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U r o d z i ł o  s i ę ?  T o  n i e c h  s i ę  t e r a z  d o  c z e g o ś  p r z y d a .  

W  t r a k c i e  a w a n t u r y  r z u c a l i  w  s i e b i e  n i e m o w l ę c i e m ,  

“ b o  p o d  r ę k ą  n i e  b y ł o  a k u r a t  i n n e g o  p r z e d m i o t u ” .

I / S I sł _  _  ___________

M a j ą  s w o j ą  d o l ę  p o l i c j a n c i , m a j ą  u r z ę d n i c y ,  w ł a ś c i c i e l e  

s p e l u n e k ,  a  n a w e t  m i e s z k a ń c y  k a m i e n i c  w  c e n t r u m .  N i e  

w i d z ą ,  n i e  s ł y s z ą . I c h  s t r a c h  o p ł a c o n y  j e s t  k i l k u n a s t o m a  

l u b  k i l k u d z i e s i ę c i o m a  n i e m i e c k i m i  m a r k a m i .

W Lucenec, małym miasteczku środkowej Słowa­
cji, niedaleko granicy węgierskiej, dwóch mocno 
zbudowanych mężczyzn przy wejściu do podejrza­
nej restauracji katuje młodego człowieka. Ludzie 
przechodzą obojętnie, nikt nie reaguje. Niektórzy 
spuszczają oczy w dół, żeby tego nie widzieć.

Kilkanaście metrów dalej toczy się dialog starego 
Cygana ze swoją żoną:

— Twoje ręce są brudne, moje czyste.
—  Co mówisz?
— Uważaj, co ci mówię. Daj spokój.
— Pocałuj się w nos!
— Błaźnie, otrzep swoje błoto z nóg!
Ten groźnie brzmiący dialog kończy się zupełnie 

niespodziewanie. Mężczyzna odchodzi ze śmie­
chem, a kobieta zapala papierosa.

Na ulicy prawie sami Cyganie. Wszyscy ubrani 
według najnowszej mody. Kobiety dosłownie ob­
wieszone są złotymi naszyjnikami i łańcuszkami. W 
uszach duże złote kolczyki. Na poboczach ulicy 
stoją piękne mercedesy. Któryś z nich jest pewnie 
bossa. Ale który, nikt nie wie, ponieważ boss za­
wsze wsiada do stojącego najbliżej. Tu nie ma zwy­
czaju wyjmowania kluczyków ze stacyjek. Samo­
chody są bez tablic rejestracyjnych bądź innych

P ie r w s z y  w  d z ie ja c h  lu d z k o ­
śc i tw ó r  z a s łu g u ją c y  n a  m ia ­
no  “ p o c ią g u ”  o s ią g a ł m a k s y ­
m a ln ą  p rę d k o ś ć  7  k i lo m e ­
t ró w  n a  g o d z in ę  i  to  t y lk o  n a  
k r ó t k im  o d c in k u . N a js z y b ­
s z y m  o b ecn ie  p o ja z d o m  s z y ­
n o w y m  p rz e b y c ie  7 k i lo m e ­
t ró w  z a jm u je  5 0  s e k u n d .. .

znaków rozpoznawczych. Mercedesami jeżdżą wy­
łącznie najważniejsi.

W  bocznych ulicach zaprakowane są sierry. 
Dla skód miejsca w centrum brakuje, zresztą kto 
by się odważył wjechać w samą paszczę lwa? 
W łaściciele mercedesów i sierr przesiadują cały­
mi dniami w miejscowych kawiarniach i restau­
racjach. Samochodów pilnuje im policja. Cza­
sem można zauważyć jak policjant podchodzi do 
stolika, przy którym siedzą Cyganie, coś mówi,

cd str. 3

R o z m o w a  z  k o m is a r z  J o la n t ą  D a n ie la k , p sy c h o lo g ie m  k l in i ­
c z n y m , in s p e k to re m  d s . n ie le tn ic h  K o m e n d y  W o je w ó d z k ie j 

P o l ic j i  w  Z ie lo n e j G ó rz e
— W ubiegłym roku w Polsce rodzice uśmiercili 15 dzieci: bijąc, maltretując, morząc głodem. Taką 

informację podała kilka tygodni temu telewizja. Czy zwyrodnialstwo tego rodzaju jest zjawiskiem  
nowym —  a wtedy: od czego zależnym, czy też zdarzało się w takim nasileniu i wcześniej, tylko, ze 
dopiero od niedawna zaczyna się o tym mówić głośno? c “ s" ■ -
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BOWJSŁAWA, KATARZYNY, 
PAWŁA, SKARBIMIRA

Aleksandra — grec. Aleksandros - obrońca mężów lub odpierający mężów. Anatol — grec. j 
anatolikos - poetycki lub anatolios - wschodni. Klaudia—łac. Claudii- Klaudiusze, patrycjuszo-1 
wski ród rzymski. Wincenty — łac. vincens - zwyciężający. Benedykt — łac. benedictus - I 
błogosławiony. Filemon — grec. phileo - kochać. Mikołaj — grec. n/te - zwycięstwo, laos - lud, 
ten, który odniósł zwycięstwo dla swego ludu. Bogusław—sławiący Boga. Katarzyna—grec, 
katharos - czysta, bez skazy, prawa. Paweł — łac. paulus - drobny, mały. Skarbimir | 
ten, który, zaskarbia sobie ludzki szacunek. ___________________ _

Ur. 20 marca nigdy nie liczą się ze zdaniem innych. Ich wybujałe ambicje 
powodują ciągłe konflikty. Nie spoczną, dopóki nie zrealizują wszystkich swoich 
zamierzeń. Ur. 21 marca kierują się zawsze bardziej intuicją niż rozsądkiem. 
Sami stawiają czoła licznym przeciwnościom losu. Dość późno i raczej z oporami 
decudują się na małżeństwo. Ur. 22 marca obdarzeni są poczuciem humoru i tym 
zaraźliwym entuzjazmem, który zjednuje im sympatie otoczenia. Czasami prze-J 
grywają, ale niody sie tvm nie przejmują.__________ ;_________________g

Kiedy w 1781 roku w Wyłam w angielskim hrab­
stwie Northumberland, ubogiemu kopalnianemu 
palaczowi urodził się syn, nikt nie mógł przypusz­
czać, jak wielki skarb zyskała ludzkość. George 
Stephenson od dziecka interesował się maszynami 
parowymi. Z trudem nauczył się pisać, ale zaraz 
potem zbudował swoją pierwszą lokomotywę. Do­
piero jednak trzecia konstrukcja stworzona przez 
"ojca kolejnictwa”, stanowiła przełom i pozwoliła 
uruchomić pierwszą na świecie regularną linię.

Stało się to pewnego październikowego poranka 
roku 1814, kiedy trzydzieści wozów ciągniętych przez 
parową “Locomotion”, wyruszyło ze Stockton do 
Darlington. Wydarzenie to zwiastowało ogromny 
skok przez przepaść zacofania w transporcie i komu­
nikacji. Kolej weszła w okres ogromnego i burzliwe­
go rozwoju. Drogi żelazne budowano wszędzie gdzie 
się dało, a pociągi kursowały z roku na rok szybciej.

Hegemonię w dziedzinie lądowego transportu to­
warowego kolej utrzymała do dzisiaj. Nie tak różo­
wo wyglądała sprawa w przewozach pasażerskich. 
Ich popularność w ostatniej dekadzie spadała zastra­
szająco. Potencjalni pasażerowie woleli własne sa­
mochody, szybkie autostrady i zachwycali się ko­
munikacją lotniczą. Dopiero światowy kryzys ener­

E l  O i l
getyczny uzmysłowi! teoretykom transportu, jak ko­
sztowne jest latanie samolotem, a notoryczne weeken­
dowe korki na autostradach przeurbanizowanych 
państw skłaniały do poszukiwania innych rozwiązań.

R e n e sa n s  a lb o  O d r o d z e n ie  czy li:

C h c e m y  sz y b k ic h  k o le i
Założenia były proste. Należało stworzyć tani w 

eksploatacji, efektywny, wygodny, bezpieczny dla 
środowiska i osiągający jak największą prędkość śro­
dek transportu. Projekty superszybkich kolei na podu­
szce powietrznej musiały upaść od razu ze względu 
na horrendalne ^oszty budowy linii. Nie pozostawało 
więc nic innego, jak zbudować klasyczny pojazd szy­
nowy zapewniający komfortowe warunki podróży i... 
dwa, trzy razy szybszy od istniejących.

Najwcześniej konieczność wyzwolenia się od spa­
lin zrozumieli Japończycy. W 1964 roku powstał 
“SH1NKANSEN” —  superpociąg, który przewoził 
pasażerów z szybkością ponad 250 kilometrów na 
godzinę. Komunikacyjne pęta zaciskające się na
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Z  p o z o ru  są  to  z u p e łn ie  n o r m a ln i lu d z ie . O  ile  n o rm a ln y  
c z ło w ie k  p o je d z ie  d z is ia j  do  M o s k w y , a b y  ro b ić  z  R o s ja n a m i 
in te re s y . I  je s z c z e  c h ce  n a  ty m  z a r o b ić . . .

Kiedy zmarł marszałek Józef Piłsudski i cały kraj 
pogrążony był w żałobie, zapadła decyzja o usypaniu 
w Krakowie Kopca jego imienia. Z całego kraju, 
nierzadko z dalekiej zagranicy przybywali 
do Krakowa na własny koszt podkomendni 
marszałka, jego sympatycy, wycieczki 
szkolne z grudkami ziemi i... łopatami. Dziś 
Kopiec Piłsudskiego, zwany też “Polską 
Mogiłą Mogił” zawiera ziemię z ponad 3,5 
tysiąca miejsc bitew i kaźni Polaków od 
roku 1794, a więc od daty sławnej przysięgi 
złożonej na Rynku Głównym w Krakowie 
Narodowi Polskiemu przez Tadeusza Ko­
ściuszkę aż do okresu stanu wojennego. Ko­
piec marszałka jest miejscem patriotycznych 
manifestacji i spotkań, obok Kopca Kościu­
szki i Grobu Nieznanego Żołnierza w War­
szawie jest bodaj najbardziej powszechnym 
symbolem — Miejscem Pamięci Narodowej.

Niestety—jest również przedmiotem spo­
ru pomiędzy dwiema legionowymi organi­
zacjami działającymi w Krakowie. Każda z nich jest 
zdania, że to ona przede wszystkim ma prawo do 
opieki nad Kopcem Marszałka a także do gromadze­

nia po Nim wszelkich pamiątek. Jednaorganizacjaskupia 
‘ się wokół Towarzystwa Miłośników Historii i Zabytków 
Krakowa, druga wokół Muzeum Czynu Niepodległościo­

wego w Domu Legionistów przy ul. Oleandry, skąd 
jak pamiętamy wyruszyła “Pierwsza Kadrowa”.

Cierpi na tym nie tyle sam Kopiec co idea, aczkol­
wiek i jedna i druga organizacja dba, by pamiętać o

marszałku i jego żołnierzach przetrwała. Gwoli spra­
wiedliwości przyznać trzeba, że to właśnie staraniem 
Komitetu Opieki nad Kopcem Józefa Piłsudskiego 

przy tym Towarzystwie Miłośników Historii i 
Zabytków Krakowa, Rada Miasta Krakowa 
przeznaczyła, pierwszą w dziejach odbudowy 
Kopca, miliardową dotację, dzięki czemu można 
było zintensyfikować prace przy odnowie znisz­
czonego w czasach stalinowskich Kopca. W bie­
żącym roku planuje się zakończenie prac zie­
mnych na stożku, założenie systemu odwadnia­
jącego, utwardzenie ścieżek, uporządkowanie 
otoczenia. Na swoim ostatnim posiedzeniu komi­
tet wystosował apel do Sejmu i Senatu RP o 
objęcie honorowego protektoratu nad Kopcem.

Natomiast Związek Legionistów Polskich i 
Muzeum Czynu Niepodległościowego zbiera 
skrzętnie wszystkie sztandary legionowe. Ma 
ich już piętnaście, do kompletu brakuje prawie 
dwa razy tyle. Również ten związek wystoso­
wał apel o informacje, ewentualnie o przekazy 

wanie tych sztandarów do muzeum.
W itold ŚL U SA R SK I

K r e m l e m
P rezes firm y  “ R O L IM P E X ” S .A . W in cen ­

ty D o m a ra d zk i to  cz ło w iek , k tó ry  w  c ią g u  
d w óch  k w a d ra n só w  za ła m a ł ca łą  k on cep cję  
rad z ieck ieg o  h a n d lu  za g ra n iczn eg o . S ta ło  
się  to  la tem  u b ieg łeg o  ro k u , w  sa m o  p o łu d ­
n ie . N a  c zy m  p o le g a ła  k o n cep c ja  w iedzą  
w szy scy , k tó rzy  rob ili za  B u g iem  in teresy  i 
czek a ją  d o  dzisia j na sw o je  m ity czn e  ruble  
tra n sfero w e, k tó ry ch  n ik t n igd y  n ie  o g ląd a ł. 
R o sjan ie  zresz tą  też.

Lipiec, za oknem upał, a po drugiej stronie ulicy 
Krzyżanowskiego w Moskwie, dokładnie naprze­
ciw Handlowo-Przemysłowej Izby ZSRR —  “Piw- 
nyj Bar”. \

A tutaj kosmiczny kac, no —  zupełnie Bajkonur 
na środku rozpalonej pustyni, bo przyjechaliśmy do 
Moskwy w piątek i do poniedziałku trzeba było coś 
robić, więc prezes zarządził potyczkę z kartonem 
reprezentacyjnego spirytusu “Royal”... No i jest je­
szcze ten gość w bistorowym garniturze, dyrektor 
tego całego Wniesztorgu, gospodin Awericzew: 
prawdziwy radziecki biznesmen, inteligencja i mło­

dość, pulchny cherubinek karmiony codziennie ka­
wiorem i skropiony wodą kolońską “Polamąja”; 
cała przyszłość dla niego. Od dwóch kwadransów 
sprzedaje prezesowi modrzewiowe klepki z elewa­
tora zbożowego, który jeszcze car zbudował w 
Astrachaniu, ale teraz się wali i trzeba go tylko 
rozebrać, a klepki wymienić na nasze cudne zie­
mniaki. Niczego innego za nasze cudne ziemniaki 
cały radziecki handel zagraniczny nie znalazł.

Po tamtej stronie okna i ulicy “Piwnyj Bar”, po 
drugiej stronie wielkiego okrągłego stołu gospodin 
dyrektor —  a na całym wielkim stole tylko butelki 
z paskudną wodą mineralną, żeby chociaż dal i “Bor- 
żomi” albo kaukaski “Nar —  zan”, to nie: “Tiumeń 
nr 5", żelazista solanka z szybów naftowych, bez 
gazu, smakująca tak, jakbyś lizał zardzewiałą rurę. 
Gospodin zapala się: leasing, clearing, joint venture
—  my zaś gaśniemy, ze mnie pot, Bajkonur eksplo­
duje pod czaszką, u prezesa dygot. W końcu jak 
wybawienie:
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Charytatywna charyzma

“Przygotowanie do wieczoru autorskiego ” Ró­
żewicza, “Baśnie udokumentowane" Kąkole­
wskiego, "Wśród angielskich menedżerów" 
niejakiego Ilczuka, z serii Sławni żeglarze 
“Niemożliwą podróż" oraz podręcznik “Jeżdżę samochodem zaporożec". Tak więc wszystko 
czego trzeba sympatycznej Pannie RP w nastę­pnym turnusie.

S ł a w o m i r  G O W I N

“So-li-darność, So-li-darność, So-li-dar- 
ność!”, “Ja-ru-zelski smok wa-welski!”, 
“Lech Wa-łęsa, Lech Wa-łęsa!” - po dwutygo­
dniowej przerwie zwracam się tymi słowami do 
sympatycznej panny RP z. turnusu trzeciego, 
niech sobie powspomina czasy kiedy była pięk­
na, młoda i nikt nie musiał jej gwałcić przy 
użyciu żadnej łaski marszałkowskiej. Żeby coś 
przeżyć nie musiała robić szpagatu od Bałtyku 
aż do Tatr. Mimo, że w czerwonej biełiźnie 
prezentowała się jak najgorzej to biły się o nią 
tłumy kochanków.
Każdy zapewniał, że uszczęśliwi ją gromadką 

rumianego potomstwa i wszystkim czego tylko 
zapragnie. Owszem, potomstwo wydali liczne, 
nawet bliźnięta się trafiły, także nowa wersja 
bliźniąt jednojajowych: Marek i Jurek.
Trudno jednak dopatrzyć się zdrowych ru­

mieńców na licach owej dziatwy. Zresztą ru­
mieniec wystawia złą cenzurkę. Może świad­
czyć o niedoborach dymu kadzidlanego w 
organizmie, co z kolei prowadzi do nieod­
wracalnych zmian w zjednoczonej, chrze- 
ściajńskiej, narodowej miłości do magii po­
litycznej. Osobnik dotknięty tą plagą mógłby 
na przykład zapałać miłością do byle jakiego 
bliźniego. Zniweczono by w ten sposób cały wysiłek Mieszka I.
Tak więc Panna RP z turnusu trzeciego, musi 

opanować swoją zadawnioną chuć i rozpustne 
skłonności. Winna oddać się we władan ie jedy­
nym słusznym kochankom, którzv wierzą, że coś 
im się uda z nią począć (oczywiście tr głębokim

Zjednoczeniu). Zadbają następnie o jej świeżo 
poczęte życie polityczne tak, aby przedłużyć 
swój niecodzienny gatunek na kolejnych 1000 lat.
Dlatego właśnie, mając świadomość, że już 

wkrótce zasiądzie w koszmarnej krypcie mono- 
andrii przypomniałem sympatycznej Pannie 
RP z turnusu trzeciego to co przeżyła podczas 
przydługiego turnusu drugiego. Chociaż żarcie 
było mizerne, pogoda kiepska, wieczorek zapo­
znawczy się nie udał to czuła się potrzebna 
wszystkim - lepszym i gorszym kochankom.
Oczywiście wszystkiemu winna Solidarność, 

Jaruzelski Smok Wawelski i Lech Wałęsa. Trzy 
osoby boskie razem wzięte smaczniejsze od nie­
jednego Żyda, cyklisty czy żurnalisty. Dla każ­
dego coś miłego - Solidarność winna bo się 
“zsolidaryzowała ”, Jaruzelski bo najpierw się 
wyżarł a później dał się wygryźć, Wałęsa bo 
napłodził i źle wychował.

I na odwrót - jedni liczą, że w razie czego 
krzykną Solidarność, inni, że Jaruzelski jeszcze 
zgłodnieje, jeszcze inni, że z Wałęsy jeszcze jurne chłopisko.
Ot dola sympatycznej Panny RP z turnusu 

trzeciego - lata lecą a ta ciągle na wydaniu. Co 
to będzie jak w przyszłym sezonie nie znajdzie 
paru groszy na kolejny turnus?
Jakoś to będzie. “Solidarność” już nie krzy­

czy bo edukuje wynędzniałe społeczeństwo. W 
sklepie charytatywnym ZR NSZZ “Solidar­
ność ' w Zielonej Górze widziałem na wystawie 
kilka interesujących pozycji. Wśród nich

lŁ t- ̂
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Rys. Jarosław Łuczkiewicz

Gdzieś na drodze do demokracji zginął czło­
wiek. Uczciwy znalazca proszony jest o zwrot 
zguby pod adresem: "Dziesięćprzykazań czyli 
dekalog miłości bliźniego Wyznaczono wyso­
ką nagrodę w postaci "nadziei na wszystko 
Ogłoszenie tej treści co prawda jeszcze nie 

pojawiło się w polskiej prasie, i gdybym nie był 
Z. charakteru i woli Centusiem, czyli nie żal mi 
było pieniędzy, pewnie takie ogłoszenie zamie­
ściłbym już dawno.
Skłania mnie do tego lektura gazet. Gdybyż 

tylko ona, pewnie mój zamiar pozostałby w  
sferze pobożnych życzeń, ale niestety z racji 
zawodu wałęsam się po różnych konferencjach 
prasowych, i. jp,ęda< li, na których
karmią mnie cyframi, liczbami, sloganami i 
obrażaniem się interlekutorów, 'gdy stawia się 
im niewygodne pytania.
Jesteśmy w epocepermamentnego oszczędza­

nia, co mnie osobiście, jako Centusia, musi 
cieszyć, gdyby mnie nie smuciło. Niekiedy 
wręcz zatrważało. Nie mam nic przeciwko osz­
czędzaniu dopóty, dopóki nie traci na tym czło­
wiek, i to w dodatku nie materialnie ale ducho­
wo. Obcinanie tradycji z powodów finanso­
wych przypomina mi obcinanie nogi, by zlikwi­
dować czyraka na czubku głowy. Nie chodzi mi 
o likwidację wielkich imprez kulturalnych, czy 
też brak dotacji dla teatrów —- nowe czasy 
wymagają nowych rozwiązań, ale denerwują 
mnie ciemne okulary na oczach rozsądku. W 
dodatku dopisywanie do tego filozofii, nadawa­
nia sobie rangi i powagi, podczas gdy czasy są 
o tyle ciężkie co wesołe. Te pierwsze wynikają 
Z kryzysu ekonomicznego,,te drugie drzemią w 
samych ludziach. A to już jest śmiech przez łzy.
Byłem ci ja niedawno na sesji Klubu Repor­

tażu w Katowicach, gdzie karmiono nas do syta 
(była golonka i piwo — a jakże!) liczbami czar­
niejszymi od węgla, chociaż nierealnie patrząc, 
powodów do optymizmu powinno tam być wię­

cej niż przebytych przeze mnie kilometrów po­
mnożonych przez ilość wypitych piw. Nasze 
pokłady węgla są jedne z najbogatszych w Eu­
ropie, co nie zmienia faktu, że nad górnikami 
zawisła groźba pauperyzacji zawodu i znacze­
nia górniczego lobby. Przysłuchując się temu, 
co mieli do powiedzenia dyrektorzy Agencji 
Węglowej i dyrektorzy poszczególnych kopalń, 
odkryłem wreszcie, że "ekonom" a “ekono­
mia" to jedno i to samo z jedną tylko maleńką 
różnicą, że u ekonoma bije czasem serce, a 
ekonomia kradnie. Górnikom ukradła sporo. 
No, bo jak wytłumaczyć fakt, że 71 kopalń wy­
pracowało w roku ubiegłym znaczny zysk, tym­
czasem po zapłaceniu różnych zobowiązań 
(przede wszystkim podatków i dywident) górni­
czy bilans zamknął się ujemnym saldem aż 3 i 
pól biliona złotych. Czyli więcej wydano niż 
zarobiono—a górnictwo jeszcze żyje. Zupełnie 
jak człowiek, który w Polsce odkąd pamiętam, 
mniej zarabiał niż wydawał.
W rozbiciu na poszczególne kopalnie — tylko 

30 z nich okazało się rentowych, ale jeden Bóg 
wie, jak będzie w roku przyszłym. Koszty wydo­
bycia węgla rosną niewspółmiernie, podobno 
generalny wpływ ma na to cała infrastruktura 
górnicza, która w przeszłości stanowiłc. jedno 
wielkie przedsiębiorstwo pod nazwą "górnic­
two Były to chociażby: przedsiębiorstwa bu­
dowlano-montażowe, instytuty naukowe, domy 
kultury, żłobki, szkoły, przedszkola i... górnicza 
tradycja, zwłaszcza ta przyodziana w galowy 
strój z pióropuszem i kordzikiem lub szpadą, 
górniczymi orkiestrami, karczmą piwną i Bar­
bórką z wędlinami domowego wyrobu.
Nasypali mi w Katowicach do głowy liczb i 

problemów, żem w obawie o to czy je uniosę, 
chciał co nieco z tego wora wypuścić. Łatwiej 
jest człowiekowi dźwigać ciężary wespół z dru­
gim niżli samemu, zacząłem więc szukać w tych 
liczbach człowieka. I znalazłem, a ponieważ

mam w życiu pecha, człowiek okazał się agre­
sywny i w dodatku pozbawiony poczucia humo­
ru, co nijak nie zgadza się z wizerunkiem po­
czciwego Masztalskiego, który i węgiel kopać 
potrafi, i gołębie hodować umie i śmiać się 
potrafi z przyjaciół. Bo przecież “i śmiech nie­
kiedy bywa nauką jeśli się z ludzkich przywar 
nie z osób natrząsa 

“Prostepytania ” tak zakorzeniły się we mnie, 
Że nie bacząc na nowe, które przyszło pozosta­
wiłem je publicznie, licząc, że uzyskam proste 
odpowiedzi. A brzmiały one tak:

— co z elementów górniczej tradycji trzeba 
było z powodu finansowego kryzysu usunąć lub 
odłożyć na lepsze czasy?

— czy to prawda, że tradycja może zrujnować 
finansowo górnictwo?

—  czy na wypadek, gdyby św. Barbara pozba­
wiona została honoru świętej — a takie przy­
padki miały ostatnio miejsce — kto mógłby 
zostać patronką górników? (Może istotnie, to 
ostatnie pytanie odstaje od ethosu górniczej 
pracy, ale zaczerpnąłem je ze śląskich przypo­
wieści Masztalskiego).
1 już wiem na całe życie, że nigdy nie należy 

odpowiadać, kiedy nie rozumie się pytania.
I dalej przestałem pytać o cokolwiek. Na przy­

kład o:
—  opiekę nad górniczymi sierotami
—  dotacje kopalni na zakup galowego górni­

czego stroju, bez którego górnik może być cza­
sem człowiekiem, a nie tylko robolem

— wiejskie wędliny, których już od dwóch lat 
brakuje na górniczych Barbórkach

—  o gołębniki, bez których górnik pozbawio­
ny jest marzeń, by spod ziemi unieść się w 
przestworza jak ptak.
Zamilkłem. Milczałem nawet wtedy, gdy pod­

czas wieczornego panelu pytano dyrektorów i 
inżynierów o produkcję, o ochronę środowiska, 
o finanse.
Milczałem, bo nie miałem czasu, żeby się ode­

zwać. Co rusz ktoś przysiadał się do mnie i 
mówił:

—  Centuś z Hanysem wypili na zgodę 
Centuś stracił głowę, a Hanys urodę.
I dalej już nic więcej nie pamiętam.
Ale postanowiłem się poprawić.

W i t o l d  S L U S A R S K I

S y n t e t y c z n a  k r o n i k a  

l a t  p r z e ł o m u

Pierwsze półrocze 1990:
Wszyscy politycy, cała prasa, wszyscy liderzy 

związków zawodowych, atryści publicyści i 
wszyscy ci, którym się zdarzy wystąpić publicz­
nie — ostrzegają przed możliwością wybuchu 
społecznego, spowodowanego śmiałością re­form.
Jednym z nielicznych głosów za zdecydowaną 

reformą jest występ emerytowanego satyryka 
(?) Jacka F. czytającego w telewizyjnym pro­
gramie “Foksal 90" opowiadanie o lekarzu, 
który zamiast zrobić pacjentowi zastrzyk ratu­
jący mu życie, zalewa się nad jego łożem łzami 
współczucia i szczegółowo opowiada jaki to 
będzie bolesny zastrzyk.

Drugie półrocze 1990:
Wszystkie osoby publiczne wymienione w 

pierwszym akapicie nie posiadają się ze zdu­
mienia, że społeczeństwo nie straciło cierpli­
wości, ale zapewniają, że zaraz straci.

Pierwsze półrocze 1991:
Wszyscy politycy zgodnie twierdzą, że wielki 
\vybuch społeczny jest tuż tuż. Występując 
przed kamerami TV trwożliwie zerkają za sie­
bie, aby spotęgować nastrój zagrożenia. "Gro­
zi nam wybuch, który wszystko zmiecie”, 
"Cierpliwość społeczna już się wyczerpała", 
"Atmosfera dojrzała do niekontrolowanego 
wybuchu", “Ludzie wyjdą na ulice" — oto 
ulubione stwierdzenia, które ukazują się co­
dziennie w prasie, codziennie można je usłyszeć 
w radiu, również codziennie w telewizji. Nie 
trzeba dodawać, że co tydzień w tygodnikach. 
Aby uniknąć pewnej monotonii, jaka —  siłą 
rzeczy —  wkrada się w te przewidywania, nie­
którzy starają się o nadanie im formy dramaty­
cznej, inni zaś nieco żartobliwej i tu ulubionym 
żarcikiem staje się "rozstrzygnie kryterium uli­czne ”.
Bez echa przechodzi nieodpowiedzialne wy­

stąpienie felietonisty (?) Jacka F„ który na 
lamach prasy prowincjonalnej twierdzi, że po­litycy obrażają społeczeństwo, ponieważ ich 
ciągłe majaczenie o gwałtownym buncie społe­
czeństwa jest równoznaczne z uznaniem społe­
czeństwa za bandę idiotów. Ten głos oderwa­
nego od życia przedstawiciela elity intelektual­
nej (?) ginie — na szczęście — w masie pra­
wdziwych przyjaciół społeczeństwa, którzy po­
trafią pochylić się z troską nad jego nieszczę­
ściem i obstają przy wybuchu, który już za ' chwilę.

Drugie półrocze 1991:
W związku ,z wyborami parlamentarnymi 

ilość głosów przewidujących natychmiastowy 
wybuch zdesperowanego społeczeństwa po­
dwaja się, potroją, a następnie poczwórza, wy­
kazując dalszą niepohamowaną tendencję 
wzrostu w miarę jak zbliża się termin wyborów. 
Zachodzi więc konieczność pewnego uporząd- 
kowania prognoz. I tak: wszyscy ci, którzy prze­

widywali wybuch na najbliższy poniedziałek, 
odczekują wtorek i ponawiają .swe przewidy­
wania we środę, dając w ten sposób słucha­
czom możliwość zapomnienia o — w pewnej 
mierze niezręcznym — fakcie, że przepowied­
nia się nie spełniła. Przepowiadają wybuch na 
czwartek, potem znów odczekują do niedzieli. 
Czytelnicy, słuchacze i telewidzowie nie są 
oczywiście w ten sposób pozbawieni swej co­
dziennej porcji przepowiedni, ponieważ wto­
rek, piątek i inne dni pominięte, pozostają w 
obsłudze tych polityków, którzy swe cykle tygo­
dniowe zaczęli odpowiednio w sobotę, niedzie­
lę i w pozostałe dni.

Pierwsze półrocze 1992:
Do prognoz przewidujących wybuch społecz­

ny już niebawem, w zasadzie nie dochodzą żad­
ne nowe elementy, w każdym razie nie takie, 
które zmieniałyby ogólną ocenę sytuacji, a jest 
ona jednoznaczna: społeczeństwo znalazło się 
właśnie na krawędzi wybuchu i powstrzymuje 
je już chyba tylko przemiły timbre głosu premie­
ra Olszewskiego. W poczuciu ogromnej odpo­
wiedzialności głos premiera robi się coraz mil­
szy.

Drugie półrocze 1992:
Bez zmian.

Pierwsze półrocze 1993:
Sensacja! Potwierdziły się wszystkie progno­

zy! Politycy mieli racje, społeczeństwo rzeczy­
wiście znajdowało się przez cały czas na kra­
wędzi wybuchu, straciło w końcu cierpliwość i 
wybuchło! Udało się zbiorowo do wszystkich 
polityków kolejno i najpierw im nawrzucało, 
używając słów najgorszych jakie są, a potem 
powiedziało, że jeżeli natychmiast nie przesta­
ną napraszać się o wybuch, to społeczeństwo 
powie trudno, niech stracę ale skoro inaczej się 
nie da, to proszę.

______________________ Jacek FEDOROWICZ J

Łatwe życie
—  I nawet nie mogę się z nim rozwieść— powie­

działa Baśka ostatkiem sił wstrzymując wybuch 
płaczu. —  Bo kto teraz zechce taką babę. Podsta­
rzałą, bez forsy, nawet bez pracy?

Iwona milczała. Te skargi Bas'ki nie były dla niej 
niczym nowym. Od pewnego czasu spotykały się na 
imieninach Tomka, raz do roku, i zawsze niegdy­
siejsza szkolna koleżanka wypłakiwała się jej w 
mankiet. Stało się to nieomal rytuałem. Ale nigdy 
przecież nie była aż tak zrezygnowana jak dzisiaj. 
Narzekała na Pawła, swojego męża, ale zaraz potem 
wracała przytulona do niego do domu, jakby niepo­
mna skarg. I tak do następnych imienin.

“To już prawie dwadzieścia lat” —  pomyślała 
Iwona. “O Boże, jak ten czas leci. Szybko, coraz 
szybciej”. Wtedy, była to szósta klasa, Iwona wraz 
z rodzicami przeprowadziła się do G. W ławce Basi 
było wolne miejsce, Iwona usiadła na nim. I tak już 
było aż do matury. Potem drogi przyjaciółek się 
rozeszły. Iwona poszła na anglistykę, Baśka wybra­
ła prawo. Utrzymywały bardzo luźne kontakty, bo 
studiowały w dwóch różnych miastach. A w pięć lat 
później spotkały się znów w swoim mieście, gdzie 
obie wróciły do pracy. Baśka zresztą już z mężem, 
Pawłem. Iwona nigdy nie mogła zrozumieć, co od­
biło jej przyjaciółce, że wyszła ona za takiego faceta 
jak Paweł. Różniło ich prawie wszystko. Ona —  
ładna, inteligentna, wesoła, dobrze zapowiadająca 
się prawniczka. On —  może i przystojny, ale bez 
żadnego stylu, tylko po technikum, nudny i mono­
tematyczny bo rozmawiać z nim można było tylko
0 pieniądzach i samochodach. Ale podobał się ko­
bietom, potrafił rozruszać każde towarzystwo i być 
może tym imponował Baśce, naturze raczej samo­
tniczej i nieśmiałej.

~  y w‘esz, że on mnie zaczął teraz wyliczać z 
każdego grosza? —  przerwała te wspomnienia Bar- 

j  a’- ~  Chyba zaczął się domyślać, te mogłabym 
odejść. I nie jest taki głupi jak myślisz. Doskonale 
wie, że bez niego jestem nikim. Zero, prawdziwe 
zero, właściwie mnie nie ma —  nerwowo zaciągnę­
ła się papierosem. —  Wiem, zaraz mi powiesz: 
sama sobie jesteś winna, idiotko”... No, mów 

szczerze, nie krępuj się, to przecież będzie prawda.
Początkowo Iwona nawet zazdrościła przyjaciółce

łatwego życia. Paweł radził sobie dobrze. Otworzył 
własny warsztat naprawy telewizorów, szybko wy­
budował dom. Barbara pracowała w państwowej 
firmie może z rok, a może i mniej, bo przecież nawet 
stażu nie zdążyła zaliczyć. “Nie będziesz siedzieć 
w bi u rze za marne grosze i uśmiechać się do różnych 
facetów orzekł pewnego dnia Paweł. —  W domu 
będziesz miała dość roboty”. Baśka więc miała czas 
na fryzjera, na plotki. Ona, Iwona, ciągle pędziła 
między szkołą, w której pracuje, przedszkolem, w 
którym czekały do odebrania dzieci, a własnym 
domem. I na nic nie miała czasu. Ani też zresztą 
pieniędzy. Bo Andrzej, jej mąż, nauczyciel geogra­
fii także przynosił grosze. Ale przecież nie miała o 
to do niego pretensji. Nie miała i nie ma. Choć teraz, 
gdy w sumie mają niecałe trzy miliony, dwójkę 
dzieci i ciągle są bez własnego mieszkania, żyć im 
tak trudno.

A ze swoimi panienkamijuż się nawet nie kryje 
skarżyła się dalej Baśka. —  Przy mnie do nich 

wydzwania i umawia się. Raz zrobiłam mu awan­
turę. Nawet nie chciał słuchać. Trzasnął drzwiami
1 wyszedł. Nie było go trzy dni... Potem zachowywał

się jak gdyby nigdy nic. Poprosiłam o poważną 
rozmowę. Roześmiał się i powiedział: “o co ci cho­
dzi, zacznij myśleć w końcu trochę nowocześniej, 
pani magister a poglądy na życie jak z Pipidówki, 
popatrz jak ludzie żyją na świecie, tam nikt z tego 
nie robi problemu, a nam w sumie jest przecież 
dobrze”. I na tym się skończyło. A wieczorem 
przywiózł faceta z anteną satelitarną, kazał ją za­
montować, mnie zaś poinformował: “żeby ci się nie 
nudziło”.

“No tak —  pomyślała Iwona —  cały Paweł. Tak i 
on rozumie nowoczesność. Życie jest dla niego nie­
ustanną zabawą. A że zawsze miał na to szmal, nie 
mógł nigdy wydorośleć. No i Baśka... Baśka nie 
zrobiła nic by go zmienić. Od razu sama podporząd­
kowała się jego woli. Tak było łatwiej i przyje­
mniej.”

Nawet śmiała się z Iwony i Andrzeja, że oni tak 
krążą między pieluchami a zeszytami szkolnymi do 
poprawiania, między pożyczkami przed pierwszym 
a oszczędnościami na wakacje, “prawdziwe” życie 
zaś im podobno ucieka. “Ty ze swoim angielskim 
—  mówiła do Iwony —  dawno powinnaś sobie 
znaleźć pracę za prawdziwe pieniądze, a nie marno­
wać się w tej szkole”. Tak, łatwo jest radzić innym, 
trudniej zadbać o własne życie.

Faktycznie, ani Iwona, ani Andrzej nie mają czasu 
na wideo. Za to mają go dostatecznie dużo dla siebie. 
Owszem, czasami jest im głupio, jak chociażby 
teraz, gdy inni przynoszą solenizantowi w prezencie 
dobre koniaki i bukiety z najdroższej kwiaciarni, a 
oni skromną książkę i trzy goździki. Gdy rozmowa 
toczy się o wyższości wczasów nad Morzem Śród­
ziemnym nad wypoczynkiem w Grecji, albo o no­
wych markach samochodów, a oni od lat wakacje 
spędzają na koloniach jako wychowawcy. Przykro 
im jest, ale przecież tylko przez chwilę. Owszem, 
czasami daje o sobie znać zwyczajna zazdrość, w 
końcu każdy chciałby być piękny i bogaty. Ale czy 
w życiu liczy się tylko to?

—  Dlaczego nic nie mówisz? —  pytała Barbara z 
pretensją w głosie. —  Tak, wiem, myślisz sobie: 
“dobrze jej tak, doczekała się”. Masz rację, sama 
sobie jestem winna.

—  Basiu, nie mów tak —  perswadowała Iwona 
łagodnie — nie myśl, że cieszy mnie twoja klęska. 
Wiesz dobrze, że próbowałam cię ostrzec, radziłam 
byś przynajmniej nie rezygnowała z pracy, ale ty 
się śmiałaś i nie chciałaś tego słuchać. Przecież nie 
pierwszy raz rozmawiamy o tym. Nie gniewaj się, 
ale już dawno przeszłaś na sposób myślenia Pawła. 
Uległaś mu całkowicie. Nic nie zrobiłaś by go sobie 
wychować, to on całkowicie zapanował nad tobą. 
Musisz wybierać. Naprawdę nie jest za późno. 
Trzydzieści trzy łata to jeszcze nie starość. Nawet 
dla kobiety. Spróbuj zacząć wszystko od nowa. Jak 
postawisz na swoim, to może i Paweł zmieni swoje 
postępowanie — dodawała, aczkolwiek już bez 
przekonania.

— A tuście się baby ukryły —  przerwał rozmowę 
Paweł wchodząc do kuchni. —  Baśka, idziemy do 
domu!

Barbara podniosła się potulnie, bez słowa. Pożeg­
nała się z przyjaciółką, wyszła. “Za rok czeka mnie 
chyba taka sama rozmowa” —  pomyślała Iwona ze 
smutkiem. I wcale nie dlatego że większość imie- 
nionowego wiczoru spędziła w kuchni.

Zbigniew BISKUPSKI
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cdn ze str I
szyi cywilizacji, dały także /.nać o sobie w Europie. 
Na 1981 rok przypadł debiut, legendarnego już nie­
malże, TGV (Train a Grandę Vitesse). Francuski 
pojazd, krótko po wprowadzeniu do eksploatacji, 
trasę z Paryża do Lyonu (425 km) pokonywał w 
niespełna dwie godziny. Najmłodsze dziecko kole­
jowej techniki —  ICE (Inter City Express) wykluło 
się w Niemczech w 1991 roku.

Większość rozwiniętych krajów opanowała żądza 
posiadania superszybkich pociągów. Zagrożone 
perspektywą cosobotnich “Traffic Helis” (korkowe 
piekło na szosie), mamione wizjami tak atrakcyj­
nych środków transportu, kolejne państwa zaczęły 
umieszczać w swoich planach budżetowych wydat­
ki na “Szynowe błyskawice”. W zeszłym roku świat 
przeznaczył 9 bilionów dolarów na budowę super- 
pociągów, w kolejnych latach ilość bilionów zielo­
nej waluty “zamienianej” na nowoczesne drogi że­
lazne, ma sukcesywnie rosnąć, osiągającpod koniec 
lat dziewięćdziesiątych pułap 18.

Już niebawem zostanie ot warta linia szybkiej kolei
z Madrytu do Sewilli. W planach jest kolejna, z 
Barcelony do francu^' 'i granicy. Także Belgowie 
pozazdrościli sąsiadoi.i zza miedzy szybkości i wy­
gody podróżowania, poważnie- zaawansowane są 
projekty połączenia Brukseli z Paryżem pociągiem 
o wielkiej szybkości. Nawet Amerykanie, pielęgnu­
jący swoisty kult motoryzacji, gwiżdżą z zachwy­
tem obserwując europejski postęp na szynach. Te- 
ksańczycy, przeliczają także pieniądze i szykują się 
do budowy nowych połączeń między, trzema głów­
nymi miastami stanu. Problemy komunikacyjne da­
ją się również we znaki Koreańczykom (tym z po­
łudnia oczywiście). Prezydent Roh Tae Woo nie 
waha się planować wydatku blisko 8,5 biliona dola­
rów na krajową sieć szybkich kolei, których pier­
wsza linia ma połączyć Seul z Pusanem. Nawet 
Tajwan zgłasza swój akcesdo ekskluzywnego klubu
posiadaczy szybkich kolei, zamierzając wybudować
linie z Taipei do Kaohsiung.

To wielkie światowe zapotrzebowanie na nowo­
czesną technologię sprawia, że trzy główne firmy 
produkujące superszybkie środki transportu, stoją 
przed ogromną szansą zarobienia olbrzymich pie­
niędzy.

W yście po klientów czyli: Kto jest najlepszy.

n o  o n
Zawody trzech wielkich koncernów —  GEC Al- 

sthom, Siemens AG i Mitsubishi Corp.. to także 
rywalizacja myśli technicznej Francji, Niemiec i 
Japonii. Stawką, oprócz intratnych kontraktów, jest 
także międzynarodowy splendor. Już teraz w wy­
mienionych krajach tworzą się rządowe lobby, mo­
gące wywierać polityczne naciski na potencjalnych 
partnerów handlowych. Notable, zainteresowanych 
kupnem technologii krajów, zapraszani są na kolej­
ne, pokazowe przejażdżki w ekskluzywnych eks­
presach.

Trzy światowe “błyskawice szynowe” mają wiele 
cech wspólnych. Wszystkie napędzane są energią 
elektryczną, we wszystkich można jeść, czytać, te­
lefonować, a nawet przewijać niemowlaki. Są do 
siebie także podobne zewnętrznie ze swoimi opły­
wowymi sylwetkami, zintegrowanymi wagonami i 
jednostkami ciągnącymi (bo jak tu użyć terminu 
lokomotywa) w każdym końcu.

Najstarszy, japoński SH1NKANSEN osiąga ma­
ksymalną prędkość 270 kilometrów na godzinę. Za­biera najwięcej pasażerów z całej trójki, bo aż 1.332. 
Jego istotną wadąjest konieczność budowy specjal­
nych torów, podczas gdy pozostałe wymagają tylko 
zaadaptowania istniejących.

Francuski TGV jest zdecydowanym liderem w 
dziedzinie szybkości. N aco dzień pokonuje w ciągu 
godziny ok. 300 kilometrów, jednak zdolny jest do 
rozwinięcia olbrzymiej prędkości 512 kilometrów 
na godzinę.

Najmłodszy europejski superpociąg —  ICE, za­
biera jednorazowo 700 pasażerów i może osiągać 
280 kilometrów na godzinę. Podróżny w ICE ma 
zapewnione niezwykle komfortowe warunki. Po­
ciąg jest hermetyczny i panuje w nim lekkie nadciś­
nienie, a wszystko po to, aby oszczędzić klientom, 
występującego przy dużych prędkościach, niemiłe­
go wrażeniazatykania uszu przy wjeździe do tunelu.

O ile w Hiszpanii i Belgii sprawa importu techno­
logii jest już raczej przesądzona na korzyść TGV, to 
inne kraje, mające chrapkę na super linie kolejowe, 
jeszcze się zastanawiają nad wyborem kontrahenta.
N ie w ą tp liw ie  n a jw ię k sz e  s za n se  e k sp a n s ji n a  c a ły m
świecie będzie miał ten koncern, który wygra pier­
wszą. azjatycką konfrontację.

Przedbiegi w Korei czyli: Pierwsze starćie 
Stawka jest spora, kraj który zwycięży w seulskim 

przetargu, nie tylko stanie się numerem pierwszym 
wśród producentów superekspresów, ale także “na

dzień dobry” zgarnie kontrakt wart 1,7 biliona dola­
rów. za tabor jezdny i urządzenia sygnalizacyjne. 
Ukończenie budowy nowych linii w Korei Połu­
dniowej spodziewane jest dopiero na rok 1999, ale 
już w czerwcu Seul ma dać odpowiedź na istotne 
pytanie, któremu z rywalizujących krajów przypad­
nie lukratywny kontrakt.

Dyrektor, nowo kreowanej korporacji koreań­
skich szybkich kolei, ma nadzieję, że decyzja nie 
będzie obarczona wpływem polityki. Jednak już 
dzisiaj wiadomo, że s/.anse Mitsubishi są niewiel­
kie. Korea w 1991 roku zanotowała 9 bilionowy ($) 
deficyt w handlu z. Japonią, nic więc dziwnego, że 
rząd jest raczej niechętny do jego powiększania.

Znawcy tematu twierdza, że najlepszym pocią­
giem na świecie jest TGV. Oprócz tego, że jest 
szybszy od konkurentów o ponad 200 (!) kilome­
trów na godzinę, to jeszcze kosztuje o 50% mniej 
niż ICE w przeliczeniu na jedno miejsce. Dyrektor 
GEC Alsthom nie ukrywa, że bardzo chciałby po­
kazać Azji, że Francja to nie tylko kraj kataryniarzy 
i podstarzałych facetów w czarnych beretach.

Jednak Niemcy “nie zasypują gruszek w popiele”. 
W ostatnich miesiącach Koreę odwiedziło “kilka 
wagonów” specjalistów i oficieli z Richardem von 
Weizsaekerem na czele. Wydaje się, że przysłowio­
wym “języczkiem u wagi” będzie ustosunkowanie 
się sprzedających do kwestii iićencji. Koreańczycy 
dają delikatnie do zrozumienia, że w przyszłości 
chcieliby sami tworzyć szybkie linie kolejowe. Pre­
zydentowi marzy się połączenie Seulu z Europą 
przez Chiny i Syberię. Ten punkt'widzenia nie budzi 
entuzjazmu rywalizujących korporacji, niezbyt sko­
rych do pozbywania się wyłączności na swoje pr®- 
dukty. Tak więc sprawa zwycięstwa w "koreańskim 
preludium" pozostaje nadal otwarta.

A co z nami? czyli: Super ekspresy a sprawa 
polska

Ogólnie rzecz ujmując, osiąganie przez pociągi na 
terenie Rzeczypospolitej prędkości zbliżonej do 300 
kilometrów na godzinę to sprawa bardzo odległej 
przyszłości. Jeszcze do niedawna przewidywano 
otwarcie tego typu linii na początku XXI wieku, 
jednak są to prognozy zbyt optymistyczne.

Obecnie maksymalna prędkość pociągów w Pol­
sce wynosi 160 kilometrów na godzinę i to tylko na 
Centralnej Magistrali Kolejowej. Jak informuje 
Grzegorz Dwojak, naczelnik stacji PKP w Zielonej 
Górze, prace prowadzone na linii Wschód-Zachód 
pozwalają mieć nadzieję, że za trzy lata także na 
odcinku od granicy państwa do Warszawy, będzie 
można rozwijać prędkość 160 kilometrów na godzi­
nę. O większej ilości kilometrów przebywanych w 
ciągu godziny, nie ma co na razie myśleć, ze wzglę 
du na barierę techniczną i brak funduszy.

Tak wiec, może nawet pojawią się za kilka lat na 
naszych lorach srebrzyste TGV albo ICE, obsługu­
jące linie Paryż-Warszawa, jednak przez Polskę 
wlokły będą się w żółwim, dla nich, tempie nie 
pozwalając podróżnemu oglądać widoku mazo 
wieckich czy wielkopolskich pól, umykających z 
szybkością 300 kilometrów na godzinę.

Tomasz NIEWIEDZIAŁ

Windąbliżej

Fot. M arek W oźniak

I JUN
i ,  |

Sat

’ V -.4 .

# -

'■

" ! &  1 
■tli i

iekne Katy f

m i i i

Fot. Krzysztof Mężyński

cdn ze str 1
p o k a z u je .  I w te d y  k to ś  p o d ry w a  s ię  z  k o ń c a  s a li ,  
w y b ie g a  n a  u lic ę .  M ie js c o w i j u ż  w ie d z ą ,  ż e  z n o ­
w u  ja k i ś  c z ło w ie k  z o s ta n ie  p o b ity .

— Wszyscy są ru kupieni —  m ówi mężczyzna  
nie podnosząc wzroku z ulicy. — Mają swoją 
dolę policjanci, mają urzędnicy, właściciele spe­
lunek a nawet mieszkańcy kamienic w ćentrum. 
Nie widzą, nie słyszą- Ich strach opłacony jest 
kilkunastoma lub kilkudziesięcioma niemieckimi 
markami.

Auta Cyganów najczęściej mają biały kolor, 
jakby dla kontrastu ze śniadą cerą ich właścicielu  
Są zawsze czyste. Kiedy jest taki słoneczny dzień 
jak dzisiaj, można się w nich przejrzeć niczym  
w lustrze.

— Ja im tych aut nie zazdroszczę. Niech mają.
— dorzuca mój przewodnik. — Nie mogę tylko 

pojąć w jaki sposób oni wszyscy uzyskali prawa 
jazdy, skoro wielu z nich nie umie ani czytać ani 
pisać. Wszystko to jest mafia —  stwierdza kate­
gorycznie Milan.

Życie zamiera tu ok. 18.00 Ulice są prawie 
puste. Jeśli jedzie nimi jakiś samochód, to siedzi 
w nim albo zabłąkany turysta albo Cygan wraca­
jący “z interesów”.

Cyganie pojedynczo jeżdżą rzadko. “W intere­
sach” udają się zazwyczaj w kilka samochodów.

— Jeśli słychać klaksony —  informuje mnie 
Milan —  zitaczy to, że interes się udał. Przez 
kilka dni możemy spokojnie robić w centrum 
zakupy lub wejść do jednej czy drugiej restaura­
cji. Jeżeli natomiast samochody wracają cicho, 
to wówczas całe miasto żyje w strachu.

Biali —  tak nazywają tu rdzennych Słowaków
—  boją się, że czarni —  tak nazywa się tu Cyga­
nów —  wykupią ich domy.

— Oni mają dużo pieniędzy. Mieli je zawsze, 
ale nigdy nie chwalili się nimi. Dopiero teraz, 
gdy trwa u nas reforma, Cyganie starają się 
udowodnić, kto tu jest. panem. Pieniądz rządzi 
światem, ale pieniądz rządzi przede wszystkim 
człowiekiem, a biednym W dodatku poniewiera.

Już kilkanaście największych kamienic przesz­
ło w ręce Cyganów. Biały nie może żyć w cygań­
skim domu, nie jest tolerowany, przeszkadza im  
w praktykowaniu tradycyjnych obrzędów; jak 
mówią czarni —  podgląda ich, a to w cygańskim  
prawodawstwie podlega bardzo ostrym karom. 
W centrum miasta białych już prawie nie ma, 
powoli zaczynają uciekać nawet z pobliskich 
ulic.

Do prywatyzacji kamienic czarni są znakomi­
cie przygotowani. W iedzą jakie domy, za ile i 
kiedy można kupić. Mają gotowe plany rozwoju 
i przebudowy miasteczka. Można zobaczyć plan­
sze i makiety, na których najbardziej okazałe 
budynki to restauracje i kawiarnie. Jak kiedyś 
ulubionym miejscem Cygana był wóz i leśna 
polana, tak teraz są nimi: restauracja i kawiarnia.

Kiedy Cyganie zamienili swoje wozy konne na 
nowoczesne samochody —  białym zostawili ro­
wery. W Lucenec strach jest mieć auto. Rano 
jego w łaściciel może zastać tylko kupę złomu. 
Ale nikt nie zniszczy ani nie ukradnie roweru, 
można go spokojnie zostawić na noc przed do­
mem.

— Każdego ranka wypatruję —  mówi Milan — 
czy za szybą mojej skody mam karteczkę czy nie. 
Jeśli mam, znaczy to — muszę się pozbyć auta 
albo zostawić je daleko poza miastem.

Na razie Cyganie niechętnie opuszczają mia­
sto. Na prowincji —  nie ma interesu, a oni interes 
kochają bardziej niż swoje żony. O ile przedtem 
największe pieniądze robiono tu na złotych pier­
ścionkach z wizerunkiem Kennedy’ego, zegar­
kach elektronicznych i kalkulatorach, o tyle obe­
cnie “pieniądz robi pieniądz”. Okazją stało się 
zjednoczenie Niem iec.

— Cyganie szybko wykupili wschodnionie- 
mieckie marki, przewieźli je do znajomych w 
NRD, którzy włożyli je do banku... Co dalej —  
wiemy.

Dziś nikt już nie handluje złotymi pierścieniami 
z wizerunkiem Kennedy ’ego, zegarkami elektro­
nicznymi i kalkulatorami. To się nie opłaca.

— Myśli Cyganów kierują się teraz ku prywat­
nym bankom. Tam wietrzą interes. I chociaż re­
forma w Czecho-Słowacji nie posunęła się aż tak 
daleko, Cyganie są pewni, że wcześniej czy 
później to nastąpi. Jak kiedyś pilnowali, by ich 
dzieci nie chodziły do żadnych szkół, tak obecnie 
wysyłają je do najlepszych szkół u- całej Europie. 
Ale nie wszystkie, nie wszystkie —  dorzuca M i­
lan. —  Żeby być wysłanym trzeba zasłużyć, trze­
ba się wykazać, że posiada się głowę do intere­
sów, te jest się pozbawionym skrupułów. I trzeba 
koniecznie mówić płynnie po niemiecku i po an­
gielsku. Po co Cyganom uczciwy i niedouczony 
bankier?

Milan wyrzuca z siebie słowa z szybkością  
karabinu m aszynowego, jakby w najkrótszym  
czasie chciał mi przekazać jak najwięcej infor­
macji. N ie zauważa nawet, że równie bacznie jak 
Cyganom przyglądam się jemu. Czy są to jeszcze  
em ocje czy już krańcowo inny nastrój?

Na chodniku siedzi grupa Cyganiątek. Ubrani 
w dżinsy, ze słotymi pierścionkami na palcach. 
Jest dopiero wczesne przedpołudnie.

—  Oni nie są w szkole?
—  Tym szkoła niepotrzebna. Oni mają inne 

zadania do spełnienia w tej społeczności. Wycią­
gam aparat fotograficzny.

— Schowaj to szybko! — ostrzega mnie Milan. 
— Mnie jeszcze miłe zdrowie i życie. Będziesz 
sam — będziesz tu fotografował.Środkiem ulicy stary mężczyzna pcha przed 
sobą wózek pełen tektury i starych gazet.

— Mówiłeś, że nie ma tu biedaków?
— Tu ni» ma biednych Cyganów. Za to wszyscy 

są inwalidami.
__ ?
— ... mój ojciec całe życie ciężko pracował i nie 

ma żadnych oszczędności. Spójrz na nich: >vszv- 
stko zdrowe, silne chłopy — a wszyscy inwalidzi. 
Pobierają zasiłek albo rentę. Mnie ani ojca nie 
stać było na opłacenie lekarza. Dzisiaj dziwimy 
się, cośmy z Cyganów zrobili. Dzisiaj na nich 
każdy za krótki.

Milan nie daje sobie przerwać. Na przedmie­
ściach Lucenec ma swój niewielki domek. M ie­
szka sam. Siostra z mężem wyjechali stąd dwa 
lata temu, żona z dzieckiem od roku mieszkają w 
Bańskiej Bystrzycy. On tu się urodził i nie pro- 
trafiłby mieszkać gdzie indziej. Tak mu się przy­
najmniej zdaje. Kilka dni temu jego  domem  
zainteresowali się czarni. Chcieli go kupić, pytali 
o cenę. On tego domu nie sprzeda. Nie sprzeda 
tak długo jak będzie mógł.

W Lucenec mieszka powyżej 10 tysięcy w ę­
gierskich i rumuńskich Cyganów. Dzisiaj siedzą 
w  kawiarniach i restauracjach, szmuglują konie 
przez granicę, piją piwo i pilnują miasta. Mają tu 
jak Milan swoje domy. niektóre starsze od domu 
Milana. Oni nie wędrowali taborami, żyli tu, 
mieszkali. I teraz walczą by Lucenec mogli też 
nazywać sw oim  miastem.

— Dzisiaj siedzą piją piwo...
— ... a jutro?
—  Pora wracać —  szarpie mnie za ramię M i­

lan. —  Ci przed kawiarnią zaczynają się nam 
bacznie przypatrywać.

Wsiadamy do skody i wyjeżdżamy z miasta. 
Towarzysząca nam przez parę kilometrów biała 
sierra zawraca. Ufff.

W itold ŚL U SA R SK I

—  Dane statystyczne pokazują wyraźnie, że w 
społeczeństwie rośnie liczba przestępstw, w tym 
przestępstw agresywnych —  coraz więcej uszko­
dzeń ciała, bójek i pobić, więcej zabójstw.

—  Z czego, według pani, ta agresja wynika?
—  Potoczne powiedzenie, że “człowiek głodny to 

zły” nie wzięło się znikąd. Ludzie nie mają dziś 
czasu na rozładowanie emocji w sposób werbalny 
czy poprzez rekreację, sport. Nie mają czasu, bo 
gonią za pieniądzem. Nie mają też pieniędzy na 
relaks, odreagowanie się: obiekty kulturalne, spor­
towe, wczasowe stały się dla wielu niedostępne, bo 
za drogie. Z tym wiążą się, przy określonych ce­
chach osobowości, kryzysy psychiczne, sprzyjanie 
nałogom.

— Ale jest przecież granica między słabością, 
niedojrzałością psychiczną a zwyrodnieniem!?

—  Jest. Ale są i sytuacje — ostatnio coraz częstsze 
—  w których właśnie niedojrzałość doprowadza do 
czynów, które my oceniamy jako zwyrodniałe. W 
tym roku do szprotawskiego ginekologa zgłosili się 
rodzice z dorastającą córką, która miała jakieś kom­
plikacje kobiece. Lekarz, po zbadaniu młodej pa­
cjentki przeraził się, bo wszystko wskazywało na to, 
że dziewczyna niedawno musiała urodzić dziecko. 
Rodzina i sama pacjentka zaprzeczył i. Kiedy jednak 
lekarz wyraźnie stwierdził, iż dziewczyna na pewno 
urodziła dziecko, lecz nie urodziła łożyska, przyzna­
li się. Pierwotna wersja przedstawiona policji 
brzmiała, że ciałko dziecka zostało spalone w piecu.

Nie znaleziono śladów, wtedy dopiero rodzina 
wskazała miejsce, dół za stodołą, w którym zakopa­
no noworodka. I gwoli ścisłości dodam, że nie był 
to wyjątkowy, jedyny przypadek. Wkrótce potem 
znaleziono w pociągu zwłoki innego noworodka, 
zawinięte w torbę foliową. W ten sposób inna ro­
dzina, czy inna matka “chciała się pozbyć proble­
mów".

—  “Problemów życia codziennego”?
—  Przy zablokowaniu jakiejś sfery potrzeb, przy 

określonych cechach osobowości, może dojść do 
różnych zachowań. Nie zawsze tak skrajnych, ale 
najczęściej ofiarą będą w pierwszej kolejności ci 
najbardziej bezbronni, i

—  Jeśli nie zabić, to zbić, skatować, niech cierpi
za “moją krzywdę”?

—  Czy zauważyła pani, że ludzie dziś nie chcą ze 
sobą rozmawiać, wyżalić się. wyrzucić z siebie, co 
ich gnębi? Często wstydzą się włąsnego upadku 
finansowego, tłumią niepowodzenia w czterech 
ścianach. Aż rodząca się w człowieku agresja da 
upust w sposób niekontrolowany. W 1990 roku 
tylko w woj. zielonogórskim zanotowano 260 zgło­
szeń znęcania się nad rodziną, w rok później liczba 
ta podskoczyła już do 370.

—  Znęcanie się nad rodziną —  czyli również 
nad współmałżonkiem?

—  Tak. a ściślej mówiąc: nad żonami, bo to one 
występują przeważnie w roli krzywdzonych, mal­
tretowanych. Ale to właśnie z tych domów, najczę­
ściej. pochodzą dzieci, które później znajdą się w

szpitalach z tzw. zespołem dziecka maltretowane­
go.

—  Chce pani powiedzieć, że w roli katów czę­
ściej występują ojcowie niż matki?

—  Nie zawsze, Chociaż w rodzinie agresywnego, 
a przy tym nałogowo chorego mężczyzny —  męża, 
biernie zależna żona nie podejmuje żadnych działań, 
albo prawie żadnych. Zasłania się przed ciosami, a 
zbiera siły jedynie w sytuacji ostatecznej, wtedy gdy 
katowanie zagraża już bezpośrednio jej życiu, lub 
życiu dziecka.

—  Są jednak i takie rodziny, w których dziecko 
przeszkadza obojgu dorosłym.

— Najłatwiej wyładować złość za niepowodzenia, 
niespełnione marzenia, za brak czasu, za brak pie­
niędzy —  na bezbronnym, bo nie odda! Najbardziej 
bezbronne jest dziecko. W województwie mieliśmy 
już taki wypadek, że w trakcie małżeńskiej kłótni 
rodzice zaczęli rzucać w siebie niemowlęciem, jak 
przedmiotem. Dziecko z uszkodzeniem mózgu zna­
lazło się w szpitalu. Wcześniej inny ojciec wyłado­
wał swoją wściekłość na kilkumiesięcznej córeczce, 
bo przeszkadzała mu w odsypianiu nocnej libacji. 
Gdy dziecko z poważnymi urazami trafiło do szpi­
tala, żona —  matka bolała nad oskarżeniem wnie­
sionym przeciwko mężowi, bo “to przecież przytra­
fiło mu się pierwszy raz”. Niedawno kolejny tatuś 
szarpiąc dziecko rozerwał mu krocze.

— O tych tragediach policja dowiaduje się 
okrężną drogą?

— Najczęściej zgłasza o tym służba zdrowia, szpi­
tal. oddział, na który pobite dziecko zostało przy­
wiezione.

—  Czy dużo jest przypadków z “zespołem dzie­
cka maltretowanego”?

— Zespół dziecka maltretowanego to kwalifikacja 
i czynu i skutku. Nie jest to termin dowolny, przy­
padkowy, lecz medyczny —  a odnosi się do dzieci 
systematycznie bitych, katowanych, wymagających 
intensywnej opieki lekarskiej, bo występuje zagro­
żenie życia. W kraju, według moich informacji, 
istnieje obecnie 50 przypadków dziecka maltre­
towanego. Na oddziale szpitala w Zielonej Górze 
przebywają dzieci, u których widoczne są ślady 
pobicia, cojednak trudno udowodnić. Zwykle rodzi­

na. obawiając się konsekwencji prawnych, w spo­
sób kłamliwy tłumaczy te ślady: a to że dziecko się 
przewróciło, a to znów że upadło itp. A dziecko, 
albo jest za małe by coś powiedzieć, albo w strachu
—  i też nic nie powie.

—  Czy znaczy to, że nie ma możliwości, by tę 
bolesną bezbronność chronić?

—  Zdarzają się już sytuacje, gdy dziecko samo 
zgłosi do nas, że jest bite. Ale są to dzieci starsze. 
Dlatego praktycznie jedynym sposobem na to. by 
dowiedzieć się, że rodzice są dla dziecka katami —  
jest sygnał od sąsiada, otoczenia. A niestety, coraz 
częstszym zjawiskiem jest szczelne zamykanie się 
rodzin, uciekanie w prywatność do granicy izolacji. 
Sąsiedzi w wieżowcu nie znają się wzajemnie, nie 
interesują się problemami “tego zza ściany” czy 
“tego z dołu”, po to, by i on nie zaczął zaglądać im 
do mieszkania. Ludzie boją się jak ognia sądów, 
świadkowania, więc dla świętego spokoju i żeby 
zagłuszyć sumienie, które ich gryzie, bo znów sły­
szą krzyk bitego dziecka piętro niżej, czy z naprze­
ciwka —  wkładają sobie watę do uszu. A wreszcie
—  wiele spraw, jeżeli już trafi nawet do sądu —  to 
kończy się orzeczeniem kuratora sądowego nad ro­
dzicami. Kuratorów zawodowych nie ma zbyt wie­
lu, więc pozostają kuratorzy społeczni. Kurator spo­
łeczny to też człowiek, pracuje gdzieś indziej, apoza 
tym —  odwiedzi rodzinę nadzorowaną, powiedzmy 
raz na dwa tygodnie, a dziecko można bić jeszcze 
przez trzynaście pozostałych dni. Gdyby kuratorzy 
mieli sygnały od otoczenia, od sąsiadów', ale ci... Nie 
chcę się powtarzać.

—  Są jednak sprawy, które kończą się odebra­
niem lub ograniczeniem praw rodzicielskich.

—  Proszę pani... Teraz odpowiem jako psycholog. 
Oczywiście, że będzie to mniejsze zlo, niżby dziec­
ko miało być w końcu zakatowane przez własnych 
rodziców. Ale zawsze dziecko będzie na pozycji 
najbardziej przegranej. Bo pozbawiając go kontak'u 
z rodzicami, dajemy mu właściwie tylko dłuższą 
chwilę na to, by trochę podrosło, by przy byle okazji 
nie złamano mu nosa, albo nie rozerwano krocza. 
Ale skutki psychiczne pozostają na zawsze. Ono za 
to zapłaci.

Jolanta SADOWSKA
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nienia. W związku z tym inna jest ich rola we urodzin” albo w Radomiu: “żadne ciało ustawodaw-
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Pod hasłami “za życiem” (pro life) i “za wyborem” 
(pro choice) toczy się w Ameryce zacięty spór na 
temat przerywania ciąży. Podziały przebiegają we­
wnątrz ugrupowań religijnych, społecznych i poli­
tycznych. Każda ze stron jest głęboko zaangażowa­
na. Nie ma działania bez przeciwdziałania, protestu 
bez kontrprotastu. W “Marszu za życiem” wzięło 
udział 37.000 uczestników, w “Marszu za prawem 
wyboru” 80.000. Obie strony są dobrze zorganizo­
wane, prężne i głęboko przekonane o słuszności 
swoich przekonań.

Z pozycji praw człowieka istota sporu polega na 
odpowiedzi na pytanie: czy i kiedy kobieta ma pra­
wo decydowania o losie ptodu. Obrońcy praw czło­
wieka i bojownicy emancypacji kobiety starają się 
wprowadzić Wolność reprodukcji na listę podstawo­
wych praw człowieka i pozostawić kobiecie wol­
ność decyzji. Przeciwnicy przerywania ciąży twier­
dzą, że oni również, bronią praw człowieka. Tego, 
który ma się narodzić.

Z pozycji dobra dziecka i społeczeństwa dyskutuje 
się, czy społeczeństwo może i chce wydzielić środki 
na opiekę nad wszystkimi tymi, którzy się narodzą. W 
Stanach Zjednoczonych istnieje bowiem problem 
dzieci, które nie znajdą rodzin chętnych do adopcji. 
Rozważa się jaki jest zakres obowiązków rodziców 
wobec dziecka. Czy wystarczy tylko urodzić, czy też 
obowiązkiem rodziców jesl zmaksymalizowanie wa­
runków rozwoju d/ieci urodzonych. Rozważa się, 
jaka jest jakość życia dzieci narkomanów, alkoholi­
ków, obarczonych wadami wrodzonymi i czy rodzice 
mają prawo podejmować decyzje o przerywaniu ciąży 
ze względu na dobro dziecka.

Niektórzy oceniają, że zakaz przerywania ciąży 
jest próbą odebrania kobiecie przywileju decydo­
wania czy, kiedy i z kim chce mieć dziecko, próbą 
powrotu do tradycji do podporządkowania kobiety 
mężczyźnie, traktowania jej jako “środek produ­
kcji”. Odpierający te zarzuty twierdzą, że życie 
emocjonalne kobiety jest odmienne od życia emo­
cjonalnego mężczyzny, że kobieta poszukuje i 
wnosi aprobatę i miłość do wspólnoty małżeńskiej,

na zamówienie
— Mówią, że Dorota Stalińska reprezentuje 

typ aktorstwa amerykańskiego.
— Dziękuję za komplement. Aczkolwiek pamię­

tam konferencję prasową, na której takie zdanie 
wypowiedziano w f ormie zarzutu. Wzorem do któ­
rego zawsze dążę — myślę, że większość aktorów 
również, jest właśnie kino amerykańskie.

— Aktorstwo pani bardzo różni się od rodzi­
mego. .Iest ostre, wyraziste i dynamiczne. W 
Polsce dominuje aktorstwo “powolne" — spo­
kojne...

—  Dlatego też mamy kryzys kinematografii, lu­
dzie nie chodzą na polskie filmy. Nie gram w 
filmach stricle politycznych. U mnie nigdy na pier­
wszym planie nic występuje sytuacja polityczna, a 
w tlo są wkomponowane charaktery ludzkie. Bu­
duję charaktery, a w tle ukazana jest rzeczywistość 
danego momentu politycznego. To sprawdza się 
pod każdą szerokością geograficzną. Jeździłam po 
różnych krajach z filmami, w których występuję i 
zauważyłam, że wszędzie jednakowo gorąco były 
odbierane.

— Ale chyba trudno budować wizerunek Po­
laka osadzonego w rzeczywistości, uciekając od 
polityki?

—  Mówiąc, żc nic grałam w filmach stricte poli­
tycznych, miałam na myśli politykę jako temat 
zasadniczy. Przecież zarówno “Bez miłości”, 
szczególnie “Debiutantka”, a także “Krzyk”, to 
filmy bardzo konkretnie osadzone w naszej rzeczy­
wistości. Również w swoich monodramach nie 
jestem obojętna na sprawy społeczno-polityczne. 
Zarówno “Żmija”, jak i “Utracona cześć Katarzyny 
Bloom”, to spektakle budowane na tle jakichś wy­
darzeń.

— “Debiutantka” jest chyba najbardziej poli­
tycznym, jeżeli tak można powiedzieć, z niepoli­
tycznych pani filmów?

—  Ten film został bardzo okaleczony. Była to 
decyzja reżysera, kióry stal przed alternatywą, że 
albo obraz zostanie “pocięty” i wejdzie na ekrany, 
albo nie zostanie “pocięty” i odłożony będzie na 
półki. Czy pani Basia słusznie zrobiła godząc się 
na "korektę? Nie wiem. W każdym razie moja po­
stać straciła pewną swoją konsekwencję i motywa­
cję poszczególnych reakcji i działań.

— Czy potrafiłaby pani zdefiniować swoje za­
wodowstwo?

—  Staram się składać postać z różnych czynni­
ków, ponieważ na charakter człowieka składa się 
bardzo wiele elementów. To nie jest tak, że ktoś jest 
piękny, dobry czy zły do końca. Tacy ludzie nie 
istnieją. W każdym z nas są elementy kontrower­
syjne. Jeżeli ktoś jest piękny do końca, to automa­
tycznie przestaje być piękny i mnie nie interesuje, 
ponieważ jest zbyt monotonny, jednostajny. Dlate­
go też nie boję się brzydoty postaci, ani ostrych 
ekspresji. To co robię, musi widza zainteresować, 
a nie nudzić. Moje aktorstwo oparte jest na pra­
wdzie—.prawdzie przekazu.

— Ma pani podobny system pracy, jak Robert 
De Niro. Grając w “Bez miłości” przeszła pani 
kurs fotoreporterski, grając w “Debiutantce” 
nauczyła się pani kreślić, a kiedy przygotowy­
wała się pani tlo roli w “Krzyku”, starała się

z szacunkiem. Ruch emancypacji kobiet jest w 
Ameryce Wyraźnie widoczny na arenie publicznej, 
ale i wśród feministek, tak jak i wśród jjwyfcwS- 
skich katolików są przeciwnicy i zv rr .•'• zakazu 
przerywania ciąży.

Amerykański kościół rzymskokatolicki jest w USA 
jednym z wyznań potępiających przerywanie ciąży. 
Cytowane są wypowiedzi Jana Pawia II, jak np. jego

poznać środowisko z którego pochodzi pani bo­
haterka?

—  Jedynym filmem do którego nic musiałam się 
przygotowywać, była “Niemoralna historia”, po­
nieważ jest to obraz naszego środowiska —  aktorki 
i reżysera. A te sprawy i te stresy znam dobrze. 
Wiarygodność postaci polega na znajomości wszy­
stkich szczegółów, z których można ją zbudować. 
“Krzyk” jest przykładem budowania postaci na

Memu przerywania ciąży. Zdają sobie sprawę, że 
opowiedziawszy się po jednej ze stron mają szansę
- racic głosy rin....... OferaMineFerraro. znana ame-
jykańska kobic- •: r - ' . kandydat na wiceprezesa, 
katoliczka, oświadczy ■' w Kongresie w czasie dys­
kusji na temat funduszy na przerywanie ciąży: “Jako 
katoliczk^akceptuję założenie, źe zapłodnione jajo 
jest dzieckiem”. Ale stwierdziła, że musi głosować

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

zrozumieniu jej stopnia świadomości. “Krzyk” był 
trudny dlatego, że m.in. polegał na pozbawieniu 
siebie stopnia własnej świadomości i inteligencji. 
Musiałam wyobrazić sobie, jak osoba wychowana 
w “dołach” społecznych może na pewne zjawiska 
reagować. Ale to jest jedna z najprzyjemniejszych 
stron tego zawodu, ponieważ gramy różne postaci 
i one nas wzbogacają. Zanim aktor zbuduje postać,

za funduszami na przerywanie ciąży, ponieważ “Ja 
zostałam pobłogosławiona darem wiary, inni nie. 
Nie mam prawa narzucać im moich poglądów”.
Jak ten problem widzą Amerykanie? Oto statysty­

czna odpowiedź na to pytanie.
Badania prowadzone od 1965 do 1988 roku przez 

Narodowe Biuro Badania Opinii wskazują, że ok. 80 
procent sądzi, że przerywanie ciąży jest uzasadnione 
w przypadku poważnego zagrożenia ciążą życia ko­
biety, jeżeli ciąża jest wynikiem gwałtu, jeżeli jest 
du;ja szansa na urodzenie dziecka obciążonego po­
ważną wadą. Około 50 procent sądzi, że przerywanie 
ciąży może być uzasadnione, jeżeli niskie dochody nie 
pozwalają na dalszy rozwój rodziny, albo jeżeli jest 
dość dzieci w rodzinie, albo jeżeli kobieta nie jest 
zamężna i nie chce wyjść za o jca dziecka.

W 1972 roku było w Ameryce 650 000 legalnych 
zabiegów przerywania ciąży, w 1975 milion, w 
1980 1,6 miliona. Od tej pory liczba ta pozostaje 
stała, co oznacza, że na tle przyrostu ludności w 
USA przerywanie ciąży nieco maleje.

Kobiety ankietowane w USA wymieniają najczę­
ściej równocześnie kilka powodów decyzji o prze­
rwaniu ciąży. .Oto częstotliwość, z jaką te powody 
są wymieniarłe w jednej z ankiet: problemy poziomu 
lub jakości życia 71 procent (na 100 ankietowanych 
7 1 wymienia styl życia jako jeden z powodów), 
obecnie nie stać na dziecko— 68 procent, problemy 
współżycia —  5 1 procent, brak gotowości do pod­
jęcia odpowiedzialności za dziecko —  31 procent, 
wstyd —  3 1 procent, brak dojrzałości —  30 procent, 
dość już dzicci —  26 procent, życzenie partnera, aby 
usunąć ciążę —  23 procent, zdrowie dziecka —  13 
procent, zdrowie kobiety —  7 procent, życzenie 
rodziców —  7 procent, gwałt lub kazirodztwo —  1 
procent, inne —  6 procent.

Poniżej 15 lat przerywa ciążę 1 procent kobiet, 15 
do 19 lat —  25 procent. 20 do 24 lat —  33 procent, 25 
do 29 lat— 21 procent, 30 do 34 lat —  12 procent, 35 
do 39 lat —  6 procent. Z powyższego wynika, że 59 
procent wszystkich zabiegów mają kobety w wieku 
poniżej 25 lat. Brak doświadczenia w sprawach seksu­
alnych jest więc czynnikiem nie bez znaczenia. Z 
drugiej strony szkolenie, prelekcje i wykłady wśród 
młodzieży nie rozwiązują problemu, a nawet zgodnie 
z. niektórymi opiniami potęgują go: wśród młodzieży 
informowanej na tematy seksualne obserwuje się 
wzmożoną aktywność seksualną.

Za amerykańskim tygodnikiem “Horyzonty” (AI)

ma szansę poznać ludzi z różnych środowisk, różne 
sposoby bycia, różne światopoglądy.

— Powiedziała pani, że “Krzyk” polegał m.in. 
na pozbawieniu siebie stopnia własnej świado­
mości i inteligencji. Ale scenariusz tego filmu był 
napisany z myślą o pani?

—  Z myślą, że ja tę rolę mogę zagrać. Wydaje mi 
się, że po “Bez miłości”, pojawiała się ogromna 
wiara pani Basi Sass w moje aktorskie możliwości.

— Wspomniała pani, że nie boi się brzydoty 
postaci, ani ostrych ekspresji. Wydaje mi się, że 
te środki są często u pani przesadne.

—  Nie wiem, czy są przesadne. Piękno bez rys i 
pęknięć nie jest dla mnie pięknem.

—  Z reguły aktorka dąży by być tą najpięk­
niejszą i jak najbardziej podobać się widzowi. 
Mam wrażenie, że pani nawet nie zależy na 
wzbudzaniu pozytywnych emocji w widzu?

—  Zawsze każdemu aktorowi zależy, by wzbu­
dzić u widzów sympatię, nawet wtedy gdy gra 
postać negatywną. To uczucie znamy z. amerykań­
skich filmów, kiedy ten “czarny charakter" ucieka, 
a my życzymy mu, żeby go nie złapali. Kiedy na 
końcu go zabijają, to robi nam się żal. Natomiast, 
czy mam nietypowe podejście do roli, zasadniczo 
różniące się od podejścia moich koleżanek? W 
teatrze jest powiedzenie: Aktor musi przede wszy­
stkim ubrać się, a potem ucharakteryzować. Przy 
odwrotności można nie zdążyć wejść na scenę. Bez 
kostiumu nie można zagrać, a bez urody można.

— Niedawno była pani wplątana w wydarze­
nie wręcz kryminalne. Efektem tego zajścia był 
kołnierz ortopedyczny?

—  To prawda, zamiast kosza kwiatów od wielbi­
cieli, zafundowano mi zwichnięty kręgosłup. 
Sprawcą jest kierownik i bramkarze restauracji i 
klubu artystycznego SARP, oraz bierni policjanci 
w mundurach.

— A jak do tego doszło?
—  O tym nie sposób mówić bez emocji. Powo­

dem byio moje dobre serce. Kolega artysta-malarz 
poprosił mnie, bym wystąpiła na jego wernisażu z 
minirecitalem. Po występie w gronie kilku dyrekto­
rów różnych firm, poszliśmy na lampkę wina i 
kolację. Obsługa była fatalna, jedzenie również. 
Poprosiłam więc o książkę życzeń i zażaleń. Naj­
pierw nie chciano nam jej dać, potem dano nieważ­
ną, nie ostemplowaną. W pewnym momencie kie­
rownik klubu przeszedł z nami na “ty”, używając 
słów, jak to się ładnie w policji mówi —  
obraźli wych. Pomyślałam sobie, że to wszystko nie 
jest w porządku — nie dlatego, że mnie dotyczy 
—  przecież byłam tam tylko gościem, ale dlatego, 
że tak nie może być. Żaden kierownik, bramkarze 
i obsługa nie ma prawa obrażać swoich gości. 
Poczułam się w obowiązku zareagować. Postano­
wiłam zabrać nieważną książkę życzeń i zażaleń 
wraz z rachunkiem, i w dyrekcji następnego dnia tę 
sprawę wyjaśnić. Wtedy kierownik wezwał swoich 
kolegów —  policjantów w mundurach, bramkarza­
mi obstawił wyjścia i rzucił się na mnie, chcąc 
wyrwać niezręczny dokument. Odbyła się scena 
niczym z gangsterskiego fi lmu. I żeby nie obecność 
kilku osób, pomyślałabym, że to sen. Konsekwen­
cją z tego zdarzenia był stłuczony bark, skręcona 
ręka i zwichnięty kręgosłup szyjny. Sprawę poda­
liśmy do sądu.

D o b r e  s e r c e  
i  z w i c h n i ę t y  k r ę g o s ł u p

Z  D o r o t ą  S t a l i ń s k ą  r o z m a w i a  B o g d a n  K u n c e w i c z

E l it a r n a

K ł o p o t y  
ś lu b n e g o  in t e r e s u

Jak recesja to wszędzie. Chodzi oczywiście o Sta­
ny Zjednoczone, których gospodarka od prawie 
dwóch lat przeżywa ciężkie czasy. Spadek obrotów 
dotknął przede wszystkim przemysł i handel, o 
czym świadczą nienotowane wcześniej straty ol­
brzymich koncernów, jak chociażby 4,5 miliarda 
strat General Motors, czy bankrucwo Macy’s —  
największego na świecie domu towarowego na rogu 
Piątej Alei i 34 ulicy na Manhattanie.

Kłopoty przeżywa także iście amerykański wyna­
lazek —  instytucja szybkich ślubów, do zawarcia 
których wystarczy tylko chęć dwojga ludzi i kilka­
dziesiąt dolarów, a nie Uzeba przedstawiać żadnych 
dokumentów czy zaświadczeń. Nic trzeba też cze­
kać na wyznaczenie terminu.

Od wielu lat interes ten kwitł w stanie Nevada, 
gdzie prawo zezwala na zawieranie takich szybkich 
związków. I oto okazało się, żc w specjalizującej się 
w tym businessie miejscowości Reno zawarto tylko 
29.693 takich małżeństw — o pięć tysięcy mniej niż 
przeciętnie rocznie w latach osiemdziesiątych i naj­
mniej od 1967 roku, a więc od ćwierćwiecza.

Obniżono już stawkę i wystarczy mieć 35 dola­
rów, by zawrzeć małżeństwo. Chętnych par jest 
jednak tylko kilka dziennie, a właściciele niektó­
rych domów ślubów cieszą się, jeśli w ogóle trafi im 
się klientela.

Niektórzy całą winę za pogorszenie interesów 
zwalają na Las Vegas, gdzie w zeszłym roku, szyb­
kim węzłem małżeńskim połączono aż 75 tysięcy 
par. Ale też Las Vegas ma aż 25 zajmujących się 
tym interesem przedsiębiorstw —  dwa razy więcej 
niż Reno, a w dodatku do kilku z nich można wje­
chać samochodem, co niesłychanie ułatwia i przy­
spiesza sprawę. Las Vegas do dzisiaj zarabia też na 
popularności swoich najsłynniejszych klientów, bo 
tam właśnie brali szybkie śluby między innymi Joan 
Collins, Lisa Bonet czy Paul Newman.

Bezstronni badacze problemu, spadek ślubnych 
obrotów tłumaczą jednak ogólną recesją, a także 
tym, że Reno nie dość efektywnie reklamuje swoje 
usługi w tym względzie. Zwracają przy tym uwagę 
na 90-procentowe obłożenie miejsc w hotelach, co 
aznacza, że turyści do Reno przyjeżdżają, tylko 
trzeba ich zachęcić, a przynajmniej poinformować. 
Nie bez znaczenia może też być popularność piosen­
ki, która w prostych słowach zachwala Las Vegas 
lako miejsce, gdzie można pobrać się, a Reno, gdzie 
nożna szybko i bez. problemów dostać rozwód.

Ale nie wszystko jest dla Reno stracone. Zawsze 
nożna liczyć na gości z zagranicy. Oto niedawno, 
sodczas spędzania urlopu w San Francisco -— pe­
wien prawnik z Neapolu, Gino Lamanna postanowił 
joślubić swą narzeczoną Robertę. I to pilnie. Nie 
wracał więc do Włoch, a pojechał właśnie do Reno.

powiedział, że jest to idealne wprost miasto dla 
udzi o międzynarodowym podejściu do miłości.
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Ś W I A T O W E  Z Y C I E  

N o w a  w k ł a d k a
w  „ P l a y b o y ’ u ”

Amerykański miesięcznik “Playboy” kończy w 
tym roku 39 lat. Trzyma się bardzo dobrze, rośnie 
nakład, rosną też wpływy z reklam —  o czym marzy 
każdy wydawca nie tylko w Ameryce. “Playboy” —  
pismo dla mężczyzn — wylansował w swoim czasie 
nowy styl życia, a może tylko wyszedł na przeciw 
oczekiwaniom. W każdym razie zalecał panom, by 
byli zdrowi, silni i bogaci, a wtedy będą mieli do 
dyspozycji dobre samochody, jachty, alkohol i pa­
pierosy, a także rozebrane i dobrze zbudowane pa­
nienki. Ich zdjęcia topless “Playboy” zamieszcza od 
samego początku, a pokazał na fotografiach model­
ki, aktorki i amatorki ze wszystkich chyba krajów. 
Tego rodzaju tematykę uzupełniały świntuszenia, a 
także —  dla równowagi —  poważne wywiady z 
wybitnymi ludźmi i literackie eseje.

W lecie tego roku w “Playboy'u” ma ukazać się 
nowa wkładka. Będzie liczyła 4 lub 6 stron i 
będzie poświęcona... mężczyznom. Niby nic no­
wego, bo od czterech dziesięcioleci miesięcznik 
ten niczym innym nie zajmuje się, jak umilaniem 
im życia. Tym razem jednak pod wspólnym tytu­
łem “Męska droga” czasopismo zamierza opisy­
wać panów w ich miejscu pracy, ich rodzinne i 
towarzyskie radości i kłopoty, ich kariery, zdro­
wie itp. Ma to ukazać jak mężczyźni —  i to nie 
tylko ci wybitni lub ci, którym udało się żyć jak 
“playboy” przykazał —  czują się, jak potrafią 
adaptować się do szybko i zasadniczo zmieniają­
cych się uwarunkowań kulturowych, obyczajo­
wych i gospodarczych świata, w którym przyszło 
im żyć. “Playboy” zamierza pokazywać i opisy­
wać ze wszystkich stron te zmiany i ich wpływ na 
mężczyzn.
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Test
całkiem  pow ażny

Uważa się, że polityka i moralność to dwie 
sprzeczności Proponujemy jednak sprawdzić 
czy twój charakter i poglądy pozwalają na 
zajmowanie się polityką. Bez większego za­
stanowienia się przy każdym z 40 stwierdzeń 
zaznacz:

2 p u n k ty  —  zg ad zam  się  ca łk o w ic ie ,
1 pu n k t —  c zęśc io w o  się  zg ad zam ,
0  p u n k tó w  —  n ie  zg ad zam  się.
1. Prawu należy podporządkowywać się bez­

względnie.
2. Interesy społeczne są ponad osobistyrrfi.
3. Narody nie mają obecnie prawa do decydowa­

nia o tym, co jest dla nich dobre i sprawiedliwe.
4. Wybory są pozbawione sensu, ponieważ do 

władzy i tak dochodzą nie ci, którzy są tego warci.
5. Radykalne partie polityczne powinny być zaka­

zane przez prawo.
6. Państwo powinno gromadzić więcej środków na 

rzecz instytucji zabezpieczenia socjalnego.

23. W imię szlachetnej idei i wspólnej sprawy 
można czasami zlekceważyć dobro innych ludzi.

24. Wolę, aby zawsze i we wszystkim wskazywali 
mi, co mam robić.

25. Dzieci nie powinny krytykować postępowania 
dorosłych.

26. Nie podoba mi się swoboda we wszystkim, 
przede wszystkim w stosunkach seksualnych.

27. Są ludzie, u których od razu dostrzega się 
obłudę i podstępność.

28. Sprzeciwiać się komuś oznacza stwarzać sobie 
dodatkowe kłopoty.

29. Nigdy nie trzeba mówić o tym, o czym nie ma 
się pojęcia.

30. Drażni mnie głupota innych.
31. Nie chcę ponosić odpowiedzialności za kogo­

kolwiek.
32. Zawsze dostosowuję się do otoczenia.
33. Wobec niesympatycznych ludzi niekoniecznie 

zachowuję się uprzejmie.
34. Darmozjadów najlepiej zamykać w obozach 

pracy.
35. Szkoła powinna uczyć dzieci posłuszeństwa
36. Czasami sprawi mi przyjemność zrobić komuś 

na złość.
37. Z zasady nikomu nic nie pożyczam, ponieważ 

nie zawsze dług jest zwracany.
38. Trudno mi wyrazić swoje poglądy czy myśli

i polityczne sumienie, które pozwala ci czasami 
trafnie sformułować i wyrazić swoje poglądy. Nie 
lubisz być w centrum uwagi i nie znosisz przymusu. 
Z drugiej strony zawsze dążysz do porozumienia. 
Tacy ludzie jak ty powinni stać u steru władzy. Na 
pewno możesz być politykiem.

14— 30 PUNKTÓW; Podobasz się nam. Jesteś 
otwartym demokratą i w pełni władasz poczuciem 
odpowiedzialności. Twoja polityczna moralność, 
twoje społeczne i polityczne zainteresowania są 
wyraźnie określone. Wiesz i twardo wierzysz, że 
obecny porządek nie jest ostateczny, a tylko czaso­
wy, przejściowy. Nieczęsto przyjmujesz coś bez 
zastrzeżeń. Jesteś niezwykle krytyczny i odrzucasz 
każdą formę zachowania indywidualnego. Uparcie 
bronisz swoich poglądów i z trudem zgadzasz się na 
kompromis. Niestety, reprezentujesz mniejszość, 
ale jesteś z tych ludzi, którzy są potrzebni, aby 
stworzyć grunt polityczny.

0—13 PUNKTÓW; Można cię określić “ulicz­
nym politykiem” . Twoja polityczna moralność jak
i polityczna niepewność są zbyt oczywiste. Nikt nie 
uważa cię za obywatela "wygodnego" dla państwa. 
Jeżeli coś ci się nie podoba (a zdarza się to często), 
denerwujesz się, a złość i nietolerancja są nieroz- 
dzielne. Dochodzisz do swego celu niezłomnie i 
energicznie, aż do otwartego sprzeciwu i nawet 
przemocy. Twoim zdaniem cel uświęca środki. Nie-

7. Polityka to rzecz nieczysta, nie dla uczciwych ludzi.
8. W polityce jest bardzo trudno wyrobić sobie 

własny pogląd.
9. Najlepiej wszystko robić samemu, nie biorąc na 
siebie żadnych obowiązków.

10. Nie lubię, żeby mi rozkazywano.
11. Krytykować można tylko wtedy, gdy jest się 

w stanie przedstawić lepszy sposób.
12. Nie należy poczuwać się do osobistej odpo­

wiedzialności za politykę swego rządu.
13. Nie mogę wstąpić do żadnej organizacji, po­

nieważ pozbawiłbym się osobistej wolności.
14. Należy znieść zasiłki dla bezrobotnych.
15. Każdy powinien iść swoją drogą, gdyż w chwi­

lach odpowiedzialności każdy musi liczyć tylko na 
siebie.

16. Naród powinien bezwzględnie popierać decy­
zje rządu.

17. Współczesna polityka to sprawa na tyle skom­
plikowana i wieloznaczna, że zajmować się nią po­
winni wyłącznie profesjonaliści.

18. Ludzie powinni podporządkowywać się czy­
jejś woli

19. Państwo musi mieć władzę absolutną, żeby 
mogło łatwiej wprowadzać reformy.

20. To bzdura, żeby bezradność jednego człowie­
ka mogła przerodzić się w bezradność całego społe­
czeństwa.

21. W naszym kraju wszystko jest w porządku.
22. Dzieci przede wszystkim powinny przystoso­

wywać się.

39. Zdanie zwierzchnika jest ważniejsze niż pod­
władnego.

40. Przyjacielskie stosunki między dziećmi i ro­
dzicami szkodzą w wychowaniu.

•  •  •

67—80 PUNKTÓW; Należysz do ludzi, którzy 
nie wzbudzają naszej sympatii. Nie masz o niczym 
pojęcia, ani własnego zdania ani politycznego su­
mienia. Uważasz się za pępek świata. Będąc apoli­
tycznym i nie mając sumienia możesz zgromadzić 
wokół siebie grupę radykalnych zwolenników tych 
samych poglądów. Podporządkowując się surowym 
rozkazom zachowujesz się jak człowiek z nieczy­
stym sumieniem.

50—66 PUNKTÓW: Jesteś jednym z tych, któ­
rzy nie wszystko widzą i słyszą. Nie chcesz żadnych 
zmian. Najlepiej niech wszystko zostanie jak było. 
Nie uznajesz eksperymentowania. Boisz się każde­
go ryzyka. Jeżeli trzeba wybierać między zamiesza­
niem i nudą, bez namysłu wybierzesz nudę. Jesteś 
typowym konserwatystą. Sprawiedliwy, ale z poli­
tycznego punktu widzenia amoralny. Możliwe, że 
musisz bardziej zainteresować się społecznymi i 
politycznymi realiami. Byłoby to z korzyścią dla 
ciebie i dla nas.

31—49 PUNKTÓW; Jesteś typowym “średnia- 
kiem”. Polityką nie bardzo interesujesz się, ale nie 
można powiedzieć, że w ogóle cię nie obchodzi. 
Wszystko co wychodzi poza standard oceniasz kry­
tycznie i z zastrzeżeniami. Masz publiczną intuicję

cierpliwość i wyraźny brak obiektywności to twoje 
słabe miejsce. Czasami zawładnie tobą jakaś myśl i 
wtedy stajesz się szczególnie niemiły dla otoczenia.

Jeżeli chcesz poznać siebie dokładniej, podlicz 
punkty w grupach pytań:

Poziom politycznego morale (pytania 1—20) 
0— 2 —  najwyższ,V, 3— 6 —  bardzo wysoki, 7— 10
—  wysoki, 7— 10 —  wysoki, 11— 15 —  nieprze­
ciętny, 16— 21 —  średni, 22— 26 —  poniżej prze­
ciętnego, 27— 30 —  niski, 31— 34 —  bardzo niski, 
35— 40 —  nędzny.

Poziom dojrzałości duchowej (pytania 21— 30): 
0— 1 —  najwyższy, 2 —  bardzo wysoki, 3— 4 —  
wysoki, 5— 7 —  nieprzeciętny, 8— 10 —  średni, 
11— 13 —  poniżej przeciętnego, 14— 15 —  niski,
16—  17 —  bardzo niski, 18— 20 —  nędzny.

Poziom dojrzałości emocjonalnej (pytania 31—  
40): 0— 1 —  najwyższy, 2— 4 —  bardzo wysoki, 
5— 7 —  wysoki, 8—  10— nieprzeciętny, 11— 13 —  
średni, 14— 15 —  poniżej przeciętnego, 16— 17 —  
niski, 18— 19 —  bardzo niski, 20 —  nędzny.

Poziom świadomości społecznej (pytania 21—  
40): 0— 2 —  najwyższy, 3— 6 —  bardzo wysoki, 
7— 11 —  wysoki, 12— 17 —  nieprzeciętny, 18— 23
—  średni, 24— 28 —  poniżej przeciętnego, 29— 32
—  niski, 33— 36 —  bardzo niski, 37— 40 —  nędz- 
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Z  Danielem  Olbrychskim
— W jednym z wy wiadó w powiedział pan, że ceni 

man. Paula Newmana, Marlona Brando, Jeamsa 
Deana, Marcello Mastroianniego, Steve McQue- 
ena, Tadeusza Łomnickiego i Gustawa Holoubka. 
Wydaje mi się, że z każdym z tych artystów ma pan 
wiele wspólnego. Czy można zatem powiedzieć, że 
Olbrychski jest zjawiskiem uniwersalnym?

—  Nie mam pojęcia. Często dziennikarze nama­
wiają mnie na tego typu analizę, a ja zawsze się 
wymiguję. Mówię, że lubię aktora tego, tego. tam­
tego. Pokazuję, że lubię'bardzo różne aktorstwo, 
byleby mnie poruszyło, wzruszyło, rozbawiło. 
Uwielbiam aktorstwo Łomnickiego, ale przecież 
zupełnie inaczej pracuję niż on.

— Grał pan z wieloma gwiazdami kina, czy to 
krępowało? Telly Savallasowi np. trzęsły się ręce, 
gdy stanął obqk Burta Lancastera. Z kolei Lan­
caster bardzo bał się Clifta.

—  Nie miałem nigdy podobnych odczuć. Boję się 
jedynie, że coś źle zagram, że nie dam rady. Akurat 
ci wszyscy wybitni, z którymi się zetknąłem, byli 
niesłychanie serdeczni. A gdy byłem młody, byli 
bardzo opiekuńczy. Teraz jestem już w średnim 
wieku i podobnie staram się odnosić do młodych 
aktorów.

— Co pan sądzi o Lancasterze? Poznałem go i 
zauważyłem, że często wpada ze skrajności w 
skrajność, nigdy nie wiadomo jak się zachowa.

— Z Burtem Lancasteitm kręciliśmy w Krakowie 
do późnych godzin jedną ze scen do filmu “Przed 
sklepem jubilera”. Było bardzo zimno, padał deszcz. 
Najpierw było ujęcie na niego. Ja “podrzucałem” mu 
swój tekst zza kamery. Potem miało być ujęcie na 
moją stronę. Przestawienie świateł trwało bardzo dłu­
go. Byłem pewny, że ten siedemdziesięcioparoletni 
wówczas mężczyzna pójdzie do hotelu. Tekst za niego 
mógł w końcu “podrzucić” asystent. Tak było na 
próbach. Nadchodzi ujęcie i widzę z boku kamery 
skupionego Lancastera. Grał dla mnie z tą samą inten­
sywnością, mimo że nie był w kadrze. Czekał na to 
długo w swojej skromnej przyczepce. Nie powiedzia­
łem mu dziękuję, bo by się zdziwił. Tak zachowuje 
się prawdziwa Gwiazda. Ofiarność i perfekcjonizm. 
To tyle. Prywatnie nie znam go dobrze.

— Pracuje pan we Francji od wielu lat. Czego 
nauczył się pan od Francuzów?

—  Nauczyłem się organizacji pracy i dyscypliny 
pracy. Tam jest nie do pomyślenia, żeby aktor 
spóźnił się na próbę w teatrze, czy na plan filmowy. 
Ale i odwrotnie. Gdy przychodzi, to nie czeka 
godzinami jak bezużyteczny rekwizyt, ty lko natych­
miast machina rusza. .

— Niedawno w ambasadzie francuskiej odebrał 
pan Komandorię Orderu Sztuk Pięknych i Litera­
tury, nadaną panu przez ministra kultury Francji 
Jacka Langa. Czym to wyróżnienie jest dla pana?

—  Schlebia mojej próżności w jakimś stopniu. 
Cieszę się, że minister Francji, człowiek otwarty na 
cały świat, również dostrzegł polskiego aktora. Po­
dobne wyróżnienie w owym czasie otrzymał rów­
nież Jack Nifholson. Ta nagroda pozwala mi, bez 
specjalnej goryczy, aczkolwiek z lekką ironią sko­
mentować, że do dzisiejszego dnia żaden ze zmie­
niających się rządów polskich, nie przyznał mi żad-

rozmawia Bogdan Kuncewicz
nej nagrody. Przez trzydzieści lat żadnego odzna­
czenia w Polsce nie otrzymałem.

— A to chyba dlatego, że nie dał się pan gła­
skać?

—  W sytuacjach wyborów, które przed nami, 
ludźmi publicznymi stawały, zajmowałem postawę, 
za którą system daleki od demokratycznego, nie mógł 
mnie głaskać. Były próby sankcji. Szlabany czasami 
w telewizji. Szczypano mniepiórami dyspozycyjnych 
dziennikarzy w prasie. Może nie było to miłe, ale dla 
mnie zrozumiałe. V{ systemie totalitarnym nawet mil­
czenie jest polityczne. Zabawne. Społeczeństwo, a 
zwłaszcza polskie, jest pokorne. Przyniosło mi to, 
jeśli nie małą legendę, to na pewno szacunek i to nie 
tylko naszej publiczności. Ale, któż to mógł wiedzieć 
w czasach niedawnych wyborów...

— Wielokrotnie o panu pisano: “To nie techni­
ka aktorska, tylko cechy osobowe sprawiły, że 
Daniel Olbrychski stał się idolem końca lat sześć­
dziesiątych i początku siedemdziesiątych”. Czy 
można zatem powiedzieć, że w każdej roli stara 
się pan być przede wszystkim Danielem Olbry­
chskim?

—  Jestem na siebie skazany; mam takie, a nie inne 
oczy, włosy, taką, a me inną twarz. Na szczęście 
starzeję się, zmieniam się. Wszystko to, co zrobiłem 
do tej pory jest przeszłością. Przede mną inny wy­
miar postaci... Nie staram się być Danielem Olbry­
chskim. Przeciwnie, staram się zrozumieć motywa­
cje literackiej postaci, którą gram. Ale oczywiście, 
takjak każdy aktor, przeprowadzam ją przez siebie. 
Nawet tak zmieniający się aktor, jak Tadeusz Ło­
mnicki, lepił postać z własnej osobowości, własne­
go ciała. Aczkolwiek była to suma bardzo wielu

obserwacji i środków technicznych, powodujących, 
że czasami nie można było go rozpoznać.

— Pracował pan z wieloma wspaniałymi aktor­
kami. Którą najmilej pan wspomina?

—  Miałem szczęście do bardzo dobrych aktorek 
w Polsce i za granicą. Wszystkie bardzo mile wspo­
minam. Choć bardzo, bardzo różnie.

— Czy Liv Ulman jest naprawdę tak skompli­
kowaną kobietą, jak w filmach Bergmana?

— Jest troszeczkę wymyśloną kobietą. Ale nie jest 
■ tak skomplikowana jak w filmach Bergmana. Cza­

sami próbuje zachowywać się tak jak w jego fil­
mach, co jest pewną manierą.-Ale potrafi być rów­
nież bardzo zabawna.

— Swego czasu dużo mówiło się o pana znajo­
mości z Sophią Loren...

-— Trudno nazwać to znajomością. Raz tylko tań­
czyłem z nią walca... To był mój pierwszy festiwal 
w Cannes. Nasz film otworzył tę imprezę, więc 
byliśmy niejako bohaterami. Siedziałem obok Sop­
hii Loren. Zagrali walca, był to jedyny taniec jaki 
wówczas umiałem, więc pomyślałem: teraz, albo 
nigdy. Przyznam szczerze, że modliłem się, by tylko 
jak najszybciej skończył się ten walc, ponieważ nie 
bardzo wiedziałem, o czym z nią rozmawiać i bałem 
się, żeby nie popełnić jakiejś gafy.

— Ale do kobiet ńie miał pan szczęścia? Nie 
udało się panu np. z Marylą Rodowicz, w której 
się pan kochał.

—  Wiele razy w życiu się kochałem i parę razy 
mi się nie udało. To ludzkie.

— Dziwne, że taki idol kobiet, o którym one 
śpiewały piosenki (np. Anna Jantar), mógł prze­
grywać. Jak pan sobie tłumaczy te porażki?

— Po pierwsze, nie wiem naprawdę, co znaczy 
słowo: idol. Po drugie, co znaczy mężczyzna. A 
przegrać lub wygrać z kobietą? Często bycie zdra­
dzonym przez kobietę, oznacza jakieś mądre zwy­
cięstwo... I oczywiście, zdradzając mądrą i wspania­
łą kobietę, przegrywa się. Nie widzę tu żadnej ana­
logii między bólem i sportem.

— Słuchając o panu licznych anegdot, opo­
wieści dochodzi się do wniosku, że ma pan wy­
jątkowe szczęście do bardzo ciekawego życia. 
Czy się mylę?

—  Nie, nie myli się pan. Mam szczęście do wyjąt­
kowo ciekawego życia.

— Czy jest to sprawa osobowości czy też szczę­
ścia?

—  Jednego i drugiego, a także stosunku do życia. 
Przecież ktoś mógłby prowadzić moje życie i nie 
umieć się nim cieszyć. Ja umiem cieszyć się życiem, 
każdą jego chwilką. Na luzie podchodzę do tego, co 
mi się w życiu zdarza. I chyba dlatego często mi się 
udaje, mam szczęście. Znam ludzi, którzy się wspi­
nają, pragną, żeby coś się w życiu zdarzyło tak 
bardzo, że zdarzyć się nie może. bo im bardziej 
człowiek chce, tym bardziej nie może się mu udać. 
Wielu ludzi, szczególnie związanych z zawodem 
aktorskim nie umie być ciekawym życia, nic umie 
przeżyć klęski i przejść nad nią do porządku dzien­
nego. Niestety, wielu moich kolegów jest zakom­
pleksionych i “poplątanych”.

10 k o ś c ie ln y c h  p iln u ją c y c h  c o d z ie n n ie  K a te d r y  W a w e ls k ie j  b y ło  b e z s i ln y c h  
w o b e c  z u c h w a łe g o  z ło d z ie ja ,  k tó r y  w  m in io n y  w to r e k  w  g o d z in a c h  p o łu d n io ­
w y c h  s k r a d ł  5 0  cm  f ig u r k ę  ś w .P io tr a ,  z d o b ią c ą  tr o n  k a r d y n a ls k i  p r z y  g łó w ­
n y m  o łta r z u .

Nieznany sprawca wszedł do katedry w porze, 
kiedy kościelni robią obchód grobów króle­
wskich i wieży zygmuntowskiej, przeskoczył 
gruby sznur oddzielający główny ołtarz i wyła­
mał z oparcia tronu jedną z dwóch figurek, zdo­
biących ten najwyższej klasy zabytek.

Tron kardynalski podarowany został Katedrze 
Wawelskiej w roku 1650 przez Piotra Gębickie- 

. Wykonany cały z drzewa lipowego przez 
nieznanego rzeźbiarza, wsparty na postaciach 
aniołków z bogato rzeźbionym oparciem zakoń­
czonym dwoma figurkami św. Piotra i Pawła byt 
dostępny dla oczu turystów przez ponad 3 i pól 
wieku. Niestety, po kradzieży trzeba go było 
przenieść z. katedry do sejfu. Na swoje miejsce 
przy głównym ołtarzu wracać będzie jedynie oka­
zjonalnie, w czasie mszy celebrowanych przez 
ks. kardynała. Najpierw jednak tron musi być 
poddany zabiegom konserwatorskim. Jak poin­
formował mnie proboszcz katedry ks. prałat Ja­
nusz Bielański —  posiada on już 60 letnie drzewo 
lipowe i za kilka dni dwóch artystów rzeźbiarzy 
z Krakowa i Tokarnii przystąpi do odtworzenia 
skradzionej figurki św.Piotra, natomiast konser­

wator katedry Teresa Waśniowska zdeklarowała 
się wykonać jej złocenie. Będzie to co prawda 
taka sama figurka jak przedtem, ale nie ta sama.

Wartość skradzionej figurki ocenia się na prze­
szło 50 milionów złotych, złodziej ma jednak 
niewielkie szanse by ją sprzedać, istnieje bowiem 
pełna dokumentacja zabytku. Najprawdopodob­
niej będzie on starał się wywieźć skradzioną fi­
gurkę poza granice kraju.

Zuchwała kradzież z katedry wawelskiej zmu­
sza jej gospodarzy do przyśpieszenia wykonania 
systemu zabezpieczającego typu: “Cerberos”, te­
go samego, które jest obecnie montowane na 
Zamku Wawelskim. Niebezpieczeństwem dla 
katedry stają się również “naloty” satanistów. 
Niedawno zjawiło się tam pięciu młodych ludzi 
z kwiatami, którzy poszukiwali tu... diabła. Za­
chowywali się oni buńczucznie i a ro g a n c i, za­
nosiło się nawet na awanturę i tylko łagodna 
perswazja ks. prałata zapobiegła skutecznie nie­
przewidzianym wydarzeniom w katedrze.

W .Ś .

Obrzydliwe chłopy
“Największym błędem mojego życia było prze­

konanie, że bez mężczyzny nic nie zdziałam. 
Miałam te kłopoty już we wczesnej młodości. 
Pewność siebie zyskałam dopiero po samodziel­
nym przezwyciężeniu moich podstawowych pro­
blemów”. Tyle SyWia Kristel w wywiadzie dla 
tygodnika Quick.

Przed kilkoma tygodniami na jednym z kana­
łów docierającej do Polski telewizji satelitarnej 
pokazano filmy, które przy niosły jej sławę i pie­
niądze. SyWia Kristel była przed 20 laty pierwszą 
międzynarodową gwiazdą tzw. softporno. To taki 
rodzaj udawanej na ekranie miłości seksualnej. 
Tytułowa bohaterka filmu “Emmanuelle” stała 
się symbolem nowych swobodnych czasów w 
kwestiach łóżkowych. Uprawiała na ekranie fizy­
czną miłość gdzie tylko i z kim się dało. Przy 
czym płeć nie była dla niej żadną przeszkodą.

Miłe złego początki. Po filmowych sukcesach 
kompletne dno i piekło. Kokaina, alkohol, nędza, 
zaniedbanie. Np. dzienną alkoholową porcję mia­
ła panienka niezłą. Pół litra i osiem browarków. i 
wszystko — jak podkreśla SyWia —  przez tych 
obrzydliwych chłopów.

Zaczęło się od piosenkarza i pisarza Hugo Clau­
sa. Było to w czasach Emmanuelle. SyWia miała 
wówczas największe zaufanie do mężczyzn typu 
“tata”. Był od niej o 25 lat starszy. Nawet sprawił 
się nie najgorzej. Jako pamiątka pozostał 16-letni 
syn Arthur. Potem przyszła kolej na milionera. 
Kalifornijski makler Alan Turner potraktował eu­
ropejski ideał seksu jak zużyty mebel. Po raptem 
5 miesiącach wystawił ją zwyczajnie na ulicę. A

T o  b ę d z ie  b e s ts e lle r?

potem przyszła największa miłość i największe 
rozczarowanie. Korespondent Ał poświęcił się i 
osobiście obejrzał supermana Emmanuelle. Nie 
mam absolutnie żadnych męskich skłonności, ale 
to było więcej niż rozczarowanie. Łysy kurdupel 
z brodą i solidnym brzuszkiem. Do czego doszły 
nasze ideały —  pomyślałem i natychmiast skoń­
czyłem z dietą. Dobiło mnie głównie to, że SyWia
—  już w rozmowie ze mną —  oświadczyła, że 
wyszła za tego palanta z miłości. Nazywa się 
Philippe Biot, a cała rzecz zaczęła się przed 5 laty. 
Mial jedną —  dla SyWii niezaprzeczalną zasługę. 
Odzwyczaił ją od picia wódki. Może od takich 
ilości, do jakich była przyzwyczajona wcześniej? 
Bo kiedy wyciągnąłem jako prezent pół litra na­
szej wyborowej, SyWia wytrąbila ją ze mną rów­
no. W każdym razie ten kurdupel załatwił ją na 
cacy. Nie tylko, że wyciągnął od niej resztki 
fortuny, to chciał nawet1 sprzedać dom jej matki 
w Utrechcie. Całe szczęście, że SyWia ma przy­
tomną siostrę. Nie dopuściła do tego i jej chora 
matka nie wylądowała na ulicy. Zawiniła latwo- 

,wierność SyWii. Dała swojej kurduplowatej mi­
łości wszelkie finansowe pełnomocnictwa.

39-letnia SyWia, jeszcze trochę na trzęsących 
nogach, już staje. Ma talent nie tylko aktorski. 
Maluje i sprzedaje. Ilustruje także książki. I jesz­
cze coś, co moim zdaniem jest trochę śmieszne. 
Nie ta już uroda i nagle moralizatorka? Uważa, 
że jej obecnym posłannictwem jest przestrzec 
młode pokolenie przed zbyt lekkim traktowaniem 
seksu. To poważna sprawa.

Karol W EISS —  190 cm  w zrostu(A I)

Przypadki Olbrychskiego
Publiczność lubi zaglądać za kulisy. Nic w tym 

nagannego —  przecież nie jest grzechem, dowie­
dzieć się, jak żyją inni. Tym bardziej, gdy sami 
przykuwający uwagę zechcą o lym powiedzieć. 
Tym bardziej, gdy są to ludzie, którzy mają cie­
kawy życiorys, zaplątali się w zabawne bądź 
dramatyczne wydarzenia, osiągnęli sukces.

Od dawna autobiografie i biografie ludzie poli­
tyki i sztuki zaciekawiają czytelników na Zacho­
dzie. Wspomnienia są frapujące z różnych wzglę­
dów: co innego interesuje czytelników wspo­
mnień Churchilla, co innego wysmakowanej 
opowieści Kirka Douglasa “Syn śmieciarza", a 
jeszcze co innego skandalizującej (głównie z po­
wodów życia rodzinnego gwiazdy) książki La- 
ToyM Jackson.

W Polsce popularność tego typu literatury nie 
jest aż tak duża —  nie ma tradycji, zgody na 
odsłanianie nieznanych powszechnie zdarzeń z 
pracy oraz życia osobistego i —  z wyjątkami —  
wiary wydawców w godziwe zyski ze sprzedaży 
takich wydawnictw. Nie najgorzej dzieje się je ­
szcze z politykami, z którymi kilku (Gierek, Ra­
kowski, Urban, Kania, Kozakiewicz, Wałęsa, 
Kuroń, Bujak, niebawem także Kaczyński i Jaru­
zelski) zdecydowało się podzielić z “widzami” 
fragmentami swoich życiorysów. Gorzej, gdy 
idzie o ludzi kultury. Wspomnienia Zofii Kuców - 
nej otrzymały niedawno warszawską nagrodę 
“Książki roku” —  ukazało się jeszcze kilka “to­
mów o sobie” artystów, pozostających w pełni sił 
twórczych (ostatnio Hanuszkiewicz). W przygo­
towaniu są autobiograficzne książki Izabelli Cy­
wińskiej. Maryli Rodowicz. Beaty Tyszkiewicz i 
Joanny Rawik. Ale — to niewiele.

Na szczególną uwagę zasługuje zatem książka
o Danielu Olbrychskim. Aktor, we współpracy z 
dwoma warszawskimi dziennikarzami, snuje 
autobiograficzną opowieść, traktującą o ludziach, 
sytuacjach i zachowaniach, które wywarły 
wpływ na jego życie. Mało w niej teoretyzowania 
dzielenia włosa na czworo, wiele za to prawdzi­
wych, lecz jakby anegdotycznych wydarzeń —  
trochę autoironii, ale także i szczypta kabotyń­
stwa. Po lekturze fragmentów można się przeko­
nać, że refleksje głębszej natury docierają do 
czytelnika za pośrednictwem wartkiej opowieści. 
To jakby jeszcze jedno —  choć dłuższe, intym­

niejsze i bardziej bogate w fakty •— spotkanie z 
widzami. Aktor mówi o rodzinie, nieznanych epi­
zodach z jego kariery w Polsce i na zachodzie, 
polityce, alkoholach, kobietach, krytykach, te 
atrze, nie zagranych rolach, literaturze, Francji, 
Rosji, pieniądzach etc.

O znaczeniu, wadach i zaletach Daniela Olbry 
chskiego wypowiadają się m.in. Wajda, Zanussi,

F o l .  A n e t a  M i z e r a

Hoffman, Michnik. Hanuszkiewicz, Braunek, 
Friedman, Morgenstern, Konic. Preisner. Rodo­
wicz, Olejniczak, Osiecka, Wójcik. Książkę uzu­
pełniają najistotniejsze recenzje i dokumenty.

Opis przypadków Olbrychskiego ma wszelkie 
dane po temu, by stać się bestsellerem na polskim 
rynku wydawniczym i czytelniczym. Czy tak się 
stanie w istocie przekonamy się w kwietniu lub 
maju —  po wydaniu Olbrychski-story przez war 
szawską oficynę BGW.

Zygm unt KW IECIEŃ
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W sierpniu 1990 roku Tadeusz J. uwierzy! w 
kapitalizm i kupi! kwiaciarnię. Byt to drewniany 
kiosk o powierzchni 30 in kw„ dość zniszczony, ze 
spróchniałą podłogą i ścianami wyłożonymi 
czymś, co tylko przypomniało boazerię. Sam re 
mont kosztował wówczas 5 min zł.

Kiosk stał w pobliżu wielobranżowego pawilonu 
handlowego, ale to nie przeszkodziło Tadeuszowi 
uruchomić małego sklepiku z artykułami spożyw 
czymi. J. znał prawa konkurencji i wierzył, że znaj 
dzie klientów, którzy chcą oszczędzić kilka tysięcy 
na codziennych zakupach, będą je robili u niego w 
sklepie. Poza tym jesienią 1990 roku zaświeciło zie­
lone światło dla prywatnej inicjatywy: wakacje po­
datkowe, ulgi dla przedsiębiorstw rodzinnych, itp.

Już po kilku miesiącach okazało się, że J. zrobił 
dobry interes. Rzeczywiście, wielu mieszkańców 
osiedla kupowało w kiosku tańsze o kilkaset zło­
tych: ryż, pieczywo, m;|kę, cukier i nabiał. Przed 
wakacjami 1991 roku Tadeusz oddał wszystkie dłu­
gi; wydawało mu się, że wreszcie stanął na nogach. 
Kupił nawet stary samochód dostawczy, aby unie­
zależnić się od transportu hurtowników.

Pierwszy raz ktoś włamał się do sklepiku w lipcu 
91 r. Złodziej zabrał słodycze, papierosy i 200 tys. 
zł. w drobnych banknotach. Kiosk nie był ubezpie­
czony, więc właściciel musiał się pogodzić z kil- 
kumilionową stratą oraz z umorzeniem dochodze­
nia prze/ policję. J. założył kraty na drzwiach, 
zamontował patentowe zamki i ubezpieczył sklep 
w towarzystwie asekuracyjnym słynącym — tak 
przynajmniej wyglądało to u telew izyjnej reklamie 
— z tradycji i solidności.

Drugie włamanie i kradzież towarów o wartości 
6 min spowodowało nie tylko zaniknięcie sklepu na 
tydzień, ale też uświadomiło Tadeuszowi, na czym 
polega zdolność firmy ubezpieczeniowej. Postępo­
wanie “szkodowe” trwało kilka dni, a z wypłace­
niem odszkodowania towarzystwo zwlekało trzy 
miesiące. 1 natychmiast podniosło stawkę ubezpie­
czeniową.

Nie lylko włamania wpłynęły na pogorszenie sy­
tuacji sklepiku. Sąsiedni pawilon, dawniej należący 
do spółdzielni, wydzierżawił właściciel sieci skle­
pów, by w ciągu kilku tygodni uruchomić super­
market z prawdziwego zdarzenia: dobrze zaopa­
trzony. z umiarkowanymi cenami, czynny do późna 
w nocy, także w soboty, niedziele i święta. Konku­
rencja, w jaką kiedyś uwierzył Tadeusz, obróciła 
się przeciwko niemu.

Dojrzewała w nim myśl o likwidacji biznesu i 
powrocie na poprzednią posadę. Tym bardziej, że 
wakacje podatkowe lada chwila miały się skoń­
czyć. W grudniu 1991 roku J. podjął ostateczną 
decyzję -— koniec z kioskiem.

Wystarczyło tylko wybrać dobry moment. Za­
księgować fikcyjny towar, sprawdzić ważność 
ubezpieczenia i wszystko puścić z dymem.

Tym razem firma asekuracyjna nie zwlekała z 
wypłaceniem znacznego odszkodowania. Docho­
dzenie w sprawie podpalenia szybko umorzono, a 
Tadeusz zakończył swoją przygodę z kapitalizmem 
bogatszy o nowe doświadczenia i 50 min zł.

A jak wpadł? W najprostszy z możliwych sposo­
bów: popijając ze znajomymi mial za długi język. 
Policja za to nie miała kłopotów ze wznowieniem 
dochodzenia. Pan J. przyznał się do wszystkiego 
już podczas pierwszego przesłuchania. Nie był 
przecież perfidnym przestępcą.

Krzysztof POTULICKI
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♦  Brytyjska firma opublikowała zbiór artykułów i zdjęć pt. “New Europę” zawierających obszerną pracę o 
Białymstoku i Białorusinach w tej części Polski, pióra Jerzego Beckera i Czesława Miłosza. W zbiorze zwraca 
specjalną uwagę artykuł poety niemieckiego z Monachium, Hansa Magnusa Enzensberga, w którym broni on 
gen. Wojciecha Jaruzelskiego przedstawiając jego ogłoszenie stanu wojennego w kraju jako uratowanie przed 
inwazją sowiecką.
♦  John Midgley w swym dziale “rybnym” w “Weekend Guardianie” poświęcił swój artykuł “Muddy waters big 
hit” — karpiowi i zainteresowaniu tą rybą w Europie. Autor na pierwszym miejscu wymienia Polskę jako kraj 
w którym karp jest popularny, zwłaszcza na wigilię. Anglicy nie cenią tej ryby, ale wraz z Polakami lubią ją 
Węgrzy, Czesi, Niemcy, Rumuni, Bułgarzy i Francuzi. Albańczycy, Ormianie, Turcy, Hindusi i Chińczycy też 
znają sposoby przyrządzania tej ryby. Anglicy krytykują karpia z powodu ości i smaku “błotnego”, co nie stanowi 
problemu dla gospodyni — poza1 Wielką Brytanią.
♦  Telewizja Channel 4 pokazała film dokumentalny o polskim filmowcu obecnie mieszkającym w New Jersy 
w Stanach Zjednoczonych, Zbigniewie Rybczyńskim nazwanym “Polish — born wizard of video effects” 
zdobywcy nagrody “Prix Italia”. Film ilustrowały fragmenty jego filmów: “Tango" (za który zdobył Oscara w 
1982.), “Steps", “Soup" i “The New Book”.
♦  Ukazała się książka amerykańskiego naukowca C. Nagengasta pt. "Polish Paradox: Class, Culture and the 
Polish State”, wydana przez firmę Westview w Stanach Zjednoczonych. (AJ)

___

Tylko osoby malo doświadczone twierdzą, że dla miłości naj­
ważniejsza jest uroda partnera. Ileż dziewcząt pięknych jak z 
żurnala mód, czy mężczyzn przystojnych aż do szaleństwa w 
rzeczywistości ma kłopoty ze znalezieniem stałego partnera. Oka­
zuje się bowiem, żc nie mają tego czegoś, co trudno określić 
słowami, a co mieści się częściowo pod pojęciem “sex appcal”. 
Jest to jakiś trudny do uchwycenia czar, wewnętrzny urok, który 
powodu je magiczne przyciąganie osób płci przeciwnej. Coś co się 
ma lub nie. Coś co trudno osiągnąć własnym staraniem. Ba, zbyt 
usilne zabiegi o miano seksownej, seksownego mogą często przy­
nieść żałosny lub wręcz niepożądany skutek: dziewczyna może w 
takiej sytuacji doczekać się etykietki "puszczalskiej”, a mężczy­
zna, który za vyszelką cenę chce być niezastąpionym kochankiem 
— kończy jako żałosny erotoman.

A jak jest z tym u Ciebie? Prezentowana niżej zabawa ułatwi Ci 
znalezienie odpowiedzi. Oto sześć pytań. Wybierz ten wariant 
odpowiedzi na nie, który jest najbliższy Twojemu zachowaniu. 
Następnie zsumuj punkty (wedle podanego dalej klucza) i prze­
czytaj tę część komentarza, która odpowiada ilości zgromadzo­
nych punktów.

Oto pytania i odpowiedzi:
1) Uważasz, że strój przede wszystkim musi: 

a. być schludny i wygodny,
( b. podkreślać plusy urody i maskować jej mankamenty, 
c. przede wszystkim musi nadążać za modą.

2) Wybierając się na randkę:
a. myślisz przede wszystkim o makijażu, dezodorancie i perfumach, Jak W ‘ tukie same ma wymagania.

a. wzajemną obietnicą dozgonnej miłości,
b. namiętnym pocałunkiem,
c. jeśli są ku temu warunki i wzajemne pragnienie, to należy “iść na całość".

4 )  Twoje dotychczasowe romanse zazwyczaj kończyły się:
a. zerwaniem przez ciebie,
b. nie było reguły,
c. inicjatywę zerwania związku częściej podejmował partner.

5) Wśród cech, które twoim zdaniem powinien mieć idealny partner, a któ­
rych ty raczej nie masz w nadmiarze, są:

a. przedsiębiorczość, śmiałość, umiejętność rozwiązywania trudnych sytuacji,
b. opiekuńczość, czułość, namiętność, wrażliwość, *
c. uczuciowość, umiejętność adorowania i uzewnętrzniania swoich zabie­

gów, sprawność seksualna.
6) W swojej grupie towarzyskiej zaliczasz się do osób:

a. mających kłopoty ze znalezieniem partnera,
b. rekordzistek w zakresie osób starających się o twoje względy,
c. nie masz problemów z ilością adoratorów, a jeśli są jakieś kłopoty to doty­

czą tylko tego, że wskutek wysokich wymagań trudno ci znaleźć tego właści­
wego kandydata.

A teraz punkty za odpowiedzi: l ) a  —  0, b —  3 ;c  —  I; 2) a —  0, b —  1, ć
— 3; 3) a —  0, b — l , c  —  3; 4) a —  3, b —  l ,c  —  0 ;5 )a  —  0, b —  l , c  —  
3; 6) a —  0, b —  3, c —  1.

Gdy zebrałaś w sumie:
0 —  5 punktów. Aibo nie doceniasz jak ważna jest w miłości pewna doza 

kokieterii i seksowności, albo jesteś na to zbyt nieśmiała. Bo chyba raczej nie 
jest możliwe byś “w tych sprawach”pozbawiona była w ogóle namiętności i 
choćby odrobiny chęci uwodzenia innych? W każdym bądź razie postaraj się 
choć trochę o to, by czymś zwrócić na siebie uwagę innych (oczywiście nie w 
sposób nachalny!) i spróbuj swoje codzienne kontakty z osobami płci przeciw­
nej (nawet z normalnymi kolegami) zabarw ić choć odrobiną kokieterii, sympa­
tii, bezinteresownych uśmiechów.

6 — 12 punktów. Im bliżej jesteś górnej granicy, tym spokojniej możesz spać, 
mając całkowitą pewność co do tego, że w tej materii potrafisz zachować 
nieomal idealne proporcje. Gdy trzeba jesteś uwodzicielką, w innych zaś 
sytuacjach twoja skromność, poczucie godności i powściągliwość zasługują na 
pełne uznanie. Sądzę, że potrafi to docenić każdy kandydat na stałego partnera, 
a z pewnością ten twój "ideał", który w tej dziedzinie zachowuje się doładnie

b. zastanawiasz się nad kreacją, dzięki której-będziesz maksy­
malnie pociągająca,

c. uważasz, że nie warto myśleć nad swoim ubiorem, bo końco­
wy efekt i tak zależy bardziej od ujmiejętności właściwego roz­
bierania się niż ubierania.
3) Uważasz, że pierwsze intymne spotkanie dwóch osób, które 
nie mają wątpliwości co do tego, że chcą być ze sobą na serio, 
pow inno zakończyć się:

13— 18 punktów. Od czasu do czasu (lub często, jeśli zbliżyłaś się do górnej 
granicy punktów) Twoje zachowanie uznawane jest za nieco wyzywające, zbyt 
śmiałe, może nawet prowokacyjne. Łatwo więc możesz doczekać się jednej z 
tych etykietek, o których była .mowa na wstępie. Jeśli takie zachowanie jest 
efektem kompleksów (bo w rzeczywistos'ci jesteś zupełnie inna), zmień je, 
spróbuj dla odmiany być osobą zachowującą się w sposób naturalny. Lecz jeśli 
takie masz po prostu potrzeby, to przynajmniej próbuj je hamować.

(zb)
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„Tort na imieniny 
i jubileusz 80-lecia”

Odpowiadając na miły list pani Julity Romowskiej 
(?). przepraszam, jeżeli źle odczytałam nazwisko, z 
Trzciela, podaję przepis na tort: “O dwóch kolo­
rach ciasta i trzech kolorach kremu”.

l  aki tort najłatwiej będzie upiec, gdy mamy 
i{wie, jednakowej wielkości tortownicę. 
Potrzebne produkty:

na ciasto jasne: osiem jajek, cztery łyżki zi­
mnej wody, osiem łyżek miałkiego cukru lub 
cukru pudru, siedem łyżek mąki krupczatki, 
dwie płaskie łyżeczki proszku do pieczenia 
(świeżego!)

na ciasto ciemne: cztery jajka, dwie łyżki 
zimnej wody. cztery łyżki miałkiego cukru lub 
cukru pudru, trzy niepełne łyżki mąki krupczat- 
ki, łyżka kakao, płaska łyżeczka proszku do 
pieczenia.

Obie tortownicę dokładnie smarujemy ma­
słem i obficie wysypujemy tartą bułką.

Sposób wykonania ciasta: w obu przypad­
kach jest taki sam. W mikserze ubijamy pianę z 
białek, dodajemy cukier, a gdy piana lśniąca i 
sztywna dodajemy żółtka, chwilę ubijamy, do­
dajemy wodę — jeszcze przez chwilę ubijamy 
aby dokładnie połączyły się składniki! Mąkę 
mieszamy z proszkiem (w przypadku ciemnego 
ciasta dodajemy kakao!). Bardzo delikatnie 
przesiewamy, najlepiej przez sitko, na masę 
jajeczną. Lekko mieszamy tak by składniki po­
łączyły się. Natychmiast wylewamy do tortow­
nicy. wstawiamy do nagrzanego piekarnika i 
pieczemy w temperaturze 150 stopni Celsjusza. 
Czas pieczenia jest uzależniony od ilości ciasta. 
Ciasto z czterech jaj pieczemy 20-25 minut, 
natomiast z ośmiu jaj 35-40 minut.

Po wyjęciu z pieca, ciasto natychmiast prze­
wracamy na dużą deskę lub stolnicę i pozosta­
wiamy do wystygnięcia.

Tort będzie najsmaczniejszy —jeżeli prze­
łożymy go kremem następnego dnia!

Przygotowanie podstawowego 
kremu maślanego:
Potrzebne produkty:

dwie kostki masła, dwie szklanki cukru pudru. 
Cztery żółtka.
Dodatki do kremów:

krem kawowy: czubata łyżeczka kawy nesca 
rozpuszczona w dwóch łyżeczkach gorącej wo­
dy, dodajemy do masy maślanej (po wystudze- 
niu!) — krem będzie miał kolor jasnobrązowy 
i piękny zapach.

krem wiśniowy: sok z połowy cytryny, mały 
kieliszek wiśniówki, dwa kieliszki soku wiśnio­
wego (słodkiego — jeżeli sok będzie naturalny 
nie dodajemy soku z cytryny!) — krem będzie 
miał kolor ciemnoróżowy i wspaniały zapach 
świeżych wiśni!

krem cytrynowy: sok wyciśnięty z całej cy­
tryny, dwie łyżeczki spirytusu lub mały kieli­
szek winiaku — krem będzie miał kolor jasno- 
kremowy i orzeźwiający smak.
Sposób wykonania tortu:

Duży biszkopt (biały!) przecinamy na poło­
wę, jedną część kładziemy na spód, smarujemy 
jednym z przygotowanych kremów, na to daje­
my ciasto czekoladowe, stratujemy następnym 
kremem. Na wierzch ciasto białe i smarujemy 
tym kremem, który z uwagi na kolor czy na 
smak chcemy mieć na wierzchu. Górę tortu 
przybieramy wg własnego gustu — jubilatowi 
można napisać “ 100 lat”, ułożyć dekoracyjną 
piramidkę ze wszystkich kremów, przybrać 
owocami, kwiatkami z migdałów i smażonej 
skórki pomarańczowej, czy dekoracyjnie polać 
roztopioną czekoladą!

Życzę, by wypiek się udał, a tort był najmil­
szym prezentem i najwspanialszą ozdobą stołu 
solenizanta i jubilata!

_____  . Ewa ASZKIEW1CZ

W  zie lon ogórsk iej k sięgarn i E lżb iety  
J a rm o łk iew icz  przy  u l.M ariack iej poja ­
w iły się  o sta tn io  k sią żk i a u to rstw a  n a sze ­
g o  red ak cyjn ego  ko leg i —  E u gen iu sza  
K u rzaw y. D w ie  z  n ich  to  zb iory  p o ­
ezji: " S am otn ieję" (S T K ) i “T o  w szy stk o  
nic” (M A W ). T rzec ią  je s t  p ozy cja  —  pod  
ty tu łem , k tóry  w szy stk o  w yjaśn ia: “ K ul­
tu ra  i śro d o w isk o ” —  nap isana  w e  
w sp ółp racy  E .K u rza w y  ze zn a k o m ity m  
p o lsk im  a rty stą  p la sty k iem , fo to g ra fi­
k iem  i p o d ró żn ik iem , p rof.A n d rzejem  
S tru m iłłą . Z a in tereso w a n y ch  za p ra sza ­
m y d o  księgarn i.

_____  (q)

“S a n a t c  2 t . 0 3  -  2 0 .0 4
Atrakcyjny, ciekawy, chwilami wręcz pod­
niecający tydzień dla wszystkich, tych w 
pracy, tych którzy są na zasłużonym wypo­

czynku a także wszystkich trochę niedomagających na 
zdrowiu. Osoby o niepohamowanym temperamencie i ję­
zyku powinny bardziej na siebie — a także na swoje słowa 
i wydawane opinie — uważać, wprawdzie na ludzką pa­
mięć nie można liczyć ale na niepamięć również, więc 
lepiej nic nie mówić by nam nie wymawiano!.

2 t . 0 4  -  2 1 .0 5
Niektórzy odczuwają wiosenne zmęczenie, 
bardzo solidnie przepracowane ostatnie 
miesiące dają o sobie znać. Dobrze będzie 

trochę poluzować, postarać się żyć mniej nerwowo! Dla 
wielu szykują się ciekawe zmiany, korzystne perspektywy, 
dobre pomysły, a wiadomo — pomysły do głowy... od 
wewnątrz, więc należy dbać o swoją głowę a przy tym 
solidnie nią pracować! Dobre dni w rodzinnnym gronie, 
ciepło, serdeczność, zgoda i wzajemne zrozumienie. Dbaj, 
by taka atomsfera trwała, by była zawsze!

S t i f n i ę t a ,  2 2 .0 5  -  2 J .0 6
Nadchodzi taki tydzień, w którym nieomal 
każdy dzień może obfitować w niespo­
dzianki. Będzie czasami trudno, czasami 

pod przysłowiową górkę, czasami po wertepach, ale w 
sumie będzie duża szansa by dojść do wymarzonego celu! 
Osoby samotne będą miały właśnie teraz okazję, by prze­
żyć ciekawe spotkanie, może przygodę, dla niektórych 
bedzie to najwspanialsza przygoda świata! Będzie to wy - 
drżenie, o którym marzyli od lat ale trzeba być otwartym i 
spostrzegawczym gdy nadejdzie, umiejętnie chwycić i za­
trzymać!

2 2 .0 6  -  2 2 .0 7
Najbliższe dni będą pomyślne, wiele 
spraw, często tych zaległych, ciągnących 
się od niepamiętnych czasów, właśnie teraz 

uda się załatwić! Dobre dni dla tych, którzy na coś ocze­
kują, jest szansa na spełnienie oczekiwań, a nawet mai zeń! 
Do wielu przyjdą pomysły—olśnienia, które okażą się 
trafieniem w przysłowiową dziesiątkę. Ale dni będą złe dla 
osób o słabym zdrowiu, nieostrożnych, zbyt pewnych sie­
bie. Należy bardzo, bardzo uważać, bo skutki mogą być 
przykre, długotrwałe i bardzo kosztowne!

A e tt l  2 3 .0 7  -  2 2 .0 X
Wszyscy pracujący na własny rachunek, 
posiadający wolny zawód, uczący się, stu­
diujący, mają przed sobą dobre dni! Uda się 

to o co zabiegają, o co się starają a może nawet to, co o 
czym marzą i to od dawna! W życiu rodzinnym będzie 
dobrze, ale trzeba dołożyć do tego więcej starań, dobrze 
będzie pamiętać, że koła rodzinnego nie tworzy się cyr­
klem! Niezły okres dla osób przebywających w podróży. 
Jest szansa, że wszystko wypadnie po Waszej myśli!

T^CUUUH, 2 3 .0  Z  -  2 2 .0 9
Prognozy niezbyt równe — dla jednych, 
dobre, spokojne dni, dla innych okres gorą­
czkowej pracy, zabiegania, nerwowości, 

nawet spięć i sprzeczek. Najlepszym argumentem na wszy­
stkie niepowodzenia, nawet przysłowiowe kłody, podkła­
dane nam pod nogi jest spokój i uśmiech, przede wszystkim 
uśmiech.Poza tym, że jest najlepszym lekarstwem na 
wszystko, to jeszcze bardzo dezorientuje przeciwnika! Je­
żeli ktoś miły zaproponuje spotkanie nie odmawiaj, ale 
zachowaj się tak, by nie mieć do siebie jakiegokolwiek 
żalu! Tym wygrasz!

2 3 .0 9  -  2 2 .1 0
U progu dobra passa, za drzwiami całkiem 
duże szczęście—a więc tydzień owocny w 
pomysły, dobre posunięcia, a także w fi­

nanse! W ogóle finanse zdominują ten tydzień — jedni 
będą mieli duże wydatki, ale takie, na które czekają lub o 
których marzą od dawna, inni mogą liczyć na dodatkowe 
pieniądze z zupełnie niespodziewanej strony — wygrana? 
spadek? duża nagroda? Niektórzy właśnie teraz spotkają 
kogoś, kto przewróci dotychczasowy ład, panujący w ich 
życiu — to będzie szczęście, pod warunkiem, że nikogo 
nie skrzywdzi!

S & o n fc itw , 2 3 . tO  -  2 2 . l t
Nadchodzące dni będąsię przeplatały, będą 
dobre i niezbyt udane, nerwowe. W najbliż­
szych dniach, ale nie tylko, dobrze będzie 

trzymać własne nerwy na przsłowiowych wodzach, to 
pomoże przy wielu zwycięstwach, tych małych i tych 
całkiem dużych! Od Twojego rozsądku i umiejętności 
postępowania będzie zależało bardzo dużo — to prawda, 
ale sztuka być sprzedawczykiem nie mając nic do sprzeda­
nia! Bardzo udane chwile w życiu osobistym, radość, 
zadowolenie i całkiem realne plany na* najbliższą, ale nie 
tylko, przyszłość!

S tw ^ e le c  2 3 . t t  -  z t . t z
Okres może być trochę gorączkowy, trochę 
zagoniony, umęczony, a dla niektórych 
wręcz przeciwnie — spokojny, z dobrymi 

pomysłami i szczęśliwymi posunięciami zawodowymi. 
Dobry okres dla osób podróżujących, głównie w sprawach 
handlowo-zawodowych, a także prywatno-przyjemno- 
ściowych. Ale uwaga: wielu ludzi podróżuje poza własne 
horyzonty, czy warto? W życiu osobistym może być bar­
dzo miło, ale trzeba o to zadbać, a warto, naprawdę!

2 2 . 1 2  -  2 0 . 0 1

Nadchodzi czas bardzo ożywionej działal­
ności i, mimo pewnych grzeszków, może 
nawet potknięć, niekoniecznie dyplomaty­

cznych są duże szanse na to, że uda się! Szczęście jest obok, 
nawet całkiem blisko i tylko od Twojego postępowania 
zależy, czy uda się je pochwycić i postawić po swojej 
stronie. Dni będą bardzo sprzyjały osobom samotnym, 
opuszczonym i smutnym. Przyniosą także dużo dobrych 
chwil seniorom — coś się uda, coś się spełni, czeka nie­
spodzianka i wiele, wiele dobrego!

“T O o d n iĆ , 21 .O t -  2 0 .0 2
Nadal sprawą najważniejszą może być pre­
cyzja, operatywność, inicjatywa i odwaga 
we wszystkim, także w podejmowaniu de­

cyzji, być może niezbyt popularnych, ale za to koniecznych 
i przynoszących najlepsze efekty! W życiu osobistym bę­
dzie dobrze, ale tylko wówczas, gdy twój partner dorówna 
Ci we wszystkim. Prawdą jest, że nie otchłań dzieli ale 
różnice poziomu! Dobre czasy dla lubiących zmiany w 
zawodzie, w miejscu zamieszkania, może nawet w gronie 
znajomych. Wyjdą na dobre! Zaowocują!

2 t . 0 2  -  2 0 .0 3
Tak się będzie jakoś składało, że we wszy­
stkim będzie obfitość i w pracy, i w kłopo­
tach, ale także w finansach i w słowach 

uznania! Dla tych, którzy właśnie teraz otrzymają propo­
zycję zmiany lub awansu, droga otwarta i sprzyjające 
gwiazdy, ale uwaga! Nawet gwiazdozbiory nie są wolnymi 
zrzeszeniami gwiazd, o tym należy pamiętać nieomal na 
każdym kroku! W życiu osobistym spokojpie i dobrze, ale 
uwaga na zdrowie. Szczególnie powinny uważać osoby z 
nałogiem palenia, zdrowie w niebezpieczeństwie. A może 
by tak się odzwyczaić? A.K.
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j u ż  w y g r a ł e ś !

ic h  WARTOŚĆ I

startuje w drugiej dekadzie kwietnia

Szczegóły Loto Nowej 
"rewelacyjnej gry w kolejnych numerach naszej gazety

G a z e t a N o w a ŚWIAT U TWOICH STOP
t y / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / ^ ^ ^ A

W a r i a c i  
p o d  

K r e m l e m

G a z e t a N o w a

cd ze str. 1

— Mirek, co on mi tu będzie pierdoły opowia­
dać?; jakaś zawiła kwestia Awericzewa za­
wisła w powietrzu, oberwana na podziale wspól­
nych zysków. —  On mnie będzie uczyć, jak się 
robi handel zagraniczny? M n i e  ??? Ja jestem 
Domaradzki! Powiedz mu pan... idziemy!

Prezes sam mógłby powiedzieć, bo jest z W o­
łynia rodem, ale do M oskwy przyjechał z kierow­
cą i tłumaczem, więc kierowca wozi go od “Sło­
wiańskiego Bazaru” do “Nacjonalu” i od “Ara- 
gw i” do “Siódmego Nieba”, a tłumacz tłumaczy 
wszędzie kelnerom i innym radzieckim ludziom, 
że prezes nie jest przyzwyczajony i sobie na ogół 
nie życzy. Na ogół niestety właśnie tak, od chwili 
przekroczenia granicy na Bugu w kierunku na 
wschód. 1

Zaczęło się już na przejściu granicznym, gdzie 
kolejka samochodów do odprawy liczyła pięć 
kilometrów. Zdesperowani miłośnicy turystyki 
nie przepuszczali nawet karetek pogotowia —  a 
tutaj prezes pcha się nachalnie swoją limuzyną. 
Nieogoleni turyści z żelastwem i śrubami w rę­
kach zastąpili nam drogę.

—  No co, 110 co?! —  zacietrzewił się prezes (z 
akcentem na “co”). —  O tu, patrz, dyplomat 
pełen bumagi, kontrakty, kartoszkę wam wiezie­
my, i świnie!

—  Gawno diplomat, sam ty swinja —  opono­
wali turyści, myśląc widocznie, że prezes podaje 
się za dyplomatę. A le do bicia brali się jakoś 
niepewnie, nigdy chyba prawdziwego dyploma­
ty nie widzieli. A prezes może by się nadawał.

Później była wielka akcja porządkowa w “łntu- 
riście” na Pietrowce, gdzie cały dzień kupowali 
śmy bilety do Murmańska, zanim w końcu prezes 
nie rzuci! w cholerę handlu z Rosją i nie odtrąbił 
odwrotu.

W “Inturiście”, jak zawsze, kłębił się tłum Mu­
rzynów i W ietnamczyków, pchających się do 
kas, jak to oni. W ietnamczyk dochodzi do okien­
ka i wpuszcza przed siebie wszyskich obecnych 
w sali Wietnamczyków; tak samo Murzyn, tylko 
że ten zwołuje czarnych i kędzierzawych. Prezes 
nie może znieść takich obyczajów, bo z natury 
miłuje porządek, a z partii hierarchię: ustalał więc 
cierpliwie kolejność, musztrował opornych... 
Posługiwał się przy tym jakimś dziwnym vola- 
pukiem, złożonym  ze słów, o których on myśli 
że są rosyjskie ("niezła ta kasjerka, co?" —  do 
mnie na ucho —  “może jeszcze nie j e b i o n n a 
j a?”), odległych reminiscencji białoruskiego z 
rodzinnych stron, a do niepojętnych —  odmianą 
mocnej polszczyzny, zrozumiałą dla wszystkich.

Dochodziliśm y właśnie do okienka, kiedy ta 
ładna panienka, która prezesowi wpadła w oko, 
wyciągnęła tabliczkę “Piereryw —  Pause”.

— Oooo — nie! Oooo — nie!!! — ryknął 
prezes na całą Twerską (z akcentem na “nie”) 
Maniana, ciągle maniana! Przeciei wy tu do 
niczego nigdy nie dojdziecie! Maniana, rozu­
miesz? —  pokrzykiwał do kasjerki, która chyba 
nie rozumiała, bo uśmiechnęła się do nas życzli­
wie i odeszła kręcąc tyłeczkiem, co na chwilę 
uciszyło prezesa.

W drodze powrotnej prezes zaczął się jakby 
przyzwyczajać, a może zrozumiał, że nie można 
przecież w ciągu tygodnia zm ienić Sowdepii tak, 
aby wszystko działało jak w “ROLIMPEXIE” —  
jeśli jest to w ogóle m ożliwe.

Wzory handlowe, których nie dostał radziecki 
handel zagraniczny, zostawiliśmy bezpłatnie w 
pewnej wiosce koło Mińska, gdzie pamiętali je­
szcze Rzeczpospolitą, Komendanta i dzielnych 
chłopców generała Bułak —  Bałachowicza. Kie­
rowca musiał się zdrzemnąć, więc prezes wszedł 
do pierwszej z brzegu drewnianej chaty i posta­
wił na stole butelkę “Royala”, na co gospodarz 
odpowiedział miską bulby, naręczem zielonego  
szczypioru i dzbanem samogonu. Największe 
przeżycie m ieliśm y jednak dopiero przed sobą.

Za Baranowiczami jest przy mińskiej szosie 
zajazd, gdzie sprzedają najprawdziwszy kumys 
z pobliskiej stadniny. Kumys, niestety, lubi sobie 
siknąć z butelki, szampan przy kumysie to spo­
kojne bobo. Byliśmy już niedaleko granicy, kie­
dy kumys zaczął strzelać. Po prostu biała fontan­
na z butelki, nie można zatrzymać, bo zaraz 
szprycowanie pod ciśnieniem —  i wszystkie ja­
koś tak jednocześnie. Prezes w garniturze, więc 
cały ten pokropek skierował na mnie —  a ja też 
zadbałem o spodnie, więc na niego. W iększość  
zresztą na dystyngowaną czarną tapicerkę jego  
limuzyny. A plamy z kumysu, proszę państwa, 
dają na odzieży, zwłaszcza w newralgicznych 
partiach, bardzo specyficzny efekt. Podejrzanie 
to wygląda! W łaściwie nie podejrzanie, tylko 
całkiem jednoznacznie. Spróbuj później komuś 
wytłumaczyć, że te plamy to z kumysu. O czyw i­
ście, każdy ci przytaknie, ale i tak sobie pomyśli, 
że jeśli już koń był w to zamieszany, to na pewno 
nie kobyła.

Prezes bardzo się martwił, co powie prezeso­
wej, w końcu jednak postanowił zawieźć kumys 
do firmy i tam zaprezentować.

W incenty Domaradzki odniósł pełny sukses 
estradowy, powracając z moskiewskich negocja­
cji do swojego biura handlu zagranicznego z tym 
kumysem, w uzbeckiej tiubitejce na głowie i bez 
kontraktu, nawet na polskie cudne ziemniaki. Na 
naszym wyjeździe zarobił jednak wielkie pienią­
dze: te, których nie stracił jak wszyscy inni wa­
riaci pod Kremlem.

—  A co! A —  co! —  triumfował prezes (z 
akcentem na “co”), przy kumysie fifty —  fifty z 
“Royalem ”. —  Oni tam w Moskwie zrozumieli, 
że ze mną nie można się kłócić. Co tam w Mo­
skwie — w Luandzie i Hajfongu też! Z e m n 
ą?! No panie Mirku —  po co kopać się z ko­
niem...

M irosław  K U LEBA

J u s t y n a  T r z c i n k a  z  Z i e l o n e j  G ó r y
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/ / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / /

Nagroda milion złotych
rozmowa za tydzień
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Fot. Marek Woźniak

P u n k t y  k a r n e  d l a  k o m e n d y  g ł ó w n e j  ( c z . l )

N a r k o t y k i  l e p s z e  n i ż  w ó d k a
Departament Policji Drogowej Komendy 

Głównej i Biuro Prawne MSW opracowało —  o 
czym wiadomo już od ponad miesiąca —  “Kata­
log czynów stanowiących naruszenie przepisów i 
zasad bezpieczeństwa w ruchu drogowym, pod­
legających ocenie punktowej w skali od 1 do 10". 
Każdy kierowca, który naruszy przepisy, będzie 

w myśl tych zasad —  karany (oprócz normal­
nego mandatu, czy skierowania sprawy do kole­
gium) punktami, ewidencjonowanymi przez od­
powiednie dla swojego miejsca zamieszkania po­
licyjne wydziały ruchu drogowego, a gdy nagro­
madzi mu się na koncie tych punktów 21 —  
pozbędzie się prawa jazdy i zostanie skierowany 
na ponowny egzamin.

Komendy wojewódzkie otrzymały projekt pun­
ktowania ponad miesiąc temu. Poproszony przez 
nas o skomentowanie tego projektu nadkomisarz 
Zbigniew Hulbój — naczelnik wydziału ruchu dro­
gowego KWP w Zielonej Górze, wyjaśnił, że w 
odczuciu policjantów ■— praktyków, projekt ten za­
wiera wiele nieścisłości, by nie rzec: nielogiczności. 
Wszystkie uwagi i zastrzeżenia wobec projektu wy­
słano więc ponownie pod adresem Komendy Głów­
nej Policji. Z informacji zebranych przez nadkomi­
sarza Hulbója wynika, iż podobne uwagi przesłali i 
inni naczelnicy z innych województw, a “góra” 
ponownie zebrała zespól fachowców do rozpatrze­
nia tych uwag. Zatem "punkty karne” pozostają 
nadal w sferze projektu.

Tymczasem... w kioskach województwa zielonogór­
skiego ukazała się broszurka pt. “Dla każdego kierow­
cy! Kontrolowana gra z policją na serio. Katalog 21 
czynów stanowiących naruszenie przepisów...", z nad­
rukiem na ostatniej stronicy: “Katalog opracowany 
przez Departament Policji Drogowej Komendy Głów­
nej i Biuro Prawne M SW ’, cena 6 tysięcy złotych, 
wydawnictwo “Videograf\ Katowice 1992.

Zestawienie punktów karnych ze wspomnianego 
“Katalogu" przedstawimy państwu w odcinkach. 
Dziś “Naruszenie przepisów o szczególnym zna­
czeniu dla bezpieczeństwa i porządku w' ruchu 
drogowym”.

Spowodowanie wypadku drogowego —  9 pkt. 
karnych

- w ty m: w stanie po użyciu alkoholu lub w stanie 
nietrzeźwości— 10 pkt.

Kierowanie pojazdem:
—  w stanie po użyciu alkoholu —  8 pkt.
—  w stanie nietrzeźwości —  9 pkt. 

pod wpływem innego środka działającego po­
dobnie jak alkohol —  8 pkt.

Nieprawidłowe zachowanie się kierującego pojaz­
dem na miejscu wypadku drogowego przez:

—  nieudzielenie niezbędnej pomocy ofiarom wy­
padku —  8 pkt.

-— ucieczkę z miejsca wypadku drogowego— 8 pkt. 
Niezastosowanie się kierującego do sygnału oso­

by uprawnionej do kontroli ruchu drogowego naka­
zującego zatrzymanie pojazdu w celu uniknięcia 
kontroli —  8 pkt.

Kierowanie pojazdem w okresie obowiązywania 
wobec kierującego zakazu prowadzenia pojazdów
—  6 pkt.

Spowodowanie kolizji drogowej —  8 pkt.
—  a w tym: —  w stanie po użyciu alkoholu lub 

nietrzeźwości —  10 pkt.
—  pod wpływem innego środka działającego po­

dobnie jak alkohol —  8 pkt.
Objeżdżanie opuszczonych zapór lub półzapór 

oraz wjeżdżanie na przejazd kolejowy, jeżeli opusz­
czanie ich zostało rozpoczęte lub podnoszenie się 
nie zostało zakończone —  4 pkt.

Komentuje nadkomisarz Zbigniew Hulbój:Z zestawienia punktacji wynika, że wypadek dro­
gowy spowodowany przez osobę, która wypiła alko­
hol (10 pkt.), niesie większe zagrożenie, niż wypadek 
spowodowany przez kierowcę pozostającego pod 
wpływem np. narkotyku (8 pkt.). jest dla mnie nie­
zrozumiałe, dlaczego narkotyk, lek psychtropowy 
itp. ma być mniej groźny za kierownicą niż wódka ?Nie rozumiem, dlaczego kierujący, który spowo­
dował wypadek (czyli dopuścił się przestępstwa) 
otrzymuje 9 pkt, a ten, który na dodatek ucieknie z 
miejsca przestępstwa — 8 pkt. Takie ujmowanie 
sprawy jest zadziwiające i z tego powodu, że osoba, 
która dopuściła się przestępstwa drogowego powin­
na mieć — według mnie — od razu zabrane prawo 
jazdy. Tymczasem projekt punktowania daje tej oso­
bie możliwość spowodowania jeszcze kolejnego 
przestępstwa, bowiem granica punktów wynosi 20!
Jeśli za kierowanie pojazdem w czasie, gdy np. 

kolegium pozbawiło kierowcę prawa jazdy, otrzy­
muje się 6 punktów karnych, to znaczy, że osoba ta 
musiała kiedyś zdać egzamin na prawo jazdy, mu­
siała poznać więc przepisy, jesl zaewidencjonowa­
na iv dokumentach jako kierowca, który znane mu 
przepisy złamał. Tu, na razie, wszystko jasne. Aż do 
momentu, gdy odczytamy w innym rozdziale "Kata­
logu “za kierowanie pojazdem bez wymaganych 
uprawnień — 4 pkt". Wynika z tego, że lepiej >v 
ogóle nie zdawać egzaminu na prawo jazdy! Po 
drugie: gdzie i w jaki sposób mam zaznaczyć owe 4 
punkty kaijie, skoro osoba o której mówimy wcale 
nie widnieje w ewidencji kierowców?! (sad)

Ciąg dalszy w poniedziałek
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Czy w ie s z , że ...

♦  W każdym stadium postępowania organ admini­
stracji państwowej obowiązany jest umożliwić stronie 
przeglądanie akt sprawy oraz sporządzanie z nich no­
tatek i odpisów. Strona może żądać uwierzytelnienia 
sporządzonych przez siebie odpisów z akt sprawy lub 
wydania jej z akt sprawy uwierzytelnionych odpisów, 
o ile jest to uzasadnione ważnym interesem strony.
♦  Zasłużonym honorowym dawcom krwi przysługu­

je bezpłatne zaopatrzenie w leki objęte wy kazem leków 
podstawowych i uzupełniających.

♦  Kierownik Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób 
Represjonowanych może — po przeprowadzeniu sto­
sownego postępowania — wydać decyzję o pozbawie­
niu uprawnień kombatanckich.
♦  Kierujący motocyklem lub motorowerem oraz oso­
by przewożone takimi pojazdami są obowiązani do 
używania na drodze twardej hełmów ochronnych 
od powiadających właściwym warunkom technicznym. 
Obowiązek len nie dotyczy dzieci do lat 7, pod warun­
kiem, że pojazdy te nie przekraczają prędkości 40 km 
na godzinę.

Z orzecznictwa 
Sądu Najwyższego

♦  Korzystanie przez przedsiębiorstwo państwowe z 
kredytu bankowego nie oznacza, że nie ma ono dosta­
tecznych środków na poniesienie kosztów procesu.
♦  W czasie trwania ustawowej wspólności majątko­
wej dopuszczalne jest rozporządzenie przez małżonka 
przedmiotem wchodzącym w skład majątku wspólne­
go na rzecz majątku odrębnego drugiego małżonka.
♦  Pracownik jest obowiązany stosować się do poleceń 
przełożonego, które dotyczą pracy (art. 100 k.p.). Nie 
narusza tegoobowiązku pracownik, który odu.awia zdję­
cie krzyża wiszącego w zakładzie służby zdrowia

Z K odeksu  Etyki 
L ekarskiej

•  Relacje pomiędzy pacjentem z lekarzem powinny 
opierać się na ich wzajemnym zaufaniu. Wolny wybór 
lekarza przez pacjenta jest jedną 7. podstawowych za­
sad tych relacji (art. 6).
•  W szczególnie uzasadnionych wypadkach lekarz 
może nie podjąć się lub odstąpić od leczenia chorego, 
z wyjątkiem przypadków nie cierpiących zwłoki. Nie 
podejmując albo odstępując.0(1 leczenia lekarz vłinien 
wskazać choremu inną możliwość uzyskania pomocy 
lekarskiej (art. 7).
•  Lekarz nie może wykorzystywać swego wptywu na 
pacjenta w innym celu niż leczniczym, (at. 14)
•  W razie niepomyślnej prognozy dla chorego powi­
nien on być o niej poinformowany z taktem i ostrożno­
ścią. Wiadomość o rozpoznaniu i złym rokowaniu mo­
że nie zostać choremu przekazana tylko w przypadku, 
jeśli lekarz jest głęboko przekonany, iż jej ujawnienie 
spowoduje bardzo poważne cierpienie chorego lub in­
ne niekorzystne dla zdrowia następstwa, (art. 18)
•  W przypadku popełnienia przez lekarza poważnej 
pomyłki lub wystąpienia nieprzewidzianych powikłań 
w trakcie leczenia powinien on poinformować o tym 
chorego oraz podjąć działania dla naprawy ich szkod­
liwych skutków, (art. 22)
•  Wiadomości o pacjencie i jego otoczeniu uzyskane 
przez lekarza w związku z wykonywanymi czynno­
ściami zawodowymi są objęte tajemnicą lekarską. 
Śmierć chorego nie zwalnia z obowiązku dochowania

• tajemnicy. Lekarz ma jednak prawo, zgodnie ze swym 
sumieniem, do ujawniania zauważonych aktów łama­
nia praw człowieka, (art. 24)
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T a je m n ic z a
p a s a ż e r k a

Wydarzenie to miało miejsce w L. jesienią ubie­
głego roku, a jego głównym bohaterem byl pan 
Stanisław Bielski, z zawodu taksówkarz. Pan Stani­
sław nie zalicza się do osób szczególnie 
bojaźliwych. Jest pi prostu ostrożny. Woli mniej 
zarobić, ale na wszelki wypadek nie zabiera podej­
rzanych pasażerów. Stara się także nic jeździć 
późnym wieczorem, ani w nocy.

Był początek października. Tego dnia pan Stani­
sław wiele się nie napracował. Ol trafiło się raptem 
pięciu klientów i to przez cały dzień. W sumie nawet 
za malo, by zatankować pusty już bak poloneza. 
Wbrew swoim zasadom postanowi! pojeździć przy­
najmniej do dwudziestej. Było bardzo ciemno i nie­
przyjemnie, bo padał drobny deszcz, którego doku- 
czliwość wzmagały porywy zimnego wiatru. Wska­
zówki zegarka dobiły dwudziestej, ale pan Bielski, 
stojąc na pierwszym miejscu w ogonku taksówek, 
postanowił zaczekać jednak na ostatniego pasażera.

Chwilę później do taksówki wsiadła kobieta. Mi­
mo przenikliwego zimna, odziana była tylko w 
czarną sukienkę, na głowę zaś miała zarzuconą 
czarną chustkę. Kierowca pomyślał, ze pasażerka 
wraca pewnie z jakiegoś pogrzebu. “Tylko dlacze­
go tak późno?” — zastanowił się przez chwilę. A 
jego niepokó j spotęgował się, gdy kazała mu jechać 
na cmentarz. Pan Bielski przez chwilę się zawahał, 
czy jednak mimo wszystko nie zrezygnować z lego 
ostatniego kursu, ale uznał to za nadmiarWroźno- 
ści. “Cóż mi może zrobić samotna kobieta, nawet 
w tak ustronnym miejscu jak cmentarz" — poniy-

•  Zwolnienie z tajemnicy lekarskiej może nastąpić 
tylko wtedy, gdy pacjent wyrazi na to zgodę lub jeśli 
zachowanie tajemnicy w sposób istotny zagraża zdro­
wiu i życiu pacjenta lub innych osób. Lekarz nie powi­
nien ujawniać tajemnicy lekarskiej wbrew swemu su­
mieniu (art. 26)

•  Lekarzowi nie wolno pod żadnym pozorem stoso­
wać eutanazji, (art. 31)
•  W stanach terminalnych lekarz nie ma obowiązku 
podejmowania i prowadzenia reanimacji lub uporczy­
wej terapii i stosowania środków nadzwyczajnych. De­
cyzja o zaprzestaniu reanimacji należy do lekarza i jest 
związana z oceną szans leczniczych, (art. 32)
•  Działania lekarskie, które niosą za sobą ryzyko bądź 
wiąż;) się z ryzykiem utraty życia płodu są dopuszczalne 
tylko dla ratowania życia i zdrowia matki oraz w przy­
padkach gdy ciąża jest skutkiem przestępstwa, (art. 37)
•  Lekarz może przeprowadzić diagnostykę przedpo­
rodową tylko wtedy, gdy stosowane metody nie nara­
żają płodu lub matki na nieproporcjonalne ryzyko w 
stosunku do oczekiwanych korzyści. Stwierdzenie ist­
nienia zaburzeń rozwojowych lub choroby dziedzicz­
nej płodu nie uprawnia do przerwania ciąży. (art. 38)
•  Lekarz nie ma obowiązku wykonywania zabiegów 
sztucznego zapładniania. (art. 39)

•  Eksperyment biomedyczny na człowieku może być 
przeprowadzany jedynie wtedy, kiedy jest nieodzowny 
oraz gdy spodziewane korzyści dla pacjenta przeważają 
w sposób istotny nad nieuniknionym ryzykiem, (art. 46)

•  Osoba, która ma być poddana eksperymentowi bio­
medycznemu musi być uprzednio wyczerpująco poinfor­
mowana o wszystkich aspektach doświadczenia, które 
mogą jej dotyczyć i musi mieć prawo do odstąpienia w 
każdym czasie od udziału w doświadczeniu. Osoba wy­
rażająca zgodę na udział w eksperymencie nie może 
czynić tego pod wpływem zależności od lekarza czy 
pozostawania pod jiąkolwiek presją, (art. 47)

•  Wskazane jest uzyskanie zgody pacjenta lub jego 
opiekuna prawnego na udział w demonstracjach na­
ukowych i dydaktycznych, (art. 52)
•  Jeżeli z zatrudnienia lekarza wynika, że winien on 
spełniać swe obowiązki względem powierzonych jego 
opiece chorych bez świadczeń finansowych z ich stro­
ny, nie może żądać od nich dodatkowego wynagrodze­
nia w jakiejkolwiek formie, ani też uzależniać od tego 
leczenia lub świadczeń na ich rzećz.(art. 70)
•  Uchwała Nadzwyczajnego II Krajowego Zjazdu 
Lekarzy z dnia 14 grudnia 1991 r. w sprawie Kodeksu 
Etyki Lekarskiej ma wejść w życie z dniem 3 maja 1992 
roku. Warto jednak zauważyć, że zarzuty sprzeczności 
niektórych jej postanowień z przepisami obowiązują­
cych ustaw, spowodowały wniesienie przez Rzecznika 
Praw Obywatelskich wniosku o rozstrzygnięcie tej 
kwestii do Trybunału Konstytucyjnego.

P o ję c ia , które z n a sz  
a lb o  z n a ć  p o w in ie n e ś
Eutanazja —  skrócenie przez lekarza cierpień 

pacjenta w przedłużającej się agonii przy pomocy 
śmiertelnej dawki środka uśmierzającego ból.

Terminalny stan —  stan krytyczny.
Deontologia —  dział etyki zajmujący się obo­

wiązkami moralnymi, na przykład deontologia le­
karska.

Prawo na wesoło

Żeby tylko zdał!
W akademiku studenci raz po raz wznoszą toast:
— Za Stefka, żeby zdał!W pewnym momencie do pokoju wchodzi Stefek.
— /  co Stefek, zdałeś?
— Zdałem, zdałem! Tylko jednej nie przyjęli, bo 

miała obitą szyjkę...
Z.D.

ślal. A na dodatek, głupio byłoby odmawiać osobie, 
którą, sądząc po wyglądzie, dopiero co mocno do­
świadczył los.
Złamał więc chorągiewkę taksomierza i pojechali. Na 
cmentarz byto raptem ze cztery kilometry. Kilka minut 
jazdy. Kierowca próbował wypytać pasażerkę, dlacze­
go o tak późnej porze wybiera się na cmentarz, ale 
kobieta w czerni konsekwentnie milczała.

Odezwała się dopiero, gdy przybyli na miejsce. 
Poprosiła pana Bielskiego żeby chwilę na nią pocze­
kał. A w zastaw, że nie oddali się nie zapłaciwszy za 
kurs, dała mu zdjętą z palca obrączkę.

Pan Stanisław był coraz bardziej niezadowolony z 
siebie, że dokonuje coraz dalej idących wyłomów w 
swoim dotychczasowym postępowaniu, ale co było 
robić. Zgasił silnik, wyciągnął papierosy i postano­
wił czekać.

Minęłodziesięć minut, potem dwadzieścia. Gdyby 
nie złota obrączka, machnąłby ręką na zapłatę i 
odjechałby. Ale brać obrączkę za kurs wart raptem 
trzydzieści pięć tysięcy złotych? Rad nierad wysiadł 
z poloneza, zamknął dobrze drzwi i przez niedo­
mkniętą bramę wszedł na teren cmentarza. Było 
strasznie ciemno. Wejście oświetlała tylko uliczna 
lampa, a dalej już nic. Przeszedł kilkanaście kroków, 
gdy nagle z lewej strony, nieco w głębi ujrzał palące 
się znicze na świeżo usypanej mogile. Podszedł 
jeszcze bliżej i stanął zdumiony. Wśród wieńców 
leżało sine na twarzy trzyletnie dziecko. Podbiegł, 
dotknął jego czoła. “Ciepłe, żyje” — odetchnął z 
ulgą. Chłopczyk ocknął się i drżąc z zimna niczym 
w febrze, zaczął płakać.

“Nie bój się, nie płacz. — Próbował go uspokoić 
pan Bielski. "Zaraz zawiozę cię do mamy".

“Moja mama jest tutaj” — wydukał przez łzy 
malec — “ona umarła i zasypali ją ziemią”...

Pan Stanisław zabrał chłopca na plebanię. Ksiądz od 
razu rozpoznał malca “Chwała Bogu — zawołał — ten 
chłopiec zaginął wczoraj po pogrzebie swojej matki. 
Szuka go cała rodzina Jak on w ogóle mógł się znaleźć 
na cmentarzu, to sześć kilometrów od jego domu?!”

Pan Bielski opowiedział księdzu swoją przygodę, 
opisał jak wyglądała kobieta. “Ani chybi to musiał 
być duch jego matki — skwitował opowieść du­
chowny. — Pan Bóg zlitował się nad nią i pozwolił 
jej zostać jeszcze przez chwilę na tym padole, by 
mogła uratować od nieszczęścia swojego synka...” 

Zbigniew BISKUPSKI

D u s i c i e l e  

w  M - 4
Znajoma pani, usłyszawszy jakiej pasji po­

święcił się pewien mieszkaniec Nowej Soli, 
uznała to za dowcip i rzekła: rotweilera, wil­
czura, kota —  to rozumiem; jest się czym 
pochwalić na spacerze. Ale dusicielem?...

Rzeczywiście trudno sobie wyobrazić Bog­
dana Grześczuka, prowadzącego na spacer 
boa, pytona lub innego z pięciu gatunków wę­
ży, które mieszkały w jego M-4. Nie po to też 
się nimi zajmował, aby się chwalić. Chociaż 
—  przyznaje on —  obok żółwi, których już 
trzecie pokolenie chowa, obok pięciu olbrzy­
mich owadów, które niedawno złożyły 3540 
jaj (dokładnie policzone!) —  węże były jego 
dumą. I obiektem szczególnego zainteresowa­
nia przyjaciół i znajomych.

Zwierzaki polubił jako 5-letni brzdąc. Naj­
pierw były myszki, chomiki, świnki morskie, 
rybki. Później papużki, które kupował w skle­
pach zoologicznych. I “wpadł po uszy”, bo 
najbardziej ciekawiły go te najmniej spotykane 
w Polsce. Na przykład jaszczurki notowane w 
tzw. czerwonej księdze ginących gatunków.

Stworzenie wszystkim najlepszych warun­
ków życia nie było łatwe. Trudno zdobyć 
potrzebne informacje i pokarm. Za to z ogro­
mną radością patrzył na nie godzinami... Co 
na to żona? “Jest taka, jakie powinny być 
wszystkie żony pasjonatów — wyjątkowo wy­
rozumiała. mówi pan Bogdan. — Ale węży nie polubiła."

I trudno się dziwić, skoro niejeden mężczy­
zna rosły jak dąb mało zawału ze strachu nie 
dostawał, gdy pan Bogdan urządzał dowcipy. 
Na przykład pytał czasem gości: pokazać 
wam węża? Pokaż. Brał wtedy... “węża” od 
odkurzacza, owiniętego częściowo materia­
łem. I niosąc go udawał, że mu nagle z rąk 
wyskakuje.

Natomiast chętnie, bo z bezpiecznej odległo­
ści i przez szybę, znajomi przyglądali się kar­
mieniu. Brzmi to makabrycznie, lecz taka już 
jest natura dusiciela, że żywi się głównie zwie­
rzętami. Szczur wpuszczony do woliery naty­
chmiast zaczynał się okopywać, jak żołnierz, 
sypiąc piachem wężowi prosto w pysk. Bronił 
się, ale wynik nierównej walki był z góry prze­
sądzony. Wąż błyskawicznie chwytał go zęba­
mi zakrzywionymi jak haczyki, owijał swoim 
ciałem zdobycz i zaciskał, aż przestała oddy­
chać. Wówczas na chwilę puszczał i zaczynał 
mozolnie ją połykać. Soki żołądkowe węża 
trawią nawet kości. Włosy, pazury i zęby są 
wydalane.

Dziecię boa zdobył pan Bogdan od polskiego 
hodowcy. W urządzonym w pokoju terrarium, 
urosło do 2,5 metra długości. Większego po­
koju nie można mu było zapewnić, toteż poje­
chał do Łodzi, gdzie w mieszkaniu kolegi pana 
Bogdana ma po dziś większą swobodę i lepsze 
warunki. Jest jednym z największych boa w 
Polsce. Podobny los spotkał też 3-metrowego 
pytona siatkowanego.

A dziś największym zwierzakiem w domu 
jest niewielkich rozmiarów pies Kociopan — - 
czyli “pan kotów”. Nazwany tak został z po­
wodu swej myśliwskiej natury. Jest “uczulo­
ny” na wszelaką sierść i pióra. Przy akwariach 
z białymi żabami lub jaszczurkami także cza­
tował, choć włochate ani opierzone nie były.

Wężom tylko się przyglądał z daleka, bo to 
on byłby ich zdobyczą. Wprawdzie są one 
krótkowidzami, ale m.in. dzięki małym otwor­
kom w łuskach, pokrywających niezwykle roz­
ciągli we “szczęki”, ponoć z odległości dziesię­
ciu metrów potrafią wyczuć różnicę tempera­
tury rzędu 1/10 stopnia Celsjusza! Dlatego, 
gdy Kociopan zatrzymywał się w progu poko­
ju, czuły ciepłotę jego ciała i uaktywniały się. 
Jeśli były głodne. Rzadko się to jednak zdarza­
ło, a po sutym posiłku dusiciele podobno mogą 
obyć się bez pożywienia kilka miesięcy. Tyle, 
że dla niektórych suto znaczy np. mały tapir.

Podobno węże pochodzą od jaszczurek, a ich 
przodkowie sprzed 135 milionów lat wiedli 
podziemny tryb życia. Współcześnie żyjące 
boa i pytony są tylko nieznacznie zmienionymi 
ich potomkami. Np. dorosła anakonda, rów- 
nieżdusiciel, to imponujący olbrzym. 9-metro- 
wej długości, średnicy 60 cm, może ważyć pół 
tony. Wzmianka sprzed 1976 r. głosi o dwu­
krotnie większej. T rudno jednak dać temu wia­
rę zważywszy, że ponad 20 lat leżała nie ode­
brana nagroda 5 tysięcy dolarów wyznaczona 
przez Nowojorskie Towarzystwo Zoologiczne 
za schwytanie i dostarczenie anakondy 10-me- 
trowej. Opowieści budzących grozę i podziw 
jednocześnie, na temat długości i wyczynów 
dusicieli, jest bez liku. Pan Bogdan opowie­
dział nam jedną z niedawno wyczytanych w 
niemieckiej prasie.

Ńad wodopojem w Tajlandii, do którego już 
nie przychodziła zwierzyna (np. tapiry wytrze­
bione z okolicy przez człowieka), lecz ludzie, 
aby $ię ochłodzić, wykąpać — żył pyton. Zawi­
sał on nieruchomo na jednym z olbrzymich 
drzew i stając się niedostrzegalnym atakował 
owych ludzi. Nie ruszał dzieci, fylko osoby 
starsze lub chore, z “gorączką”. Znaleziono go 
przypadkowo w jakiś czas później, gdy ciągni­
kiem karczowano teren wokół wodopoju. Ol­
brzym ów był imponujący — 12-metrowy. W 
jego wnętrznościach znalezionogumowe buty, 
resztki ubrań.

Za tydzień następne spotkanie z Bogda­
nem Grześczukiem. Dodam jeszcze, iż je ­
go żona parzy znakomitą herbatę i podaje 
ją w filiżance.

Elżbieta WALEŃSKA.
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F a ł s z y w e  g w a r a n c j e
Prezes pewnej spółdzielni w województwie zielo­

nogórskim starał się w ubiegłym roku o kredyt w 
PKO Żary. Jednym z wymogów było poświadcze­
nie gwarancji kredytowej przez dwóch gwarantów. 
Na dokumencie, po stronie każdego z poręczycieli, 
wymagane były dwa podpisy.

Prezes szybko znalazł jednego poręczyciela, dru­
giego zaś upatrzył sobie w Banku Spółdzielczym, 
znajdującym się w pobliskiej, niedużej miejscowo­
ści. Wybór drugiego gwaranta nastąpił nieco machi­
nalnie, bowiem pierwszy poręczyciel podpowie­
dział prezesowi— kredytobiorcy, że we wspomnia­
nym banku ma znajomą główną księgową. Kredy­
tobiorca z pierwszym poręczycielem pojechali więc 
do upatrzonej miejscowości. Znajoma, główna księ­
gowa, w imieniu banku podpisała gwarancję i przy­
łożyła stosowny stempel. Wszystko odbyło się 
sprawnie, choć —  nie bardzo prawnie. Dwaj pano­
wie podziękowali i zawrócili do Żar, by w tamtej­
szym oddziale PKO złożyć wszystkie wymagane 
dokumenty. W PKO przypomniano jednak kredyto­

biorcy, że na dokumencie po stronie gwarantów 
muszą widnieć po dwa podpisy przedstawicieli in­
stytucji gwarantujących. Trzeba było więc doku­
ment uzupełnić.

Z pierwszym gwarantem nie było problemów. W 
imieniu jego firmy, na dokumencie złożył drugi 
podpis zastępca księgowego. Teraz pozostawało je­
chać znów do banku spółdzielczego, by formalności 
dopełnił i drugi gwarant, widniejący w dokumen­
tach.

Gdy obaj panowie zajechali pod bank, pożyczko­
biorca został w samochodzie. Do banku wszedł 
pierwszy poręczyciel, znajomy pani głównej księ­
gowej. Kto mógłby, jako druga wymagana osoba, 
podpisać się na dokumencie? Najlepszy byłby dyre­
ktor, ale pech chciał, że dyrektora akurat nie było. 
Zresztą, gdyby nawet był, mógłby jedynie poinfor­
mować zainteresowanych, że decyzje o udzieleniu 
gwarancji władny jest podejmować dopiero cały 
zarząd, a nie sam dyrektor.

—  Pech pechem, ale ktoś podpisać musi, bo ina­
czej nic nie będzie z kredytu!

Minął jakiś czas. Któregoś dnia dyrektor banku 
znalazł w korespondencji... wezwanie z PKO Żary 
dla Banku Spółdzielczego do spłacenia określonej 
kwoty wraz z odsetkami, ponieważ “kredytobiorca 
w określonym terminie nie spłacił pożyczki”. Tym 
sposobem dyrektor dowiedział się, że jego bank 
udzielił komuśjakiejś gwarancji! Szybko też zorien­
tował się, że jego podpis został sfałszowany. Naty­
chmiast powiadomił o przestępstwie policję i pro­
kuratora.

Winowajcę, a raczej winowajczynię nietrudno by­
ło znaleźć: wszystkie nitki prowadziły wprost do 
przedsiębiorczej głównej księgowej, ku zdumieniu 
—  doświadczonej i bardzo sumiennej dotąd pra­
cownicy. To ona podbiła na dokumencie dyrektor­
ską pieczątkę i naśladując podpis szefa— podpisała. 
Przyznała się, że podpis dyrektora sfałszowała, bo... 
była pewna, iż spółdzielnia, której gwarancji udzie­
liła, pożyczkę spłaci w terminie.

Za udzielone w ten sposób “gwarancje” musiał 
zapłacić bank; należności zostały pokryte. A księ­
gowa? Stanęła przed sądem.

Michał GAJ

N i e  m ó w  
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O błędnych konstrukcjach typu: przekonywująco, 
przekonywujący, dokonywujący, wykonywujący, 
oddziały wujący, pisałam już w odcinku zatytułowa­
nym “Błędne krzyżówki”. Okazuje się jednak, że te 
potworki językowe stały się po prostu plagą w 
polszczyźnie, a utwierdził mnie w tym telefon czy­
telnika z Zielonej Góry.

— Opinia pani, że “przekonywujący”, “przekony­
wująco ’ są formami niepoprawnymi, nie ma pokry­
cia w życiu. Czy ogląda pani w telewizji reklamę 
proszku “OMO”? Przecież każdego dnia słyszmy, 
jak aktorki występujące w tej reklamie mówią; “To 
przekonywujące”. Każdego dnia osoby, które oglą­
dają tę reklamę, słyszą tę właśnie formę. Trudno się 
dziwić, że później wszyscy zaczynamy tak mówić
— tłumaczył mi czytelnik.

Szanowni państwo! Reklama reklamie nierówna 
to po pierwsze. Oglądanie reklamy nie zwalnia 

jąd myślenia —  to po drugie. Nie tylko według mnie
przekonywująco” jest formą niepoprawną —  to po 

trzecie. Mówią o tym wszystkie słowniki, mówi 
każdy językoznawca, wie —  lub powinien wiedzieć
—  każdy polonista. Dopóki konstrukcje te nie staną 
się normą, nie przestaną być błędne. Każdy słownik 
będzie je opatrywał wykrzyknikiem (!).

Skąd jednak wziął się ów błąd?
Zacznijmy od tego, że czasowniki typu “przeko­

nywać”, “wykonywać”, “dokonywać” “oddziały­

wać” odmieniały się niegdyś tylko w jeden sposób: 
przekonywam, przekonywasz, przekonywa, prze­
konywamy, przekonywacie, przekonywają (wyko­
nywam, wykonywasz..., dokonywam, dokony­
wasz..., oddziaływam, oddziaływasz...). Pod wpły­
wem bardzo licznej grupy czasowników typu “- 
uję”, “-ujesz” (np. rysuję, drukuję, maluję itp.) wy­
tworzył się nowy, dodatkowy typ odmiany. Polacy 
zaczęli mówić: “przekonywam” i “przekonuję”, 
“wykonywam” i “wykonuję”, “oddziaływam” i 
“oddziałuję”, “dokonywam” f“dokonuję”. Obie od­
miany były (i są) prawidłowe. Z biegiem lat doszło 
do tego, że częściej używaliśmy nowszego modelu 
koniugacyjnego (czyli: oddziałuję, przekonuję, wy­
konuję, dokonuję), odmianę starszą spychając do 
lamusa. Coraz archaiczniej brzmią nam konstrukcje 
“dokonywam”, “przekonywam”, “wykonywam”, 
“oddziaływam”. Ponieważ tkwią one w świadomo­
ści, szczególnie starszego pokolenia Polaków, tkwią 
i w słownikach,-■uznajemy je w dalszym ciągu za 
poprawne.

Niestety, Polacy —  mając do wyboru jedną z dwu 
poprawnych odmian —  skrzyżowali obie ("PRZE- 
KONYW-am" + “przekon-UJĘ”) i w ten sposób 
powstał językowy potworek: przekonywuję, wyko- 
nywuję, dokonywuję, oddziaływuję itp.

A co z imiesłowami typu “przekonywujący”, 
“wykonywujący”, “oddziaływujący”, “dokonywu­
jący”, przysłówkami “przekonywująco”, “oddzia- 
ływująco”? Na to pytanie nietrudno już odpowie­
dzieć. Powstały właśnie dzięki nieprawidłowej “ba­
zie” —  tj. nieprawidłowej odmianie wspomnianych 
czasowników. Są zatem konstrukcjami równie nie­
poprawnymi.

Zapamiętajmy więc: albo “dokonuję”..., “wyko­
nujesz”..., “przekonuje”..., “oddziałujemy”..., albo 
“dokonywam”..., “wykonywasz”..., “przekony­
wa”..., “oddziaływamy”....

Zapamiętajmy: albo “przekonujący”, “dokonują­
cy”, wykonujący", “oddziałujący”, albo “przekony- 
wAjący”, “dokonywAjący”, “wykonywAjący”, 
“oddziaływAjący”.

Zapamiętajmy: albo “przekonująco”, “oddziałują- 
co”, albo “przekonywAjąco”, “oddziaływAjąco”. 
Trzeciej możliwości nie ma. (sad)
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Franciszek Brodzik
Poznaliśmy się bliżej chyba w 1975 roku, gdy 

rozpocząłem pracę w “Gazecie Zielonogórskiej”. 
Specjalizował się w problematyce ekonomicznej, 
starając się zawsze zachować własne suwerenne i 
racjonalistyczne myślenie. Nie poddawał się zbyt­
nio rygorom, wynikającym z polityki redakcyjnej, 
sterowanej przez tandem: Zenon Wesołek i Jerzy 
Mischke. Był po prostu bardziej ambitny, nieustan­
nie wzbogacający swoją erudycję, rozpatrując pro­
blemy gospodarki w szerokim kontekście uwarun­
kowań społeczno-politycznych. Po wielu latach pi­
sania, zwłaszcza bardzo dobrych komentarzy, o me­
andrach socjalistycznej ekonomii, wcielonej w pra­
ktykę dyrektywami kolejnych ekip kierowniczych 
PZPR, stopniowo opuszczał ten bagienny teren, na 
rzecz artykułowania swych głębszych refleksji z 
pogranicza polityki, socjologii i historycznych do­
świadczeń. Do końca jednak, mając zdecydowanie 
lewicowe przekonania, wierzył iż real-socjalizm 
można naprawić, kierując się rozsądnymi zasadmi 
racjonalizmu i przestrzegając wskazania Kotarbiń­
skiego na temat dobrej, rzetelnej roboty. Ogłaszał 
tedy bardzo kontrowersyjne poglądy, przyjmowane 
nieufnie zarówno przez tzw. beton partyjny, jak i 
świeżo rodzącą się “Solidarność” na początku lat 
osiemdziesiątych. Zwłaszcza w okresie szczegól­
nych napięć politycznych, gdy przebywał dłuższy 
czas na delegacji w Gorzowie, nasiliły się na niego 
ataki młodego ruchu społecznego. W gorzowskich 
tramwajach pojawiły się nawet napisy, piętnujące i 
wyszydzające redaktora Brodzika, czym on zresztą 
zbytnio się nie przejmował. Do tego bowiem ten 
gorzowski pobyt był dla niego osobiście szczęśliwy, 
gdyż tam spotkał swoją dawną sympatię i postano­
wili się pobrać. Franek był już po rozwodzie z 
pierwszą żoną, a gdy wyjeżdżał do Gorzowa, na 
pewien czas wynajął komuś mieszkanie.

Gdy powrócił wraz ze swoją drugą żoną do Zielonej 
Góry, przez pewien czas musieli mieszkać w kuch­
ni, gdyż wynajmujący mieszkanie nie był skory do 
jego zwolnienia. I taka sytuacja trwała bodajże pół 
roku —  czasu, gdy wreszcie udało mu się pozbyć 
natrętnego lokatora. Bo faktem jest, że ten racjona­
lista i pragmatycznie myślący człowiek, niestety, 
nie ma zbyt praktycznego zmysłu. W sposób nieco 
naiwny zawierza ludziom, później dotkliwie odczu­
wając porażki.

Ale zarazem znany jest w środowisku z permanen­
tnego braku pieniędzy, zwłaszcza na ulubione piwo 
czy coś mocniejszego. Słynne stały się jego drobne 
pożyczki, które potem trudno było od niego wyeg­
zekwować. Z wolna więc spisywano je na straty, w 
ten spoób nie będąc narażonym na kolejne prośby. 
Był też zmorą kierowców, gdyż jadąc w odległą 
trasę, wypalał mnóstwo papierosów i nie pomagały 
żadne perswazje.

Gdy pracowałem w “Nadodrzu”, często zaglądał 
do redakcji, aby podyskutować na różne aktualne 
tematy, jego ulubionym rozmówcą był z reguły 
Ryszard Rowiński. I było piwo, czasem alkohol, i 
kłęby tytoniowego dymu. Te dysputy o naprawie 
Polski trwały godzinami...

Kiedyś wybraliśmy się wspólnie z Frankiem, sa­
mochodem wydawnictwa w Gorzowskie. Pozosta­
wiłem go w Międzychodzie, a ja musiałem dojechać 
do Dobiegniewa* Ustaliliśmy prawdopodobną go­
dzinę naszego spotkania. Niestety, mój pobyt w 
Dobiegniewie mocno się przedłużył i z dużym 
opóźnieniem, już pod wieczór zajrzeliśmy do Mię­
dzychodu. W umówionych miejscach Brodzika już 
nie było. Więc wróciliśmy do Zielonej Góry. Po 
pewnym czasie przeprosiłem go za niesłownosć i 
zarazem o zwrot pożyczonej pewnej kwoty pienię­
dzy. On przeproszenie przyjął i z rozbrajającą szcze­
rością powiedział: —  Teraz jesteśmy kwita, gdyż 
pieniądze musiałem wydać na autobus, aby jakoś 
wrócić do Zielonej Góry. Ot, i cały sympatyczny 
ale i pragmatyczny redaktor Franciszek Brodzik.

Obecnie pracuje w korekcie “Gazety Lubuskiej”, 
gdyż nomenklaturowy redaktor naczelny uznał, że 
należy pozbyć się takich ludzi jak Brodzik czy 
Grzyb, choć zatrudnił dwóch swoich znajomków z 
likwidowanego KW PZPR... Oto paradoksy na­
szych czasów. Nie wiem, czy utalentowany dzien­
nikarz, jakim jest z pewnością Franek, uznał, iż 
dosięgło go rzeczywiście szlachetne poczucie spra­
wiedliwości.

Zenon ŁUKASZEWICZ
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TOWA„ M in is tr a n to m  w stęp  w z b ro n io n y ”

R o z m o w a  z  b y ły m i z ie lo n o g ó rs k im i ż u ż lo w c a m i 
Z b ig n ie w e m  M a r c in k o w s k im  i K a z im ie r z e m  T y  l iń s k im .

K o c h a m  p i ł k ę .  

D l a t e g o  o d s z e d ł e m ,  ż e b y  o n i  z o s t a l i .
R o z m o w a  z  b y ł y m  t r e n e r e m  p i ł k a r s k i e j  r e p r e z e n t a c j i  P o l s k i ,  R y s z a r d e m  K u le s z ą

Niedawno kluby sportowe Zagłębia Miedziowego 
wizytował wiceprezes Polskiego Związku Piłki 
Nożnej —  Ryszard Kulesza. Był także w Głogo­
wie. Skorzystałem z okazji by przeprowadzić z nim 
rozmowę

—  Panie trenerze, co pana sprowadza do Zagłę­
bia M iedziowego ?

—  Mój pobyt tutaj jest ściśle związany z obowiąz­
kami jakie wykonuję w PZPN. Jestem przewodni­
czącym Rady Trenerów. Stoję na czele piętnasto­
osobowej grupy, której zadaniem jest nadzór, kon­
takty i koordynacja szkolenia prawie 5300 trenerów 
piłki nożnej w kraju. Stąd bierze się moja druga 
funkcja. Jestem wiceprezesem PZPN d.s. trener­
skich. Z Edmundem Zientarą, szefem wyszkolenia 
naszego związku, tak podzieliliśmy się pracą, że ja 
odpowiadam za szkolenie i wyszkolenie trenerów; 
a on za pozostałe sprawy. Dlatego też jeżdżę po 
kraju. Odwiedzam OZPN-y i kluby sportowe. Uwa­
żam bowiem, że takie bezpośrednie kontakty są 
najkorzystniejsze dla obu stron, tzn. dla mnie i tre- 
nerów klubowych. Nie jest tajemnicą, że zamierza- 
my zweryfikować trenerów pracujących w I i II 
lidze. Uważamy, że drużyny objęte centralnym sy­
stemem rozgrywek, powinni prowadzić wyłącznie 
trenerzy klasy mistrzowskiej, oraz I i II. Nie zamie­
rzamy zamknąć możliwości trenerom, którzy takich 
kwalifikacji obecnie nie posiadają. Chcemy przy 
PZPN otworzyć szkołę trenerską na wzór zawodo­
wy, aby do realizacji tych zamierzeń właściwie się 
przygotować muszę poznać osobiście stan posiada­
nia naszej piłki. W terenie przyglądam się zajęciom 
szkoleniowym, rozmawiam z działaczami i poznaję 
problemy kadry trenerskiej. Dotychczas odwiedzi­
łem 27 okręgów. Do OZPN w Legnicy, a właściwie 
do Miedzi "Legnica” i Chrobrego “Głogów”, bo 
Zagłębie “Lubin” znalem już wcześniej, wybiera­
łem się już w ubiegłym roku. Niestety, choroba i 
sprawy osobiste pokrzyżowały te plany. _

—  Jak z perspektywy PZPN vidać piłkarstwo 
w Zagłębiu Miedziowym ?

—  Widać bardzo przejrzyście i dobrze. Zdobycie 
w roku ubiegłym przez Zagłobie “Lubin” tytułu 
mistrza Polski, czołowa pozycja w II lidze Miedzi 
“Legnica” i wreszcie awans, czy powrót na drugo- 
ligowe boiska Chrobrego “Głogów”, świadczy o

stałej progresji poziomu waszego piłkarstwa. Wiem 
też o dużym zainteresowaniu kibiców jakie towa­
rzyszy rozgrywkom ligowy m. To wszystko przema­
wia za tym, że zmiany geografii sil piłkarskich w 
Polsce następują zgodnie ze społecznym zaintereso­
waniem i my to zauważmy.

—  Kluby sportowe mają coraz większe trudno­
ści finansowe. W ycofanie się Górnika “W ał­
brzych” z rozgrywek jest symptomatyczne. Jak 
związek widzi te problemy?

—  My też mamy problemy finansowe. PZPN 
utrzymuje siedem reprezentacji, w tym bardzo dro­
gą reprezentację olimpijską. Nie możemy bezpo­
średnio wspiSrać klubów. Musimy za to pomóc 
OZPN-om, ponieważ na nich opiera się ciężar orga­
nizacji piłkarstwa w terenie. OZPN-y prowadzą we­
ryfikacje zawodów, szkolenie trenerów i są odpo­
wiedzialne za grupy sędziowskie. Ponieważ nie mo­
gą one liczyć na budżety samorządowe, musimy z 
centrali zasilić je finansowo.

— Co będzie gdy w trakcie rozgrywek “padną” 
kolejne firmy piłkarskie?

— Trudno mi powiedzieć co będzie. Powiem tylko 
tyle, że my trenerzy byliśmy przeciwni kiedy roz­
budowywano nasze ligi. Twierdziliśmy, że nie stać 
nas na to z dwóch powodów: nie mamy w kraju 
wystarczającej ilości piłkarzy, którzy mogliby za­
pewnić ligowy poziom rozgrywek, a poza tym jeste­
śmy na to za biedni. Przykład “Górnika” Wałbrzych 
dowodzi, że mieliśmy rację. Chociaż wolałbym jej 
nie mieć.

—  Panie trenerze, drużynę klubu, w którym  
pan dzisiaj przebywa, prowadzi Horst Panic. Co 
może pan powiedzieć o nim naszym czytelnikom.

— Horst jest znakomitą firmą trenerską, znamy się 
od lat. Jest trenerem, który kocha piłkę i cały się jej 
poświęca. Jego umiejętności nie muszę nikomu re­
komendować. Życzę mu wielu sukcesów w waszym 
klubie.

__Był pan trenerem kadry narodowej w le­
pszym jej okresie. “Afera na Okęciu” zabrała 
panu możliwość zostania trenerem trzeciej dru­
żyny świata. Czy byłby pan uprzejmy odnieść się 
do tego wydarzenia?

— Niechętnie wracam do tego okresu mojej pracy, 
ponieważ zakończył się on w taki sposób, że do

dzisiaj jeszcze, niektórzy powinni się jeszcze wsty­
dzić ża tamie decyzje. Ja nie mam sobie nic do 
wyrzucenia. Nie mam też pretensji do Młynarczyka, 
Bońka, Żmudy czy Terleckiego. Wiem, że decyzje 
w mojej sprawie nie zapadły we władzach PZPN, 
ale wyżej. Będąc trenerem kadry narodowej nie 
pojechałem na mistrzostwa świata do Argentyny. 
Na drodze do Hiszpanii, stanęła mi jak niektórzy 
mówią, lampka szampana wypita przez Józka Mły­
narczyka. ale to nieprawda. Byłem po prostu niewy­
godny. Nie zgodziłem się z propozycjami dożywot­
niej dyskwalifikacji Bońka, ośmioletniej Żmudy, 
pięcioletniej Terleckiego i trzyletniej Młynarczyka. 
Za bardzo zależało mi na tym, aby nie osłabić repre­
zentacji, a zaakceptowanie tych propozycji przekre­
ślało szansę na zdobycie medalu mistrzostw świata. 
Wolałem odejść, żeby oni zostali.

—  Jak się czuje człowiek, który mógł być trene­
rem trzeciej drużyny świata, ale nim nie został?

—  Czuje się fatalnie. Przez wiele lat nie dawało 
mi to spokoju. Żal do ówczesnych decydentów po­
głębił fakt. że oglądałem mistrzostwa świata z ławki 
widza, i to nie dzięki władzom piłkarskim naszego 
kraju, ale ... Tunezji, gdzie pracowałem jako trener 
selekcjoner reprezentacji narodowej. Łza w oku mi 
się zakręciła, a cierń będący w sercu jeszcze mocniej 
ukłuł, kiedy usłyszałem od ministra sportu Tunezji, 
że tyle zrobiłem dla reprezentacji Polski, że muszę 
być tam, gdzie ona zdobywa największe laury. Po- 
jechałem więc na całe 9 dni, bez potrzeby rozlicza­
nia diet, delegacji i oszczędzania na każdym kroku. 
Minęło już tyle lat, a ten cierń jeszcze kłuje. Chociaż 
mam też satysfakcję, ponownie pracuję w PZPN. _

—  Jak pan ocenia szanse polskiej reprezentacji 
przed kolejnymi mistrzostwami świata?

—  Uważam, że mamy realne możliwości grania 
na tych mistrzostwach. Kalendarz gier eliminacyj­
nych został tak wynegocjowany, że czas będzie 
pracował na naszą korzyść, a poza tym wszyscy są 
do ogrania.

—  Kiedy reprezentacja będzie mogła nawiązać 
do tradycji i wyników kadry z czasów Górskiego, 
Gmocha, Kuleszy i Piechniczka?

—  Myślę, że stanie się to już za czasów Andrzeja 
Strejl&ua.

Rozmawił: Janusz CIEŚLIK
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T A Ń C Z E N I E  W  P O W I E T R Z U
W ik to r  Z b o r o w s k i —  a k to r  T e a tr u  A te ­

n e u m . Podobało mi się bardzo, choć w żadnym 
wypadku nie mógłbym uzasadnić dlaczego. Trudno 
ocenić coś, co jest piękne, oryginalne, inne. To była 
zachwycająca impresja wielkiego artysty. Zastoso­
wał w swoim programie chwyty cyrkowe, które na 
pewno graniczną z kiczowatością, jednak była to 
kiczowatość na najwyższym światowym poziomie. 
Nie jestem przekonany, czy taka formuła jest ade­
kwatna do samej idei olimpijskiej, choć nie ulega 
wątpliwości, że kilkugodzinny pokaz miał wiele 
wspólnego ze sportem.

A d a m  H a n u sz k ie w ic z  —  r e ż y se r . Co za 
widowisko! Wszystkie skojarzenia były wspaniałe.
I z malarstwem Salwadora Dali, Boschem, i ze 
współczesną modą, i z powietrzem, a przede wszy­
stkim ze sportem. Jestem zachwycony. Napowietrz­
ny balet, był zrealizowaniem moich marzeń. Kiedy 
reżyserowałem Karłowicza, chciałem coś takiego 
zrobić. Nie miałem niestety technicznych możli wo-

ści. W balecie denerwuje mnie, że wszyscy “płasko" 
tańczą na ziemi i nikomu do głowy nie przejdzie, że 
można tańczyć również w powietrzu. Decoufle udo­
wodnił, że jest to możliwe. Czy to graniczyło z 
kiczem? Tak, większość wielkich rzeczy graniczy z 
kiczem, nie wpadając weń. Uważam, że taka nowa­
torska formuła pokazu rozpoczynającego igrzyska 
ma szanse rozwinąć się w przyszłości. To Związek 
Radziecki wymyślił masowe imprezy łatwe do po­
wielenia. Ja Francuzom stawiam 5+, bo nigdy cze­
goś podobnego nie widziałem.

W ie s ła w  D r z e w ic z  —  a k to r  T e a tr u  S y ­
r e n a . Przedstawienie, poza tym, że ciekawe arty­
stycznie, było trochę “przefajnowane . Forma wy­
razu —  doskonała. Zachwyciło mnie futurystyczne 
podejście reżysera do tematu. Błędem jednak było­
by potraktowanie widowiska jako “sztuka dla sztu­
ki”. Tak zrobione wielkie pokazy mają przyszłość, 
aczkolwiek muszą być uzupełnione w elementy bar­
dziej zrozumiałe. Inaczej z przedstawienia powieje

przeraźliwym chłodem. Reżyser powinien mieć 
świadomość, że nie wszyscy tak samo pojmują jego 
intencje.

T o m a sz  B a r t le w ic z  —  s tu d e n t I I I  r. 
P W S F T iT  w  Ł o d z i. Z góry zastrzegam, że 
jakakolwiek próba oceny tej imprezy z mojej strony 
będzie bardzo subiektywna. Po pierwsze uderzyła 
mnie oryginalność. To było niesamowite! Dyna­
mizm autora tego show, zasługuje na największe 
uznanie. Tancerze na gumach, to groteska w najle­
pszym znaczeniu tego słowa. Trzeba było niebywa­
łego wyczucia, żeby wyłapać wszystkie dwuznacz­
ności płynące z gestów tańczących artystów. Przy­
znam się, że brakuje mi słów na oddanie uczuć jakie 
ogarnęły mnie po obejrzeniu tego spektaklu. To 
trochę tak, jakby się jadło tort pomieszany z pia­
skiem. Chciałbym coś takiego jeszcze kiedyś zo­
baczyć. Z tym większą ciekawością czekam na 
Barcelonę.

Michał RABIKOWSKI

Rycie w głębokim śniegu w żargonie taternickim 
nosi nazwę “torowanie”. Jest to jedna z najgorszych 
robót alpinistycznych, bo przecież nie można tego 
nazwać wspinaczką. Torowanie, które samo w sobie 
jest bardzo wyczerpujące, na stromym zboczu jest 
prawdziwie Syzyfową pracą, zaś na wysokości, po 
prostu mordęgą w czystej postaci.

Z wyjątkiem pierwszych 200 metrów, całą grań 
Ramienia przeryłem sam. Mój partner Thor Kieser 
nie był w stanie zmienić mnie na prowadzeniu ani 
na chwilę, gdyż nie nadążał za mną nawet idąc po 
śladach. Zbytnio mnie to nie dziwiło. Dla niego był 
to pierwszy w życiu pobyt na wysokości ponad
7.000 m npm, panowały rzeczywiście trudne warun­
ki, a przy tym wszystkim dźwigaliśmy całe wypo­
sażenie obozu trzeciego, czyli —  mówiąc językiem  
“alpinistycznym”— spanie, żarcie i gotowanie, plus 
rzeczy osobiste.

Obóz III stanął na wysokości 7.600 m, i stamtąd, 
teoretycznie przynajmniej, można było atakować 
szczyt, co wszakże wymagałoby biwakowania po 
drodze, gdzieś na poziomie około 8.200 m npm. 
Wcześniej jednak musieliśmy zejść na odpoczynek 
do bazy. Gdy następnego dnia schodziliśmy w dół, 
nie mogłem uwierzyć, że to wszystko, cały ten szlak, 
przetorowałem ja sam, jak to mówią —  “tymi ręca- 
mi”. Niestety. Później nikt już nie zdołał dotrzeć 
ponownie do “trójki". Po raz ostatni usiłowaliśmy 
dokonać tego z Thorem jeszcze 11 października i 
musieliśmy zawrócić z wysokości 7.200 m. Wiatr 
nie dawał nam żadnych szans, zdecydowałem więc, 
że kończymy działalność. Wejścia na szczyt po 15 
października należą na Evereście do rzadkości i

zazwyczaj, kto nie pokonał góry wcześniej, ten ma 
już później tylko nikłe szanse na sukces.

Jesień 1991 roku była wyjątkowo niekorzystna. 
Rok wcześniej, w tym samym okresie, na szczycie 
było 35 osób, teraz ledwie 8 i to w dużej mierze 
dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności. Spo­
śród 13 wypraw atakujących Everest w tym sezonie, 
tylko dwie dotarły do celu, zresztą szlakiem klasy­
cznym, z tlenem, Szerpami i “na ciężko". Dwóch 
Rosjan wprawdzie nie używało tlenu podczas wspina­
czki, ale butle mieli wyniesione aż na przełęcz Południo­
wą i w razie czego mogliby z nich skorzystać.

Od strony Nepalu Everest atakowało 9 wypraw: 
francuska, niemiecka, nepalska, japońska, hiszpań­
ska, baskijska, rosyjska, australijska i polska. Wię­
kszość ekip miała skład międzynarodowy, więc ba­
za na lodowcu Khumbu była prawdziwą wieżą Ba­
bel. W tym samym miejscu przebywały jeszcze 2 
ekspedycje na Lhotse, amerykańska i baskijska. 
Najlepiej skomentował to rosyjski lekarz, z zawodu 
wojskowy w randze pułkownika, który wiele lat 
spędził na Kamczatce służąc na atomowych ło­
dziach podwodnych i teraz pierwszy raz w życiu 
wyjechał za granicę:

“Tyle lat kładli nam do głowy, że Amerykanie i ci 
inni to wrogowie, że chcą zniszczyć nasze socjali­
styczne państwo i takie tam głupoty, a tu, na kupie, 

' tyle narodu, i wszyscy w zgodzie, i sympatyczni. 
Jacy tam wrogowie! Trzeba by tych wszystkich 
politruków, swołocz, tutaj przywieźć, może by prze­
stali pier...ć bzdury!”.

(c. d. n.) '
Aleksander LWÓW

sportowy

E d w a r d  C z e r n ik  — człowiek — legenda Zielo­
nogórskiej (i nie tylko) lekkoatletyki. Przez wiele lat czoło­
wy skoczek wzwyż świata. Nie dane mu było jednak 
sięgnąć po najwyższe sportowe laury. Spore sukcesy osiąg- 
nąl także jako trener. Dziś zarabia petrodolary w Emiratach 
Arabskich. Tamtejsi “lokale" zbyt pracowici nie są. Rekor­
dzista kraju skacze tyle, ile Czernik w dresach i bez rozbie­
gu... Ze względu na wymogi stawiane przez pracodawców 
z Dubaju, musiał być także na przykład trenerem...młocia- 
rzy. Napisał wówczas rozpaczliwy list do Zielonej Góry z 
prośbą o przysłanie jakiegoś fachowego podręcznika. 
Dziś szczyci się również mistrzami Emiratów i w tej 
konkurencji. A mistrzowie tam tacy, że pan Kaziu 
Dulat jedną ręką rzuciłby dalej. Czernik opowiadał mi, 
że jego podopieczni są strasznie ortodoksyjni w swoim 
kraju. Gdy wyjeżdżają na zgrupowania do Europy czy 
Kanady, wyznają zasadę: Allach śpi. Polskie dziew­
czyny i polska wódka bardzo im smakuje. Poznaliśmy 
się przed laty, gdy Czernik anagażowany był przez ZKS 
Zastał do prowadzenia obozów kondycyjno—sprawno­
ściowych z koszykarzami. Później pisałem o nim wielo- 
krolnie na łamach "Gazety Lubuskiej . Myślałem też o 
książce na jego temat. Ja myślałem, a Fredek Siatecki usiadł
i ją po prostu napisał. W młodości specjalnością Czernika 
były zakłady o to, czy sięgnie nogą do obręczy od koszy­
kówki (wysokość 3.05 m). Wielu wątpiących przegrało te 
zakłady. Do Dubaju Czernik zwabiłinnego zielonogórskie­
go trenera — Grzesia Mądiego. Ostatnio spotkaliśmy się z 
Czernikiem w Drzonkowie, gdzie byl na obozie ze swoimi 
lekkoatletami. Był to początek konfliktu w Zatoce Perskiej. 
Część zawodników wyjechała do Dubaju, bo ogłoszono 
tam mobilizację. Przestraszony Edward próbował skonta­
ktować się telefonicznie z rodziną. Byl też podłamany 
zablokowaniem (jak się później okazało chwilowym) kont 
bankowych. Ludzie z branży mówią, że klasa Czernika—  
trenera wynika także z bardzo prostego faktu. Otóż jego 
trener Zbigniew Majewski miał zwyczaj nie prowadzić 
żadnych notatek. Po prostu pracował “na nos". Edek spisy 
wal wszystko skrupulatnie, a później jak znalazł.

M. WIĘCKOWICZ

p i s l F  f i

f m 0 m  d ii

Pierwszy z prawej Kazimierz Tyliński, u- środku Zbigniew Marcinkowski
—  Jak rozpoczęliście przygodę z “czarnym  

sportem”?
Z. M. — Mieszkałem blisko stadionu żużlowego i już 

jako 6-letni chłopiec podpatrywałem żużlowców. Gdy 
dorosłem wreszcie sam spróbowałem.

K.T.— Pochodzę z województwa poznańskiego i czę­
sto jeździłem na mecze do Leszna. Po wojsku przyjecha­
łem do Zielonej Góry i spotkałem mojego sąsiada Hen­
ryka Ciorgę. który namówił mnie do uprawiania żużla.

— Kiedy uzyskaliście licencję “Ż”?
Z. M. — W 1967 roku rozpocząłem treningi pod 

okiem Stanisława Sochackiego. W tym samym sezo­
nie zdobyłem licencję i wystąpiłem w meczu ligowym 
w Krośnie. Debiut nie wypadł zbyt pomyślnie, bo 
startowałem w jednym wyścigu z którego zostałem 
wykluczony za niebezpieczną jazdę.

K. T. — Przyszedłem do Zgrzeblarek w tym samym 
sezonie co Zbyszek. Razem zdawaliśmy licencję. W 
drużynie zielonogórskiej jeździli tak rutynowani za­
wodnicy, jak Mieczysław Mendyka, Henryk Ciorga, 
Stanisław Sochacki, Ludwik Jaskulski i Zenon No­
wak i trudno było dostać się do składu.

— Czyniliście jednak postępy, bo już wkrótce na 
stale pojawiliście się w Ii-ligowym zespole.

Z. M. — Bardzo wiele zawdzięczamy nieżyjącemu 
już Heniowi Ciordze. Był jak ojciec. Potrafił doradzić
i wiele nauczyć. Mial także zdolności menedżerskie. 
Oczywiście, nie od razu zdobyliśmy sobie miejsce w 
zespole. Często przytrafiały się nam kontuzje, bo od­
wagi nam nie brakowało jednak z techniką bylo krucho. 
Wiele podpatrywaliśmy i to zaowocowało.

— Nauka nie poszła w las, bo już w 1972 roku pan 
Zbyszek wystąpił w finale mistrzostw świata par w 
Boras (Szwecja) razem z częstochowianinem Wi­
ktorem Jastrzębskim. Na “rozkładzie” znalazł się 
m.in. słynny Nowozelandczyk Ivan Mauger. Proszę 
opowiedzieć o tym występie.

— Tor w Boras byl krótki, a nawierzchnia przycze­
pna. W pierwszym wyścigu miałem wywrotkę. W na­
stępnych zdobyłem 13 punktów pokonując parę 1. 
Mauger i Ronnie Moore z Nowej Zelandii. W poje­
dynku z nimi przegrałem start. Mauger chciał 
“wywieźć” mnie z wyjścia na zewnątrz. "Urwałem” 
gaz i poszedłem do krawężnika. Później pędziłem do 
przodu nie oglądając się na rywali.

— Szkoda, że pana partner nie był zbyt mocny, bo 
pewnie zdobylibyście medal?

— To samo może powigdzieć o mnie Zenon Piech, 
z którym startowałem w Boras w 1973 r. Mieliśmy 
szansę nawet na “złoto”, ale tym razem ja pojechałem 
słabiej. Skończyło się na brązowym medalu.

—  W 1973 roku obaj ulegliście kontuzji.
Z. M. — Podczas meczu z reprezentacją ZSRR w 

Gdańsku w deski wpakował mnie Oleg Dziadyk. Złama­
łem udo i pauzowałem cały następny sezon. Na torze 
pojawiłem się dopiero w barażowym meczu z Wybrze­
żem Gdańsk w Zielonej Górze. Startowałem ze “szpilą” 
w nodze, na własne ryzyko, gdyż lekarz nie wyraził 
zgody na występ. Już w' pierwszym wyścigu na sprepa­
rowanym torze upadło trzech zawodników, a ja szczęśli­
wie ich ominąłem.

K. T. — To chyba jakieś przeznaczenie. Razem za­
czynaliśmy starty i w tym samym roku doznaliśmy 
kontuzji. Jak na ironię było to złamanie uda.

—  Do formy jednak już nie powróciliście ... 
ZM. — Uważam, że po kontuzji jeździłem jeszcze

lepiej. Zaczęty się jednak problemy z mechanikami. 
Niestety, trafiłem do grupy zawodników, którym mo­
tocykle “nie szły”. Zwolniono mnie z klubu dyscypli­

narnie, za ... brak wyników.' A' przecież legitymowa­
łem się wtedy wysoką średnią ligową. Przez dwa sezo­
ny jeździłem w Apatorze Toruń, lecz tam wdepnąłem 
w jeszcze większe “bagno”. Sprzętu bylo jak na lekar­
stwo, a nowe części dostawało się od wielkiego dzwo­
nu. Występy zakończyłem w Śląsku Świętochłowice. 
Gdy dostałem telegram jechałem na mecz, nie treno­
wałem z drużyną. Śląsk był wtedy zespołem pospolite­
go ruszenia.

K.T. — Kontuzja nie pozwoliła mi na powrót do 
sportu. Od żużla trudno jednak odejść, dlatego zdecy­
dowałem się pełnić na zawodach funkcję podprowa­
dzającego. Moim największym sukcesem jest udział w 
finale mistrzostw Europy juniorów w 1987 roku, oczy­
wiście jako podprowadzający.

— Często w roli mechanika widywano pana Zbyszka.
— Pracowałem na zlecenie w Apatorze i mam nawet 

medal za zdobycie przez ten zespół mistrzostwa kraju. 
Przygotowywałem także sprzęt zielonogórzaninowi 
Andrzejowi Huszczy, a także Grzegorzowi Śniego- 
wskiemu.

—  W przypadku Śniegowskiego pana rola nie 
ograniczyła się tylko do funkcji mechanika.

— Tak to prawda. Uczyłem go także jak np. “ukraść" 
start, a ten element w żużlu ma olbrzymie znaczenie.

— Startowaliście przez wiele sezonów. Zapewne 
jest co wspominać.

Z. M. — W 1973 r. jechaliśmy do Częstochowy, a 
gospodarzom “palił” się grunt, bo w przypadku porażki 
opuszczali ekstraklasę. Nam zwycięstwo dawało wice­
mistrzostwa kraju. Gdy pod koniec zawodów prowa­
dziliśmy, nasz kierow nik Tadeusz Bartoń przyszedł z 
informacją, że gospodarze oferują nam 10 tysięcy za 
“puszczenie” meczu. W ostatnim wyścigu wygrałem i 
częstochowianie zostali odprawieni z kwitkiem. Z 
PZM za sportową postawę otrzymałem nagrodę fair 
play. Natomiast w Zielonej Górz,e. na imprezie kończą­
cej sezon w Palmiarnii — zapomniano o mnie. Koledzy 
z drużyny dostali nagrody, a ja dyplom. Niedosyt jed­
nak pozostał.

K. T. — W meczu ze Startem Gniezno przycisnąłem 
do bandy Wiesława Rutkowskiego, a jego motocykl 
wlokłem aż do mety. Rzadko zdarza się. aby kończyć 
zawady na dwóch żużlówkach.

Z. M. — Gdy w Pucharze Federacji Stal miałem 
szansę na zwycięstwo podszedłem do M. Mendyki z 
prośbą o oddanie punktów. Powiedział, że nie ma spra­
wy. Po starcie Mendyka “wystrzelił" i dopiero na ostat­
nim wirażu udało mi się go wyprzedzić. Gdy obaj 
byliśmy już w parkingu, podszedł do mnie i stwierdził: 
było tak jak się umówiliśmy.

K. T. — Z Mietkiem Mendyką, a także innymi kole­
gami z toru przyjaźnimy się do dziś. Gdy z dość poważ­
ną kontuzją odwieziono mnie do szpitala, Mietek także 
tam trafił, lecz z tylko z obolałą kostką. Żona była 
zaniepokojona o stan mojego zdrowia, on odrzekł: 
Zosia, Karol to nic, zobacz na moją kostkę.

—  W zawodowe ryzyko trzeba więc wkalkulować 
kontuzje.

Z. M. —  Nie mam pretensji do nikogo o to, że byłem 
kilkakrotnie kontuzjowany. Nikt przecież nie zrobił 
tego celowo. Premiowałbym wszystkich tych, którzy 
przygotowują przyczepne tory. Może wreszcie nasi 
zawodnicy byliby lepsi na arenie międzynarodowej.

K. T. — To sport ludzi twardych. Nie ma w nim 
miejsca dla aniołków, ani ministrantów. Ja jeździłem 
średnio i bezpiecznie.

Rozmawiał: 
Marek STANISZEWSKI

R e d a g u j e :  M i e c z y s ł a w  W i ę c k o w i c z
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Przedsiębiorstwo Handlu Metalami

KGHM  ■ M ET R A C O
Agent handlu zagranicznego 

spółki K G H M  - Polska Miedź S A

T W O J A  Ż Y C IO W A  S Z A N S A !

J e ż e l i :

-  j e s t e ś  e n e r g i c z n y ,  s a m o d z i e l n y ,  t  i n i c j a t y w ą  

■ m a s z  w y ż s z e  w y k s z t a ł c e n i e ,

-  d o b r z e  z n a s z  j ę z y k  a n g i e l s k i

B y ć  m o ż e  j e s t e ś  w ł a ś c i w y m  k a n d y d a t e m  d o  p r a c y

W  K G H M  ■ M E T R A C O

J e s t e ś m y  n a j w i ę k s z y m  p r z e d s i ę b i o r s t w e m  h a n d l u  

z a g r a n i c z n e g o  n a  D o l n y m  Ś l ą s k u  

Z a j m u j e m y  s i ę  e k s p o r t e m  m i e d z i  i i n n y c h  w y r o b ó w  

z a k ł a d ó w  K G H M  P o l s k a  M i e d ź  S A  

P o s z u k u j e m y  k a n d y d a t ó w  n a  s t a n o w i s k a :

-  h a n d l o w c ó w

-  s p e c j a l i s t ó w  d / s  p r o m o c j i  i a n a l i z  r y n k u

-  r e c e p c j o n i s t y  d o  n o w e g o  b u d y n k u  

b i u r o w e g o  n a s z e j  f i r m y

W  K G H M  M E T R A C O * z n a j d z i e s z :  c i e k a w ą ,  s t a b i l n ą ,  

s o l i d n i e  w y n a g r a d z a n ą  p r a c ę ,  p e r s p e k t y w ę  

r o z w o j u  z a w o d o w e g o  i m o ż l i w o ś c i  d o k s z t a ł c a n i a  

w  k r a j u  i z a  g r a n i c ą

Z a i n t e r e s o w a n y c h  p r o s i m y  o  k o n t a k t  l i s t o w n y  n a  a d r e s :

K G H M  -  M E T R A C O  P r z e d s i ę b i o r s t w o  H a n d l u  M e t a l a m i  

u l .  M a r i i  S k ł o d o w s k i e j - C u r i e  4 8 ,  5 9 - 3 0 1  L u b i n  

t e l .  4 7 8 - 8 0 5 ,  4 7 8 - 8 5 1 - 6 ,  t l x  7 r  f a x  4 7 8 8 0 9

M o ż n a  s i ę  r ó w n i e ż  k o n t a k t o w a ć  k  l i c z n i e  l u b  o s o b i ś c i e

AK-1908
i

fiBAdARAT"
Żary, ul. Wrocławska 11 

■lieiskiej Biblie

E
W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U  D R U K I

GASTROSKOPU
BADANIE P R ZEŁYK U , 
Ż0LADKA, DWUNASTNICY
Zielona Góra, ul. Wyspiańskiego 13 

REJESTRACJA 9.00-14.00
tel. 46-91 wew. 45 
ORAZ NA MIEJSCU

e l  K a d e n t
t e l .  6 4 9 - 5 9  w . 2 6 6  Z ie lo n a  G ó ra  u l. Z a c is z e  1 6  

G A BIN ET  
STO M A T O LO G IC ZN Y  

9 .0 0  - 1 9 .0 0
L e c z e n i e ,  P r o t e z o w a n i e ,  
N o w o c z e s n a  K o s m e t y k a  

D e  n t y s t y c z n  a  
k o r o n y  i M o s t y  S y s t e m  V I S I O  
A l t e r n a t y w ą  P o r c e l a n y - E x p r e s s

M a t e r i a ł y  i S p r z ę t  D e n t y s t y c z n y  
U N I T Y  O IV JS  K A V O  A K K U

L a m p y  P o l i m e r y z a c y j n e

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
BX r o * B G S ‘B 3 r H C £ l  

i  o r t o d o n c j a

*  l e c z e n i e  w a d  

z g r y z u  u  d z i e c i  

I N T E R  *  k o r o n y ,  m o s t y  

D E N T A L  p o r c e l a n o w e

J / M p r o t e z y

s z k i e l e t o w e

®  2 8 - 4 8 5
Z IE L O N A  G Ó R A , U L . L E C H IT Ó W  1 1

W  D O M U  U  K L I E N T A !

- naprawa telewizorów 
kolorowych i czarno-białych

- przestrajanie sprzętu RTV
- konserwacja i naprawa 

magnetowidów

 ̂ Krótkie terminy, solidnie i tanio
K

2 Zgłoszenia:
Zielona Góra tel.38-16 

od godz. 8.00 do 11.00 i od 18.00 do 20.00

P I Ę K N E  P A Z N O K C I E  
W  K I L K A  M I N U T !

8 0  s z t u c z n y c h  p a z n o k c i  
z n a n y c h  n a  ś w i e c i e  p o d  

n a z w ą  , , P a n i s  C l a s s y  T o u c h ”
P A Z N O K C IE  W  M O D N Y C H  K O L O R A C H !

. P a z n o k c i e  s ą  w a ż n ą  c z ę ś c i ą  n a s z e g o  w y g l ą d u .  

K r ó t k i e  i p o ł a m a n e  s ą  n i e a t r a k c y j n e  i p s u j ą  n a m  s a m o p o c z u c i e .  

„ C l a s s y  T o u c h ”  z a p e w n i a j ą  P a n i o m  d ł u g i e  i z a d b a n e  p a z n o k c i e .

D o  k a ż d e g o  z a m ó w i e n i a  d o ł ą c z a m y  

G R A T I S  d w a  e f e k t o w n e  p i l n i r . 7 i f i m

■ P r o s z ę  p r z e s ł a ć  m i  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  
i ( z  g w a r a n c j ą  z w r o t u )  k o m p l e t  s z t u c z n y c h  p a z n o k c i

[ Nazwisko i imię:.................................................
1 Miejscowość:...................................................... il0̂ć

Ulica:......
s z t u k

w a r t o ś ć

A K -1753 Oferujemy w ciągłej sprzedaży

P Ó Ł T U S Z E  W I E P R Z O W E
z e  ś w i ń  w ł a s n e j  h o d o w l i , o p a r t e j  n a  r a s a c h  z a c h o d n i c h ,  

o  w y s o k i m  w s k a ź n i k u  z a w a r t o ś c i  c h u d e g o  m i ę s a .

Zapraszamy do współpracy
P G R  P r z y t o c z n a  t e l .  1 1 0 ,  t e l e x  4 4 2 4 7 6

* M EBLE P O K O J O W E , T A P IC E R O W A N E , 
D R E W N IA N E  I IN N E

* O D Z IE Ż  I B IE L IZ N A  D Z IE C IĘ C A
* O D Z IE Ż  D A M SK A  I M Ę SK A
* O B U W IE
* ZEG A RK I FIRM Y "H E L W E T IA "

HURT I  DETAL—  - - - - - \  A  TRAKCYJNE CENY

R Y llt IK O N o w a  S ó l

u l .  G ł o g o w s k a  7 5
t e l / f a x  4 0 8 7  

Z a t r u d n i m y :

-  p r a c o w n i k ó w  d z i a ł u  h a n d l o w e g o  i a k w i z y t o r ó w  

p o s i a d a j ą c y c h  w ł a s n y  s a m o c h ó d

-  k i e r o w c ę  -  a k w i z y t o r a  z  p r a k t y k ą

Z a p r a s z a m y  c o d z i e n n i e  8 . 0 0  -  1 6 . 0 0  

s o b o t y  h a n d l o w e  8 . 0 0  -  1 4 . 0 0AK-1811

i

W i r  s i n d  e i s e n  d e r  f u h r e n d e n  

H a u s b a u u n t e r n e h m e n  i n  D e u t s c h l a n d .

F U r  d e n  V e r t r i e b  u n s e r e r  s c h l u s s e l f e r t i g e n  H a u s e r  

i n  P o l e n  s u c h e n  w i r  f r e i b e r u f l i c h  t d t i g e

A r c h i t e k t e n  o d e r  B a u f a c h le u t e
f u r  d i e  k o m p f e t t e  B a u a b w i c k l u n g  

v o m  V e r k a u f  b i s  z u r  H a u s u b e r g a b e .

W i r  l i e f e r n  d i e  H a u s e r  a u s  u n s e r e m

n e u e n  P r o d u k t i o n s w e r k  i n  L i n t h e / B r a n d e n b u r g .

W e n n  S i e  i i b e r  E r f a h r u n g e n  i m  p o l n i s c h e n  

B a u m a r k t  v e r f u g e n  u n d  d i e  d e u t s c h e  S p r a c h e  

i n  S c h r i f t  u n d  W o r t  b e h e r r s c h e n ,  

s o l l t e n  w i r  e i n e n  G e s p r d c h s t e r m i n  v e r e i n b a r e n .

K o n t a k ł a u f n a h m e :  

K a m p a - H a u s  A G .  
z .  H .  H e r r n  K r u s e  
U p h a u s e r  W e g  7 8  

D - 4 9 5 0  M i n d e n
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W y w i a d  z  k o t k i e m
R o z m a w i a j ą  E d y t a  K o ł a c z  i M a r z e n a  B a ć m a g a  z  P ó ł i n t e r n a t u  S . P .  n r  1  w  Ś c i n a w i e .

—  K i c i ,  k i c i !  S ł y s z a ł y ś m y ,  ż e  m a s z  n a  i m i ę  M r u c z e k  i ż e  j e s t e ś  s ł a w n y .
—  O w szem , jestem  M ruczek, jestem  sław ny. D zieci z n aszej grupy opisały m nie w  “S łow ie  

Polskim ” w grudniu. Byłem  bohaterem  “Konkursu M ikołajowego” o  ukochanym  zwierzątku.
—  O !  A  j a k  d z i e c i  c i ę  p o z n a ł y ?
—  O pow iem  wam , skoro ch ce c ie . Było to tak: kiedyś m ieszkałem  w górach. Byłem  taki tyci, 

tyci. I nikomu nie byłem  potrzebny; źli ludzie chcieli m nie utopić! Uratował m nie taki jeden  
ch łop iec od w a s i przywiózł a ż  tutaj. C za sem  przynosił m nie do szkoły  i s z e d ł na lekcję, a  ja 
cichutko, na pazurkach, zakradałem  s ię  do w a szej św ietlicy i...

—  I c o  t a m  r o b i ł e ś ?
—  O, różne c iek aw e rzeczy! Łapałem  so b ie  m yszki i uwolniłem  w a s  od nich na długo. S iadałem  

so b ie  i przyglądałem  s ię  sześc io la tk om , a  o n e  u śm iech ały  s ię  do m nie i c z a se m  dały mi c iep łego  
m leczka. Za to im ładnie m ruczałem  i m ach ałem  ogonkiem .

—  P o w i e d z  p r o s z ę ,  c z y  p a m i ę t a s z  p r z y g o d ę  z  p a n i ą  J o l ą ?
—  O tak! S ch ow ałem  s ię  w tedy do sza fy  z  ubraniami. Patrzę, a tu leży  taka ładna chustka pani 

Joli. Zawinąłem  s ię  w nią i drzem ałem . N agle drzwi s ię  otworzyły i u słysza łem  jak dzieci mówią: 
“A to s ię  narobiło! M ruczek w tej drogiej ch u stce! Gdy pani Jo la  zob aczy , to b ęd zie  rozpacz. 
O na tak s ię  boi kotów i w o g ó le  zw ierząt, ż e  chyba tej chustki już nigdy n ie założy!”. S traszn ie  
s ię  w tedy zmartwiłem i szybciutko sch ow ałem  pod szafę!

—  A  j a k  t o  s i ę  s k o ń c z y ł o ?
—  W yobraźcie so b ie , ż e  dobrze! W końcu pani Jola  naw et m nie polubiła.
—  C z y  m a s z  j e s z c z e  j a k i c h ś  i n n y c h - p r z y j a c i ó ł ?  O p r ó c z  n a s ?
—  P ew nie, ż e  mam! Przyjaźnię s ię  z  p sem , który wabi s ię  Kuba i jest cały czarny.
—  J a k  t o ?  P r z y j a ź n i s z  s i ę  z  p s e m ?
—  O czyw iście. I nie m a w  tym nic d ziw n ego —  to s ię  zdarza. P rzec ież  zn acie  przysłow ie 

“Przyjaźnią s ię  jak p ies  z  kotem ”.
—  N o  t a k .  A l e  t o  f a ł s z y w e j  p r z y j a ź n i .  1
—  A kto wam  takich bajek naopow iadał?! To już daw no tylko bajanki. P sy  naprawdę potrafią 

s ię  zaprzyjaźnić z  kotami. Ja  i Kubuś 
jem y z jednej miski, śpim y razem  i bawi­
my s ię  też  razem . Bardzo s ię  lubimy, 
ch ociaż  ja jestem  w czarn o-b ia łe  łaty, a 
Kubuś jest czarny.

—  N a r y s u j  n a m  s w ó j  p o r t r e t .
—  Koty nie potrafią rysow ać. Ale już 

wiem! P op roszę  K asię, on a  m nie nary­
suje. Z ob aczycie, jak w yleguję s ię  na 
słon eczk u ... Ale, ale! N a co  w am  mój 
portret?

—  D o b r a ,  w y g r a ł e ś .  C h c e m y  w y s ł a ć  
t w o j ą  p o d o b i z n ę  d o  “ G a z e t y  N o w e j ” , 
t e ż  n a  k o n k u r s .  M a m y  n a d z i e j ę ,  ż e  s i ę  
z g o d z i s z .

—  O kay! N ie m a sprawy. Przyjdźcie 
je sz c z e  kiedyś, to w am  pom ruczę. O, 
patrzcie! K asia nadchodzi. Z drzem nę się  
w ięc  przed polow aniem , a  o n a  m nie 
pięknie narysuje.

—  D z i ę k u j e m y  M r u c z k u ,  c z e ś ć !
—  C ześć!

J f l r - u c C S z e M ,

K a s i a  P o ź n i a k  z  P ó ł i n t e r n a t u  S . P .  n r  1  w  Ś c i n a w i e  

r z e c z y w i ś c i e  p i ę k n i e  n a r y s o w a ł a  ś p i ą c e g o  M r u c z k a .  

N a  p e w n o  j e s t  j e j  b a r d z o  w d z i ę c z n y !
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M i a u c z y  k o t e k :  m i a u !

—  C o ś  t y ,  k o t k u ,  m i a ł ?

—  M i a ł e m  j a  m i s e c z k ę  m l e c z k a ,  

T e r a z  p u s t a  j e s t  m i s e c z k a ,

A  j e s z c z e  b y m  c h c i a ł .

W z d y c h a  k o t e k :  o !

—  C o  c i ,  k o t k u ,  c o ?

—  Ś n i ł a  m i  s i ę  w i e l k a  r z e ­

k a ,

W i e l k a  r z e k a ,  p e ł n a  m l e k a  

A ż  p o  s a m o  d n o .

P i s n ą ł  k o t e k :  p i i . . .

—  P i j ,  k o t e c z k u ,  p i j !

S k u l i ł  o g o n ,  z m r u ż y ł  s l i p i e ,

Ś p i  —  i w e  ś n i e  m l e c z k o  c h l i p i e ,  

B o  z n ó w  m u  s i ę  ś n i .
J u l i a n  T u w i m

R y s o w a ł a

R o k s a n a

M u s z y ń s k a

z  Ż a r

i * * .

i
v<r

-*3

ir

-i**'
>V i *  '

i- * *

1 1

U w a g a !
Kochani miłośnicy zwierząt!
D ostaliśm y od W as bardzo dużo  

zdjęć, rysunków i opw iadanek o  w a­
szych  ulubionych zw ierzakach. D zię­
kujemy bardzo! Ale m usim y prosić W as 
o cierpliw ość. W szystk ie prace nie 
z m ie sz c z ą  s ię  naraz w  MINI-NOWEJ. 
B ędziem y je za m ie szc za ć  po kolei, w 
każdym  “M agazynie”. Pam iętajcie też , 
ż e  zdjęciom  i rysunkom m u szą  tow a­
rzyszyć. n ap isan e przez W as opow ia­
danka o  zw ierzakach.Konkurs nadal trwa!

%•
• • A

Dzieci z e  Szkoły P odstaw ow ej nr 1 w Ś cin aw ie przysłały nam  c a łą  kolekcję  
sw oich  prac. Po lewej stronie w spaniały wywiad z  kotkiem M ruczkiem, a  poniżej 
dwa rysunki i opow iadanka o zw ierzakach (w szystk ie dzisiaj s ię  nie zm ieściły!). 
Dziękujem y i gratulujemy p oniew aż w szystk ie  dzieci, których prace dzisiaj 
opublikowaliśm y w konkursie “ZWIERZAKI”, otrzym ają nagrody M INI-NOW EJ.

j  N i e  m a m  ż y w e g o  z w i e r z ą t -  

** k a ,  a l e  b a r d z o  c h c ę  m i e ć  

p a p u ż k ę .  M a m a  o b i e c a ł a ,  

ż e  m i  j ą  k u p i ,  g d y  t y l k o  s p o t ­

k a  o d p o w i e d n i ą .  C h c ę ,  a b y  

f  , b y ł a  d u ż a  i  a b y  m o g ł a  n a  

’ ■ u c z y ć  s i ę  ' m ó w i ć .  B ę d z i e m y  

s o b i e  r o z m a w i a ć .  C h c ę  t e ż ,  

ż e b y  b y ł a  b a r d z o  k o l o r o w a ,  

t a k  j a k  j ą  n a m a l o w a ł e m .  

K o l e ż a n k o m  i  k o l e g o m  m ó ­

w i ę :  “K o c h a n e  d z i e c i a k i ,  h o ­

d u j c i e  z w i e r z a k i ! "

M a r c i n  G r o c h o w i c z  

k l a s a  I ł a ,  S . P .  n r  1  

Ś c i n a w a

M r-

m m u

0
•x4;

T o  m ó j  u k o c h a n y  z a j ą c z e k  p l u ­

s z o w y .  N i e  m a m  w  d o m u  i n n e g o  

z w i e r z a k a .  B a r d z o  c h c i a ł b y m  

m i e ć  p i e s k a ,  a l e  m i e s z k a m  w  d u ­

ż y m  b l o k u  i  m a m a  m i  n i e  p o z w a ­

l a .  D o r o ś l i  n i e  l u b i ą  z w i e r z ą t ,  b o  

o n e  d r o g o  k o s z t u j ą .  T r z e b a  i m  

d a w a ć  j e ś ć  i  j e s z c z e  p ł a c i ć  z a  

p s a  p o d a t k i .  M a m a  m ó w i ,  ż e  u  

n a s  a ż  5 0 . 0 0 0  z ł  i  ż e  t o  d u ż o .  

P r z y t u l a m  w i ę c  m o j e g o  z a j ą c z k a  

i  r o z m a w i a m y  s o b i e  o  r ó ż n y c h  

r z e c z a c h .  J a  m ó w i ę ,  a  z a j ą c z e k  

s ł u c h a .

R a f a ł  W i n i a r c z y k

k l a s a  I ł a ,  S . P .  n r  1  

Ś c i n a w a

M o j e  u l u b i o n e  z w i e r z ą t k o  t o  o c z y w i ś c i e  m ó j  k o c h a n y  p i e s  —  j a m n i k .  M a  d w a  

l a t a  i  w a b i  s i ę  M A J K A .  D o s t a l i ś m y  j ą  z  b r a t e m  n a  D z i e ń  D z i e c k a .  M i a ł a  w t e d y  

z a l e d w i e  6  t y g o d n i  i  b y ł a  ś l i c z n y m  s z c z e n i a c z k i e m .  M a  p i ę k n y j - u d y  k o l o r ,  a  j e j  

z n a k  s z c z e g ó l n y  t o  j e d e n  b i a ł y  p a z u r e k  n a  p r a  w e j  ł a p c e .  N a  s p a c e r y  w y c h o d z i m y  

z  n i ą  w s z y s c y ,  a  n a j c z ę ś c i e j  j a  z  b r a t e m .  A l e ,  o c z y w i ś c i e ,  j a k  k a ż d y  m ł o d y  p i e s e k ,  

p o t r a f i ł a  z r o b i ć  t r o c h ę  s z k ó d .  K i e d y  b y ł a  m ł o d s z a  i  z o s t a ł a  s a m a  w  d o m u —  
p o g r y z ł a  m o j e  n o w e  l a k i e r k i  i  m a m u s i  p ó ł b u t y  t a k ,  ż e  n a d a w a ł y  s i ę  t y l k o  d o  k o s z a !  

R o d z i c e  s i ę  t r o c h ę  g n i e w a l i ,  a l e  b a r d z o  s z y b k o  m i n ę ł a  i m  z ł o ś ć .

K i e d y  M a j k a  c h c e  i ś ć  n a  p o d w ó r k o ,  p o t r a f i  t a k  d ł u g o  p i s z c z e ć ,  a ż  j ą  w e z m ę .  

B a r d z o  j e s t  z a d o w o l o n a ,  k i e d y  w r a c a m y  z e  s z k o ł y  —  w i t a  n a s  m a c h a m & n

o g o n k a  i  o d d a j e  t r z y  g ł o s y .  

/ *  M \  i  > j g e  W t e d y  t r z e b a  s i ę  z  n i ą  p o

i  b a w i ć .  N a j b a r d z i e j  l u b i  s i ę

a \ b a w i ć  w  c h o w a n e g o  —
o n a  s z u k a ,  a  m y  s i ę  c h o  

w a m y .  Z a w s z e  n a s  o d n a j ­

d z i e  i  r a d o ś n i e  s z c z e k a .  

M a j k a  m i a ł a  j u ż  c z t e r y  

s z c z e n i a c z k i ,  k t ó r e  w ł a ś ­

n i e  c h c i a ł a m  p o k a z a ć  n a  

z d j ę c i u .  J e s t  t u  w ł a ś c i w i e  

c a ł a  r o d z i n k a :  m a m a ,  c z y l i  

M a j k a ;  t a t o  —  R u p u ś  i  i c h  

c z t e r y  ś l i c z n e  p s i a c z k i .

A n i a  H a ł a d u d a  

Z i e l o n a  G ó r a  

( A n i ę  p r o s i m y  o  z g ł o s z ę  

n i e  s i ę  p o  n a g r o d ę  d o  n a  

s z e j  r e d a k c j i )

&

>&

MINI-NOWA" 
a l . N i e p o d l e g ł o ś c i  2 2  
6 5 - 0 4 8  Z ie lo n a  G ó ra
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P r o s t o k ą t  A  s k ł a d a  s i ę  z  p o u k ł a d a ­

n y c h  1 5  k a m i e n i  d o m i n a .  C y f r y  z a ­

s t ę p u j ą  i l o ś ć  o c z e k  n a  o b u  p o ł ó w ­

k a c h  k a ż d e g o  k a m i e n i a .  N i e  m a  

j e d n a k  l i n i i  o d d z i e l a j ą c y c h  p o ­

s z c z e g ó l n e  k a m i e n i e .  Z a d a n i e  p o ­

l e g a  n a  o d t w o r z e n i u  w  d i a g r a m i e  A  

u k ł a d u  d o m i n a ,  c z y l i  o z n a c z e n i u  

g r a n i c  t y c h  k a m i e n i  t a k ,  a b y  t e  s a ­

m e  l i c z b y  n a  p o ł ó w k a c h  k a m i e n i  

w y s t ę p o w a ł y  w  r z ę d a c h  p o  t r z y  

o b o k  s i e b i e  ( s t ą d  n a z w a  t r y l ) .  N a ­

s t ę p n i e  n a l e ż y  p o d z i e l i ć  d i a g r a m  B  

w  t e n  s a m  s p o s ó b ,  j a k  d i a g r a m  A . 

P o w s t a ł e  w  t e n  s p o s ó b  k a m i e n i e  

d w u l i t e r o w e  n a l e ż y  p r z e n i e ś ć  z  

d i a g r a m u  A  d o  d i a g r a m u  C .  W  d i a ­

g r a m i e  D  p o w s t a n i e  t e k s t  r o z w i ą ­

z a n i a  —  p r z y s ł o w i e  l u d o w e .  U w a ­

g a :  w  p o d a n y c h  1 5  k a m i e n i a c h  d o ­

m i n a  k a ż d y  k a m i e ń  c z y l i  p a r a  c y f r ,  

w y s t ę p u j e  t y l k o  r a z .  c e m

L o g o - k r z y ż ó w k a

4 4 4 3 3 3
D R n R □ &

2 O O 2 2 2 U P a W I Z Z

2 O O 1 7 4 H L _ e : R U l e i

2 O o 7 / 4 T N z P R c

3 3 3 / / 4 R U i N C R

0 - 0 0 - 7 0 - 2

0 - 3 0 - 4 7 - 1

7 - 2 f - 3 1 - 4

2 - 2 2 - 3 2 - 4

3 - 3 3 - 4 4 ~ 4

L i t e r y  z  k r a t e k  o z n a c z o n y c h ,  c z y -  w i  8 .  r a d o ś ć ,  z a d o w o l e n i e  9 .  o b -

t a n e  k o l e j n o  r z ę d a m i  p o z i o m y m i  c h o d z i  i m i e n i n y  5 . 0 7 .

u t w o r z ą  r o z w i ą z a n i e .  P i o n o w o :

P o z i o m o :  2 .  u l g a  p i e n i ę ż n a  3 .  s a t e l i t a  S a t u r -

1 .  s z t u c z n e  o k o  6 .  w  ś r o d k u  l a t a r k i  n a  4 .  z w i e r z ę  z  r o z g a ł ę z i o n y m i  r o -

7 .  z a p e w n i a  o c h r o n ę  p r e z y d e n t o -  g a m i  5 .  z ł y  d u c h ,  k a d u k .  c e m

R o z w i ą z a n i e  n a l e ż y  n a d s y ­

ł a ć  w  c i ą g u  1 4  d n i  o d  d a t y  

u k a z a n i a  s i ę  n u m e r u  g a z e t y  

p o d  a d r e s :

65-048 Zielona Góra 
Al. Niepodległości 22. Nagrody za poprzednie 
“Rozrywki umysłowe” otrzymują: z nr 2,17/92
Tadeusz Włodyka 

z Zielonej Góry

z nr 27/92
Zbigniew Daracz z Gorzowa Wlkp.

G r a t u l u j e m y !  

n a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .

R e b u s i k

•  K o m b i n a t k a  l i c z b o w a  •
V li$ o la  d i a g r a m u  “ A ”  w p i s a ć  k o l e j n e  l i c z b y  o d  1 d o  1 1  t a k ,  a b y  s u m a  c z t e r e c h  l i c z b  

w  k a ż d y m  z  p i ę c i u  r o m b ó w  w y n o s i ł a  2 7 .  L ic z b y  3  i 9  s ą  j u ż  w e  w ł a ś c i w y c h  p o l a c h .  

N a s t ę p n i e  p r a w i d ł o w o  w p i s a n e  l i c z b y ,  k t ó r e  s ą  z a m i e n n i k a m i  d l a  i d e n t y c z ^  p o ł o ­

ż o n y c h  p ó l  z  l i t e r a m i  i n a  o d w r ó t  p r z e n i e ś ć  d o  p ó l  d i a g r a m u  “ B ” . R o z s z y f r o w a n ą  w  

t e n  s p o s ó b  k o l e j n o ś ć  l i t e r  w p i s a ć  d o  d i a g r a m u  “ C ”  i o d c z y t a ć  o s t a t e c z n e  r o z w i ą z a ­

n i e  —  a f o r y z m  M . S z a r g a n a .
C E M

r r * r r 5

7 — 8 ? 10 / /
□

R o z w i ą z a n i e  6 - l i t e r o w e .

R e b u s i k
z o o l o g i c z n y

W I R Ó W K A  
M U Z Y C Z N A

i

K i e r u n e k  w p i s u  z g o d n y  z  r u c h e m  w s k a z ó w e k  z e g a r a .

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :  1 .  k o n c e r t  s o l i s t y  2 .  k o m p o z y t o r  o p e r e t k i  “ P t a ­

s z n i k  z  T y r o l u ”  3. i n s t r u m e n t  p o d o b n y  d o  p i a n o l i  4 .  h a w a j s k a  g i t a r a  

5 .  i n s t r u m e n t  z  k l a w i s z a m i  6 .  p e r k u s y j n y  b ę b e n  7 .  o p e r a  H a e n d l a  8 .  

o p e r e t k a  O f f e n b a c h a  9 .  t y t u ł o w y  b o h a t e r  o p e r y  V e r d i e g o  1 0 .  c h o r -  

d o f o n  s m y c z k o w y .  z y g m u n t

K o ł a  m a g i c z n e

D o  k ó ł e k  f i g u r y  w p i s a ć  k o l e j n e  l i c z b y  o d  1  d o  1 6  t a k ,  a b y  s u m a  

c z t e r e c h  l i c z b  w  k a ż d y m  z  d z i e w i ę c i u  d u ż y c h  k ó ł  b y ł a  r ó w n a  3 4 .  

L i c z b y  1 , 3 , 4 , 6 ;  7  i 8  z n a j d u j ą  s i ę  j u ż  w e  w ł a ś c i w y c h  k ó ł k a c h .
C E M

C E M

R e b u s  m e t a g r a m o w y
W  k a ż d y m  o d g a d n i ę t y m  w y r a z i e  n a l e ż y  z m i e ń i ć  j e d n ą  l i t e r ę  n a  i n n ą .  

R o z w i ą z a n i e  o  l i t e r a c h  p o c z ą t k o w y c h :  W .  G .  N .  —  -C E M

R o z w i ą z a n i e  j e d n o w y r a z o w e .

•  •  •  •  •

t J ś z e c h -  
nica
Solika

2 a t .i9 0 6 r .

kocha

t  •  •  •

izanuye

C E M
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S l u m s y
p o d  z i e m i ą

L aw in a  o b s u w a ją c e j  s ię  z iem i s p a d ła  w  ś r o ­
d ę  n a  d z ie ln ic ę  s lu m s ó w  B a r ra g in h a  l e ż ą c ą n a  
o b r z e ż a c h  B e lo  H o riz o n te  t r z e c ie g o  c o  d o  
w ie lk o śc i m ia s ta  w  B razylii.

Z n is z c z o n y c h  z o s ta to  s e tk i  d o m ó w . P rz y p u ­
s z c z a  s ię ,  ż e  w  p o d  z w a ła m i z ie m i w  s z c z ą t ­
k a c h  z ru jn o w a n y c h  ru d e r  z n a jd u je  s ię  4 0 0  
o s ó b ,  g łó w n ie  k o b ie t i d z ie c i.

W  ak c ji ra to w n ic z e j b ie rz e  u d z ia ł  s t r a ż  p o ż a r ­
n a ,  p o lic ja , o d d z ia ły  o b ro n y  cyw ilne j o ra z  o k o ­
ło  2 0 0  o c h o tn ik ó w  s p o ś r ó d  m ie s z k a ń c ó w  B elo  
H o ro z o n te .

D o  te j p o ry  w y d o b y to  zw łoki c o  n a jm n ie j 3 5  
o s ó b ,  g łó w n ie  w  p o d e s z ły m  w ie k u  i d z ie c i. 
L a w in a  z ie m n a  z a s y p a ła  o k .1 0 0  d o m ó w -le -  
p ia n e k , b u d o w a n y c h  n a  z b o c z u  g ó ry  w  p o b liż u  
w ie lk ieg o  w y s y p is k a  ś m ie c i .  T o  w ła ś n ie  o n e ,  
n a d m ie rn ie  g ro m a d z o n e ,  s p o w o d o w a ły  o s u ­
n ię c ie  s i ę  z iem i.

T r a g e d ia  w y d a rz y ła  s ię  w  c ią g u  d n ia ,  k ied y  
z n a c z n a  c z ę ś ć  m ie s z k a ń c ó w  s lu m s ó w  u d a ła  

's i ę  d o  p ra c y  w  c e n t ru m  m ia s ta .  W  le p ia n k a c h , 
ijak  zw y k le , z o s ta ły  n ie  p r a c u ją c e  s t a r s z e  o s o -  
!b y  i d z ie c i. (P A P )

U w a g a
m a t u r z y ś c i !

Jeśli z jakichkolwiek powodów nie chce­
cie poddać się egzaminowi dojrzałości w 
swojej szkole to po raz pierwszy maturę 
będzie można zdawać także przed komisją 
w kuratorium.

T a k ą  m o ż liw o ść  s tw a r z a  z a r z ą d z e n ie  m ini­
s t r a  e d u k a c ji  n a ro d o w e j.  P rz e w id u je  o n o  p o ­
w o ły w a n ie  P a ń s tw o w e j K om isji E g z a m in a c y j­
n e j  p rz y  k u ra to rz e  o ś w ia ty  —  p o in fo rm o w a ła  
w  c z w a r te k  J a d w ig a  G m y re k  z  D e p a r ta m e n tu  
K s z ta łc e n ia  O g ó ln e g o  w  M E N .

U c zn io w ie , k tó rz y  w y b ie ra ją  m a tu rę  w  k u ra ­
to riu m , p o w in n i to  z g ło s ić  w  s w o je j s z k o le  d o  
2 4  k w ie tn ia .

E g z a m in y  p is e m n e  z a r ó w n o  w  s z k o ła c h ,  ja k  
I p rz y  k u ra to rz e  o d b ę d ą  s ię  5 -6  m a ja  b r.

ą

i i S i i i  i i i ?
J a k  ju ż  in fo rm o w aliśm y , g ra n a to w y  o p e l 

o m e g a  je s t  p rz e d m io te m  o d g ry w a ją c y m  d u ż ą ,  
je ś l i  n ie  k lu c z o w ą  ro lę  w  s p ra w ie  o  z a b ó js tw o  
J a c k a  O s to js k ie g o ,  w  k tó re  z a m ie s z a n i  s ą  
d w a j ż u ż lo w c y  K S  “M oraw sk i"— Z b ig n iew  B ła ­
ż e jc z a k  i M a re k  M o lk a . P is a ła  o  ty m  a u c ie  
w c z o r a js z a  G a z e ta  L u b u s k a  p ió re m  “D a m ia ­
n a " , p o p e łn ia ją c  is to tn y  b łą d . A u to r  w c z o ra j­
s z e g o  a r ty k u łu  p is z e :  “( . . . )  u m o w a  ( k u p n a  —  
s p r z e d a ż y  o p la  —  p rzy p . re d .) z o s fa /a  l a k

s k o n s t r u o w a n a ,  ż e  j e ż e l i  p i e n i ą d z e  n i e  z o s t a ­

n ą  w p ł a c o n e  w  o k r e ś l o n y m  t e r m i n i e  t o  p r z e ­

p a d a j ą  t e ,  k t ó r e  z o s t a ł y  w c z e ś n i e j  w p ł a c o n e  ”. 
Samochód opel omega j e s t  obiektem s p r a ­
wy z powództwa cywilnego, jaką rozpatruje 
aktualnie Sąd Wojewódzki w Zielonej Gó­
rze. Wystarczy tam pójść, zajrzeć do a k t  
spra wy o sygnaturze IC 105/92 i przeczytać 
tę umowę. W lu tym  d o  s ą d u  w p ły w a  p o z e w  
p a n a  P io tra  M arc in k ia n a  p rz e c iw k o  Z b ig n ie ­

w ow i B ta ż e jc za k o w i o  w y d a n ie  r z e c z y , e w e n ­
tu a ln ie  o  z a p ła tę .  P o w o d  p is z s :  ' W n o s z ę  o  

n a k a z a n i e  p o z w a n e m u ,  b y  w y d a l  r z e c z  r u c h o -  

m ą — s a m o c h ó d  o s o b o w y  m a r k i  o p e l  o m e g d  

n r . ' r e j .  Z G U 3 3 2 3 ,  s t a n o w i ą c y  p r z e d m i o t  u s t a ­

n o w i o n e g o  n a  m o j ą  r z e c z z a s t a w u ,  k t ó r y  p r z e ­

s z e d ł  n a  m o j ą  w ł a s n o ś ć  a l b o  z a s ą d z e n i e  o d  

p o z v / a n e g o  k w o t y  4 8 . 8 5 6 . 0 0 0  w r a z  z  o d s e t ­

k a m i  o d  2  l u t e g o  1 9 9 2  r o k u "

c d s t r .  1 5

Prezydencki projekt ustaw; kenstylasM edeshn ds komisji

W czwartek po 4-godzinnej debacie, w obecności Lecha Wałęsy, Sejm odesłał do 
komisji ustawodawczej prezydencki projekt ustawy konstytucyjnej o trybie przygotowa­
nia i uchwalenia Konstytucji RP. Wniosek posła Kazimierza Switonia (niezrzeszony) o 
odrzucenie projektu w pierwszym czytaniu poparło tylko 42 posłów (głównie z Porozu­
mienia Centrum). 207 posłów było przeciwnych tej propozycji, a 21 wstrzymało się od 
głO SU .

N a  s p o tk a n iu  z  d z ie n n ik a rz a m i w  S e jm ie  L e c h  W a łę s a  b ro n ił sw o je j k o n c e p c ji u c h w a le n ia  
p rz y s z łe j  K o n sty tu c ji p r z e z  n a ró d .  "Uważam, że Konstytucja jest tak ważnym dziełem, które 
wymaga szerszego zaangażowania się i przedyskutowania, po to, by nikt nie powiedział 
później, że zrobili to szybko, w gabinetach, bez dyskusji. Jestem po to, by powodować 
wielkie dyskusje, w ślad za którymi następowałyby najlepsze rozwiązania” —  p o w ie d z ia ł 
p re z y d e n t .

P y ta n y  o  s p ra w y , z w ią z a n e  z  re k o n s tru k c ją  rz ą d u  L. W a łę s a  p o w ie d z ia ł, ż e  m u s i p rz e w id y w a ć  
w ie le  w a r ia n tó w  ro z w o ju  sy tu ac ji.

cdstr. 14

Pod dachami 
Paryża

P r e m ie r  R P  Jan O ls z e w s k i  s p o tk a ł  s i ę  w  
c z w a r te k  w  g o d z in a c h  ra n n y c h  z  m in is tre m  
g o s p o d a rk i F ran c ji P ie r r e ’e m  B e re g o v o y . Z d a ­
n ie m  fr a n c u s k ie g o  m in is tra , ro z m o w a  b y ła  
“u d a n a "  a  w  s p ra w ie  p o m o c y  f in a n s o w e j,  o  
k tó re j m ów ił p o lsk i p re m ie r  s t r o n a  f r a n c u s k a  
z a l e c a ła  “u z g o d n ie n ia  m ię d z y  M FW , g r u p ą  
G - 7  i E W G  ’.

S z e f  f r a n c u s k ie g o  r e s o r tu  g o s p o d a r k i  w  ro z ­
m o w ie  z  p re m ie re m  O ls z e w sk im  w y raz ił u b o ­
le w a n ie  z  p o w o d u  “w o ln e g o  te m p a ” ro z w a ż a ­
n ia  o fe r t in w e s ty c y jn y c h  k o n c e rn ó w  A ir L iquid  
i T o ta l p rz e z  s t r o n ę  p o ls k ą .

J a n  O ls z e w sk i z ło ży ł n a s tę p n ie  w iz y tę  w  p a ­
ry sk im  r a tu s z u  m ero w i s to lic y  F ran c ji Jacque- 
sowi Chiracowi, z  k tó rym  ro z m a w ia ł p r z e z  
k ilk a d z ie s ią t m inut.

c d s t r .  1 4

Drżyjcie palacze
S e n a c k a  K om isja Inicjatyw i P ra c  U staw o d aw ­

czy ch , w  czw artek  p o  w stę p n e j dyskusji n a d  p ro ­
jek tem  u staw y  o  p rzeciw dzia łan iu  szkod liw ośc i 
używ ania  tytoniu, u zn a ła  z a  kon ieczn e  zap o z n a n ie  
s ię  z  regulacjam i europejsk im i w  tym  zak resie .

N a  n a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  kom isji z a p ro sz e n i 
z o s ta n ą  ek sp e rc i, k tó rzy  p rz e d s ta w ią  w sz y s tk ie  
a sp e k ty  szkod liw ości p a le n ia  tytoniu .

Pro jek t u s taw y  p rzew idu je  n p . z a k a z  rek lam y  
w yrobów  tytoniow ych i z a k a z  em itow an ia  p ro g ra ­
m ów  I V  p re z e n tu jąc y c h  o so b y  p a lą c e  w  trak c ie  
p ro g ram u . Z a b ra n ia  ta k ż e  p a le n ia  ty ton iu  w  ś ro d ­
k a c h  i o b ie k tach  kom unikacji krajow ej, w  p o m ie ­
s z c z e n ia c h  zam k n ię ty ch  p rz e zn a c z o n y c h  d o  
uży tku  w e w n ę trzn e g o , w  m ie jscac h  p racy  —  w  
p o m ie s z c z e n ia c h  g d z ie  p ra c u ją  n iep a lący , w  
szp ita la c h  i szk o ła c h . S e n a to ro w ie  podkreślali, 
ż e  zby t d a lek o  id ą c e  u tru d n ien ia  w  kraju w  którym  
4 3  p ro c e n t do rosłych  obyw ateli pali p ap ie ro sy , 
m o g ą p ro w a d z ić  d o  n ie re sp e k to w a n ia  p rze p isó w  
ustaw y . (P A P )

Czy Sleve i Sarah mają sie ku soisie?

1  M a k  r e n e t a
Z a m o ż n y  te k s a ń c z y k  S te v e  W y att, k tó re g o  

n a z w is k o  by lo  w ią z a n e  p r z e z  p r a s ę  z  z a p o ­
w ia d a n ą  s e p a r a c j ą  s y n a  k ró lo w ej E lżb ie ty  II, 
k s ię c ia  Y orku  A n d rz e ja  i S a r a h  F e r g u s s c n ,  
o św ia d c z y ł,  ż e  je g o  s to s u n k i  z  t ą o s t a t n i ą  m ia ­
ły  c h a r a k te r  w y łą c z n ie  p la to n ic zn y .

J e s t e ś m y  p rzy jac ió łm i —  p rz y z n a ł  W y a tt w  
ro z m o w ie  z  re p o r te re m  “T h e  D aily  E x p r e s s ” —  
a le  j e s t  to  w y łą cz n ie  p la to n ic z n a  p rz y ja ź ń . 3 8 - 
le tn i W y a tt d o d a ł,  ż e  ró w n ie ż  z  k s ię c ie m  A n ­
d rz e je m  ł ą c z ą  g o  s to s u n k i p rz y ja ź n i. In fo rm a­
c ję  t ę  p o d a ł "T h e  D aily  E x p r e s s ” w  sw y m  
c zw a rtk o w y m  w y d a n iu .

P a ła c  B u ck in g h am  o g ło s ił w  c zw a r te k , ż e  
k s ią ż ę  i k s ię ż n a  Y orku  p o d ję li k rok i z m ie rz a ją ­

c e  d o  fo im alnej sep a rac ji. A dw okaci o b o jg a  m ał­
żonków  rozpoczę li ju ż  rozm ow y  w tej sp raw ie.

K s ią ż e  A n d re w — d ru g i s y n  k ró lo w ej E lżb ie ty  
—  p o ś lu b ił S a r ę  F e rg u s o n  p rz e d  s z e ś c iu  la ty . 
M a ją  d w ie  c ó re c z k i —  B e a tr ic e  (3  la ta )  i E u g e ­
n ie  (2  la ta ) .  Z w ią z e k  z a ła m a ł  s ię  —  ja k  s ię  
tw ierdz i —  w s k u te k  o b c ią ż e ń  w y n ik a ją c y c h  z  
ry g o ró w  d w o rs k ie g o  ż y c ia  w  re f le k to ra c h  ś r o d ­
k ó w  m a s o w e g o  p rz e k a z u .  “F e rg ie "  —  ja k  p o ­
to c z n ie  n a z y w a  s ię  w  W ielk iej B ry tan ii k s ię ż n ą  
Y o rk u  —  tc h n ę ła  n o w e  ż y c ie  w  ty s ią c le tn ią  
m o n a rc h ię ,  je d n a k  je j te m p e r a m e n t  i b ra k  p o -  
s z a n o w a n ia d w o r s k ie g o p ro to k o łu p rz y s p o rz y ł  
jej w  k ró lew sk im  o to c z e n iu  w ie lu  w ro g ó w .

'  (P A P )

O d  k w i e t n i a  u b i e g ł e g o  r o k u  w o j e w o d a  z i e l o n o g ó r s k i  w y d a ł  z g o d ę  n a  p o b y ł  s t a ł y  s i e d e m d z i e s i ę c i u  e m i g r a n t o m  z e  

W s c h o d u .  W ś r ó d  c u d z o z i e m c ó w  p a n u j e  o p i n i a ,  ż e  w  Z i e l o n j  G ó r z e  i s t n i e j e  n a j l e p s z a  a u r a  d o  z a ł a t w i a n i a  t a k i c h  s p r a w .

G r o ź b a  l a w i n y
Coraz większa liczba obywateli byłego 

ZSRR stara się zakotwiczyć na stałe w wo­
jewództwie zielonogórskim. Wynajmują 
mieszkania, a dochody czerpiąz nielegalne­
go handlu lub roboty na czarno, nie płacą 
podatków. Niektórzy, sobie tylko znanymi 
sposobami, znajdują pracodawców zatrud­
niających ich legalnie, co daje ważny argu­
ment w staraniach o zgodę u władz polskich 
na pobyt stały. Tymczasem w warunkach 
głębokiej recesji i bezrobocia zatrudnianie

obcych przybyszów jeszcze bardziej za­
ostrza trudności. Niepokój budzić musi 
także pytanie czy pośród osiedlających się 
ludzi ze Wschodu nie ma tamtejszej mafii?

O  r o s n ą c e j  p e n e t ra c j i  P o lsk i p r z e z  m a fijn e  
g ru p y  z e  W s c h o d u  o d  d a w n a  in fo rm u je  p r a s a  
c e n t r a ln a .  B a n d y  te  c h a r a k te r y z u ją  s ię  n ie ­
z w y k łą  b ru ta ln o ś c ią  i b e z w z g lę d n o ś c ią .  P rz y ­
p u s z c z a  s ię ,  m ów ił ju ż  o  tym  C . K iszc z ak , ż e  
b a z a m i  w y p a d o w y m i d la  m afii s ą s t a c j o n u ją c e  
w  P o ls c e  w o js k a  u p a d łe g o  im p e riu m . W o b e c

Z b r o d n i a  i  k a r a
"Grzywnę” w w ysokości... 11 krów musi zapłacić pewien Indonezyjczyk z odległej 

prowincji Irian Jaya, który podczas sprzeczki małżeńskiej zatłukł żonę butelką.
G a z e ta  “K o m p a s ” p o in fo rm o w a ła  w  c z w a r te k , ż e  z a b ó jc a  m u s i k row y  ro z d a ć ,  a  p o n a d to  

ro z s ta ć  s ię  z  c e n n y m i k a m ie n ia m i o r a z  z  n a s io n a m i;  t a k ą  k a rę  w y m ie rz y ło  z g r o m a d z e n ie  
w io s k o w e , n a k a z u ją c  p o n a d to  p o g r z e b a n ie  z a b i te j  ż o n y  w  d o m u , w  k tó ry m  m ie s z k a ła  z  
m ę ż e m  i w  k tó ry m  z o s ta ła  z a b i ta .  S ta r s z y z n a  w io s k o w a  p o d k re ś la ,  z e  t a k a  k a ra  b ę d z ie  
d z ia ła ć  o d s t r a s z a ją c o  n a  in n y ch .

Irian  Y a v a  —  in d o n e z y js k a  p o ło w a  N o w e j G w ine i —  j e s t  g ę s to  z a le s io n y m  o b s z a r e m ,  n a  
k tó rym  w ie le  p le m io n  d o  d z iś  ż y je  w  w a ru n k a c h  izo lacji o d  ś w ia ta  z e w n ę tr z n e g o ,  w  z q o c ia e  
z e  s ta ry m i o b y c z a ja m i.  _________  ^

p e rs p e k ty w y  s z y b k ie g o  w y c o fa n ia  ty ch  w o jsk , 
p o s z u k u ją  g w a łto w n ie  n o w y c h  p u n k tó w  k o n - 
ta k to w o -p rz e rz u to w y c h .

P r z e s tę p c z e  g ru p y  w s c h o d n ie  r o z s z e r z a ją  
z a k r e s  s w e g o  d z ia ła n ia .  P o z o s ta j ą c e  p o d  k u ­
r a te lą  m afii, k o n k u re n c y jn e  g d y  c h o d z i o  c e n ę  
u s łu g  “in te rd ie w o c zk i” w y p ie ra ją  c o ra z  s k u te ­
c z n ie j ro d z im e  p ro s ty tu tk i. Na targowiskach 
mafia bezlitośnie ściąga haracz już nie tyl­
ko od s w o i c h ,  ale także od P o la k ó w !
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W YPOŻYCZALNIA KASET YiDEO 
w  Z ie lo n e j G ó rz e , u l. R e ja  5  

'b u d y n e k  s t a r e j  d ru k a m i)

ZAPRASZA
n a j n o w s z e  t y t u ł y  

a t r a k c y j n e  f o r m y  

w y p o ż y c z a n i a

c o d z i e n n i e  g o d z .  1 0 . 0 0 - 1 8 . 0 0  
s o b o t a  g o d z .  1 2 . 0 0 - 1 6 . 0 0

S ą d  W ojew ódzki w  Lublinie ogłosił w  czw artek , 
ż e  D avid B ogatin  m o ż e  by ć  w y d a n y  w ładzom  
am ery k ań sk im . S p o ś ró d  kilku p rz e s tę p s tw , jak ie  
w ym ien ione  z o s ta ły  w e  w n iosku  ek strad y cy j­
nym , w arunki w y m a g an e  d o  ekstradycji catko - 
w icie w ypełn ia  je d e n  czyn , a  m ianow ic ie  “p o ­
m ocn ic tw o  R onaldow i W einerow i pośw iad czę?  
n ia  n iep raw d y  w d o k u m e n ta ch , c o  d o  okoliczno­
ś c i m a jący c h  z n a c z e n ie  p raw n e” —  u z n a ł s ą d .

S ą d  u trzym ał w  m o cy  p o s tan o w ie n ie  p ro k u ra ­
to ra  o  p rzed łu żen iu  a re sz tu  D av ida  B o g atin a  d o  
3 0  kw ietn ia. (P A P )

N i e m i e c
j e s z c z e  p t i s i e d z i '

W  z w ią z k u  z a  z d o b y c ie m  i o p u b lik o w a ­
n ie m  p r z e z  n a s z ą  g a z e t ę  in fo rm acji o  tym , 
ż e  je d e n  z  p o d e jrz a n y c h  o  z a m o rd o w a n ie  w  
G u b in ie  s ta r u s z k a ,  p rz y z n a ł s ię  ró w n ie ż  d o  
z b ro d n i d o k o n a n e j  n a  d w ó c h  k o b ie ta c h  1 
g ru d n ia ,  z w ró c iliśm y  s ię  z  p y ta n ie m  d o  p ro ­
k u ra to ra  w o je w ó d z k ie g o  w  Z is lo n e j G ó rz a  
Miroława Karpowicza

— Czy w związku z przyznaniem się do 
zbrodni przez nieletniego z Gubina, pro­
kuratura wojewódzka podjęte już jakieś 
czynności wobec osadzonego w aresz­
cie, podejrzanego obywatela Niemiec?

—  A s k ą d  G a z e t a  N o w a  m a  in fo rm a c ję  o  
p rz y z n a n iu  s ię  m ło d o c ia n e g o ?

—  M y w  k a ż d y m  r a z ie  ta k ie j in fo rm acji 
p r a s ie  n ie  p rz e k a z y w a liś m y  i t e r a z  a n i  je j nie 
p o tw ie rd z ę , a n i n ie  z d e m e n tu ję .  N a  ra z ie  nie 
j e s t  z a m k n ię te  a n i  z a k o ń c z o n e  p o s tę p o w a ­
n ie  p rz y g o to w a w c z e  w o b e c  o b y w a te la  N ie ­
m ie c  i n ic  n o w e g o  w  je g o  s p ra w ie  p ie  m o g ę  
p o w ie d z ie ć .  P r o s z ę  s ię  d o  n a s  z w ró c ić  z a  
k ilka  d n i. ( m e s )

N a d m i a r
p i e l ę g n i a r e k

O d  p rz y s z łe g o  roku  s z k o ln e g o  p ie lęgn iark i 
b ę d ą  k s z ta łc o n e  tylko w  p o lic ea ln y c h  m e d y c z ­
nych  s tu d ia ch  z a w o d o w y c h — p o in ło rm o w an o  
w  M inisterstw ie Z drow ia  i O pieki S po łecznej.

W  z a le ż n o ś c i  o d  p o tr z e b  re g io n a ln y c h  le­
k a rz  w o je w ó d zk i o k re ś li w  b r . lim it m ie js c  w  
lic e ac h  m e d y c zn y c h , k tó ry ch  je s t  o b e c n ie  1 8 0 . 
N iek tó re  z  n ich  b ę d ą  p rz e k s z ta łc o n e  w  szk o ły  
p o lic ea ln e , c z ę ś ć  b ę d z ie  z likw idow anych .

R e s o r t  z d ro w ia  2  la ta  te m u  z a p o w ie d z ia ł  
s to p n io w e  o d c h o d z e n ie  o d  k s z ta łc e n ia  p ie ­
lę g n ia re k  w  5 -le tn ic h  l ic e a c h  m e d y c z n y c h  n a  
r z e c z  s z k ó ł p o lic e a ln y c h . O d  p rz y s z łe g o  ro k u  
b ę d z ie  w d ra ż a n y  n o w y , w y d łu ż o n y  o  p ó ł ro k u , 
p ro g ra m  k s z ta łc e n ia  w s y s te m ie  p o m a tu ra l­
n y m  (d o tą d  2  la ta ) .

O g ra n ic z e n ie  liczb y  k a n d y d a te k  d o  te g o  z a ­
w o d u  j e s t  ró w n ie ż , w  p e w n y m  s to p n iu , zw ią ­
z a n e  z  b e z r o b o c ie m  w ś r ó d  p ie lę g n ia re k , k tó ­
re  p o jaw iło  s ię  w  1 9 9 0  r. O b e c n ie  j e s t  z a r e je ­
s tro w a n y c h  p o n a d  1 2  ty s ię c y  b e z ro b o tn y c h  
p ie lę g n ia re k . ,W  c z e rw c u  s z k o ły  p ie lę g n ia r­
s tw a  o p u ś c i  1 3  ty s ię c y  a b s o lw e n tó w  i nik t n ie  
je s t  w  s ta n i e  p o w ie d z ie ć , ilu z  n ic h  z n a jd z ie  
p r a c ę .  (P A P )

C g  s e t n y  P o l a k  
s t u d e n t e m

Mniej więcej co setny Poiak studiuje na 
wyższych uczelniach. Stanowi to niewiele 
ponad jeden procent ludności Polski i jest 
jednym z najniższych wskaźników w Europie.

D la p o ró w n a n ia  —  w  S ta n a c h  Z jed n o c z o ­
n y c h  s łu c h a c z e  w y ż sz y c h  u cze ln i s ta n o w ią  a ż  
5 ,4  p ro c e n t o g ó łu  m ie s z k a ń c ó w  te g o  kraju. W 
H iszpan ii (k tórej lu d n o ś ć  p rz e w y ż s z a  liczb ą  
m ie s z k a ń c ó w  Po lsk i o  m ilion), m ło d z ież  a k a ­
d e m ic k a  o b e jm u je  p o n a d  milion o s ó b . O z n a ­
c z a  to  w sk a ź n ik  ok . 2 ,7  n a  s tu  H iszp an ó w .

M in is te rs tw o  E d u k a c ji N a ro d o w e j p ro p o n u ­
j e  z w ię k s z e n ie  w  c ią g u  t r z e c h  la t liczby  s tu ­
d e n tó w  d o  6 0 0  ty s ię c y  (o b e c n ie  u c z e ln ia  
k s z ta łc ą  4 1 7  ty s ię c y  s tu d e n tó w ) .  W d a ls z y m  
c ią g u  je d n a k ,  n a w e t  z e  w sk a ź n ik ie m  1 5  s tu ­
d e n tó w  n a  ty s ią c  m ie s z k a ń c ó w , P o ls k a  n a le ­
ż a ła b y  d o  k ra jó w  o  n a jn iż s z y m  p o z io m ie  ro z ­
w o ju  s tu d ió w  a k a d e m ic k ic h w  E u ro p ie .

W p o ls k ic h  u c z e ln ia c h  n a  j e d n e g o  p ra o o w - 
n ik a  n a u k o w e g o  p r z y p a d a  z a le d w ie  5 -6  s tu ­
d e n tó w , tz n .  d w a  ra z y  m n ie j n iż  w  w ię k s z o ś c i  
k ra jó w  w y s o k o  ro z w in ię ty c h . (P A P )

W Ijwaga c z r a i N / c v f ^ j |
TYLKO DO 5  KWIETNIA BR. 

MOŻNA ZGtOSIĆ PRENUMERATĘ

G a z e t y N o w e j

....'n a m a i I m Y T
Prenumeratą przyjmują:

Z a k ł a d  K o l p o r t a ż u  i  H a n d l u  „ R U C h  

u l .  B o h .  W e s t e r p l a t t e !  9 a ,  t e l .  4 8 2 1  w. 1 2 ,

k  O d d z i a ł y  P K - H  „ R U C H "  o r a z  / 
u r z ę d y  p o c z t o w e  i  d o r ę c z y c i e l e

S o e z e w M

k o n t a k t o w e !

G a b i n e t  O k u l i s t y c z n y  

Ż a r y  u l . U ł a ń s k a  3  

( p r z y  Z a k ł a d z i e  O p t y c z n y m )  

C z y n n y  c o d z i e n n i e  

o d  1 4 . 3 0  d o  1 7 . 0 0 .
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Z a p r a s z a m y  

s k l e p u  l i r

r ó w n i e ż  d o  

s k l e p u  f i r m o w e g o  
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-  p a s y  o d c h u d z a j q c e

-  p a t e l n i e  d i e t e t y c z n e

- r e w e l a c y j n e  

a n t e n y  p o k o j o w a  

n a  I i II p r o g r a r r  

i n n e  t o w a r y

Z G  u l .  R e j a  5

Czym W S In Ł  k u s i 

m a t u r z y s t ó w ?

Z b l i ż a j ą  s i ę  m a t u r y  i  c z a s  w y b o r u  k i e r u n k u  s t u d i ó w .  C o  o ą ‘u j e  m a t u r z y s t o m  W y ż s z a  

S z k o ł a  I n ż y n i e r s k a  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  ? — z a p y t a l i ś m y  m g *  J a n i n ę  S a m u j ł t o ,  k i e r o w n i ­

c z k ę  D z i a ł u  N a u c z a n i a  i  W y c h o w a n i a .

—  W  r o k u  a k a d e m i c k i m  1 9 9 2 / 9 3  u c z e l n i a  p r o w a d z i  r e k r u t a c j ę  n a  I  r o k  s t u d i ó w  n a  

n a s t ę p u j ą c e  k i e r u n k i  i  s p e c j a l n o ś c i :  

z a r z ą d z a n i a ,  s p e c j a l n o ś c i :  o r g a n i z a c j a  systemów p r o d u k c y j n y c h ,  z a r z ą d z a n i e  p r z e d s i ę ­

b i o r s t w e m ,  s y s t e m y  k o m p u t e r o w e  w  z a r z ą d z a n i u ,  z a r z ą d z a n i e  g o s p o d a r k ą  m i e j s k ą ;  b u ­

d o w n i c t w o ,  s p e c j a l n o ś c i :  k o n s t r u k c j e  b u d o w l a n e  i  i n ż y n i e r s k i e ,  t e c h n o l o g i a  i  o r g a n i z a c j a  

b u d o w n i c t w a ;  i n ż y n i e r i a  ś r o d o w i s k a ,  s p e c j a l n o ś c i :  u r z ą d z e n i a  s a n i t a r n e ,  z a o p a t r z e n i e  w  

w o d ę  i  u n i e s z k o d l i w i a n i e  ś c i e k ó w  i  o d p a d ó w ;  e l e k t r o t e c h n i k a ,  s p e c j a l n o ś c i :  a u t o m a t y k a  i  

m e t r o l o g i a ,  i n f o r m a t y k a  i  m e t r o l o g i a ,  a u t o m a t y k a  w e n e r g o e l e k t r y c e ;  i n f o r m a t y k a ,  s p e c j a l ­

n o ś ć :  i n ż y n i e r i a  k o m p u t e r o w a ;  m a t e m a t y k a ,  s p e c j a l n o ś ć :  z a s t o s o w a n i e  m a t e m a t y k i  z  i n f o r ­

m a t y k ą ;  m e c h a n i k a  i  b u d o w a  m a s z y n ,  s p e c j a l n o ś c i :  o b r ó b k a  s k r a w a n i e m ,  o b r ó b k a  p l a s t y ­

c z n a ,  o d l e w n i c t w o ,  automatyzacja p r o c e s ó w  p r o d u k c y j n y c h ,  e k s p l o a t a c j a  p o j a z d ó w ,  t e c h n o -I_r_ _ _____ *- * —------1---- - ? M/. .r.̂  ̂ u'n I rfriWi/IIJ/
l o g i a  a p a r a t u r y  b i o m e d y c z n e j .  W y b ó r  s p e c j a l n o ś c i  n a s t ę p u j e  n a  t r z e c i m  r o k u  s t u d i ó w .

— Na jakiej podstawie kandydaci będą przyjmowani?
—  B ę d ą  t e s t y  p i s e m n e  z  m a t e m a t y k i ,  f i z y k i  i  j ę z y k a  o b c e g o .  O s o b o m ,  k t ó r e  u z y s k a j ą  

w y s t a r c z a j ą c ą  i l o ś ć  p u n k t ó w ,  d o l i c z o n e  z o s t a n ą  p u n k t y  d o d a t k o w e  z a  b a r d z o  d o b r e  

l u b  d o b r e  o c e n y  z  m a t e m a t y k i ,  f i z y k i  i  j ę z y k a  o b c e g o  n a  ś w i a d e c t w i e  d o j r z a ł o ś c i .  

B e z  e g z a m i n ó w  p r z y j m u j e m y  f i n a l i s t ó w  c e n t r a l n y c h  o l i m p i a d  z  m a t e m a t y k i  i  f i z y k i ,  

a  n a  z a r z ą d z a n i e  —- t a k ż e  c e n t r a l n e j  o l i m p i a d y  w i e d z y  e k o n o m i c z n e j .  N a  w s z y s t k i e  

k i e r u n k i  s t u d i ó w  p r z y j m i e m y  6 3 5  o s ó b .

—  J a k i e  d o k u m e n t y  n a l e ż y  z ł o ż y ć ?

—  Ś w i a d e c t w o  d o j r z a ł o ś c i  w  o r y g i n a l e  l u b  p o t w i e r d z o n y  o d p i s ,  w y p e ł n i o n y  f o r m u l a r z  

z a w i e r a j ą c y  p o d a n i e  i  ż y c i o r y s ,  o r z e c z e n i e  l e k a r s k i e  s t w i e r d z a j ą c e  b r a k  p r z e c i w w s k a z a ń  

d o  s t u d i ó w  w  o b r a n y m  k i e r u n k u  o r a z  f o t o g r a f i e .  T e r m i n  s k ł a d a n i a  d o k u m e n t ó w  u p ł y w a  1 5  

c z e m c a .  p r z y j m u j e  j e  D z i a ł  N a u c z a n i a  i  W y c h o w a n i a ,  p o k ó j  n r  1 4 ,  g m a c h  g ł ó w n y  u c z e l n i .  

T a m  t a k ż e  ( t e l .  7 2 2 - 0 6 )  m o ż n a  u z y s k a ć  d o d a t k o w e  i n f o r m a c j e  n a  t e m a t  s t u d i ó w .

—  K i e d y  o d b ę d ą  s i ę  e g z a m i n y ?

— ■ Test z  m a t e m a t y k i  z o s t a n i e  p r z e p r o w a d z o n y  1  l i p c a ,  z  f i z y k i — 2  l i p c a ,  a  3  l i p c a  z  j ę z y k a  

o b c e g o .  O p ł a t a  z a  e g z a m i n  w y n o s i  1 2 0  t y s .  z ł  J e ż e l i  p o z o s t a n ą  w o l n e  m i e j s c a ,  b ę d z i e  d r u g a  

r e k r u t a c j a  1 4 - 1 6  w r z e ś n i a .  P o d c z a s  e g z a m i n ó w  w s t ę p n y c h  k a n d y d a c i  s p o z a  Z i e i o n e j  G ó r y  

m o g ą  z a m i e s z k a ć  w  d o m u  s t u d e n c k i m ,  k o s z t — 4 0  t y s .  z l  z a  d o b ę .

c d s t r .  1 4



GazetaN ówa-

po  m a p ie
Chwiejne porozumienie

Z A G R Z E B . P rzy w ó d cy  B ośn i i H e rc e g o ­
w iny  uzgodnili w  ś ro d ę  p o d z ia ł p ra g n ą c e j 
o d e rw a ć  s ię  c d  Ju g o sław ii republiki n a  trzy  
a u to n o m ic zn e  s tre fy  e tn ic zn e . J e d n a k ż e  p o ­
ro zu m ien ie  je s t  ju ż  ró żn ie  in te rp re to w a n e  
p rz e z  p rzed staw ic ie li m ie szk a ją cy c h  w  B o ś ­
n i i H e rceg o w in ie  M uzu łm an ó w  i S e rb ó w .

P o d c z a s  g d y  S e rb o w ie  p rzy ję li z  z a d o w o ­
le n ie m  o s ią g n ię te  p o ro z u m ie n ie  i s tw ie rd z i­
li, ż e  um o ż liw ia  o n o  u n ik n ię c ie  w o jn y  d o ­
m o w e j, M u zu łm an ie  s ą  z n a c z n ie  m n ie j 
e n tu z ja s ty c z n i  i. d la te g o  u z g o d n ie n ie  
s z c z e g ó łó w  d o k u m e n tu  w  s p ra w ia  p rz y ­
s z łe j  o rg a n iz a c ji B o śn i i H e rc e g o w in y  m o ż e  
o k a z a ć  s ię  d łu g im  i tru d n y m  p r o c e s e m .

„Niezwykle ważne rozmowy”
T O K IO . S e k re ta r z g e n e r a ln y ja p o ń s k ie g o  

g a b in e tu  K oichi K a to  o ś w ia d c z y ł, iż  J a p o ­
n ia  s p o d z ie w a  s ię  “n ie zw y k le  w a ż n y c h  ro z ­
m ó w ” w  c z a s ie  z b liż a ją c e j  s ię  w izy ty  ro s y j­
s k ie g o  m in is tra  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  A n - 
d r ie ja  K o zy riew a , j e d n a k ż e  n ie  s ą d z i ,  b y  
d o p ro w a d z iły  o n e  d o  ro z w ią z a n ia  s p o ru  
te ry to r ia ln e g o  m ię d z y  d w o m a  k ra ja m i. 

J a p o ń c z y c y  u w a ż a ją  je d n a k ,  iż k lu c z o w y  
p rz e ło m  m o ż e  n a s tą p ić  w  c z a s ie  p la n o w a ­
n e j n a  w rz e s ie ń  b r . w izy ty  p r e z y d e n ta  R o sji 
B o r is a  J e lc y n a  w  T ok io .

Bez prawa do porażki
W A S Z Y N G T O N . D y re k to r M ię d z y n a ­

ro d o w e g o  F u n d u s z u  W a lu to w e g o  M ichel 
C a m d e s s u s  o ś w ia d c z y ł w  ś r o d ę  w  W a ­
s z y n g to n ie ,  ż e .  S ta n y  Z je d n o c z o n e  i ich  
b o g a c i  s o ju s z n ic y  m u s z ą  b y ć  g o to w i d o  
f ia n s o w e g o  w s p a r c ia  re fo rm  g o s p o d a r ­
c z y c h  w  by łym  Z w ią z k u  R a d z ie c k im . 

W s k a z u ją c  n a  z n a c z e n ie  ty c h  re fo rm  d la  
c a łe j  g o s p o d a r k i  ś w ia to w e j, C a m d e s s u s  
p o w ie d z ia ł, ż e  R o s ja  i in n e  n o w e  p a ń s tw a  
p o tr z e b u ją  is to tn e j p o m o c y  z a g ra n ic z n e j 
p rz e z  k ilka  la t d la  p o d trz y m a n ia  p o d e jm o ­
w a n y c h  p r z e z  n ie  w y siłk ó w .

“S ą  to  p ro b le m y  o  h is to ry c z n y m  z n a c z e ­
n iu . R o z w ią z u ją c  je ,  n ie  m a m y  p r a w a  d o  
p o ra ż k i” — o ś w ia d c z y ł  s z e f  M FW .

Premierowe spotkanie szefów sztabów NATO
B R U K S E L A . P ie rw s z e  s p o tk a n ie  s z e fó w  

s z ta b ó w  g e n e r a ln y c h  p a ń s tw  c z ło n k o ­
w sk ich  N A T O  o r a z  k ra jó w  E u ro p y  W s c h o d ­
n ie j o d b ę d z ie  s ię  1 0  k w ie tn ia  w  B ru k se li.

A g e n c ja  T A S S , p o w o łu ją c  s i ę  n a  k o ła  
z b liż o n e  d o  k w a te ry  g łó w n e j N A T O  in for­
m u je , ż e  z a p r o s z e n ia  d o  u d z ia łu  w  s p o tk a ­
n iu  z o s ta ły  w y s to s o w a n e  d o  w sz y s tk ic h  
p a ń s tw  c z ło n k o w s k ic h  P ó łn o c n o a t la n ty c ­
k iej R a d y  W sp ó łp ra c y .

Wysłannik ONZ w Karabachu
E R E W A N . W c z w a r te k  p rzy b y ł d o  E r e w a ­

n ia  s p e c ja ln y  w y s ła n n ik  O N Z  C y ru s  V a n c e , 
k tó ry  p rz e p ro w a d z i ro z m o w y  z  k ie ro w n ic ­
tw e m  A rm en ii n a  te m a t  konflik tu  w  ó o rn y m  
K a ra b a c h u .

W e  w to re k  i ś r o d ę  V a n c e  p rz e b y w a ł  w  
A z e rb e jd ż a n ie ,  g d z ie  z  p rz e d s ta w ic ie la m i 
r z ą d u  repub lik i o m a w ia ł m o ż liw o śc i u re g u ­
lo w a n ia  konflik tu  k a ra b a s k ie g o .

Czy Bush użyje siły?
N O W Y  J O R K . D z ien n ik  “N e w  Y o rk  T i­

m e s"  in fo rm u je  w  s w y m  czw a rtk o w y m  w y ­
d a n iu , ż e  a m e r y k a ń s c y  s t r a te d z y  p r z e d s ta ­
wili p re z y d e n to w i B u sh o w i ki!k'a w a ria n tó w  
b o m b a rd o w a ń  Iraku , je ś li w ła d z e  w  B a g d a ­
d z ie  n ie  z a s to s u ją  s ię  d o  re zo lu c ji O N Z  
p rz e w id u ją c y c h  z n is z c z e n ie  p o s ia d a n y c h  
a r s e n a łó w  b ro n i m a s o w e j  z a g ła d y .  D z ie n ­
nik  tw ie rd z i, ż e  p re z y d e n t  n ie  p o d ją ł  j e s z ­
c z e  d e cy z ji w  te j s p ra w ie , a le  “m a  b y ć  
sk ło n n y "  d o  z a s to s o w a n ia  ś ro d k ó w  m ilitar­
n y c h  je ś li S a d d a m  H u s a jn  n a d a l  b ę d z ie  
u c h y la ł s ię  o d  rea liz ac ji p o s ta n o w ie ń  w s p o ­
m n ia n y c h  rez o lu c ji.

Podróż z przeszkodami
S A N T IA G O . Byty chilijski d y k ta to r  A u g u ­

s to  P in o c h e t,  k tó ry  n a d a l  z a jm u je  s ta n o w i­
s k o  d o w ó d c y  s ił lą d o w y c h  te g o  k ra ju , u d a ł  
s ię  w  k ilk u ty g o d n io w ą  p o d ró ż  p o  k ra ja c h  
A m eryk i Ł a c iń sk ie j i E u ro p y  o r a z  d o  Iz ra e ­
la . J e d n a k  ju ż  n a  s a m y m  p o c z ą tk u  g e n e r a ł  
P in o c h e t n a p o tk a ł tru d n o ś c i —  w  E k w a d o ­
rz e , p ie rw s z y m  o d w ie d z a n y m  k ra ju , z o s ta ł  
u z n a n y  z a  “p e r s o n a  n o n  g r a ta ”.

Porachunkiturecko-kurdyjskie
A N K A R A . W  m ie ś c ie  C iz re  w  p o łu d n io ­

w o -w s c h o d n ie j A nato lii w  c z w a r te k  ra n o  
z n a le z io n o  p o w ie s z o n e  n a  la ta rn ia c h  z w ło ­
ki d w ó c h  cz ło n k ó w  p ro rz ą d o w e j m ilicji. J e s t  
to  k o le jn y  in c y d e n t w  ser ii k rw a w y ch  p o r a ­
c h u n k ó w  m ię d z y  tu reck im i s iłam i b e z p ie ­
c z e ń s tw a  i kurdy jsk im i s e p a ra ty s ta m i.

REDAKTOR DEPESZOWY: 
A n d r z e j  G r z y b o w s k i

C z y m  W S I n ż .  k u s i  
m a t u r z y s t ó w ?
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— Czy po przyjęciu na studia można li­
czyć na miejsce w akademiku?

—  W sz y s tk im  studentom zamiejscowym 
zapewniamy miejsce w domu studenckim 
w pokojach trzyosobowych oraz możli­
wość korzystania ze stołówki. S tu d e n c i p o -  
k ry w a ją ty ik o  p o ło w ę  k o s z tó w  u trz y m a n ia  a k a ­
d e m ik a .  U c z e ln ia  d y s p o n u je  k lu b am i, d w ie m a  
s a la m i s p o rto w y m i, s i ło w n ią ,'k o r ta m i te n is o ­
w ym i, b o is k a m i o r a z  u m o ż liw ia  k o rz y s ta n ie  z 
k ry te g o  b a s e n u .  D z ia ła ją  s e k c je  s p o r to w e : pły­
w a c k a ,  k u ltu ry s ty c z n a , te n is a ,  b a d m in to n a , 
b ry d ż a  s p o r to w e g o ,  piłki k o szy k o w e j, s ia tk o ­
w e j i n o ż n e j .  N a  p ie rw s zy m  roku  s tu d ió w  p ro ­
w a d z o n a  j e s t  n a u k a  p ły w a n ia  o r a z  k u rs y  na 
s to p ie ń  m ło d s z e g o  i w o d n e g o  ra to w n ik a . W  
to k u  s tu d ió w  m o ż n a  ró w n ie ż  u z y s k a ć  u p ra w ­
n ie n ia  n a u c z y c ie lsk ie .

Uczelnia umożliwia zainteresowanym 
grupom uczniów zwiedzanie swych obie­
któw, szczególnie laboratoriów, po uprzed­
nim zgłoszeniu do Działu Nauczania i Wy­
chowania.

Rozmawiała Małgorzata STOLARSKA

Eksp reso w y
rentgen

F irm a  T o s h ib a  z a p o w ia d a ,  ż e  tra d y c y jn a  
k lisz a  r e n tg e n o w s k a  p rz e jd z ie  w k ró tc e  d o  
h isto rii m e d y c y n y , a  o c z e k iw a n ie  p a c j e n ta  
n a  w yn ik  p rz e ś w ie t le n ia  z o s ta n ie  s k ró c o n e  
d o ...  1 0  s e k u n d .

T o s h ib a  n ie  p o d a je  o c z y w iś c ie  s z c z e g ó ­
łó w , z a s a d y  fu n k c jo n o w a n a  s w e g o  “re n t ­
g e n a  b e z  k liszy” p r z e d s ta w ia  b a r d z o  o g ó l­
n ik o w o . (P A P )

~  , . . . e d z e s t r .  1 3

S p o tk a ł s i ę t a k z e z s z e f e m  d y p lo m ac ji f ran c u sk ie j R o n a ld e m D u m a s .W e d ! u q ( n :ś o f lc ia lnvcM
opinii f r a n c u s k ie g o  M S Z , ro z m o w a  t a  b y ła  w y ra z e m  b a rd z o  “e u ro p s is k ie q o  S D o s c b u m v ś te n fe ” 
s t ro n y  p o lsk ie j. M in is te r  D u m a s  p o w ie d z ia ł p o  s p o tk a n iu , ż e  b y to  o n o  fk a T ą  d o S  n e ^

p ro s u !  d o s k o n a le .  p 0 !s k ° - fra n c u s k ic h ’ W ó rs n a  P ła szc z y ź n ie* rzą d o w e j i p a ń s ^ o w e j L ą p o

M in is te r D u m a s  p rz y z n a ł ,  ż e  p o ls k o -fr a n c u s k a  w s p ó łp ra c a  g o s p o d a r c z a  n ie  o s ia a n e la  'e s z -  
c z e  ta k ie g o  p o z io m u , jak i m o ż e  i p o w in n a , n ie  d o ró w n u je  te ż  d o b ry m  s t o L 'n L r n  c ^ i ? v a r v ^  
i k u ltu ra ln y m  m ię d z y  n a s z y m i k ra ja m i. S z e f  d y p lo m ac ji f r a n c u s k i  w r a S S h  
t r a d y c ję d o b r y c h  s to s u n k ó w  m ię d z y  F r a n c ją  a  P o ls k ą  w y ra z T z a a o w o U n ^ e  z  f ^ S  ż o  p rarn le*  
O ls z e w s k i w ła ś n ie  w e  F ran c ji s k ła d a  p ie rw s z ą  —  p o  W a ty k an ie  —  
m o m e n tu  o b ję c ia  funkcji s z e f a  rz ą d u .  vvdiy r a n ie  w.<.yvę  z a g r a n i c z n ą  o d

W  c z a s i e  s p o tk a n ia  z  g ro n e m  p rz e d s ta w ic ie li  f r a n c u s k ic h  k ó ł p rz e m y s ło w y c h  i b a n k o w v c h  
p re m ie r  O ls z e w s k i p o  r a z  p ie rw s z y  p rz e d s ta w ił  p u b lic zn ie  p ro je k t u t w o r z e n ik o m M m f e d z v -  
m in is te r ia ln e j, k tó ra  p o d e jm o w a ła b y  d e c y z ja  w  s p ra w ie  inw estyc ji z a g r a n ic z n ? c h  w  P o ls c e  
d a ją c  z ie lo n e  św ia tło  d la  ta k ic h  p rz e d s ię w z ię ć .  y r o i s c e ,

p o d ję ty  o b ia d e m ? '3  ^ f r a n c u s k ie g o - P a n i p re m ie r  E d ith  C re s s o n ,  J a n  O ls z e w s k i z o s ta ł

A r m e n i a
S t a n  w y j ą t k o w y

J a k  p o d a ło  w  ś r o d ę  ra d io  o rm ia ń s k ie ,w  A r­
m e n ii o g ło s z o n o  s t a n  w y ją tk o w y . P o w o d e m  
te j  d e c y z ji J e s t  p o g a r s z a ją c a  s i ą  s y tu a c ja  g o ­
s p o d a r c z a  k ra ju  s p o w o d o w a n a  b lo k a d ą  z e  
s t ro n y  A z e rb e jd ż a n u .

P r z e k a z a n e  p rz e z  ra d io  o ś w ia d c z e n ie  M ini­
s te r s tw a  S p r a w  Z a g ra n ic z n y c h  A rm en ii, p o d ­
k re ś la ją c  ż e  b lo k a d a  j e s t  p o g w a łc e n ie m  p ra w a  
m ię d z y n a ro d o w e g o , a p e lu je  d o  m ię d z y n a ro ­
d o w e j opin ii p u b lic z n e j o  z m u s z e n ie  A z e rb e j­
d ż a n u  d o  z n ie s ie n ia  b ło k a d y  A rm en ii \ tym  
s a m y m  d o  z a p o b ie ż e n ia  d a ls z e m u  z a o s t r z e ­
n iu  s ię  konflik tu  o rm ia ń s k o -a z e r s k ie g o .  W  
p rz e c iw n y m  ra z ie  —  g ło s i o ś w ia d c z e n ie  —  
r o z s z e r z e n ie  s ię  o b e c n e g o  konflik tu  z b ro jn e ­
g o  p o z a  g ra n ic e  G ó rn e g o  K a ra b a c h u  j e s t  n ie ­
u n ik n io n e . (P A P )

Niemal każdy dzień przynosi nowe rewelacje dotyczące 
głośnej w Waszyngtonie afery wystawiania przez licznych 
członków Kongresu oraz czołowych polityków czeków bez 
pokrycia. Okazuje się, że byli w nią wmieszani liczni człon­
kowie administracji Busha, w tym najprawdopodobniej rów­
nież minister obrony Richard Cheney oraz minister pracy 
pani Lynn Martin i minister rolnictwa Ed Madigan.

A fe ra  s p o w o d o w a ła ,  ż e  B iały  D o m  w y d a ł 
p o le c e n ie  a b y  w s z y s c y  fu n k c jo n a r iu s z e  r z ą ­
d o w i, k tó rzy  byli n ie g d y ś  c z ło n k am i K o n g re su , 
z b a d a l i  s t a n  sw o ic h  k o n t b a n k o w y c h . C h e n e y  
b y ł d e p u to w a n y m  d o  Izby  R e p r e z e n ta n tó w  z e  
s t a n u  W y o m in g  w  la ta c h  1 9 7 9 -8 9 .

O s ta tn ie  re w e la c je  p o k rz y ż o w ały , w  k a ż d y m  
ra z ie  z n a c z n ie  u tru d n iły  z a m ia ry  re p u b lik a n ó w  
w y k o rz y s ta n ia  a f e r y  z  c z e k a m i p rz e c iw k o  
p rz y w ó d c o m  d e m o k ra tó w  w  K o n g re s ie ,  c o  w  
ro k u  w y b o rc z y m  m o g ło b y  p rz y n ie ś ć  w y m ie rn e

T a j e m n i c z e  
z w o l n i e n i e  B o b e r a
. S z e f  TV P J a n  Pużycki pod ją ł d ecy z ję  o  n a ty c h ­

m iastow ym  zw olnieniu  w  trybie dyscyp linarnym  
re d . A n d rze ja  B o b e ra  z a  “n ie rz e te ln o ść  dzienn i­
k a rs k ą  o ra z  w ykorzystyw anie  a n te n y  p a ń s tw o ­
w ej d o  za ła tw ian ia  p ryw atnych  sp raw  i p o ra c h u n ­
ków  w  p ro g ram ie  "Listy o  g o sp o d arce "  —  podały  
w  czw artek  te lew izy jne  “W iadom ości”.

W  tym  sa m y m  tryb ie  z o s ta ł zw olniony z  p racy  
kierow nik  R edakcji Publicystyki Ekonom icznej 
A ndrzej Z aporow ski.

R ó w n o cz e śn ie  s z e f  T V P w ystąpił z  w nioskiem  
d o  p re z e s a  R ad iokom itetu  J a n u s z a  Z ao rsk ieg o
o  ro zw iązan ie  z e sp o łu  “Listy o  g o sp o d arce" .

A ndrzej B ober, p o p ro szo n y  o  sk o m en to w a n ie  
fak tu  d y scy p lin arn eg o  zw olnienia  z  p racy  w  TV 
o dpow iedział, ż e  n ie b ę d z ie  kom entow ał decyzji 
s z e fa  telewizji i n ie  z n a n e  m u s ą  jej przyczyny. 
"O  s w o im  z w o ln ie n iu  d o w ie d z ia łe m  s ię  z  
e k r a n u  TV p o d c z a s  w iz y ty  u  z n a jo m y c h ” —  
pow iedział.

k o rz y ś c i po lity czn e. P re z y d e n t B u sh  o św iad ­
czy ł n ie d a w n o  p o je d n a w c z o , ż e  “n ie  z a m ie rz a  
n a  n ikogo  n a sk a k iw a ć ” w  z w iąz k u  z  t ą  s p ra w ą  
o ra z , ź e  k a żd y  b ę d z ie  m u s ia ł z d a ć  z  niej s p ra w ę  
p rz e d  sw ym i w y b o rcam i lub  p rz e d  n a ro d e m . 

F ed e ra ln ip ro k u ra to rzy p ro w a d z ą o d d z ie ln e ś le -  
dz iw o w  ce lu  z b a d a n ia  c zy  n ie n a leża ło b y  w y stą ­
p ić  z  a k te m  o sk a rż e n ia  przeciw ko  oddziałow i 
ban k u , który h onorow ał czek i w y staw ian e  p rz e z  
k o n g re sm en ó w  b e z  sp ra w d z a n ia  c z y  s ta n  ich 
kon t z ap e w n ia  ich pokrycie. (P A P )

(P A P )

Jak o ś w ia d c z y ł w  c z w a r te k  rz e c z n ik  d e le g a ­
c ji n ie m ie c k ie j na w ie d e ń s k ie  ro k o w a n ia  w  
s p r a w ie  “ o tw a r te g o  n ie b a ” , p o p rz e d n ie g o  
d n ia  z a k o ń c z o n o  p r a c e  n a d  p ro je k te m  u k ta  
d u ,  k tó ry  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  z o s ta n ie  p a r a ­
fo w a n y  vy s o b o tę  ra n o .  U ro c z y s te  p o d p is a n ie  
u k ła d u  p rz e z  m in is tró w  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  
k ra jó w ,, k tó re  u c z e s tn ic z y ły  w  ro k o w a n ia c h ,  
o d b ę d z ie  s ię  p o d c z a s  s p o tk a n ia  s z e fó w  d y  
p lo m a c ji  p a ń s tw  KBW E w  H e ls in k a c h .

O t w o r z y ć  
b r a m y  n i e b a

Układ przew iduje udostępn ien ie  p rzestrzen i po ­
w ietrznej Ameryki Północnej, Europy od  Atlantyku 
d o  Urgiu o raz  części azjatyckiej byłego Z S R R  dla 
lotow nieuzbrojonych sam olo tów  w yw iadowczych 
w  celu obsorw aq'i aktyw ności wojskowej i weryfi­
kacji porozum ień rozbrojeniowych.

S ze fo w ie  d e legac ji n iem ieck iej i rosyjskiej, 
R u ed ig er H artm ann  i Jew g ien ij G ołow ko, p rz e d ­
s taw ią  s z c z e g ó ły  uk ładu  w  p ią tek  n a  w spó lnej 
konferencji p raso w ej. (P A P )
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Wielkie dyskusje
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J e d n y m  z  o s ta tn ic h  — “ w  s y t u a c j i ,  w  k tó r e j  
n i e  m o ż n a  b ę d s i s  i n a c z e j  r o z w ią z a ć  p o l ­
s k i c h  p r o b l e m ó w ” — j e s t  w a r ia n t  p re z y d e n -  
t a -p re rn ie ra .  ‘‘A le  d ó  t e g o  m o m e n t u  j e s t  j e ­
s z c z e  w ie le  i n n y c h  r o z w i ą z a ń " — d o d a ł  p r e ­
z y d e n t .  L e c h  W a łę s a  p o w ie d z ia ł  te ż ,  ż e  “b a r ­
d z o  n i e  c h c e  w y m ia n y  p r e m ie r ó w ,  ż e  p o ­
p i e r a  p r e m i e r a ” .

N a w ią z u ją c  d o  s w o je g o  w y s tą p ie n ia  n a  n ie ­
d a w n y m  s p o tk a n iu  g d a ń s k ie j  “S o lid a rn o ś c i” 
p r e z y d e n t  zaprzeczy*} ja k o b y  je g o  w y p o w ie d z i 
b y ły  s k ie r o w a n e  p rz e c iw k o  in te le k tu a lis to m . 
P o d k re ś lił ,  ż e  m ia ł n a  m yśli je d y n ie  ty c h  ludz i 
"w y k s z ta łc o n y c h , z n a ją c y c h  s ię  n p . n a  s z k o l­
n ic tw ie , b a n k o w o ś c i ,  p r a w ie — ludzi k tó rz y  byli 
w  " S o lid a rn o śc i"  i k tó rz y  n ie  p o k u s ili s i ę  o  
ro z w ią z a n ia ,  n a to m ia s t  d o p u ś c il i  d o  a fe r ,  d o  
n io u p o rz ą d k o w a n ia  s c e n y  p ra w n e j  w  R z e ­
c z y p o s p o lite j" . ,

P o p r o s z o n y  o  u s to s u n k o w a n ie  s ię  d o  s p r a ­
w y  z w o ln ie n ia  z  te le w iz ji z n a n e g o  d z ie n n ik a ­
r z a  A n d rz e ja  B o b e r a  —  a u to r a  “L istó w  o  g o ­
s p o d a r c e "  p r e z y d e n t  p o w ie d z ia ł ,  ż e  n ie  c h c e  
w y p o w ia d a ć  s ię  n a  te m a t  m e ry to ry c z n e j p o d ­
s ta w y  te j d e cy z ji. “ P a n  B o b e r  t o  d u ż y  f a c h o ­
w i e c  i z n a j d z i a  s o b i e  r o b o t ę ”  —  d o d a ł  L. 
W a łę s a .  (P A P )

Riepin

G O C  k o n t r a  C h u d e r s k i
K ierow nictw o G łów nego  U rzędu  C e ł p rz e d s ta ­

wi w  najb liższym  c z a s ie  d o k ła d n e  u z a s a d n ie n ie  
zw oln ien ia  z  p ra c y  b y łeg o  d y rek to ra  U rzęd u  Cel 
n e g o  w  R zep in ie  J e r z e g o  C h u d ersk ie g o . Infor 
rrtację t ę  p rz e k a z a ł w  c zw artek  p o d c z a s  k o n fe ­
rencji p ra so w e j w  W arszaw ie  p re z e s  G U C  Miro­
s ła w  Zieliński.
* W tśro d ą  J .  C h u d ersk i s tw ierdził n U n ., ł e  M. 

Zieliński m e  u w zg lęd n ia  p o s tan o w ie ń  N a cz e ln e -  
" l . S f i ^ W f t ^ c y i n e g o ,  k tó ry  sw ym  w y r o  

m  przyw rócił by łem u  dyrek to row i U C  w  R ze ­
p in ie  p raw o  d o  p ra c y  w  adm in istracji c e ln e j. J e d ­
n o c z e ś n ie  n iep raw dziw e s ą  —  z d an iem  J .  C h u ­
d e rsk ieg o  —  inform acje , ż e  je s t  w inny n iep o b ie - 
ran ia  z a b e z p ie c z e ń  m ają tkow ych  p rzy  c za so w e j 
o d p raw ie  to w aró w  im portow anych  d o  P olski.

P r e z e s  G U C  stw ierdził w  czw artek , ż e  d o  je d ­
n o z n a c z n e g o  o d p a rc ia  z a rzu tó w  J e r z e g o  C h u ­
d e rsk ieg o  n ie  je s t  je s z c z e  p rzy g o to w an y  m .in. 
d la teg o , ż e  n ie z b ęd n e  d o  te g o  celu  m ateria ły  s ą  
o b e cn ie  w  g estii p rokuratu ry  p ro w ad z ące j ś le d z ­
tw o przeciw ko  byłem u dyrektorow i U C  w  R zep i- 
n le . , (P A P )

osfaSfi,f4â

IZ n o w o tw o ry  s ą  t ru d n e  d o  w y le c z e n ia  we w c z e s n y m  ^ a d fu m ^  S  
Zbigniew Wronkowski z  C e n tru m  O n k o lo g ii w  W a rs z a w ie  cn o ro D y  . m0WI a o c - 

U m ia rk o w a n e  j e s t  n a d a l  p rz e k o n a n ie  o  s k u te c z n o ś c i  o fic ia ln v ch  m e to d  te c z p n ia  n n  
c h e m io te ra p i i o r a z  c h iru rg ii— w y ra ż a ło  je  w  1 9 9 0  r  (w  z a le ż n o ś c i  o d  m e to d v i 

o d  1 6  d o  3 4  p ro c e n t  a n k ie to w a n y c h . J e d n o c z e ś n ie  w y ra s ta ło  z a u f a n i f d o  n te k o n w e n c to n a l-

"  L ekarze*  z a u w a ż a ła  ^ e ^ z r a ^ t a *  lir  V '  d° li pr0C 8n t w  o s ta tn ic h  b a d a n ia c h .  e K a rz e  z a u w a z a ją ,  z e  w z ra s ta  lic z b a  o s ó b  ś w ia d o m y c h  w r)łvw u D alpn ia  tu tn n in  n a
w y s tę p o w a n ie  n o w o tw o ro w  u k ła d u  o d d e c h o w e g o ,  a le  ty lk o  n i e z r a c z n ie  m a te  e  n ra c e m
o s o b  p a ią c y c h  p a p ie ro s y  (z  4 8  p ro c e n t  w  1 9 7 6  r  d ó  41  p ro c e n t  w  1 9 9 0 )

W kubańskim szpitalu im. Lenina przeprowadzono w ubiegłym 
tygodniu po raz pierwszy za pomocą opracowanej w tym kraju 
techniki chirurgicznej operację przeszczepienia nerki. Była to 
16 transplantacja nerki, dokonana przez kubańskich lekarzy.

In fo rm u jąc  o  p o m y ś ln y m  re z u lta c ie  o p e ra c ji,  
d z ie n n ik “G ra m m a "  p o d k re ś lił, ż e j e s t  to  ko le j­
n y  d o w ó d  tro sk i rew o lu c ji o  z d ro w ie  s p o łe ­
c z e ń s tw a .  Z d ję c ia  o p e ro w a n e g o  p a c je n ta  
u k a z a ły  s i ę  n a  p ie rw s z y c h  s t ro n a c h  g a z e t .

N a  K ubie  p ro b le m  z g o d y  o f ia ro d a w c y  n a  
p rz e k a z a n ie  n ie z b ę d n e g o  o rg a n u  d o  t ra n s p la -  
ta c ji ro ż w ią z y w a n y  je s t  w  m o m e n c ie  p rz y d z ie ­
le n ia  d o w o d ó w  o s o b is ty c h . K a żd y  K u b a ń cz y k  
o d b ie ra ją c y  d o w ó d  o s o b is ty  w  w iek u  16  lat

p o w in ien  s ię  z d e k la ro w a ć , c z y  w  ra z ie  p o t r z e ­
b y  sk ło n n y  b ę d z ie  p o ra to w a ć  b liź n ie g o  je d n y m  
z e  sw o ic h  o rg a n ó w . J e ś l i  z g o d y  tak ie j udz ie li, 
to  n a  o s ta tn ie j  s tro n ie  d o w o d u  w b ija  m u  s i ę  
o d p o w ie d n i s te m p e l ,  k tó ry  u p o w a ż n ia  ró w n ie ż  
d o  u z y s k a n ia  w  p ie rw s z e j k o le jn o śc i n ie z b ę d ­
n e g o  d o  ż y c ia  o rg a n u . D e c y z ja  j e s t  d o b ro w o l­
n a , a le  w  te j s y tu ac ji tru d n o  s ię  n ie  z g o d z ić .
W  w ybranych  d z iedzinach , tak ich  jak  okulistyka, 

. kardiologia, c zy  o rtoped ia , k u b a ń sk a  m ed y cy n a

m o ż e  p o s z c z y c ić  s ię  o s ią g n ię c ia m i. W p ra w ­
d z ie  w  a p te k a c h  b ra k u je  p o d s ta w o w y c h  le ­
karstw , a le  —  jak  p o d k re ś la ją  w ład ze  —  c a łe  
s p o łe c z e ń s tw o  o b ję te  j e s t  o p ie k ą  le k a rs k ą ; 
k tó ra  o b o k  o ś w ia ty  s ta n o w i c h lu b ę  rew o luc ji.

P a ń s tw o  s ta r a  s ię  g lo b a ln ie  ro z w ią zy w a ć  
p ro b le m y  n a jg ro ź n ie js z y c h  c h o ró b  XX w ie k u , 
ta k ic h  ja k  A ID S.

P ra k ty c z n ie  w s z y s c y  K u b a ń c z y ć y , w y s ta r ­
c z a ją c o  d o jrza li, b y  u trz y m y w a ć  s to s u n k i s e ­
k s u a ln e , p o d d a w a n i s ą  b a d a n io m  n a  A ID S.

O s o b y  z a r a ż o n e  w iru s e m  u m ie s z c z a  s ię  w  
je d n y m  z  1 0  z a m k n ię ty c h  o ś ro d k ó w  z d ro w ia . 
P a c je n c i m a ją  je d n a k  p ra w o  w id y w a ć  s ię  z a  
sw o im i ro d z in a m i. W e d łu g  o s ta tn ic h  o fic ja l­
n y c h  d a n y c h , n a  K u b ie  z m a rło  p o n a d  5 0  o s ó b  
c h o ry c h  n a  A ID S . (P A P )

Kto przebije 
stawkę?

P re z y d e n t C hile  P a tric io  Aylwin z a p o w ia d a  
rych le  ro z w ią za n ie  sp ra w y  E r ic h a  H o n e c k e ­
ra , k tó ry  o d  g ru d n ia  u b . roku  p rz e b y w a  n a  
te re n ie  A m b a s a d y  Chilijskiej w  M oskw ie .

W  w y w ia d z ie  d la  ro z g ło ś n i D e u ts c h la n d -  
fu n k , ja k ie g o  u d z ie lił w  c z w a r te k  r a n o , A yl­
w in  p o w ie d z ia ł, ż e  ju ż  w k ró tc e  z n a le z io n e  
z o s ta n ie  ro z w ią z a n ie ,  k tó re  z a d o w o li w s z y ­
s tk ie  s tro n y .

P a tr ic io  A ylw in p o d k re ś lił ,  ż e  b e z  z g o d y  
N ie m ie c  b y ły  p rz y w ó d c a  N R D  n ie  b ę d z ie  
m ó g ł p rz y je c h a ć  d o  C h ile , g d z ie  o d  w ie lu  
la t m ie s z k a  j e g o  c ó rk a .  (P A P )

♦  W c z o ra j  n a  te r e n ie  w o je w ó d z tw a  z ie lo n o ­
g ó r s k ie g o  z a n o to w a n o  c z te r y  p o ż a r y .  S p a liło  
s ię  0 ,6  h e k ta ra  tra w y  p rz y  u licy  S z w a jc a rs k ie j  
w  Z ie lo n e j G ó rz e ,  3 0  a ró w  śc ió łk i w  l e s ie  s o s ­
n o w y m  w  R a s z y n ie  k o lo  L u b s k a . P a liła  s ię  te ż  
t r a w a  n a  p e ry fe r ia c h  Ż a g a n ia .

P o ż a r y  p o w s ta w a ły  w  w y n ik u  n ie o s t ro ż n o ś c i  
i w y p a la n ia  tra w . N a  s z c z ę ś c i e  o b y ło  s ię  b e z  
w ię k s z y c h  s tra t .
♦  W  n o c y z  1 8  n a  1 9  b m  z  u licy  W y s z y ń s k ie g o  

w  Z ie lo n e j G ó rz e  s k ra d z io n o  s a m o c h ó d  o s o ­
b o w y  m a rk i- Ł a d a .  N u m e ry  re je s t ra c y jn e  , :  
ZGU-6711, k o lo r  n ie b ie sk i, m e ta lik . ' . ' !-

O s o b y , k tó re  m o g ą  u d z ie lić  n a  te n  te m a t  
in fo rm acji p r o s z o n e  s ą  o  s k o n ta k to w a n ie  s ię  z  
p o lic ją . : a s p
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D z i s i a j  m i l i o n  z a  d o w c i p  o t r z y m u j e  E l ż b i e t a  

C h o d o r .  Z i e l o n a  G ó r a  u l .  K l e m e n t o w s k i c h  

2 / 1 4 .  P r z y p o m i n a m y ,  ż e  n a g r o d ę  p r z y z n a j e ­

m y  t y l k o  r a z  w  t y g o d n i u ,  w  v j y d a n i u  m a g a z y ­

n o w y m

D o  g a b i n e t u  l e k a r s k i e g o  z g ł a s z a  s i ę  

m a t k a  z  d z i e w c z y n k ą .

—  P a n i e  d o k t o r z e  m o j a  c ó r k a  m a  c i ą g l e  

w y t r z e s z c z o n e  o c z y .

—  N i e c h  j e j  p a n i  p o l u ź n i  w a r k o c z y k i !

—  o d p o w i a d a  d o k t o r .

♦  —  Z n o w u  n a s z e  " c u d o w n e  d z i e c k o " z a g l ą ­

d a ł o  m i  d o  p o r t f e l a .  '  ---------
—  D l a c z e g o  m y ś l i s z ,  ż e  t o  J a c u ś  —  p y t a  

ż o n a . .  —  B y ć  m o ż e  t o  j a  w z i ę ł a m  p i e n i ą d z e . . .

—  T o  n i e m o ż l i w e ,  w  p o r t f e l u  j e s z c z e  c o ś  

z o s t a ł o ,

♦  O ś m i o l e t n i a  K a s i a  i  j e j  m ł o d s z y  b r a t  b y l i  p o  

r a z  p i e r w s z y  w  ż y c i u  n a  k o n c e r c i e .  W  c z a s i e  

p r z e r w y  c h ł o p i e c  p y t a :

—  K a s i u ,  d l a c z e g o  o r k i e s t r a  g r a  r a z  c i c h o ,  a 
r a z  g ł o ś n o ?

—  N i e  r o z u m i e s z ?  C i c h o  g r a  s i ę  d l a  m ł o ­

d y c h ,  a  g ł o ś n o  —  d l a  s t a r y c h ,  k t ó r z y  s ą  g ł u s i .

♦  W u j d o  p i ę c i o l e t n i e g o  s i o s t r z e ń c a : '

—  A  t e r a z ,  p o w i e d z  m i ,  d l a c z e g o  z a w s z e  

l e p i e j  j e s t  m ó w i ć  p r a w d ę  ?

—  N o ,  b o ,  w t e d y  n i e  t r z e b a  s o b i e  p r z y p o m i ­

n a ć ,  c o  s i ę  m ó w i ł o  p r z e d t e m . . .

♦  —  M o j a  c ó r e c z k a  z  k a ż d y m  r o k i e m  s t a j e  

s i ę  c o r a z  p o d o b n i e j s z a  d o  m n i e .

—  I  n i e  m a  n a  t o  ż a d n e j  r a d y ? . . .

♦  P o  d ł u g i e j w s p i n a c z c e  o j c i e c  i  s y n  z d o b y ­

w a j ą  s z c z y t .

—  P o p a t r z ,  j a k i  t a m  w  d o l e  p i ę k n y  w i d o k  —  
m ó w i  o j c i e c .

—  J e ś l i 1 t a m  t a k  p i ę k n i e ,  t o  p o  d i a b ł a  m ę c z y ­

l i ś m y  S i ę  p r z e z  c z t e r y  g o d z i n y ,  ż e b y  t u  d o ­

b r n ą ć ?  —  o d p o w i a d a  s y n .

♦  —  D o k ą d  p a n i  j e d z i e ?

—  D o Ł o m ż y .

—  I  c o  p a n i  b ę d z i e  t a m  r o b i ć ?

—  W y s i a d a ć I

B e a t a  K o s t r z e w a  

T a r n o w a

♦  —  U w a ż a j ,  z b h z a  s i ę  n a j d ł u ż s z y  m o n o l o g

—  s z e p c z e  ż o n a  d o  m ę ż a  w  t e a t r z e .

—  Ż e b y  t y l k o  n i e  u s i a d ł  p r z e d  n a m i . . .

O l a  G n i e w o s z  

K o t l a

♦  —  P a n i e  d o k t o r z e ,  k a z a ł  m i  p a n  p o k a z a ć  

j ę z y k ,  t r z y m a ł e m  g o  z  p i ę ć  m i n u t ,  a  p a n  n a w e t  

n i e  s p o j r z a ł !

—  C h c i a ł e m  p o  p r o s t u  w  s p o k o j u  w y p i s a ć  

r e c e p t ę .

M o n i k a  S r o n  

'  G ł o g ó w

M a f i a  k o n t r a  W ł o c h y
W ioski m in is te r s p ra w  w ew n ę trzn y ch  V in c e n z o  S c o t t i  ośw iadczy ł, ż e  w ydał p refek tom  policji 

n a  te re n ie  c a łe g o  kraju p o le c en ie  zg ro m a d z e n ia  d an y ch  o  w szystk ich  k a n d y d a tac h , którzy 
u b ie g a ć  s ię  b ę d ą  o  m ie jsce  w  p a rla m e n c ie  w w yborach  w y zn aczo n y ch  n a  5  kw ietn ia.

M inister zakom un ikow ał o tym  w przem ów ien iu  w ygłoszonym  p rzed  p a rla m e n ta rn ą  k om isją  ds. 
walki z m afią. C elem  tej o peracji —  stw ierdził Scotti —  je s t “s k u te c z n e  z a p o b ie ż e n ie  w szelkiej 
m ożliw ej ingerenc ji zo rg an izo w an e j p rz e s tę p c z o śc i w  p ro c e s  w yborczy".

D an e  o  k a n d y d a tac h  M inisterstw o S p raw  W ew nę trznych  p rz e k a ż e  komisji p a rlam en ta rn e j 
p rz e d  o tw arc iem  p ie rw sze j ses ji izby d e p u to w an y ch  i s e n a tu .

M orderstw a, których dopuściły  s ię  o s ta tn io  w P a le rm o , w  N eap o lu  i w C a s te lia m a re  o rg an iza c je  
typu m afijnego, m o g ą — zd an iem  m in istra  —  św iad czy ć  o  p ró b a c h  w yw arcia  w pływu n a  p rzeb ieg  
w yborów . S a lv o  L im a, z as trz e lo n y  p rzez  m afię  w  P a le rm o , był tam  czołow ym  re p re z en tan te m  
C h rześc ijań sk ie j D em okracji, a  zam o rd o w an y  w  C a s te lia m a re  radny  z  ram ien ia  P D S  (D em okra­
ty c z n a  P a rtia  Lewicy) S e b a s t i a n o  C o r ra d o ,  p rzeciw staw ia ł s ię  o p an o w an iu  p rz e z  o rg a n izac je  
p rz e s tę p c z e  adm inistracji m iejscow ych  instytucji pub licznej s łu żb y  zdrow ia.

K ontro fensyw a p o d ję ta  p rz e z  p a ń stw o  w łoskie p rzeciw ko  zo rg an izo w an e j p rz e s tę p c z o śc i 
d op row adziła  w o k re s ie  od  1 s tyczn ia  do  12 m arca , d o  a re sz to w a n ia  członków  35 g rup  m afijnych 
w głów nych re jo n ach  ich dz ia łan ia , tj. n a  Sycylii (m afia), w  K am panii (c am o rra ) i Kalabrii 
(n d ran g h e ta ). A resz to w an o  w tym  c z a s ie  43 9  o s e b .

T y m czasem  m afia o p raco w ała , p lan  m a jący  n a  celu  d estab iliz ac ję  kiaju . T ak przynajm niej 
wynika z p e w n eg o  d o k u m en tu  zd o b y te g o  o s ta tn io  p rzez  ta m te isz e  s łu żb y  s p ec ja ln e , cy to w an eg o  
p rz e z  ś ro d o w ą  p ra s ę  w łoską. —

W łoski kontrw yw iad ustalił, ż e  m a tia  p lanu je  z am o rd o w an ie  d z ia łaczy  C h rześc ijań sk ie j D em o­
kracji, Partii S oc ja lis tycznej i D em okra tycznej Partii Lewicy, a  ta k ż e  p o rw an ie  p re z y d en ta  re p u b ­
liki.. , (P A P )

N i ż  n a s t r o j ó w  

n a  b a r o m e t r z e  d e m o k r a c j i
i

N a n iż  n as tro jó w  sp o łeczn y ch  w sk a z u j?  
“b a ro m e tr  now ych  dem okrac ji” —  an k ie ta  b a ­
d a n ia  opinii pub licznej w ied eń sk ie g o  to w a­
rzystw a b a d a ń  socja lnych  im. P a u la  L aza r- 
s f e ld a  p rz e p ro w a d z o n a  w  listopadzie , g ru d ­
niu i w  s tyczn iu  w  Bułgarii, C S R F , P o lsce , 
Rum unii n a  W ęg rze c h  o ra z  d la  po rów nan ia
—  w Austrii. 8 2%  P olaków  n ie  je s t  z adow olo ­
n ych  z  sy tuacji m ateria lne j sw ych  rodzin. J a k o  
n iezby t , z a d o w a la ją c ą  o c e n ia  ją. 5 6%  P o la ­
ków, z a ś  26%  —  jako  całkow icie n ie z ad o ­
w a la ją c ą '.  19%  n a sz y c h  rodaków  o czeku je , 
ż e  o s iąg n ie  “zad o w a la ją cy  poziom  życia  z a  3 
do  1 0  la t, z a ś  2 2 % , ż e  "nigdy’.

D la p o ró w n an ia  —  o s iąg n ięc ie  tak ieg o  p o ­
ziom u życia  sp o d z ie w a  s ię  z a  3 -1 0  lat 46%  
C zech ó w  i S łow aków  (‘nigdy" —  6 % ) i 29%  
W ęgrów  (‘nigdy" —  18% ).

S y tu ac ję  m a te ria ln ą  sw ej rodziny  o c en ia  za  
“n iezby t z ad o w a la ją c ą ” 3 7%  ank ie tow anych  
w  RFN (8 %  z a  "całkiem  n iezad o w ala jącą") 
o ra z  —  odpow iedn io  —  4 9%  i 26%  W ęgrów . 
"B ardzo zadow olonych” je s t w  P o lsc e  tylko 
1 %  ("stosunkow o zad o w o lo n y ch ” 17% ), w  
C S R F  —  2%  (54% ) i 1 %  n a  W ęg rzec h  (23% ).

W ielką tro s k ą  m ie szk ań có w  “now ych  d e m o ­
kracji" je s t g ro ź b a  b ez ro b o c ia . “B ardzo” je s t 
n ią  z a tro sk an y ch  2 2 %  P o lak ó w  (42%  “nie­
co"), 21 %  C zech ó w  i S łow aków  (42%  “n ieco ”) 
i 29%  W ęgrów  (34%  “nieco"). W  Bułgarii 
b a ro m e tr o b aw  o  p ra c ę  s ię g a  6 8 % , z a ś  w  
R um unii 63% . B ezro b o c ie  ja k o  “najtrudn iej­
s z y  p rob lem , w o b e c  k tó reg o  stoi rząd", u m ie ­
s z c z a  n a  p ierw szym  m ie jscu  7 1 %  Polaków , 
6 1 %  W ęgrów , 58%  B ułgarów , 5 1 %  m ie s z ­
kań có w  C S R F  i 36%  R um unów  (59%  A ustria ­
ków ). N a  m ie jscach  d rugim , trzec im  i c zw ar­
tym  u m ie szc z o n o  inflację, p rz e s tę p c z o ść  i 
b e z p ie c z e ń s tw o  kraju . (A F P )

R e j e s t r  p i r a t ó w
R a d a  A u to ró w , P r o d u c e n tó w  i D y s try b u to ­

ró w  P ro g ra m ó w  A u d io w iz u a ln y ch  R A P ID  
u ja w n iła  w  3 3  B iu le ty n ie  In fo rm acy jn y m  (s ty ­
c z e ń  —  lu ty  1 9 9 2 ) lis tę  n ie le g a ln ie  s k o p io w a ­
n y c h  film ów  o r a z  firm , k tó re  z a jm u ją  s ię  ich  
d y s try b u c ją .

F ilm y te  m o ż n a  k u p ić  w  V id eo  7  w  G d y n i p rz y  
u l. Ś w ię to ja ń s k ie j 6 5  i w  k s ię g a rn i V id eo  FIX 
G d a ń s k  —  W rz e s z c z ,  ró g  M ie s z e w s k ie g o  i 
G ru n w a ld z k ie j . P ira c k ie  h u rto w n ie  z n a jd u ją  
s ię  w  W a r s z a w ie  n a  D w o rcu  C e n tra ln y m  i 
R e m b e r to w ie  p rz y  ul. P a d e r e w s k ie g o  1 6  —  
p o d a je  “B iu le ty n ”.

D y s try b u c ją  p ira c k ic h  film ów  z a jm u ją  s ię  —  
z d a n ie m  R A P ID -u  —  A rt V id e o  S e rv ic e  z  L o ­
d z i, V id eo  O n e  z  G d y n i, V id e o  O la  z  O tw o c k a , 
V id eo  S ta r  z  K o sz a lin a , ul. P o m o r s k a  1 8 , N/i­
d e o  S a t, z e  S z c z e c in a .  (P A P )

„ S k r o m n y ”  
p r e z e n t  
D a v i d a  B o w i e

A ngielski g w iazd o r m uzyki rockow ej D av id  B o ­
w ie  p o d a ro w a ł sw ojej n a rz e c z o n e j Im a n  w  p re ­
zen c ie  ś lubnym  z am ek  w  Irlandii. P re z e n t w art 
je s t około dw óch  milionów funtów  szte rlingów  
(3 .5  m iliona dolarów ).

Z am ek  H u m ew ood  zn a jd u je  s ię  w K iltegan, 
m ia s tec z k u  liczącym  za led w ie  2 0 0  m ie szk a ń ­
ców , w h rab s tw ie  W icklow, 7 0  km od  D ublina.

T en klejnot X V Ill-wiecznej a rch itek u ry  z  p rz e ­
p ięknym i w ieżyczkam i i.w ielkimi m arm urow ym i 
sch o d am i, o to c zo n y  je s t 6 4 0  ak ram i la só w  i łąk.

46-letni D aw id Bow ie z am ie rz a  po rzuc ić  do ty ­
c h c z a so w y  bujny i m ę c z ą c y  styl życia  w  H ollywo­
o d  i o s ią ś ć  w raz  z ż o n ą  w  Irlandii. (A F P )
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D o m e n ą  so w iec k ie j m afii j e s t  t r a n z y t n a  z a ­
c h ó d  ś m ie rc io n o ś n e j  czerwonej rtęci o  c z a r-  
n o ry n k o w e j c e n ie  5 0 0  ty s ię c y  d o la ró w  z a  j e ­
d e n  k ilo g ram . H o re n d a ln e  fo rtu n y  so w iec k im  
m afio so m  p rz y n o s i k ra d z ie ż  s a m o c h o d ó w  w  
E u ro p ie  Z a c h o d n ie j  g d z ie  P o ls k a  s ta n o w i b a ­
z ę  w y p a d o w o -p rz e rz u to w ą . T rad y c y jn ie  ju ż  
h a n d lu ją  b ro n ią  i n a rk o ty k a m i. Z d a n ie m  s p e ­
c ja lis tó w  z  F e d e ra ln e g o  B iu ra  K ry m in a ln e g o  z  
W ie s b a d e n  s tru k tu ry  so w ie c k ie j m afii s ą  s il­
n ie js z e  o d  s ły n n e j m afii a m e ry k ą ń s k o -w ło -  
sk ie j. C i o s ta tn i ,  w g  s p e c ja l is tó w  z  W ie s b a d e n ,  
s ą  s u b te ln y m i d ż e n te lm e n a m i w  z e s ta w ie n iu  
z  b a n d y ta m i z e  w s c h o d u .  S o w ie c c y  m a f io s o  
s ą  d o s k o n a le  z o r ie n to w a n i w  p o ls k ic h  r e ­
a lia c h . W ie d z ą  o  s ła b o ś c ia c h  policji, o  o rg a n i­
z u ją c y m  s ię  d o p ie ro  U rz ę d z ie  O c h ro n y  P a ń ­
s tw a , o  ra c z k u ją c y m  In te rp o lu , w re s z c ie  o  k o ­
rz y ś c ia c h  p ły n ą c y c h  z  d e m o k ra ty c z n e g o  p r a ­
w a .

PRZESTĘPCZE WYPADY...
. ..d o  b o g a ty c h  k ra jó w  E u ro p y  w y ja ś n ia ją  

a tr a k c y jn o ś ć  z a c h o d n ic h  re jo n ó w  P o lsk i d la  
w sc h o d n ic h  b a n d .T u ta j  b ę d ą c h c ia ly  u tw o rz y ć  
b a z y  u ła tw ia ją c e  d z ia ła n ia .  Z  te g o  p o w o d u  
c u d z o z ie m s k ie  w n io sk i o  z e z w o le n ie  n a  p o b y t 
s ta ły  p o w in n y  b y ć  a n a l iz o w a n e  s z c z e g ó ln ie  
w nikliw ie i b e z  p o ś p ie c h u ,  ta k  ja k  to  ro b ią  n a  
Z a c h o d z ie .  A  ja k  w y g lą d a  to  w  p ra k ty c e ?  Od 
kwietnia ubiegłego roku wojewoda zielo­
nogórski wydał zgodę na pobyt stały 
ponad 50 emigrantom ze Wschodu. Wśród 
cudzoziemców panuje opinia, że w Zielor.j 
Górze istnieje najlepsza aura do załatwia­
nia takich spraw. Jeden z wielu moich roz­
mówców Litwin Witalis twierdzi, że najtrud­
niej uzyskać kartę stałego pobytu w Opolu, 
Wałbrzychu, Legnicy i Jeleniej Górze. Sto­
suje się tam ostre kryteria i większość 
wniosków odrzuca. W Zielonej Górze wnio­
skodawca czeka na decyzję od 6 do 9 tygo­
dni i jest ona najczęściej pozytywna. W

o k re s ie  w y c z e k iw a n ia  p o lic ja  o r a z  W y d z ia ł 
S p r a w  O b y w a te ls k ic h  p o w in n y  o k re ś lić  e w e n ­
tu a ln e  p rz e c iw w s k a z a n ia .  O  d o g łę b n y m  ro z ­
p o z n a n iu  n ie  m o ż e  tu ta j b y ć  m o w y . J e s t  to  
r a c z e j  c z c z a  fo rm a ln o ść .

W  tym  w z g lę d z ie  n ie  k o rz y s ta m y  z  d o ś w ia d ­
c z o n e j  E u ro p y  Z a c h o d n ie j .  P o la k  s ta r a j ą c y  s ię
0  p ra w o  s ta ł e g o  p o b y tu  w  K a n a d z ie ,  U S A , c z y  
b o g a te j  E u ro p ie  c z e k a  n a  o d p o w ie d ź  o d  1 d o
3 ,5  ro k u . Z a in te re s o w a n y  p ro s z o n y  j e s t  d o  
k o n s u la tu  w  c e lu  p rz e p ro w a d z e n ia  in ten /ie w , 
czyli w y w iad u . J e s t  to  trw a ją c y  k ilka  g o d z in  
c iężk i e g z a m in ,  d o  k tó re g o  t r z e b a  s ię  s t a r a n ­
n ie  p rz y g o to w a ć . N a w e t d ro b n a  r o z b ie ż n o ś ć  
m ię d z y  tym  c o  n a p is a ł  w e  w n io s k u , a  ty m  c o  
p o d a ł w  tra k c ie  p rz e s łu c h a n ia ,  z a z w y c z a j d y s ­
kw alifiku je  d e lik w e n ta .  N ie z a le ż n ie  d o  o p i s a ­
n y c h  b a r ie r  o b o w ią z u ją  d o d a tk o w e  k ry te r ia  —■ 
p r z y d a tn o ś ć  e m ig ra n ta .  W ię k s z e  s z a n s e  m a  
p o s ia d a ją c y  d e fic y to w y  w  d a n y m  k ra ju  z a w ó d , 
w y b itn y  n a u k o w ie c  c z y  a r ty s ta .  U n a s ,  p rz y n a j­
m n ie j w  p rz y p a d k u  w o j. z ie lo n o g ó rs k ig o , o d ­
p o w ie d z ia ln e  w ła d z e  w  o g ó le  tak im i z a g a d n ie ­
n iam i s ię  n ie  in te re s u ją .

KOSZTOWNE ZOBOWIĄZANIA
P o z o rn ie  c u d z o z ie m c o w i p o z o s ta ją c e m u  n a  

p o b y t s ta ły  w  P o ls c e  w ła d z e  n ic  n ie  z a p e w n ia ­
ją .  W  rz e c z y 1,y isto śc i j e s t  in a c z e j— n a b y w a  o n  
p ra w o  d o  d a rm o w e j o ś w ia ty , le c z n ic tw a , n a ­
w e t d o  z a s iłk u  d la  b e z r o b o tn y c h .  K to s ię  s t a r a  
o s ie d l ić  w  P o ls c e ?  N ie  z a w s z e  o s o b y  p o ls k ie ­
g o  p o c h o d z e n ia .  C i, s t ła m s z e n i  w  im p e riu m  
z ła , n ie  m a ją  n a  to  o d w a g i i sił. Ż y w o tn o ś ć  
w y k a z u ją  g ru p y  w  m in io n y c h  c z a s a c h  u p rz y ­
w ile jo w a n e , s ta n o w ią c e  n ie g d y ś  p o d p o rę  ty ra ­
nii. C o  d z is ia j p rz e m a w ia  z a  p ra w e m  o s ie d le ­
n ia  s ię  ich w  P o ls c e ?  N ic , p o z a  ich  w ła s n ą w o lą
1 c h ę c ią .
Liberalizm i przychylność wobec przyby­
szów pragnących pozostać w Polsce uza­
sadnia się względami humanitarnymi. Tak

wyjaśnia to wojewoda Jarosław Barańczak
i jego urzędnicy w Wydziale Spraw Obywa­
telskich. Jako dodatkowy argument poda- 
wany jest przykład Polaków przyjmowa­
nych na Zachodzi* w latach osiemdziesią­
tych. P o m ija n e  s ą  p rz y  ty m  u w a ru n k o w a n ia  
t o w a r z y s z ą c e  p o ls k ie m u  u c h o d ź c tw u . N ie p a ­
m ię ta  s ię ,  źe b y ła  to  g łó w n ie  e m ig ra c ja  po lity ­
c z n a ,  a k ra ję  p rz y jm u ją c e  P o la k ó w  o trz y m y ­
w a ły  o d p o w ie d n ie  d o ta c ja  z  fu n d u s z y  O N Z  i 
n ie  ty lko  na ich  u trz y m a n ie .  G d y  o b a lo n o  w  
P o lsc f i reżim k o m u n is ty c z n y  d o ta c je  c o fn ię to , 
a w ie lu  e m ig ra n tó w  p o w ró c iło  d o  k ra ju .

T y m c z a s e m  P o ls k a  n ie  k o rz y s ta  z  s u b s y ­
d ió w  m ię d z y n a ro d o w y c h  o rg a n iz a c ji ,  a  w o b e c  
r o z p a d u  w s c h o d n ie g o  Im p e riu m  p rz y b y w a ją ­
c y  s ta m tą d  n ie  m o g ą  u z a s a d n ia ć  s w e j u c ie cz k i 
w z g lę d a m i p o litycznym i. P rzy jm o w a n ie  c u ­
d z o z ie m c ó w  o z n a c z a  w ię c  d o d a tk o w e  o b c ią ­
ż e n ie  n a s z e g o  b u d ż e tu .  C z y  z ru jn o w a n ą  g o ­
s p o d a r c z o  p r z e z  k o m u n is tó w  P o ls k ę  s t a ć  n a  
to ?

Nawet tak bogate kraje jak Niemcy, Fran­
cja, czy Anglia chronią rygorystycznie swe 
gospodarki przed imigracją zarobkową. 
Austria dla ochrony rynku przed nielegal­
nym handlem, bez żadnych wahań cofnęła 
niegdyś prawa bezwizowego przyjazdu Po­
laków. Wielka Brytanią stosuje nadzwyczaj 
ostre kryteria przy wydawaniu wiz wjazdo­
wych, oświadczają wręcz, że “nie będzie 
krajem otwartym dla całego świata”

W  sk o m p lik o w a n y c h  s y tu a c ja c h  n a j le p s z e  
w yniki d a je  u s u w a n ie  p rz y c zy n , u s u w a n ie  
s k u tk ó w  je s t  k o s z to w n e  i n ie  k o n ie c z n ie  e f e ­
k ty w n e . •

KONTROLE FIRMZATRUDNIAJĄCYCHCUDZOZIEMCÓW
Państwowa Inspekcja Pracy bedzie w naj­

bliższym czasie kontrolować warsza­

wskich pracodawców, zatrudniających cu­
dzoziemców — poinformował 17 bm. wice­
dyrektor Wojewódzkiego Biura Pracy Teo- 
dozjusz Falenczak. Wg danych WBP w 
Warszawie, w ub.r. wydano w całym kraju 
ponad 2,9 tys. zezwoleń na zatrudnienie 
cudzoziemców, z czego połowę (1.457) w 
woj. stołecznym.

W ię k s z o ś ć  z a t ru d n io n y c h  o b c o k ra jo w có w  
s ta n o w ią  o b y w a te le  b .  Z S R R , a  ta k ż e  m .in . 
C z e s i ,  S ło w a c y , C h iń c zy c y , W ie tn a m c z y c y , ' 
T u rcy , o b y w a te le  W . B ry tan ii i U SA . P rz y b y s z e  
z  b .  Z S R R  p ra c u ją  p r z e d e  w sz y s tk im  ja k o  
ro b o tn ic y  b u d o w la n i. C h iń c z y c y  i W ie tn a m ­
c z y c y  — w  g a s tro n o m ii, z a ś  o b y w a te le  p a ń s tw  
z a c h o d n ic h  —  g łó w n ie  ja k o  le k to rzy  ję z y k ó w  
o b c y c h , s p e c ja liś c i  o d  m a rk e tin g u  i b a n k o w o -  
ści.

P r z e p is y  p rz e w id u ją , iż p r o p o n o w a n e  w y n a ­
g ro d z e n ie  p o w in n o  b y ć  z b liż o n e  d o  p ła c y  P o ­
la k a . K a n d y d a t d o  p ra c y  p o w in ie n  m ie ć  w a ż n ą  
w iz ę  lub  k a rlę  s ta łe g o  p o b y tu . B iu ro  n ie  d y s ­
p o n u je  n a to m ia s t  d o k ła d n y m i d a n y m i o  z a ­
tru d n ie n iu  c u d z o z ie m c ó w  “n a  c z a r n o ”. “M a ­

m y  j e d n a k  ś w i a d o m o ś ć  d u ż e j  s k a l i  t e g o  

z j a w i s k a ” —  s tw ie rd z ił T . F a le n c z a k .  W  m yśl 
u s ta w y  o  z a tru d n ie n iu  i b e z ro b o c iu  z  
p a ź d z ie rn ik a  u b .r .,  z a  z a tru d n ie n ie  c u d z o ­
z ie m c ó w  "n a  c z a rn o ” g ro z i g rz y w n a  (o b e c n ie
2  m in ), a  n a w e t  z a k a z  p ro w a d z e n ia  d z ia ła ln o ­
ś c i  g o s p o d a r c z e j  .Z d a n ie m  w ic e d y re k to ra  W y ­
d z ia łu  S p ra w  O b y w a te ls k ic h  U rz ę d u  W o je w ó ­
d z k ie g o  P io tra  P s z o n ic k ie g o , p ro b le m  n ie le ­
g a ln e g o  z a t ru d n ie n ia  c u d z o z ie m c ó w  ro z w ią ­
z a ło b y  w  z n a c z n y m  s to p n iu , w p ro w a d z e n ie  
w iz  z e z w a la ją c y c h  n a  p ra c ę .  W o je w o d a  w a r ­
s z a w s k i  zw rócił s ię  o  o p in ię  w  te j s p ra w ie  d o  
m in is trów : s p ra w  w e w n ę tr z n y c h  o r a z  p ra c y  i 
s p ra w  so c ja ln y c h . P o ls k a  n ie d łu g o  ra ty fiku je  
d w ie  k o n w e n c je  M ię d z y n a ro d o w e j O r g a n iz a ­
cji P r a c y  w  s p ra w ie  m ig ru ją c y c h  p ra c o w n ik ó w .

A r s e n i u s z  W O Ź N Y
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D o sz ło  p o n o ć  d o  z a w a rc ia  c ie k a w e j d ia  s p r a ­
w y  u m o w y . 2 4  s ty c z n ia  u  p o w o d a  z jaw ił s ię  
z a m o rd o w a n y  J a c e k  O s to jsk i w  to w a rz y s tw ie  
Z b ig n ie w a  B ła ż e jc z a k a .  P a n  P io tr  p o ż y c z y ł 
O s to js k ie m u  2 0  m ilionów  z ło ty c h  i 4  ty s ią c e  
m a re k . D ług  m ia ł b y ć  z w ró c o n y  1 lu te g o , a  
z a b e z p ie c z e n ie m ,  ja k  u trz y m u je  p o w ó d , s t a ł  
s ię  ó w  s ły n n y  ju ż  g ra n a to w y  o p e l! W  a k ta c h  
s p ra w y  z n a jd u je  s ię  k s e r o k o p ia  tak ie j u m o w y  
z  n ie k w e s tio n o w a n y m i p o d p is a m i p o w o d a  i 
z a m o r d o w a n e g o . B ra k  je d n a k  je s t  p o d p is u  p o ­
z w a n e g o  Z b ig n ie w a  B ła ż e jc z a k a , c h o ć  p o w ó d  
u trz y m u je , ż e  s p o r to w ie c  by ł św ia d k ie m . R e ­
p re z e n tu ją c y  je g o  in te re s y  w  te j s p ra w ie  m e ­
c e n a s  W ie s ła w  K a c z m a re k  w n o s i o  o d d a le n ie  
p o w ó d z tw a  w  c a ło ś c i  i s tw ie rd z a , ż e  s a m o ­
c h ó d  s ta n o w i w ła s n o ś ć  je g o  k lie n ta . N a  o k o li­
c z n o ś ć  le g o  fa k tu  m e c e n a s  p o w o łu je  s ię  n a  
s z e r e g  d o w o d ó w . W ś ró d  n ich  j e s t  ró w n ie ż  
k s e ro k o p ia  u m o w y  k u p n a  s p rz e d a ż y .  P r z y to ­

c z m y  j ą  w c a ło ś c i .  T e k s t  p is a n y  i e s t  o d rę c z n ie  
lite ram i w e rsa lik o w y m i. W  n a g łó w k u : " Z i e l o n a  

G ó r a  3 0 . 0 1 . 1 9 9 1  (p o p ra w io n e  n a  2 ). U m o w a  

k u p n a — s p r z e d a ż y ’ .  C z y ta m y  w  n ie j: “W d n i u  

3 0 . 0 1 . 1 9 9 2  r . r  j a  J a c e k  O s t o j s k i  z a m i e s z k a ł y  

w  Z i e l o n e j  G ó r z e  ( . . . ) ,  l e g i t y m u j ą c y  s i ę  ( . . . )  

s p r z e d a ł e m  b ę d ą c y  m o j ą  w ł a s n o ś c i ą  s a m o ­

c h ó d  m a r k i  o p e l  o m e g ą  n r . r e j  Z G U  3 3 2 3  ( . . . )  

o b y w a t e l o w i  B ł a ż e j c z a k  Z b i g n i e w  ( . . . )  Z a  p o ­

w y ż s z y  s a m o c h ó d  o t r z y m a ł e m  k w o t ę  9 0  m ł n  

z ł o t y c h .  S a m o c h ó d  z  d n i e m  d z i s i e j s z y m  p r z e ­

c h o d z i  n a  W ł a s n o ś ć  n a b y w a j ą c e g o ,  k t ó r e m u  

s t a n  t e c h n i c z n y  w / w  p o j a z d u  j e s t  z n a n y  i  z  

t e g o  t y t u ł u  n i e  w n o s i  o n  ż a d n y c h  p r e t e n s j i .  

J e d n o c z e ś n i e  n a d m i e n i a m ,  ż e  w / w  s a m o c h ó d  

n i e  j e s t  o b c i ą ż o n y  l u b  z a s t a w i o n y  f i n a n s o w o ’ . 

T u  z ło ż o n e  s ą  p o d p is y . C z y te ln y  Z . B ła ź e jc z a -  
k a  i n ie c z y te ln y , z ło ż o n y  rz e k o m o  p rz e z  J .  
O s to js k ie g o .  A u te n ty c z n o ś ć  te g o  p o d p is u  
k w e s tio n u je  ż o n a  z a m o rd o w a n e g o ,  o  c zy m  
c z y ta m y  w  p ro to k ó le  z  p o s ie d z e n ia  s ą d u :  ( . . . )

< p i € U ) o c  n a  ę o . o c e - a r & i * .

a *

R e p l i k a  d o k u m e n t u  z  p o t w i e r d z e n i e m  p o s z c z e g ó l n y c h  w p ł a t  z a  o p l a .  P r z e d o s t a t n i ą ,  

z a k r e ś l o n ą  s u m ę  k w e s t i o n u j e  s z w a g i e r  z a m o r d o w a n e g o  Z .  K a w e c k i .  T w i e r d z i  o n .  ż e  

d o  s u m y  5 0 0 . 0 0 0  d o p i s a n o  3 0 .

R e p l i k a  p o d p i s u  J .  O s t o j s k i e g o  z  u m o w y  

k u p n a - s p r z e d a ż y  o p l a .

R e p l m  p o d p i s u j .  O s t o j s k i e g o  z  u m o w y  z a s t a ­

w i e n i a  s a m o c h o d u  n a  p o c z e t  p o ż y c z k i .

Ś w i a d e k  o ś w i a d c z a ,  i ż  p o d p i s  s p r z e d a j ą c e g o  

t o  n i e  j e s t  p o d p i s  j e j  m ę ż a ,  b o  m ą ż  p o d p i s y w a ł  

s i ę  c z y t e l n i e " .  J e d n a k  w  tym  m ie js c u  s ą d  o k a ­
z a ł  św iad k o w i k s e ro k o p ię  in n e g o  d o k u m e n tu , 
n a  k tó rym  O s to jsk i k w ito w ał B ła że jc za k o w i k o ­
le jn e  s u m y  o trz y m y w a n e  z a  s a m o c h ó d .  I b y ć  
m o ż e  d z iw n a  je s t .  ja k  p is z e  w c z o ra j  G a z e ta  
L u b u s k a , ż e  p ie rw s z e  w p ła ty  n ie  by ły  w y so k ie , 
a le  ju ż  c z w a r ta  w y n o s iła  5 0  m ilionów  z ło ty ch .

K o le jno  p o s ie d z e n ie  s ą d u  w  te j s p ra w ie  o d ­
b ę d z ie  s ię  ju ż  w k ró tc e . N ie s te ty , ja k o  ś w ia d e k  
n ie  z jaw i s ię  w  s ą d z i e  J a c e k  O s to jsk i, a le  
m e c e n a s  K a c z m a re k  w n io s k u je  o  w y s łu c h a ­

n ie  in n y c h  ś w ia d k ó w , m .in . Z b ig n ie w a  B ła że j­
c z a k a .  A d w o k a t z a p y la n y ,  c zy  w  k o n te k ś c ie  
to c z ą c e g o  s ię  p o s tę p o w a n ia  w  s p ra w ie  o  z a ­
b ó js tw o , z a m ie r z a  p o d ją ć  ja k ie ś  d e c y z je  c o  d o  
r e p re z e n to w a n ia  in te re s ó w  ż u ż lo w c a , o d p o ­
w ie d z ia ł: " E t y k a  m o j e g o  z a w o d u  w y m a g a ,  

a b y m  s k u t e c z n i e  i  j a k  n a j l e p i e j  r e p r e z e n t o w a ł  

i n t e r e s y  k l i e n t a ,  k t ó r y  m a  d o  m n i e  z a u f a n i e .  

B e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  c o  w  s p r a w i e  o  z a b ó j s t w o  

s t w i e r d z i  s ą d ,  m o j e m u  k l i e n t o w i  n a l e ż ą  s i ę  c o  

n a j m n i e j  p i e n i ą d z e ,  k t ó r e  w p ł a c i ł  z a  s a m o c h ó d  

j u ż  w c z e ś n i e j " .

M a c ie j  S Z A F R A Ń S K I
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ZIELONOGÓRSKA

T e r e n o w a

Brydżowe rozmaitości
W Żarach odbyt się wojewódzki fi­

nał mistrzostw Polski par. Spośród 
32 startujących duetów awans do fi­
nału makroregionalnego zdobyli. A 
Gocyła — J. Sosiński (Zastał Zielona 
Góra) 945 pkt, A Adamczyk — S. 
Stawski (Carina Gubin) 940, M Bo­
gusz — P Miechowicz (Lubtour Ło­
chowice — AZS WSI Zielona Góra) 
936. J Dubowski — P Wojtak (Og­
niwo Żary) 902, M Jankowiak — B 
Lasota (Cartna) 901, M. Bubiłek — 
,R Chmiel (Novita) 898. Finał makro­
regionu odbędzie się 22 bm o godz 
,9 30 we Wrocławiu 

W Wolsztynie odbył się III turniej 
korespondencyjnych mistrzostw Pol­
ski Wśród 14 startujących par czoło­
we lokaty zajęli: E Kulus — J Mazu­
rek (DKK) 207 pkt. K Moiiko -  L 
Sut (OSiR) 178 i P Ertel -  M Ma­
zurek (W DK - D K K ) 176 W Zielonej 
Górze w s e k t o r z e  i (14 par) kolejność 
c ^ o ło w k i  była następująca J Sola- 
rek — W Święcański (Zastał) 156. 
M Bubiłek — R Chmiel (Novita) 151, 
Z Kwiatkowski — Z Mazur (Mora­
wski Zielona Góra) i K Kapturkiewicz
— K Stugocki (Zastał) po 144 W 
sektorze II (12 par) zwyciężyli A Ła­
godź — S Polak (Lubtour) 128, a na 
kolejnych miejscach: P Ciesielski — 
D Furmaniak (Morawski — IF WSP) 
122. L Frąckowiak — S Iwanicki 
(Nafta) t M Szelecki — B Tropak 
(Zastał) po 111
» Kolejny rankingowy turniej par od­
będzie się 29 bm o godz. 10wświet- 
licy ZBM Żary ui Bohaterów Geffa 
11 M S

C0-GDZIE-KIEDY7
K I N A

GOZDNICA "Ceram ik" — piątek , s o b o ta  n ie ­
dz ie la  M A S H  (USA 15)
GUBIN "iskra” — p ią tek  s o b o ta  n iedz iela  
O fiary wojny (USA 15)
IŁOWA “Ś ląsk" — piątek, so b o ta , n ied z ie la  
M ost n a  rz e c e  Kwai (an g  15). P lu ton  (USA 
18). W ese le  (poi 15)
KOŻU CH Ó W  “U clectia ' — p ią tek  17 .00  Kick- 
b o x er (USA 15). n iedz iela  1 5 .3 0 ,1 7  30  N oc 
żyw ych trupów  (prem iera) (USA 15) 
K R O SN O  “W zgórze" — p ią tek , so b o ta , n ie ­
dz ie la  N iecn zyie  m iłość  (pol 15). E m m an u ­
e lle  ( I r  18)
LU B SK O  "P a tn a  — piątek, s o b o ta  P o cz tó w ­
ki z n a d  k raw ędzi (USA 15), p ią tek , so b o ta , 
n iedz iela  O d n a leź ć  s ieb ie  (USA 15)
NOWA S Ó L  "O dra" —  n ięczy n n e  
N O W O G R Ó D  B O BR ZA Ń SK I “B óbr' -  p ią ­
tek . so b o ta , n iedz iela  E m m anuelle  (fr. 18) 
SZ P R O T A W A ''A s” — piątek  17 .15  L everboy  
(USA 15). 19 .00  O sk a r  (USA 15), so b o ta , 
n iedz ie la  K olbą w tw arz  (fr 15). 19 00  O sc a r  
(USA 15)
ŚW IEBODZIN P rzy jaźń" —  p ią tek , so b o ta , 
n iedz iela  T erm inato r II (USA 12), Z ielona kar­
ta  (fr 15)
W OLSZTYN Tatry" —  p ią tek , so b o ta , n ie ­
dz ie la  R o ck e te e r  (USA 15), Kroll (pol. 15) 
ZBĄ SZY Ń  "O bra" — piątek , n iedz ie la  K ara te  
Kid II (USA 15)
ŻAGAŃ "M eteor" — piątek  B ern ard  i B ianka 
w krain ie kangurów  (USA bo), Is tne  sza leń - 
s t vo (USA 15), so b o ta  16 .30  B ern ard  i B ian­
k a  18 0 0  Wielki błękit (USA 15). n iedz iela
1 5 30  17 00  B ern ard  i B ianka (USA bo) 
ŻARY "P io n ier ' — piątek, so b o ta , n iedz iela  
U nia życia  (USA 15)

GD * G A L E R IE
Ż a rsk i D o m  K u ltu ry  — S a lo n  W y staw  Arty­
s tycznych  (czynny  wt pt. 11*16), n iedz iela
10  00 -14  00  — Fotografie  J a n u s z a  N ow akie- 
g o  i R afała  S w ostńsk iego

D y żu r n o c n y  p e łn ią .
L u b s k o  — p iątek , s o b o ta  n iedz iela  u ' Kra-
kow sk e  P rzed m ieśc ie
N ow a  S ó l — Diątek s o b o ta  n iedz ie la  ul
P iłsudsk iego
Ś w ie b o d z in  — p .ątek  so b o ta  n iedz ie la  u ' 1 
M aia
W o lsz ty n  -  p ią tek  oi. Ś w ie rczew sk ieg o  s o ­
b o ta . n iedz iela  ul 5  S tycznia  
Z a g a n  ~  p ią tek  ul Ś lą sk a  s o b o ta  n iedz iela  
ul P o m o rsk a
Z a ry  -  p ią tek  sobo ta , n iedz iela  ul B uczka

Dla Zbąszynia. Babimostu. Zbąszynka. Trzciela:

P o w s ta je  lic e u m  
■ c e  u  te m ło d z ie ż ?
Z  in ic ja tyw y R a d y  M ia s ta  i G m in y  p o w s ta je  

w Z b ą s z y n iu  liceu m  o g ó ln o k s z ta łc ą c e  P la ­
c ó w k a  —  jeż e li o s ta t e c z n ie  z o s ta n ie  u ru c h o ­
m io n a  —  b ę d z ie  re a l iz a c ją  m a rz e ń  w ie lu  p o ­
k o leń  z b ą s z y m a n  M ias to  to  b o w ie m , p o ło ż o  
n e  m ię d z y  innym i o ś ro d k a m i d y sp o n u ją c y m i 
liceam i, te c h n ik am i sz k o ła m i zaw o d o w y m i 
z a w s z e  o d d a w a ło  s w ą  n a jz d o ln ie js z ą  mło- 
d z ie z  d o  W o lsz ty n a  Ś w ie b o d z in a , N o w eg o  
T o m y śla  P o w s ta n ie  o g ó ln o k s z ta łc ą c e j szk o ły  
ś re d n ie j  p o zw o liło b y  ta k ż e  p o z b y ć  s ię  je d n e j z 
n a jw ię k sz y c h  z m ó r  z b ą s z y m a n  (m ło d z ie ż y  i 
d o ro s ły c h ) , ja k ą  s ą  d o ja z d y  d o  szk o ły  i p ra c y  

J a k  tw ierdz i w ic e d y re k to r  S z k o ły  P o d s ta w o  
w ej im A F ie d le ra  w  Z b ą s z y n iu , Zenon Ma­
tuszewski — o k o ło  trzy  g o d z in y  d z ie n n ie  
m ie js c o w a  m ło d z ie ż  p r z e z n a c z a  n a  d o ja z d y  

M ow a p la c ó w k a  je s t  o c zk iem  w  g łow ie  
w ła d z , a  s z c z e g ó ln ie  p rz e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  
M ias ta  i G m in y  o ra z  d y re k to ra  szk o ły  p o d s ta ­
w o w ej  ̂ w je d n e j o s o b ie  — Marka 
Goździewicza. L iceu m  w  roku  szk o ln y m  
1 9 9 2 /9 3  m ie śc iło b y  s ię  w ła śn ie  w  s z k o le . Li­
czy ło b y  2 0  — 3 0  u c zn ió w  P o  d w ó c h  la ta c h  
m ia s to  o d d a ło b y  d la  L O  je d e n  z  s a m o d z ie l­
n y c h  b u d y n k ó w  sz k o ln y c h  (p o  d a w n y c h  p o d ­
s ta w ó w k a c h )  z lo k a liz o w a n y c h  p rzy  ul. P o ­
w s ta ń c ó w  W ie lk o p o lsk ich  lub  p rz y  R ynku .

P rz y s z ła  s z k o ła  m a  d o b rą ,  w y k w alifik o w an ą  
k a d rę  ( r e k ru tu ją c ą  s ię  m .in  z  "p o d s taw ó w k i") , 
w  p e rs p e k ty w ie  n a jb liz sz e j s a m o d z ie ln y  b u d y ­
n e k , a  ta k ż e  a tu t  w  p o s ta c i  —  m im o  o g ó ln e g o  
profilu  — p e w n y c h  s p ec ja liz ac ji.  Z a k ła d a  s ię  
b o w ie m  z w ię k s z o n ą  lic z b ę  g o d z in  “ję z y k o ­
w ych" D o s z e ś c iu  ty g o d n io w o 1 W y b ó r b ę d z ie  
m ię d z y  ję z y k a m i n iem ieck im , fran c u s k im , a n ­
g ie lsk im  (d o  n au k i z a p r o s z o n o  ta k ż e  p r z e d s ta ­
w ic ie la  a m e ry k a ń s k ie g o  K o rp u su  P o k o ju ) i ro ­
sy jsk im  O p ró c z  te g o  u c z n io w e  b ę d ą  m ieli m o ­
ż liw o ść  — z a m ia s t  z a ję ć  p r a k ty c z n o - t e c h n i ­

c z n y c h  —  z a jm o w a n ia  s ię  in fo rm a ty k ą , z a p o ­
z n a w a n ia  z  p r a c ą  n a  k o m p u te ra c h  e tc .

S y tu a c ja , o  k tó re j m o w a  j e s t  c z y m ś  w y ją tk o ­
w ym  i n ie p o w ta rz a ln y m  w  k ilkuw iekow ej h is to ­
rii m ia s ta ,  g d z ie  szk o ln ic tw o  liczy  ju ż  c o  n a j­
m n ie j 5 5 0  la t R ó w n ież  d la te g o , ż e  o b o k  d e te r ­
m inac ji ra d y , m ie jsc o w e j k a d ry  p e d a g o g ic z n e j 
je s t  z g o d a  z ie lo n g ó rs k ie g o  k u ra to riu m  i o b ie t­
n ic a  w s p a rc ia  f in a n s o w e g o  P a ra d o k s e m  je s t  
tu  je d n a k  to , ż e  je d e n ,  a le  b a rd z o  w a ż n y  e le ­
m e n t  —  m ło d z ie ż  —  m e  j e s t  e le m e n te m  p e w ­
n y m  w te j s z k o ln e j m o z a ic e  P rz y z w y c z a jo n a  
d o  w c z e s n e g o  w y ry w an ia  s ię  s p o d  s k rz y d e ł 
ro d z icó w  (do jazd y !), z a c h ę c a n a  re n o m ą , tra ­
d y c ją  s z k ó ł ś re d n ic h  w  s ą s ie d n ic h  m ie js c o w o ­
ś c ia c h  —  z a s ta n a w ia  s ię  Z r e s z tą  c h y b a  ta k ­
ż e  ro d z ic e

K ierow nic tw o szk o ły  o d b y ło  ju z  kilka s p o tk a ń  
z  ro d z ic a m i, z a ró w n o  w  Z b ą s z y n iu  ja k  i m ikro­
re g io n ie : w  D ą b ró w c e  W lkp., C h o b ie n ic a c h  
B a b im o ś c ie  W  p la n ie  d a ls z e  o d w ie d z in y ’ 
C h o d z i o  to , a b y  liceu m  z b ą s z y ń s k ie  u ła tw iło
— z e  w z g lę d u  n a  m a łą  o d le g ło ś ć  —  d o ta rc ie  
d o  szk o ły  m ło d z ie ży  z  p o b lisk ie g o  Z b ą s z y n k a  
( 6  km ), T rz c ie la  (1 5  km ). B ab im o stu  ( 1 4  krn) i 
o k o lic z n y ch  w io sek .

W e d łu g  s z a c u n k ó w  z  san rteg o  Z b ą s z y n ia  np 
d o  W o lsz ty n a  d o je ż d ż a  d z iś  o k  1 0 0  o s ó b  a  
p rz e c ie ż  to  tylko je d n a  m ie js c o w o ś ć  " z a b ie ra ­
j ą c a ” m ło d y c h  z b ą s z y n ia n .  In ic ja to rzy  p o w o ła ­
n ia  L .O . liczą , ż e  ro d z ic e  ja k  i m ło d z ie ż  z d e c y ­
d u ją  s ię  ju ż  w k ró tc e  —  b o  w  m a ju  p rz e c ie ż  s ą  
e g z a m in y  d o  s z k ó ł —  n a  p o d ję c ie  n a u k i w e  
w ła sn y m  (!), now y m  , c ie k aw y m  z e  w z g lęd u  
n a  profil, liceu m . A z a  c z te ry  la ta  —  p ie rw s z e  
w  te j p la c ó w c e  m a tu ra  i c h w a ła  p ie rw szy c h  
a b s o lw e n tó w  n o w e j ś re d n ie j  a lm a  m a te r  z b ą -  
s im e n s is .  P o  k ilk u n a s tu  la ta c h  n a  z ja z d a c h  
w y c h o w a n k ó w  te n  fak t b ę d z ie  n a  p e w n o  c e ­
n iony

Eugeniusz KURZAWA

M o s t  n a  O d r z e  w  K r o ś n i c  O d r z a ń s k i m  b ę d z i e  m i s t n o w ą  n W . s r z c h n i ę .

F o t ,  M a r e k  W o ź n i a k

P o b i c i e
w  b i a ł y  d z i e ń

J a k  d o sz ło  d o  poDicia 4 7 -le tm eg o  m ie s z k a ń c a  
Ś w idw ina , w  woj kosza liń sk im , W ła d y sław a  
D u sz n e g o , w  ś ró d m ie śc iu  N ow ej Soli i kto je s t  
sp ra w c ą , p ró b u ją  d o jś ć  p ro k u ra tu ra  i policja 

W e  w to re k  1 7 .0 3  b r . w  g o d z in a c h  p o p o łu ­
dn io w y c h , w o k o lic ach  u lic P iłsu d s k ie g o  i 
S z k o ln e j, z n a le z io n o  n ie p rz y to m n e g o  m ę ż ­
c z y z n ę , k tó re g o  z  c iężk im i o b ra ż e n ia m i c ia ła , 
o d w ie z io n o  d o  s z p ita la . O f ia rą  n a p a d u  był p r a ­
co w n ik  w ro c ław sk ie j spó łk i W R O B U D , o s ta t ­
n io  n a  k o n tra k c ie  w  R F N  C o  rob ił w  N ow ej 
S oli, z  kim  s ię  s p o ty k a ł, m e  w ia d o m o  P ra w d o ­
p o d o b n ie  p o s ia d a ł  p rz y  s o b ie  w ię k s z ą  k w o tę  
p ie n ię d z y , k tó rą  z a b ra l i s p ra w c y  lub  s p ra w c a .

P ro k u ra tu ra  R e jo n o w a  (te l 4 9 -6 5 )  i R e jo n o ­
w a  K o m e n d a  Policji (tel. 2 0 -5 1 )  w  N ow ej Soli 
z w ra c a ją  s ie  d o  o s ó b , k tó re  były ś w iad k a m i 
p o b ic ia , te le fo n o w a ły  z  a p te k i p o  k a re tk ę  lub 
z e tk n ę ły  s ię  z  W ła d y s ła w e m  D u szn y m , o  k o n ­
ta k t te le fo n ic z n y  lub  o s o b is ty  (e j)

po
P r z y  u l .  M u z e a ln e j  ( d a w n ie ?  Świer­

c z e w s k i e g o }  w  N o w e j  S o u ,  $ f o i  ass- 
b y t  k o w y  o i J & k t ,  w  f ó ó r y m  p r z e z  w;<2 -> 
l e  lat m ia ły  s i e d z i b y  komitety P Z P R
—  p o w i a t o w y ,  m i e j s k i  f g m i n n y .  M i­
m o  o g ł a s z a n y c h  p m a ą r g ó w ,  b u d y .  
n e k ,  k t ó r y  w y m a g a  d u ż y c h  n a k ł a ­
d ó w  f i n a n s o w y c h  n a  r e m o n t ,  ftie 
z n a r a z ł  n a b y w c y  |  użytkownik*. Po* 
s t a n o w i o n o  w i ę c  sprzedać “dom 
p a r t i t "  w  d r o d z e  k o n k u r s  a ofert. 
Z g ł o s i ł  s i ę  p r z e d s i ę b i o r c a  z  tar, pan 
« v e z j« iie r z  D a n e ? ,  z  k t ó r y m  p r i m a *  

■- d a n t e  s ą  n e g o c j a c j a ,  c o  do ceny* 
P r z y s z ł y  n a b y w c a  p f a n u j e  p c e z n a -  

^  o b i e k t  n o  s i e d z i b ę  F u n d a c i i P o -  
; m o c y  D A N E U u  T o w a r z y s t w a  U b e z ­

p i e c z e n i o w e g o .  i n s t y t u c j e  t e  w s p ó ł ,  
p r a c o w a ł y b y  z  n o w o s o f s k ą  s ł u ż b ą  

: z d r o w i a .  W ,  •

( e j )

Nowa Sól

MMMMMM
......................... J J !

C z y  S u l e c h ó w  j e s t  m i a s t e m  z a d b a n y m  ?  

— z a p y t a l i ś m y  k i l k a n a ś c i e  o s ó b .  Ż a d n a  z  

o d p o w i e d z i  n i e  b y ł a  p o z y t y w n a .  P o d k r e ­

ś l a n o ,  ż e  n i e  w s z y s t k o  w y t ł u m a c z y ć  m o ż ­

n a  b i e d ą  w  m i e j s k i e j  k a s i e .

P o n i e w a ż  p y t a n i e  z a d a l i ś m y  w  r e j o n i e  

ś r ó d m i e ś c i a ,  n a j c z ę ś c i e j  w s k a z y w a n o  

n a m  n a  c h o d n i k i  w o k ó ł  r a t u s z a : "Z a c z ę l i  

j e  n a p r a w i a ć ,  w i ę c  p e w n i e  k i e d y ś  z a k o ń ­

c z ą ,  t o  z r o z u m i a l e ,  ż e  z  p o w o d u  p r z y ­

m r o z k ó w  r o b o t y  p r z e r w a n o ,  a l e  f a c h o w c y  

o d e s z l i ,  p o z o s t a w i l i  b a ł a g a n ,  k t ó r y  n a w e t  

p o d c z a s  r e m o n t u  j e s t  n i e d o p u s z c z a l n y "

K r y t y k o w a n o  b a r i e r k i  p r z y  k r a w ę ż n i ­

k a c h  B r a k u j e  ł a ń c u c h ó w  ł ą c z ą c y c h  s ł u p ­

k i ,  a  w i e l e  s ł u p k ó w  j u ż  n i e  s t o i  n a  b a c z ­

n o ś ć " ,  b o  z  l e d w o ś c i ą  o d p a r ł y  n a j a z d y  

s a m o c h o d ó w .  B y ć  m o ż e  u z n a n o ,  ż e  s k o ­

r o  s ą  w  t a k  f a t a l n y m  s t a n i e ,  n i e  w a r t o  i c h  

c z y ś c i ć .  G r u b a  w a r s t w a  b ł o t a  n a  b a r i e r ­

k a c h  n a j w y r a ź n i e j  n i k o g o  n i e  o b c h o d z i  

P o w i e  k t o s ,  ż e  t o  d r o b i a z g i  w o b e c  i n n y c h ,  

p o w a ż n i e j s z y c h  p r o b l e m ó w .  A l e  t a k i e  

w ł a ś n i e  d r o b i a z g i  s k ł a d a j ą  s i ę  n a  w y g l ą d  

c a ł e g o  m i a s t a .

( E W )

Marek Zgaiński -piosenki stare i nowe
W piątek, 20 bm. o godz. 18 w  galerii J a ­

dw igi B o c h o -K o k o t p rz y  ul. Ż e ro m sk ie g o  w  
Z ie lo n e j G ó rz e , ro z p o c z n ie  s ię  k o n c e r t Marka 
Zgaińskiego, p o z n a ń s k ie g o  p o e ty  i t łu m a c z a  
(a u to ra  m .in. A ntologii P o ez ji R o ck o w e j tłu ­
m a c z a  B. D y lan a , S tin g a . J  M o rriso n a ) W  
p ro g ra m ie  —  s ta r e  i n o w e  p io se n k i Z g a iń s k ie ­
g o  o r a z  t ro c h ę  ro ck o w e j klasyki

Konkurs Automobifkiubu
A u tom ob ilk lub  Z ie lo n o g ó rsk i z a p r a s z a  w  s o ­

b o tę ,  2 1  b m . d o  u d z ia łu  w  te le fo n ic z n y m  k o n ­
k u rs ie  n a  te m a t  p rz e p is ó w  ru c h u  d ro g o w e a o  
D zw o n ić  m o ż n a  o d  g o d z in y  1 0  d o  1 2  p o d  nr
3 7 ‘ 1 0  (IP)

S o b o t a  w  „ P a n o p t i c u m ”
NDK '•P an o p ticu m " z a p r a s z a  n a  k o le jny , 2 5  ju ż  w ie c z ó r  ( 2 1  marca), który  up ły n ie  tvm  

ra z e m  p o d  h a s łe m  “Szaleńcy i ekscentrycy łączcie się ” -  czyli p o c h ó d  D r z e b i e r a ń r ^  
u licam i N ow ej S o li, o d  NDK ku O d rz e , k tó re j m ę tn y  n u rt p o c h t o n i e M a r z a n n r P o c h ó d  
w y ru s z y  o  godzinie 1 7 .0 0 . P o n a d to  w  p ro g ra m ie  p rz e w id z ian o : o  g o d z . 1 8  0 0  —  K o n rp n  
K rz y s z to f a  P o e z k o  —  i m ta r7 wet\/ lał ___ ^ _______ . . rxu,!^ e n

. ^  KVUŁI,„U .IC u o ia im u  r e s u w a iu  le a tro w  U licznych  w
J e le n ie j  G ó rz e  N a  z a k o n c z e m e  im p rezy  z a g r a  “The Jung Jazz Band" -  k a p e la  ja z z o w a  
z  N ow ej Soli, k tó ra  u d a n ie  z a p r e z e n to w a ła  s ię  n a  z ie lo n o g ó rsk ie j W ig iliiJazzo w ei G o śc in  
n ie  w y stąp i z  z e s p o łe m  duet Patrycja Kosiarkiewicz -  vocal i Tomasz Bubień -  aitara 
elektryczna z  Z ie lo n e j G ó ry  (z e t)

Młodzi
o przepisach

M ło d zieżo w y  D om  K ultury  o r a z  P o lic ja  M iej­
s k a  z o rg a n iz o w a ły  i p rz e p ro w a d z iły  1 8  m a rc a  
w  s ie d z ib ie  m ie js c o w e g o  LOK —  e lim in a c je  
re jo n o w e  T u rn ie ju  W ie o zy  o  P r z e p is a c h  R u - 
c h u D ro g o w c g 0  p o d  h a s łe m  "S to p  d z ie c k o  n a  
o r o d z e ' . D o te g o  c ie k a w e g o  i b a rd z o  p o ż y te ­
c z n e g o  k o n k u rs u  z g ło siły  s ię  d ru ż y n y  s z k ó ł 
p o d s ta w o w y c h  z  c a łe g o  re jo n u  n o w o s o ls k ie ­
g o : SP nr 2 z Kożuchowa, SP z Otynia, SP 
z Nowego Miasteczka, SP z Siedliska, SP z 
Bytomia Odrzańskiego oraz SP nr 4 i 6 z 
Nowej Soli. Z w y c ię z ca m i re jo n o w y c h  e lim i­
n acji tu rn ie ju  z o s ta ły  o d p o w ie d n io : i miejsce 
zdobyli uczniowie SP nr 4 z Nowej Soli, II 
miejsce przypadło uczniom SP nr 6 z tego 
samego miasta, a lii miejsce zajęła drużyna 
SP z Nowego Miasteczka,

O rg a n iz a to rz y  tu rn ie ju  p o d k re ś la l i ,  ż e  m óg ł 
s ię  o n  o d b y ć  tylko dz ięk i ży cz liw o śc i k ie ro w ­
n ic tw a  o b ie k tu  LOK, k tó re  u d o s tę p n i ło  p o m ie -
SZC7 fini3  Orfl7  Un/Hałnin :____

w.u.».ivrvyaii: AiuruwniK sKiepu nomex w No- 
wej Soli, kierownik sklepu wielobranżowe­
go Mieczysław Ejsmund i Ryszard Dąbro­
wski. J u ro rz y  zw rócili u w a g ę  n a  d o b re  p rz y ­
g o to w a n ie  m ło d z ie ży  o r a z  w y so k i s to p ie ń  z n a ­
jo m o śc i p rz e p isó w . W rę c z a ją c  n a g ro d y  —  ż y ­
czyli w sz y s tk im  —  sz e ro k ie j  ĆJrogi. (z e f)

Użytkownicy ogródków działkowych w 
Sulechowie (od strony Zielonej Góry) na­
rzekają na pył bazaltowy, który “przyno­
szą" wiatry z wysypiska odpadów popro­
dukcyjnych, należącego do producenta 
wełny mineralnej, przedsiębiorstwa IZO­
LACJA w Cigacicach.

Na odpady 
nie ma rady

Z  p ro p o z y c ją  ro z w ią z a n ia  p ro b le m u  o d p a ­
dó w , zw ró c iło  s ię  d o  z a k ła d u  P rz e d s ię b io rs tw o  
P ro je k to w o -H a n d lo w e  s p ó łk a  z  o .o . T E C H N I- 
CA L z  N ow ej Soli Z a p ro p o n o w a n o  te c h n o lo ­
g ię  b ry k ie to w a n ia  o d p a d ó w  w  k a m ie ń  b a z a l to ­
w y , k tó ry  m o ż n a  p o n o w n ie  p rz e to p ić  w  p ie ­
c a c h  s z y b o w y c h  

W y k o n a n e  p ró b y  te c h n o lo g ic z n e ,  p o le g a ją ­
c e  n a  z b ry k ie to w a n iu  o d p a d ó w  b a z a lto w y c h  o  
ró ż n e j g ra n u la c ji,  u z y sk a ły  p o z y ty w n ą  o p in ię  
k o n s u lta n tó w  z  In s ty tu tu  M eta li N ie ż e la z n y c h  

N ie s te ty , sk o ń c z y ło  s ię  ty lko  n a  p ró b a c h  
te c h n o lo g ic z n y c h . D z ia łk o w cy  z  S u le c h o w a  
m a ją je d n a k  n a d z ie ję ,  ż e  r o z p o c z ę te  p r z e d s ię ­
w z ię c ie  d o c z e k a  s ię  re a liz ac ji. T y m c z a s e m  n a  
w y sy p isk u  n a le ż ą c y m  d o  IZ O LA C JI z n a jd u je  
s ię  p o n a d  1 6 0  to n  o d p a d ó w . (e j)

M i e s z k a n i e  
w Kargowej

S p o ś ró d  3  5 0 0  m ie s z k a ń c ó w  m ia s te c z k a , 50  
s ta r a  s ię  o  w ła sn y , a  ra c z e j  k o m u n a ln y  "d a ch  
n a d  g łow ą". W ię k s z o ś ć  s ta n o w ią  m ło d e  ro d z i­
ny, a  n iek tó rz y  złożyli w n io sk i w  u rz ę d z ie  ju ż  
kilka la t te m u  N ie ste ty , p ra k ty c z n ie  je d y n ą  
s z a n s ą  je s t  o d z y s k a n ie  p rz e z  m ia s to  lokali z  
tzw  ru c h u  lu d n o śc i . W  u b ieg ły m  roku  o d z y ­
s k a n o  je d y n ie  trzy  m ie s z k a n ia .

P o  z e s z ło ro c z n y m  p rz e g lą d z ie ,  kontroli b u ­
d y n k ó w  k o m u n a ln y c h , m e  z n a le z io n o  ż a d n e ­
g o  p o m ie s z c z e n ia ,  k tó re  m o ż n a  by  z a a d a p to ­
w a ć  n a  m ie s z k a n ie .  N ie d o p a trz o n o  s ię  ró w ­
n ie ż  in n y ch  m o ż liw o śc i z a ła tw ie n ia  p ro b le m u , 
lak  c h o c ia ż b y  p o p rz e z  n a d b u d o w a n ie  d o d a t ­
k o w e g o  p ię tra  (E .W .)

K u c h n i a
w  r a m a c h  r e k l a m y

Do d y rekc ji Z e s p o łu  O p iek i Z d ro w o tn e j w  
S z p ro ta w ie  zw róc iła  s ię  n ie m ie c k a  firm a z  p ro ­
p o z y c ją  z a in s ta lo w a n ia . ..  z a  d a rm o , w  ra m a c h  
p ro m o c ji i rek lam y , c ią g u  k u c h e n n e g o  w a r to ­
śc i 1 m in m a re k .

W  n o w o c z e s n e j k u ch n i, z a tru d n ia ją c e j  12 
o s ó b ,  b ę d ą  p rz y g o to w y w a n e  posiłk i tzn . ś n ia ­
d a n ia ,  o b ia d y  i k o lac je , p a k o w a n e  i ro z w o ż o n e  
d o  na jb liż e j p o ło ż o n y c h  szp ita li np . w Ż a ra c h  
Ż a g a n iu , N ow ej Soli i n a  m ie js c u  O c zy w iśc ie  
ta m te js z e  Z O Z -y  m u s z ą  s ię  n a  to  z g o d z ić  
S ta w k a  d z ie n n a  n a  o s o b ę ,  s a ty s fa k c jo n u ją c a  
n ie m ie c k ą  firm ę, m ia ła b y  w y n o s ić  1 2  ty s  zł

G d y b y  c h c ia n o  z a in s ta lo w a ć  p o d o b n ą  k u c h ­
n ię  w  s zp ita lu  w o jew ó d zk im  w  Z ie lo n e j G ó rz e  
je j k o s z t  w y n ió s łb y  2 ,5  m in  m a re k . (e jj

W  t y c h  w a r u n k a c h  

n i e  m o g ę  p r a c o w a ć
k o n ie c ^1 9 9 0 "  f  M ,a s te c ^ u' n ie  n? l s ż y d o  w y g o d n y c h . P r z e k o n a ł  s ię  o  tym  p o d
burm i J 7  n ? n  T ^  7  P l8 rw s 2 y c h  d e m o k ra ty c z n y c h  w y b o ra c h  d o  s a m o r z ą d ó w , były

r a | .? g! ^
^ a s k l a d a s i ę  z  2 0  o s ó b ,  k tó re  tw o rz ą  d w a  k-uby. 

ie s to m  . . J, );, s k ła d z ie  n a r z ą d u  M ia s ta  1 G m in y  s ą  ra d n i z  P S L  n a to m ia s t  ia
n a d z ie io  ) p  n n tra f ! iCI' *t!ą c  rad n y .m ' 2 9 ° d z iłe m  s ię  z o s ta ć  b u rm is tr z e m , p o n ie w a ż  m ia łe m  
w an iu  w s 7 v«:tk?rh nnrWSp ^ ' h C0W^  z  ^ ^ d e m  N ie s te ty , p o  ro k u  d z ia ła ln o ś c i  i p rz e a n a liz o -  

P  i e  rw s 7  v ?  nr™ ! p„ f y n ?  ' d o s z e d łe m  d o  w n io sk u , ż e  w  ty ch  w a ru n k a c h  n ie  m o g ę  p ra c o w a ć  
k o n k u r-  ^ n c t L / l  ^ , ą p f  z a tru d n ie n iu  k ie ro w n ik a  g o s p o d a r k i  k o m u n a ln e j, k tó ry  w y a ra ł 
d o n m u u a z a a k c e p t o w a n y ,  g d y  z a g ro z i łe m , ż e  z ło ż ę  re z y g n a c ję .  P o te m  b y ł / s S v  

ze ro w y ch  O q ta tP r 7 iVoa  f ° W ania Ul‘ W o jsk a  p ° lsk ie 9 0  o ra z  k o n tro w e rs je  d o ty c z ą c e  k la s  
d y n k ^ R a  r r a ł  f  n a ^ l f n n  n - ^ f i^ h 0 ^ 6 ^ ^ 0 *1 P rzy P ie c z ę to w a ła  s p r a w a  w y d z ie rż a w ie n ia  bu - 

. g a s tr o n o m ię  w  b u d y n k u  R y n ek  2 , p o  1 0 0  ty s . z a  m  kw  K iedv  re m o n tu ją ™

w ydzi-rżaw ic?  s t o i f l ° a T h n f  n iH ° ^ b u d ?.w a n ia  s a n ita r ia tó w , r a d a  n a  ich  w n io s e k  p o s ta n o w iła  
OTlos ł e ^  ™ *  o b ° k ru d e r<?' z a  id e n ty c z n y  c z y n s z .  P ó ź n ie j z a r z u c o n o  m i ż e  n ie  

r w u  ™ p ? 9  1 p o s ą d z o n o  o  c z e rp a n ie  k o rz y śc i m a te ria ln y c h .
d z ie s ie c iu  n 'e ° d w o !? ln a  W ra c a m  n a  " z a w ie s z o n ą "  e m e ry tu rę ,  n a  k tó re j j e s t e m  o d
ad m in ls tra H i n a ń  f  b ^ d ? , r a d ^  ż e  m o je  d o ś w ia d c z e n ie  —  2 5  la t e ta to w e j p ra c y  w
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M j d e j s k a .
W  p r a c o w n i a c h  a r t y s t ó w

C z e s ł a w  i u n i e w i c z
" F o to g ra f ię  z a w s z e  tra k to w a łe m  w  dw ojak i 

s p o s ó b .  Z  je d n e j s tro n y  b y ła  o n a  ź ró d łe m  z d o ­
b y c ia  ś ro d k ó w  n a  c h le b , p ra c o w a łe m  ja k o  fo­
to re p o r te r  w  " N a d o d rz u " . A le  te ż  z a ję c ie  to  
d a w a ło  mi s z a n s ę  w y ż y c ia  s ię  a r ty s ty c z n e g o .  
R o b iłem  b a rd z o  w ie le  p o rtre tó w , ak tó w . N a  
Z iem i L u b u sk ie j b y łe m  p io n ie re m , w  k a ż d y m  
n u m e rz e  “N a d o d rz a ” p u b lik o w a łe m  a k t. N ig d y  
n ie  tra k to w a łe m  fo tog rafii w y łą c z n ie  ja k o  r z e ­
m io s ła , a le  ja k o  c o ś  w y ż s z e g o ,  b a rd z ie j d o n io ­
s łe g o  i f a n ta s ty c z n e g o .  F o to g ra fo w a n ie ,  d a ­
w a ło  mi b a rd z o  d u ż ą  s z a n s ę  r o z s z e rz e n ia  
s w o ich  m o ż liw o śc i. P rz y  z a ło ż e n iu , ż e  fo to g ra ­
fia je s t  s z tu k ą  d o s y ć  m e c h a n ic z n ą  z a c z ą łe m  
w p ro w a d z a ć  techn ik i s p e c ja ln e . N ie  były o n e  
m oim  o so b is ty m  od k ry c iem , a le  s ię g a łe m  p o  
n ie . F o to g rafia  n ie  b y ła  je d y n ie  fo tog rafią  c z y s tą , 
a le  p rz e tw a rz a ła  rz e c z y w is to ść . J e ś lib y  przy j­
rz e ć  s ię  m oim  w y staw o m  to  m o ż n a  w  nich 
z a u w a ż y ć , ż ę  m o je  p ra c e  n ie były je d y n ie  d o k u ­
m e n ta m i czy  tylko fo to g rafią  re p o rta żo w ą^  z a -  
w s ż e  is tn ia ło  p e w n e  o s o b is te  “p rze ło żen ie " .

F o to g ra fo w a n ia  d la  “N a d o d rz a "  n ig d y  n ie  t r a ­
k to w a łe m  je d y n ie  ja k o  z a w ó d , m o je  a m b ic je  
s ię g a ły  d a le j, c h c ia łe m  w p ły w a ć  sw o im i z d ję ­
c iam i n a  k s z ta łt  p is m a . O n e  m ia ły  s w ó j c h a r a ­
k te r, by ły  ro z p o z n a w a ln e  p rz e z  czy te ln ik ó w . 
M oje p o r tre ty  n ig d y  n ie  by ły  s ta ty c z n e ,  z a w s z e  
d y n a m ic z n e .  P o d o b n ie  m o je  a k ty  —  d a le k ie  
o d  p o rn o g ra f ii— z a w s z e  by ły  ro z e g r a n e  ś w ia ­
tło c ie n ie m , d a w a ły  w ie le  d o  m y ś le n ia .  J e ż e l i

z d a r z a ło  m i s ię  fo to g ra fo w a ć  n p . F e s tiw a l P io ­
s e n k i  R a d z ie c k ie j  c z y  F e s tiw a l P ie ś n i i T a ń c a ,  
to  b u d o w a łe m  e k s p o z y c je  p r z e s t r z e n n e .  F o to ­
g ra m ó w  n ie  w ie s z a łe m  n a  ś c ia n a c h ,  a le  tw o ­
rz y łe m  s p e c ja ln e  k o n s tru k c je ,  k tó re  o k le ja łem  
z d ję c ia m i tw o rz ą c  n o w ą  ja k o ś ć .  U k a z y w a łe m  
ich  m o ż liw o śc i w ie lo w y m ia ro w e . M iało to  j e s z ­
c z e  je d e n  w a lo r, g d y ż  w ę d ru ją c e  p o  n ie b ie  
s ło ń c e  —  z m ie n ia ło  k ie ru n e k  o ś w ie tle n ia  i o d ­
k ry w ało  n o w e  e fe k ty . M o ja  o s ta tn ia  w y s ta w a  
z  1 9 8 9  ro k u  ro zw ija ła  te n  s p o s ó b  m y ś le n ia . 
P ie rw s z e  p la n y  by ły  u m ie s z c z o n e  10  c m  p rz e d  
d ru g im i, c o  s tw a r z a ło  z łu d z e n ie  tró jw y m ia ru , 
ilu z ję  rz e ź b y . T o  b y ł m ó j o s ta tn i  p o k a z .

Z m ien iły  s ię  c z a s y ,  z m a ła fo  z a in te r e s o w a n ie  
fo to g ra f ią , z a ję c ie  c o r a z  w ię c e j k o s z to w a ło . W  
fo tog rafii z ro b iłe m  p ra w ie  w s z y s tk o , a le  z a ­
w s z e  c h o d z iło  mi p o  g ło w ie  p o d ję c ie  ja k ie g o ś  
n o w e g o , a r ty s ty c z n e g o  w y z w a n ia . W yb itn i a r ­
ty śc i n ig d y  n ie  byli o d d a n i  ty lko  je d n e j  d y s c y ­
p lin ie . U z n a łe m , ż e  i ja  p o w in ie n e m  c o ś  j e s z ­
c z e  p o k a z a ć .  M o żliw o śc i fo tog rafii s ą  je d n a k  
o g ra n ic z o n e ,  c o  in n e g o  p la s ty k a . P la s ty k  m o ­
ż e  p o w o ła ć  n a w e t  "n ie is tn ie ją c e " . P o s ta n o w i­
łe m  z a te m  s p ró b o w a ć .  W 1 9 8 9  ro k u , p o  ś m ie r ­
ci m o je j ż o n y  p rz e ż y łe m  d u ż y  w s t r z ą s  i z a ł a ­
m a n ie .  L e k a rs tw o  n a  tę  o s o b i s tą  t r a g e d ię  o d ­
n a la z łe m  w  m a lo w a n iu . N a m a lo w a łe m  p a r ę  
o b ra z ó w . K o le d zy  o rzek li, ż e  c o ś  w  tym  je s t .  
Z a c h ę c o n y  z a c z ą łe m  z g łę b ia ć  ta jn ik i m a la r ­
s tw a .  P o c z ą tk o w o  n ie  ty le  m a lo w a n ie  by ło

2 .  K o n k u r s  t r w a  o d  d n i a  1 6 . 0 3 . 9 2  d o  d n i a  3 . 0 4 . 9 2  r . ,  
W  t y m  c z a s i e  u k a ż e  s i ę  1 5  k u p o n ó w .

3 .  K u p o n y  t e  b ę d ą  u k a z y w a ć  s i ę  n a  s t r o n i e  5  "G N " , 
p o  p i ę ć  w  k a ż d y m  t y g o d n i u :

I t y d z i e ń  ( 1 6  -  2 0 . 0 3 )  k u p o n  
I! t y d z l e r t  ( 2 3  -  2 7 . 0 3 )  k u p o n  

H ! t y d z i e ń  ( 3 0  -  0 3 . 0 4 )  k u p o n

1 - 1 5  
6 - 1 0  

1 1  -  1 5

5  D o  d n i a  1 0  0 4  9 2  n a l e ż y  d o s t a r c z y ć  o s o b i ś c i e  lu b  z a  p o ś r e d n i c t w e m  
p o c z t y  k u p o n y  n a k le jo n e  n a  o d w r o c i e  w y p e ł n i o n e i  a n k ie ty

d o  r e d a k c j i  " G N "

a l .  N i e p o d l e g ł o ś c i  2 2  w  Z i e l o n e ]  G ó r z e
6 .  W  l o s o w a n i u  n a g r ó d  b i o r ą  u d z i a ł  T Y L K O  w y p e ł n i o n e  a n k i e t y  

w r a z  z  n a k l e j o n y m i  n a  o d w r o c i e  k u p o n a m i  k o n k u r s o w y m i .
7 .  L o s o w a n i e  n a g r ó d  o d b ę d z i e  s i ę  1 5 . 0 4 . 9 2

Ż y c z y m y  s z c z ę ś c i a  C z y t e l n i k o m  G N  
N a j l e p s z e  p r e z e n t y  n a  Ś w i ę t a  W i e l k a n o c n e  

o c i  " G a z e t y  N o w e j "

N a j s z c z ę ś l i w s i  we troje
Lekki, w eso ły  u tw ór sc e n ic zn y , o p a rty  g łów nie  n a  e fe k ta ch  kom icznych  to  fa rsa . I w ła śn ie  n a  

fa rs ę  o  in trygującym  ty tu le  “G ra  w  L a b ic h e ’a  a lb o  n a js z c z ę ś l iw s i  w e  t ro je "  —  z a p ra s z a m y  d o  
te a tru . A u to rz y  —  E u g e n e  L a b ic h e  i J e a n  V a lje a n , który —  jak  inform uje  a fisz  —  rz e cz  c a łą  
sp o lszc zy ł i z reform ow ał. A n a  czym  p o le g a  g ra  w  L a b ic h e 'a ?  O dpow iedzi n a  to  p y tan ie  udzieli 
T e a tr  Lubuski już w  n a jb l iż s z ą  n ie d z ie lę  (22  m a rc a )  o  g o d z in ie  18 . R e ż y s e rem  sp e k ta k lu  je s t  
J a r o s ł a w  O s ta s z k ie w ic z ,  s c e n o g ra fe m  —  D a r iu s z  K u n o w sk i, a  m u zy k ę  n a p isa ł A n d rz e j 
T u c h o w s k i .  P rem iera  p ra so w a  tydzień  później, 2 9  m arca . ( z e t)

c e le m , a le  ra c z e j  p ro c e s  d o c h o d z e n ia  d o  o b ­
ra z u .  W sz y s tk o  w y k o n y w a łem  s a m  —  b łe jtra - 
m y , n a c ią g a n ie  p łó tn a , g ru n to w a n ie .  A  s a m o  
m a lo w a n ie  t r z e b a  z o b a c z y ć ,  d o  te g o  d o c h o d z i 
s ię  la ta m i...  P o ls k im  a r ty s tą ,  k tó ry  mi n a jb a r ­
d z ie j o d p o w ia d a ,  c h o ć  n ie  c h c ę  g o  n a ś la d o ­
w a ć  je s t  J a c e k  M a lc z e w sk i. G łó w n ie  d la te g o , 
ż e  m ia ł p ię k n y  w a r s z ta t  i b u jn ą  fa n ta z ję .  B liscy  
s ą  mi e k s p r e s jo n iś c i ,  ich  ś m ia ło ś ć  w  u ż y ciu  
b a rw y , ro z m a c h  te m a ty c z n y  i im p re s jo n iś c i z a  
s w o ją  k o lo ry s ty k ę . P o d z ie la m  ich r a d o ś ć  tw o ­
rz e n ia ,  a  s ie b ie  s z u k a m . N a  ra z ie  n ie  p o k a z u ję  
te g o  p u b lic z n ie  —  p a tr z ę ,  d o d a ję ,  o d e jm u ję , 
w y c isz a m , w y o s t rz a m . C z ę s to  k ie d y  d o k ła ­
d a m  ra m ę  o k a z u je  s ię ,  ż e  t r z e b a  j e s z c z e  o b ­
ra z  z m ie n ić . J e s z c z e  n ie  w y b ra łe m  s w o je g o  
te m a tu ,  n ie  o d n a la z łe m  s w o je g o  s ty lu . Z e  
w z g lę d u  n a  sw ó j te m p e r a m e n t  p ra c u ję  s z y b ­
ko , a le  o b ra z y  s ą  n ie d o p ra c o w a n e .  S ą  “s z o r ­
s tk ie ” a le  o  d u ż e j  e k s p re s j i .  P o  ja k im ś  c z a s ie  
d o  n ich  w ra c a m .

J a k  k a ż d y  tw ó rc a  n o s z ę  w  s o b ie  p o tr z e b ę  
p o k a z a n ia  p ra c ,  c h c ia łb y m  je d n a k ,  b y  g a le r ia  
n ie  m u s ia ła  s ię  w s ty d z ić  z a  m o ją  e k s p o z y c ję .  
O s ta tn io  ro z m a w ia łe m  z  d y re k to re m  Ł a p a -  
n o w sk im , k tó ry  j e s t  s k ło n n y  p r z e z n a c z y ć  d la  
m n ie  m a łą  s a lę .  J e ż e l i  d o jd z ie  d o  w y s ta w y , 
b y ć  m o ż e  z ie lo n o g ó rz a n ie  p o z n a j ą  n o w ą  
tw a rz Ł u n ie w ic z a . J e s t e m  p e łe n  n ie p o k o ju  c z y  
j ą  z a a k c e p tu ją " .

W niedzielę, 22 bm. przodownik turystyki 
pieszej Jadwiga Sobczak zaprasza na uro­
czyste pożegnanie zimy i powitanie wios­
ny. T r a s a  d z ie s ię c io k ilo m e tro w e j w ęd ró w k i 
w ie d z ie  z  Zaboru o b o k  z a b y tk o w e g o  z e s p o łu  
p a ła c o w o -o g ro d o w e g ó , p rz e z  W y s o c z y z n ę  
Z ie lo n o g ó r s k ą , d o  Droszkowa. B ę d z ie  o g n i­
s k o  i p ie c z e n ie  k ie łb a s e k , k o n k u rs  n a  n a jc ie ­

k a w s z ą  M a rz a n n ę , a  n a s tę p n ie  tra d y c y jn e  to ­
p ie n ie  te jż e .  P r ó c z  k ie łb a s e k  n a le ż y  w ię c  z a ­
b ra ć  z e  s o b ą  w y k o n a n ą  u p rz e d n io  M a r z a n n ę .  
Zbiórka uczestników o godz. 10.10 na 
dworcu PKS przy zegarze świetlnym (biiet 
za 5.800 z ł) . Powrót autobusem MZK z Dro­
szkowa (bilet z a  5.000 z ł).

J u ż  d z iś  z a p o w ia d a m y  wycieczkę na teren 
Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego, 
która odbędzie się 11 kwietnia. U m o c n ie n ia  
te ,  n a  o b s z a r z e  tzw . B ra m y  L u b u sk ie j, n a l e ż ą  
d o  n a jc ie k a w s z y c h , o b o k  f ra n c u s k ie j  linii M a­
g in o ta ,  o b ie k tó w  b u d o w n ic tw a  m ilita rn e g o

o s ta tn ie j  w o jn y . P rz e w id u je  s ię  z w ie d z a n ie  n a ­
z ie m n y c h  u m o c n ie ń  o r a z  w e jś c ie  d o  p o d z ie ­
m n y c h  tu n e li i p ię c io k ilo m e tro w ą  w ę d ró w k ę .

D o ja zd  i p o w ró t w y n a ję ty m  a u to b u s e m .  
Zgłoszenia, do 26 bm. wraz z opłatą 30 tys. 
złotych za przejazd i bilet wstępu, przyjmu­
ją — w Zielonej Górze PTTK BORT (ul. 
Kupiecka 17), w Nowej Soli PTTK przy ul. 
Witosa 9 i w Lubsku p. Ryszard Kuczer 
(godz. 16.00-18.00) przy ul. Norwida 22.

*  * *

O d d z ia ł  M iejsk i P T T K  p rz y p o m in a , ż e  p ie r ­
w s z a  w y c ie c z k a  z  c y k lu  "Jedź z nami w góry” 
o d b ę d z ie  s ię  w  d n ia c h  27-29 marca. W y ja zd  
d o  Jagniątkowa n a s tą p i  w  p ią te k , 27 bm. o 
godz. 13.39 z dworca PKP w Zielonej Gó­
rze. W  p ro g ra m ie  m .in .: w y p ra w a  d o  w o d o ­
s p a d ó w  “P o d g ó r n e j’’ i “S z k la rk i” o r a z  ru in  z a ­
m k u  C h o jn ik . W y c ie c z k ę  p o p ro w a d z i p rz o ­
d o w n ik  tu ry s ty k i g ó rs k ie j Waldemar Pieńko­
wski. Z ap isy  p row adzi b iu ro  O ddziału  M iejskiego 
PT TK  p rzy  ul. Kupieckiej 17 w  Z ie lo n e j G ó rz e , 
w  p o n ie d z ia łk i i c zw a rtk i o d  g o d z . 1 5 .0 0  d o  
1 7 .0 0 , a  w  p o z o s ta łe  dn i ty g o d n ia  —  P T T K  
B O R T  o d  g o d z . 9 .0 0  d o  1 6 .0 0  ( a d r e s  te n  s a m ) .

(JP)

T e a t r  B a i l a t u m  w  „A rle k in ie ”
W piątek (2 0  marca) o godzinie 1 9  w  s a li  “A rlekin" w  W iM B P  —  T e a t r  B a lla tu m  z  F ran c ji 

z a p r e z e n tu je  s p e k ta k l  "Kochaliśmy się zbyt mocno, by widywać się codziennie”.
“W  z a m k n ię ty m  p o m ie s z c z e n iu ,  w  z im n y m , o b o ję tn y m  d o m u , z e b r a n i  s ą  trz e j m ę z c z y z m  i 

trz y  k o b ie ty . S p e k ta k l j e s t  o  m iło śc i, je j p u ła p k a c h ,  g o ry c z y  i m iło sn y m  s z a le .  C h c ie lib y  
p o w ie d z ie ć  s o b ie  w s z y s tk o , a le  b ra k u je  im s łó w . S k a z u ją c  s ię  n a  ży c ie  w s p ó ln e , tro c h ę  n a  
u b o c z u , g o to w i s ą  n a  w s z y s tk o . Ich  n a d m ie rn e  p ra g n ie n ia  p o w o d u ją ,  ż e  s t a j ą  s ię  n a  z m ia n ę  
p o c ią g a ją c y  i o d p y c h a ją c y " . .

T e a tr  B allatum  za ło żo n y  w  1 9 8 3  z re a lizo w a ł ju ż  p o n a d  10  p rz e d s ta w ie ń  p o k a z y w a n y c h  w  ca łe j 
E u ro p ie , w  1 9 9 0  g o śc ił w  P o ls c e . F o rm a  i ję z y k  o s ta tn ic h  sp ek ta k li te a tru  s p ra w ia ją , z e  zn ik a ją  
b a rie ry  ję zy k o w e , a  p rz e d s ta w ie n ia  s ą  c z y te ln e  i z ro z u m ia łe  n a w e t d la  p u b lic zn o śc i, k tó ra  n ie 
w ła d a  język iem  fran cu sk im . _______________________________

Rom atyczne
„przeboje’’
w f i l h a r m o n i i

J a k  zw ykle w  p ią te k  o  g o d z in ie  19, F ilharm o­
n ia  Z ie lo n o g ó rsk a  z a p r a s z a  m e lo m an ó w  n a  k o n ­
c e r t sym foniczny , który tym  ra z em  w  c a ło śc i w y­
pełni m uzyka  z  c z a s ó w  rom an tyzm u .

O rk ies trę  S y m fo n iczn ą  FZ pop row adz i gościn  
n ie  M iro s ław  B ła s z c z y k  —  uzdo ln iony  m łody  
dy rygen t, la u re a t w yróżn ien ia  n a  M iędzynarodo­
wym  K onkursie  D yrygentów  im. G . F ite lb e rg a  w  
K atow icach , d yrek tor n acze ln y  i a rty s tyczny  P a ń ­
stw ow ej Filharm onii w  B iałym stoku, z a ś  so lis tą  
w ieczo ru  b ęd z ie  znakom ity  polski p ian is ta  (soli­
s ta ,  a k o m p an ia to r i k am era lis ta ), cen io n y  te ż  
jak o  k law esy n is ta  i im prow izato r —  W a ld e m a r  
M alicki.

R ok 1 9 9 2  o g ło szo n o  "R okiem  R o ss in ieg o ”, z  
racji p rz y p ad a jące j w  lutym 2 0 0 . rocznicy  urodzin  
te g o  zn ak o m iteg o  k o m pozy to ra , “w łosk iego  Mo 
zarta" , je d n e g o  z  na jw ybitn ie jszych tw órców  o p e  
row ych. W  p ro g ram ie  p ią tkow ego  w ieczo ru  znaj 
d u je  s ię  n ie co  (jakże  n iesłu szn ie !) z ap o m n ian a , 
b o g a ta  i żyw iołow a U w e r tu ra  d o  o p e r y  “S r o k a  
z ło d z ie jk a " .  U słyszym y te ż  —  in sp iro w a n ą  n ie ­
śm ie rte ln ą  h is to rią  trag icznej m iłości k ochanków  
z W erony  —  U w e r tu rę -fa n ta z ję  “R o m e o  i J u ­
lia "  u lu b io n eg o  p rzed staw ic ie la  ro m an tyzm u  ro­
sy jsk ieg o  —  P io tra  C z a jk o w s k ie g o . P o n a d to  w  
p ro g ram ie  je d e n  z  najw iększych  "przebojów ” ro­
m an ty czn e j m uzyki fo rtep ianow ej —  K o n c e r t  a - 
m o ll o p . 1 6  E d v a rd a  G rie g a , p rzed sta w ic ie la  
n a ro d o w ej szk o ły  norw eskiej.

A z a tem  —  c a ła  g a m a  ro m an tycznych  n a s tro ­
jów . P o  tygodniu  p racy  —  w izyta w  filharm onii 
m o ż e  być  miłym odpoczynk iem . (It.'

R o z m o w a  z  M ie c z y s ł a w e m  Ł a p a n o w s k im  
d y r e k to r e m  B iu ra  W y s ta w  A r ty s ty c z n y c h  
w  Z ie lo n e j  G ó rz e

— Miejsce urodzenia?
— Nysa.
— Wzrost, waga, znak zodiaku?
— 1,73, chyba 73 kg i jeśli wierzyć pani Hani 

Bakule — Ryba.
— Stan cywilny, dzieci?
— Żonaty, Grześ — 8 lat, Ulka-Cebulka, w 

sylwestra skończy trzy lata.
— Wykształcenie, zawód wykonywany?
—  W y ższ e  h u m a n is ty czn e , dy rek to r BWA.
— Języki obce?
— Rosyjski i francuski i... żona germanistka.
— Jakim jeździ pan samochodem?
— Wspaniałym, volkswagenem VW — 1600,

z re s z tą  dzięk i A ndrzejow i G .
-Miesięczna pensja?

—  Z d ecy d o w an ie  z a  m a ła , re k o m p e n su je  to
pensja?
iie z a  małi

je d n a k  s a ty s fak c ja .
— Ulubiona potrawa, alkohol?
— C o ś  z  kuchn i m ojej te śc io w e j. A lkohol? L ubię 

lubusk ie  “B ianco” z a  ca ło k sz ta łt w ra ż eń , k tó re  
d o s ta rc z a ,  p o c zą w s z y  o d  e tyk ie ty  a  s k o ń cz y ­
w szy  n a  z aw arto śc i.

— Hobby?
— W orkoholizm .
— Ulubiony rodzaj filmu i muzyki?

— Z  o b raz ó w  film ow ych c e n ię  s o b ie  n a jbardz iej 
“Lot n a d  kukułczym  g n ia z d em ” M iłosza F o rm a- 
n a . M uzyka?  C h y b a  d u e t “S im o n  a n d  G arfunkel”.

— Marzenia zawodowe i prywatne?
— S ą  z b ie żn e . C hciałbym  m ie s z k a ć  i p ra c o w ać  

w  kraju eu ro p e jsk im , z e  w szystk im i te g o  k o n s e ­
kw encjam i.

— Największy sukces życiowy?
—  Spraw dzeni przyjaciele, w łasnoręcznie z budo­

w any dom  dla całej rodziny i p o sad zen ie  drzew a.
— Co by pan zmienił będąc prezyden­

tem?
— W idzę, ż e  żarty  s ię  skończyły. Z astanow iłbym  

s ię  m ocno  n a d  tym  co  k iedyś pow iedział g e n e ra ł 
P a to n , ż e  lu d z ie  s ą  jak sp ag h e tti —  m o ż n a  ich 
p o c ią g n ąć  za  s o b ą  nigdy p c h a ć  p rze d  s o b ą ”.

— Największy błąd ludzkości?
—  Mój sy n  tw ierdzi, ż e  d z iu ra  o z o n o w a, ja  n ie  

m am  w y rob ionego  p o g lądu .
— Czy lubi pan seks?
—  T ak
— Ideał kobiety?
—  Nie m am  pełnom ocn ictw  do  u jaw n ian ia  bliż­

s zy c h  dariych.
— Czy przyznałaby się pan do zdrady 

małżeńskiej?
—  G dyby zaistn ia ła  w yższa  k on ieczność  —  tak. 
— J a k  zachowałaby się pan widząc w swo­

jej sypialni nagą gwiazdę światowego kina?
—  C zułbym  o g ro m n ą  ra d o ś ć ...  ju tro  ra n o  po  

m leko  pó jdz ie  on a .
— Jak znajduje pan swoje życie w sło­

wach “veni, vidi, vici”?
—  O dpow iem  k iedyś w  p rzyszło śc i.

R o z m a w ia ła
B a r b a r a  K U R A S Z K IE W IC Z -M A C H N IA K

CO- GDZIE* KIE DY ?
* K I N A

ESTRADA —  Hala Ludowa —  p iątek 11.00 s e ­
an s  zam knięty, piątek, so b o ta  1 7 .3 0 ,1 9 .0 0  nie­
dziela 1 6 .0 0 ,1 8 .0 0 ,1 9 .3 0  Szpieg  b e z  m atury 
(USA 15).
NEWA —  piątek 18.00 Do w idzenia do jutra 
(pol. 15), 20.00 Czwarty protokół (ang. 15), s o ­
bota, niedziela 17 .1 5 ,1 9 .3 0  C zw arty protokół 
(ang. 15).
NYSA —  piątek, sobo ta, n iedziela 15.30 W o­
żąc  m iss D ayce (USA 12). 1 7 .3 0 ,1 9 .3 0  Dzika 
orchidea (USA 18)
W ENUS —  piątek, sobo ta, niedziela 15.30, 
17 .3 0 ,1 9 .3 0  Rodzina A dam sów  (USA 12)

T E A T R
L u b u sk i T e a tr  w  Z ielone) G órze  —  piątek  
12.00 C zerw ony Kapturek, so b o ta  17.00 R o­
m eo  i Julia, niedziela D uża s c e n a  12.00 C.-t - 
wony K apturek, 18.00 G ra w L abiche’a.
Biuro obsługi w idzów tel. 720-56 w. 21 2

M uzeum  w  Z ielonej G órze  (czynne 11.00- 
17.00).
L u b u sk ie  M uzeum  W ojskow e  w Drzonowie 
(czynne 9.00-15.00) w y staw y  s ta łe : II wojna 
światowa. M undur żołnierza polskiego 1914- 
1945. P lenerow a i pawilonowa w ystaw a cięż­
kiego sp rzętu  bojowego.
M uzeum  A rc h eo lo g ic zn e  Ś ro d k o w e g o  Na­
d o d rz a  w Świdnicy (czynne 9.00-15.00). Ś rod­
kowe N adodrze u schyłku starożytności. O bro­
na polskiej granicy zachodniej w e w czesnym  
średniow ieczu.
M uzeum  E tn o g ra fic zn e  " S k a n s e n ” z  siedzi­
b ą  w Ochli (czynne 10.00-15.00). O d włókna 
do tkaniny (czasow a). W yposażenie w nętrz z a ­
bytkowych obiektów budownictwa wiejskiego.

meiiiERiE
ART (czynna 10.00-17,00) —  M alarstwo Gle­
ba Szutow a
BWA (czynne 11.00-17.00) — M ieczysław Ko­
ścielniak —  m alarstw o i grafika 
G aleria  p rzy  ul. Ż e ro m sk ie g o  (czynna 11.00- 
18.00) W ystaw a m alarstw a i rysunków S tani­
sław a A ntosza.
KLUB MPIK (9.00-18.00) —  W ystaw a au to r­
ska —  M alarstwo i grafika Przem ysław  Gapiń- 
ski i Igor Myszkiewicz
WIMBP (czynna 10.00-17.00) — Plakat lubu­
ski —  wystawa

n D T C I A IAPTEKI
N a  t f t ó p l  
d a w n a !  
Z i e l o n e j

Z i e l o n o g ó r s k i e  
p r o c e s y  c z a r o w n i c K a t a r z y n a  F u n c k e

ul. C h ro b re g o

D n ia  2 5  w rz e ś n ia  1 6 5 2  ro k u  8 3 - le tn ia  K a ta ­
r z y n a  F u n c k e , ż o n a  m is trz a  Ł a z ie b n e g o  M ar­
c in a , w d o w a , z o s ta ła  o s k a r ż o n a  o  c z a ry , p o j­
m a n a ,  o s a d z o n a  w  a r e s z c ie  m ie jsk im  i p o d d a ­
n a  p rz e s łu c h a n io m , p o d c z a s  k tó ry c h  n ie  o b e ­
s z ło  s ię  b e z  o k ru tn y c h  to rtu r. P r z y p a d e k  ‘‘s t a ­
re j F u n c k e "  s ta n o w i p o c z ą te k  c a łe j s e r ii ta k ich  
p ro c e s ó w , k tó re  w  la ta c h  1 6 5 2 -1 6 6 9  m ia ły  
m ie js c e  w  Z ie lo n e j G ó rz e . N ie  p rz y n io s ły  o n e  
m ia s tu  ch lu b y , a lb o w ie m , jak  ź ró d ła  p o d a ją ,  
n a jd łu ż e j o n e  trw a ły  i n a jc z ę ś c ie j  w ła ś n ie  w  
Z ie lo n e j G ó rz e , p ło n ę ły  s to sy .

W s tę p n e  p rz e s łu c h a n ia  K a ta rzy n y  F u n c k e  
trw ały  d o  p o ło w y  lu te g o  n a s tę p n e g o  ro k u . 17  
lu te g o  inkw izyc ja  m ie js k a , w  k tó re j “p ie rw s z e  
s k rz y p c e "  g rali d w a j u rz ę d n ic y  m a g is tra c c y  —  
S c r ib a n u s  i S c h w o lk e  —  z w ró c iła  s ię  d o  fak u l­
te tu  p ra w a  u n iw e rs y te tu  w e  F ran k fu rc ie  n a d  
O d rą  o  w y d a n ie  “e k sp e r ty z y "  p rz e b ie g u  i s k u ­
te c z n o ś c i  d o ty c h c z a s o w e g o  p o s tę p o w a n ia  
w o b e c  F u n c k e , ja k o  ż e  o s k a r ż o n a ,  m im o  s to ­
s o w a n ia  to rtu r, n ie  p rz y z n a w a ła  s ię  d o  z a r z u ­

c a n y c h  jej c zy n ó w . Ś w ia d k o w ie  z e z n a li,  iż w i­
dzie li, ja k  F u n c k e  “u je ż d ż a ła  p ó ł c z ło w iek a , p ó ł 
k o z ła , p o ro ś n ię te g o  s ie r ś c ią ,  z  n o g a m i z a k o ń ­
c z o n y m i k o p y tam i, u la tu ją c  w ra z  z  nim  p rz e z  
kom in".

D o c to re s  ju r is p ru d e n c ia e  u n iw e rs y te tu  u z ­
nali, iż a d  to r tu ra m  p e r fe c ta m  w id a ć  n ie  były 
w y s ta r c z a ją c e ,  s k o ro  w o b e c  "e w id en tn y ch  d o ­
w o d ó w ” o s k a r ż o n a  F u n c k e  trv /a  p rz y  sw o im  i 
za lec ili, a b y  "m is trz  J e r z y  w  s p o s ó b  b a rd z ie j 
p rz e k o n y w u ją c y  p o s łu g iw a ł s ię  sw o im  in s tru ­
m en ta riu m " . W y ja śn ić  n a le ż y , iż ó w  “m is trz  
J e rz y "  by ł m ie jsk im  k a te m  w  Z ie lo n e j G ó rz e  i 
n ie m a l w sz y s tk ie  w y d a n e  w yrok i n a  “c z a ro w ­
n ic e ” p rz e z  n ie g o  by ły  w y k o n y w a n e .

N ie z a le ż n ie  o d  opinii fran k fu rck ich  d o k to ró w  
p o d o b n ą  w ydali ław n icy  R a d y  M ia s ta  W ro c ła ­
w ia , k tó rzy  d o d a tk o w o  zalec ili sw o im  z ie lo n o ­
g ó rsk im  k o le g o m  p rz e p ro w a d z e n ia  s z c z e g ó ­
ło w e g o  “re v is iu m ” d o m o s tw a  i d o b y tk u  o w ej 
F u n c k e , c zy  a b y  " ja k o w e ś  re c v is i to ria  lu b o  te ż  
m a ś c i d ia b e lsk ie ,  z ie la  s z a ta ń s k ie  c z y  te ż  p i­
s z c z e le  lu d zk ie  i o g o n y  ja s z c z u rc z e "  ta m  s ię  
z n a jd u ją c e ,  ja k o  d o w o d y  w iny  p o s łu ż y ć  m o g ą .

W  c z e rw c u  1 6 5 3  roku  p rz e s łu c h a n ia  K a ta rz y ­
n y  F u n c k e  w e s z ły  w  d e c y d u ją c ą  f a z ę .  Inkw i­
z y c ja  m ie js k a  z a le c iła  m is trzo w i J e r z e m u  "g ra - 
d a tim  to rtu re s" , a  w ię c  z a o s t r z y ć  fo rm y , k tó re  
m o g ły  w y m ó c  n a  F u n c k e  p rz y z n a n ie  s ię  d o  
w iny . S ta r u s z k a  w  k o ń c u  u le g ła . P r z y z n a ła  w  
k o ń c u , ż e  " trzy k ro tn ie  n o c ą  c z e rw c o w ą  z  s z a ­
ta n e m  s ię  s p o ty k a ła ,  c ie le ś n ie  z  nim  o b c o w a ­
ła , m a ś c i s z a ta ń s k i e  z  d ia b e ls k ie g o  z ie la  w a ­
rzy ła , uroki rz u c a ła  i s m ró d  s ia r c z a n y  w okół 
s ie b ie  ro z ta c z a ła ”. T o  w y s ta rc z y ło , ż e b y  s k a ­
z a ć  j ą  n a  s to s .

9  s ty c z n ia  1 6 5 4  ro k u , n a  tzw . P la c u  D rz e w ­
nym  p rz e d  W ie ż ą  Ł a z ie b n ą  ( z w a n ą  ta k ż e  
“G ło d o w ą ”) w d o w a  p o  m is trz u  Ł a z ie b n y m  
M arc in ie  F u n c k e  —  K a ta rz y n a  —  z o s ta ła  p o d ­
d a n a  o c z y s z c z a ją c e m u  d z ia ła n iu  o g n ia " . Z a ­
nim  je d n a k ż e  s to s  z a p ło n ą ł,  m is trz  J e r z y ,  w  
d ro d z e  łask i" sk ró c ił jej m ęk i p rz e z  z a d a n ie  
“c io s u  m iło s ie rd z ia ”. O g ie ń  s traw ił ju ż  tylko 
m a r tw e  c ia ło  n ie s z c z ę s n e j  n ie w ia s ty . P rz e d  
s w o ją  ś m ie rc ią  je d n a k ż e  K a ta rz y n a  F u n c k e  
w y m ien iła  n a z w is k o  Liny K liche z  P rz y le p u , z 
k tó rą  b y ła  z a z n a jo m io n a . B yła to  d ru g a  o fia ra

m ie jsk ie j inkw izycji. A le  o  te j s p ra w ie  ju ż  w  
n a s tę p n e j  o p o w ie śc i.

J e r z y  P io t r  M a jc h rz a k

fsSSELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
S traż  Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie G azow nicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie W od.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital W ojewódzki, centr. 42-61
Bank Informacji G ospodarczej
Przedsiębiorstw 65C-23
Bank Informacji Usłuaowej 293-43

1 Telefon Zaufania dla kobiet c iężarnych oraz
I dla uczennicy i ucznia. T erenow ego Komitetu

Ochrony Praw  Dziecka
—  Biuro Pom ocy Prawnej
W rocław 370-69
w Zielonej G órze (czynny w czwartki

|  17.00-19.00) 35-51 lub 31-56 1

i .

ul. W yszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec 
bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25
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S t a l a g  L u f t —3 ,  Ż a g a ń

“Śmierć każdego człowieka umniejsza mnie, albo- wiem jestem zespolony z ludzkością, przeto nigdy nie pytaj komu bije dzwon, bije on tobie” (E. Hemingway)
H is to r ia  o b o z ó w  j e n ie c k ic h  w  Ż a g a n iu  s i ę ­

g a  o k r e s u  n a p o le o ń s k ie g o .  W  c z a s i e  II w o j­
n y  ś w ia to w e j  p rz y  s z o s i e  d o  Iło w e j, 1 ,5  k m  
o d  Ż a g a n ia ,  z n a j d o w a ł  s i ę  o b ó z  j e ń c ó w  w o ­
j e n n y c h  ó s m e g o  o k r ę g u  w o js k o w e g o  —  
S ta lg  V IIIC  ( d z iś  M u z e u m  M a r ty ro lo g ii J e ń ­
c ó w  A lia n c k ic h ) .  P r z e b y w a l i  w  n im  ż o łn ie ­
r z e  p o l s c y  —  u c z e s t n i c y  k a m p a n i i  w r z e ś ­
n io w e j,  F r a n c u z i ,  B e lg o w ie ,  J u g o s ło w ia n ie .  

O p r ó c z  o b o z ó w  je n ie c k ic h  W e h r m a c h tu  
( O b e r k o m m a n d o  d e r  W e h r m a c h t )  w ł a s n ą  
s i e ć  o b o z ó w  je n ie c k ic h  p o s i a d a ło  lo tn ic tw o  
L u f tw a f fe . O b o z y  d la  p ilo tó w  p o d le g a ły  lo t­
n ic tw u  w o js k o w e m u  i u m i e s z c z a n o  w  n ic h  
lo tn ik ó w  z  a rm ii p a ń s t w  z a c h o d n ie j  E u r o p y .  
O b ó z  o f ic e rs k i  d la  lo tn ik ó w  S t a l a g  L uft— 3  
p o w s ta ł  5  m a ja  1 9 4 2  r. n a  p o łu d n ie  o d  
Ż a g a n i a  i n a  w s c h ó d  o d  S t a l a g u  V IIIC . P o ­
d z ie lo n y  b y ł n a  d w ie  c z ę ś c i :  d la  a n g ie l s k ic h  
i a m e r y k a ń s k ic h  p ilo tó w . L u ft— 3  o d  s w o ic h  
p o c z ą tk ó w  s t a ł  s i ę  z n a n y  z  u c i e c z e k  j e ń ­
c ó w . B ra w u ro w y c h ,  n i e s ł y c h a n ie  p o m y s ło ­
w y c h ,  a l e  k o ń c z ą c y c h  s i ę  n i e p o w o d z e ­
n ie m .

D la c z e g o  j e ń c y  u c ie k a l i ,  s k o r o  m ie li z n o ś ­
n e  (w  p o r ó w n a n iu  z  in n y m i)  w a ru n k i  i m o g li 
d o c z e k a ć  s z c z ę ś l i w i e  k o ń c a  w o jn y ?  
R . S z u b a ń s k i  w  s w o je j  k s i ą ż c e  “L u d z ie  b e z  
s k rz y d e ł"  t ł u m a c z y  t o  n a s t ę p u j ą c o :  “W  k a ż ­
d e j  a rm ii p e r s o n e l  l a ta ją c y  lo tn ic tw a  t o  s w e ­
g o  r o d z a ju  e l i ta ,  d o b i e r a n a  p o d  k ą te m  w y ­
ż s z e g o  w y k s z ta łc e n ia ,  s p r a w n o ś c i  f iz y c z ­
n e j ,  e n e r g i i  ż y c io w e j  i p a t r io ty z m u .  C i, p r z e ­
w a ż n ie  m ło d z i lu d z ie ,  n ie  m o g li p o g o d z ić  
s i ę  z  p r z y m u s o w y m  o g r a n ic z e n ie m  ic h  
s w o b o d y  ( . ..) .  D u c h  ż o łn ie r s k i  n a k a z y w a ł  im  
J a k  n a j s z y b s z e  z n a l e z i e n i e  s i ę  w  g ro n ie  
w a lc z ą c y c h ."

D la te g o  p o w o ła n o  k o m ite t  u c ie c z k o w y ,  n a  
c z e l e  k tó r e g o  s t a n ą ł  m a jo r  R A F -u  R o g e r  
B u s h e l l .  “K o m ite t  X ” z a p l a n o w a ł  u c ie c z k ę ,  
w  k tó re j  m ia ło  w z ią ć  u d z ia ł  2 0 0  lo tn ik ó w . 
Z a c h o w u ją c  z a s a d y  k o n s p i r a c j i ,  w  k a ż d y m  
b a r a k u  i s tn ia ły  p r z e d s t a w ic i e l s tw a  k o m ite tu  
u c i e c z k o w e g o  (tz w . " m a łe  ik sy " ). “M ały m i 
ik s a m i’’ byli w  s w o ic h  b a r a k a c h  m  .in . P o la c y  
—  K ie w n ia r s k i i T o b o ls k i .

Z a c z ę t o  j e d n o c z e ś n i e  k o p a ć  t r z y  tu n e le :  
“D ick", “H a r ry ” i T o m ” n a  g łę b o k o ś c i  o k .  3 0  
s t ó p  (9  m ) , a b y  u n ik n ą ć  n ie m ie c k ie g o  p o d ­
s łu c h u  ( N a u c z e n i  d o ś w i a d c z e n i e m  N ie m c y  
z a ło ż y li  u r z ą d z e n i a  p o d s łu c h o w e ,  d l a  w y ­
k ry c ia  p o d k o p ó w ) .

P r a c e  r o z p o c z ę to  w  k w ie tn iu  1 9 4 3  r. A b y  
u c i e c z k a  u d a ł a  s i ę ,  n a l e ż a ło  p r z y g o to w a ć  
d o k u m e n ty  u m o ż l iw ia ją c e  p o r u s z a n i e  s i ę  
p o  t e r e n i e  R z e s z y  i p a ń s t w  o k u p o w a n y c h :

m a p y ,  k o m p a s y ,  o d z ie ż  c y w iln ą , r a c je  ż y w ­
n o ś c i .  A  i s a m o  k o p a n ie  tu n e li  w y m a g a ło  
d o b r e j  o r g a n iz a c j i  p r a c y ,  c h o ć b y  p r z y  w y ­
n o s z e n i u  z ie m i i r o z p r o w a d z a n iu  je j  n a  t e ­
r e n ie  o b o z u  ta k ,  a b y  N ie m c y  n i c z e g o  n ie  
z a u w a ż y l i .  Z o r g a n iz o w a li  g r u p y  s p e c ja l i s ty ­
c z n e ,  k tó r e  z a j ę ły  s i ę  p r z y g o to w a n ie m  r z e ­
c z y  n ie z b ę d n y c h  d o  u c ie c z k i ,  o r a z  t a j n e  
w a r s z t a ty :  s to la r s k i ,  c ie s ie ls k i ,  ś lu s a r s k i ,  
k ra w ie c k i .  W s z y s tk ie  n a r z ę d z i a  w y k o n a n o  
w e  w ła s n y m  z a k r e s ie .

O d p o w ie d z ia ln e  z a d a n i e  z a m a s k o w a n i a  
w e j ś ć  d o  tu n e lu  p o w ie r z o n o  P o la k o w i,  k p t. 
M ick ie w ic z o w i, k tó ry  o k a z a ł  s i ę  m is t r z e m  w  
te j  d z ie d z in ie .  T u n e le  w y p o s a ż o n e  z o s ta ły  
w  o ś w ie t l e n ie  e l e k t r y c z n e ,  w e n ty la c ję ,  s z y ­
n y  d r e w n ia n e ,  p o  k tó ry c h  p o r u s z a ły  s ię  
w ó z k i d o  p r z e w o ż e n ia  z ie m i, b y ły  o s z a l o ­
w a n e .  W  m ię d z y c z a s i e  w a r s z t a ty  p r a c o w a ­
ły  p e ł n ą  p a r ą .  W a r s z t a t  k ra w ie c k i  p r z e r a b ia ł  
i f a rb o w a ł  n a  c z a r n o  z a p a s o w e  m u n d u r y  
lo tn ik ó w  (k o lo r  u t r w a la n o  ro z tw o re m  o t r z y ­
m a n y m  p r z e z  n a m o c z e n i e  w  w o d z ie  o k ła ­
d e k  B iblii). G r u p a  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  
T im m a  W a l le n a  p rz y g o to w y w a ła  i f a ł s z o ­
w a ła  d o k u m e n ty .

P o c z u c i e  h u m o r u  n ie  o p u s z c z a ł o  lo tn i­
k ó w ; g r u p ę  f a ł s z e r z y  d o k u m e n tó w  n a z w a ­
n o  “D e a n  e n d  D a w s o n ” ( n a z w a  s ły n n e g o  
a n g ie l s k i e g o  b iu ra  p o d ró ż y ) .  Z a  p o m o c ą  p r a ­
s y  d ru k a rs k ie j  w ła s n e g o  w y ro b u , w y p ro d u k o ­
w a n o  o k . 3  ty s ię c y  m a p .  Z a w ie ra ły  o n e  in for­
m a c je  o  te r e n ie  p rz y o b o z o w y m , te ry to r iu m  
N ie m ie c , o r a z  trz y  w e r s je  t r a s  u c ie c z k i: w  
k ie ru n k u  B a łty k u  i S z w e c ji ,  p r z e z  C z e c h o s ło ­
w a c ję  d o  S z w a jc a ri i  i p r z e z  N ie m c y  d o  F ran c ji. 
M im o  p o d ję ty c h  ś ro d k ó w  o s t r o ż n o ś c i  w  
c z e r w c u  1 9 4 3  r. N ie m c y  odkry li tu n e l “T o m ” 
(m ia ł ju ż  7 0  m  d łu g o ś c i .)

P o  p ó ł r o c z n e j  p r z e r w ie  w z n o w io n o  p r a c e  
p r z y  tu n e lu  “H a rry " . “D ick" s łu ż y ł  ja k o  m a ­
g a z y n  p ro d u k tó w  p o c h o d z ą c y c h  z  t a jn y c h  
w a r s z ta tó w .  W  m a r c u  1 9 4 4  r. p r a c e  n a d  
tu n e l e m  “H a rry ” z o s t a ły  p r a w ie  z a k o ń c z o ­
n e .  T u n e l  m ia ł  1 1 0  m  d łu g o ś c i ,  p rz e k ró j  
1 8 0 0  cm . b ie g ł  n a  g łę b o k o ś c i  9  m e tró w . 
W y s ta r c z y ło  ty lk o  p r z e b ić  k o n ie c  s z y b u  p io ­
n o w e g o ,  w y c h o d z ą c e g o  n a  p o w ie r z c h n ię  
z ie m i.

D a tę  u c ie c z k i  w y z n a c z o n o  n a  n o c  z  2 4 /2 5  
m a r c a ,  g o d z in ę  “0 " n a  2 0 .4 5 .  N a le ż a ło  t e r a z  
w y ty p o w a ć  2 0 0  lo tn ik ó w , k tó rz y  w e z m ą  
u d z ia ł  w  u c i e c z c e .  S i e d e m d z ie s i ę c iu ,  k tó ­
ry c h  z a s łu g i  w  p r z y g o to w a n iu  u c ie c z k i  b y ły  
b e z s p o r n e ,  w y ty p o w a ł  k o m ite t  X. P o z o s t a ­
ły c h  1 3 0  w y ty p o w a n o  w  d r o d z e  lo s o w a n ia  
s p o ś r ó d  6 0 0 ,  k tó rz y  b ra li u d z ia ł  w  p r z y g o to ­

w a n ia c h .  R o z d a n o  d o k u m e n ty ,  m a p y ,  
u b r a n ia ,  ż y w n o ś ć .  W s z y s tk o  g o to w e .  P o  
p r z e b ic iu  o tw o ru  s tw ie r d z o n o ,  ż e  b łą d  w  
o b l ic z e n ia c h  s p o w o d o w a ł  w y b ic ie  s z y b u  
n ie  w  le s i e ,  l e c z  n a  o tw a r ty m  t e r e n i e .  M im o  
w s z y s tk ic h  p r z e c iw n o ś c i  ( c z a s  u c ie c z k i  
z b ie g ł  s i ę  z  n a lo te m ,  w y łą c z o n o  d o p ły w p r ą -  
d u  e le k t r y c z n e g o  d o  o p ó ź n ie n ia )  k o n ty n u o ­
w a n o  u c ie c z k ę .  D o  g o d z in y  c z w a r te j  n a d  
r a n e m  tu n e l  o p u ś c i ło  8 0  lo tn ik ó w , k ie d y  j e ­
d e n  z e  s t r a ż n ik ó w  p r z y p a d k o w o  o d k ry ł 
w e jś c ie  tu n e lu  i w s z c z ą ł  a la r m .  C z t e r e c h  
lo tn ik ó w  z ł a p a n o  p rz y  w y jś c iu  z  ”H a r r e ’e g o *  
a l e  7 6  b y ło  ju ż  n a  w o ln o ś c i ,  w  ty m  s z e ś c i u  
P o la k ó w : A . K ie w n a r s k i ,  S .  K ró l, W . K o la - 
n o w s k i ,  K. P a w lu k ,  J .  M o n d s c h e in ,  P .  T o ­
b o ls k i.

R o z m ia r y  u c ie c z k i  w s t r z ą s n ę ły  n ie m ie c k i­
m i w ła d z a m i ,  p o s ta w io n o  w  s t a n  a la r m u  
c a ł ą  R z e s z ę .  A k c ję  ś c ig a n ia  “G r o s s f a h n -  
d u n g ” z o r g a n iz o w a n o  n a  n i e z n a n ą  d o tą d  
s k a l ę .  B y ła  to  p r z e c i e ż  “n a jw ię k s z a  u c ie ­
c z k a ”, t a k ż e  w  h is to r ii  II w o jn y  ś w ia to w e j .  
Z a b lo k o w a n o  d ro g i,  d w o r c e ,  p o r ty .  P o s z u ­
k iw a n ia  z b ie g ó w  trw a ły  n a  t e r e n i e  P r u s  
W s c h o d n ic h ,  C z e c h o s ło w a c j i ,  p o  F r a n c ję .  
O d  2 6  m a r c a  u c ie k in ie r z y  k o le jn o  tra f ia li  w  
r ę c e  K rip o  i G e s t a p o .  D o  p o ło w y  k w ie tn ia  
u ję to  7 3  lo tn ik ó w  n a  o b s z a r z e  o d  Z g o r z e lc a  
i M o ra w s k ie j  O s t r a w y  p o  K ilo n ię . T y lk o  
t r z e m  d o p is a ł o  s z c z ę ś c i e .  B yli to  N o rw e g ,  
J e a n s  M u lle r , A n g lik  " R o c k y ” R o c k k la n d ,  
H o le n d e r  v a n  d e r  S to k .

N a  w ie ś ć  o  w ie lk ie j u c i e c z c e  z e  S ta la g u *  
L uft— 3  w  Ż a g a n iu ,  H itle r  z w o ła ł  n a r a d ę  w  
K w a te r z e  G łó w n e j  z  u d z ia łe m  K e itla , H im ­
m le r a ,  G ó r in g a .  T a m  z a p a d ł a  d e c y z j a  ro - 
s t r z e l a n i a  w ię k s z o ś c i  u c ie k in ie r ó w . K a lte r-  
b r u n e r ,  s z e f  G łó w n e g o  U r z ę d u  B e z p ie ­
c z e ń s t w a  R z e s z y ,  w g .  w y ty c z n y c h  H im m le ­
r a  i K e it la  o p r a c o w a ł  S a g a n — B e fe h l ( r o z ­
k a z  ż a g a ń s k i ) .  D o  w y k o n a n ia  r o z k a z u  p rz y ­

s t ą p i o n o  z  i ś c ie  n i e m ie c k ą  s k r u p u la tn o ś c ią .  
S z e f  p o lic ji k ry m in a ln e j  N e b e  p rz y g o to w a ł  
l is tę  lo tn ik ó w  s k a z a n y c h  n a  ś m ie r ć  ( a  k tó ­
ry c h  r o z s t r z e l a n o  z a  “p r ó b ę  u c ie c z k i” w  d r o ­
d z e  p o w ro tn e j  z  p r z e s łu c h a n ia  d o  o b o z u  
L uft— 3 ).

N a  l iś c ie  z n a le ź l i  s i ę  n a jp ie rw  w s z y s c y  
lo tn ic y  in n y c h  n a r o d o w o ś c i ,  w ś r ó d  n ic h  
w s z y s c y  P o la c y ,  d o p ie r o  u z u p e łn io n o  j ą  d o  
p r z e w id z ia n y c h  w  r o z k a z i e  5 0  o s ó b  —  A n ­
glikam i,. W s z y s tk ic h  r o z s t r z e l a n o .

P o  w o jn ie  w  1 9 4 7  r. 18  s p r a w c ó w  z b ro d n i  
—  w y k o n a w c ó w  S a g a n — B e f e h l  —  s t a n ę ł o  
p r z e d  S ą d e m  W o js k o w y m  ( a n g ie ls k im )  w  
H a m b u rg u .  Z a  z b r o d n ie  p o n ie ś l i  z a s ł u ż o n ą  
k a rę .

Polemizować , 
z„Lubuską”

J e s t e m  s t a ł y m  c z y t e l n i k i e m  G N .  I  z  p r z y k r o ­

ś c i ą  s t w i e r d z a m ,  ż e  c o r a z  r z a d z i e j  p o d e j m u j e  

o n a  p o l e m i k ę  z  b z d u r n y m i ,  s z k o d l i w y m i  s p o ­

ł e c z n i e  p u b l i k a c j a m i  w  ‘' G a z e c i e  L u b u s k i e j  

Z a  t a k ą  p u b l i k a c j ę  u w a ż a m  i n f o r m a c j ę  p t .  

W y s t a r c z y  n a  w o r e k  s a l e t r y ”,  a u t o r a  ( i c h ) ,  

z a m i e s z c z o n ą  w  “G a z e c i e  L u b u s k i e j ” 1 0  m a r ­

c a  b r .  O t o  n i e k t ó r e  s t w i e r d z e n i a : . . .  'W e s  m a  

o t r z y m a ć  b i l i o n  s t o  m i l i a r d ó w  z ł o t y c h  k r e d y t u  

t a ń s z e g o .  I l e  p r z y p a d n i e  n a  g m i n ę ,  s k o r o  i c h  

j e s t  p o n a d  d w a  t y s i ą c e ?  N a  g o s p o d a s t w o  —  
s k o r o  m a m y  i c h  p o n a d  d w a  m i l i o n y ?  H o  b e d z i o  

m o ż n a  k u p i ć  z a  t e  p i e n i ą d z e  n a w o z ó w ?  P r ó ­

b o w a l i ś m y o b l i c z y ć . . .  M o ż e m y  s i ę  m y l i ć ,  a l e  

g d y b y  k a ż d e  g o s i x > d a r s t w o  c l i c i a ł o  w z i ą ć  t a k i  

k r e d y t ,  w y s t a r c z y ł b y  o n  n a  z a k u p  1 0  k g  n a ­

s i o n . . .  I n a c z e j :  g d y b y  w s z y s c y  r o l n i c y  z e c h c i e l i  

s k o r z y s t a ć  z  k r e d y t u  t o  w y p a d n i e  p o  1 8 0 t y s i ę c y

z ł  n a  j e d e n  h e k t a r  c z y l i  n a  w o r e k  s a l e t r y  ".

K o m u  i  c z e m u  m a  s ł u ż y ć  t e g o  r o d z a j u  i n f o r m a ­

c j a .  O c z y w i ś c i e  p o d b u r z a n i u  i  t a k  j u ż  m o c n o  

z d e n e r w o w a n y c h  r o l n i k ó w ,  m a  n a  c e l u  d e z i n f o r -  

m o iv ac  s p o ł e c z ń s t w o ,  d e s t a b i l i z o w a ć  n a s t r o j e  

s p o ł e c z e ń s t w a ,  a  t y m  s a m y m  g o s p o d a r k ę .

B o  p r a w d a  j e s t  t a k a :  k t o  c h o ć  p o b i e ż n i e  z n a  

z a s a d y  f i n a n s o w a n i a  g o s p o d a r k i ,  e k o n o m i k i  

r o l n e j  t o  w i e ,  ż e  k r e d y t y  t a n i e ,  c z y l i  d o t o w a n e  

P r z e z  p a ń s t w o < z  b u d ż e t u  m u s z ą  b y ć  c e l o w e  i  

s e l e k t y w n e .  A  t o  o z n a c z a ,  ż e  b a n k  n i e  p o w i ­

n i e n  k r e d y t o w a ć  z a k u p u  n a w o z ó w ,  c i ą g n i k a  

c z y  i n n y c h  ś r o d k ó w  p r o d u k c j i  d l a  g o s p o ­

d a r s t w ,  k t ó r e  n i e  p o s i a d a j ą  w a r u n k ó w  d o  i n ­

t e n s y w n e j  p r o d u k c j i  r o l n e j .  N i e  j e s t  w i ę c  c e l o -  

w e  w s p i e r a n i e  t a n i m  k r e d y t e m  m a ł y c h  o b s z a ­

r o w o ,  k i l k u h e k t a r o w y c h  g o s p o d a r s t w ,  b o  o n o  

m e  m a j ą  w a r u n k ó w  d o  e f e k t y w n e g o  w y k o r z y ­

s t a n i a  ś r o d k ó w  p r o d u k c j i .  K r e d y t y  n a l e ż y  w  

n a s z y c h  w a r u n k a c h  p r z y z n a w a ć  t y l k o  g o s p o ­

d a r s t w o m  c h ł o p s k i m  o  d u ż y m  a r e a l e ,  w y s o -  

k ' m  p o z i o m i e  p r o d u k c j i  r o l n e j .  I  d l a  t y c h  g o s p o -  

o a r s m  w y s t a r c z ą  p r z y z n a n e  p r z e z  p a ń s t w o  

p i e n i ą d z e  n a  t a n i e  k r e d y t y ,  j e ś l i  j e  n i e  r o z d r a ­

p i ą  g o s p o d a r s t w a  c h e r l a w e ,  p o d u p a d ł e ,  z w ł a ­

s z c z a  c h ł o p o - r o b o t n i c z e .

S z k o d a ,  ż e  a u t o r  ( j c h )  n i e  p o i n f o r m o w a ł  c z y ­

t e l n i k ó w ,  i ż  d o  b i l i o n a  s t o  m i l i a r d ó w  z ł o t y c h  

t a n i c h  k r e d y t ó w  p a ń s t w o  z  b u d ż e t u  d o p ł a c i  

b a n k o m  p o n a d 2 0 0  m i l i a r d ó w  z ł o t y c h ,  t y ł k o p o  

t o ,  b y  r o l n i c y  m n i e j  s p ł a c a l i ,  m i e l i  n i ż s z e  o p r o ­

c e n t o w a n i e  n i ż  r z e m i e ś l n i k ,  k u p i e c ,  c z y  p a ń ­

s t w o w y  z a k ł a d  p r o d u k u j ą c y  s a m o l o t y .  A  t r z e ­

b a  w i e d z i e ć ,  ż e  t e  2 0 0  m i l i a r d ó w  z t  d o p ł a t y  z  

b u d ż e t u  d o  t a n i c h  k r e d y t ó w  d l a  r o l n i k ó w  z a ­

b r a n e  z o s t a n ą  z  o c h r o n y  z d r o w i a  l u d n o ś c i ,  z  

r e n t  i  e m e r y t u r  d l a  r o l n i k ó w  z a b r a n e  z o s t a n ą  

z  o c h r o n y  z d r o w i a  l u d n o ś c i ,  z  r e n t  i  e m e r y t u r ,  

p ł a c  n a u c z y c i e l i .  T y m  b a r d z i e j  w i ę c  n i e  m o ż n a  

z m a r n o w a ć  k r e d y t ó w  d l a  r o l n i k ó w  p r z y z n a j ą c  

i e  w s z y s t k i m ,  r ó w n i e ż  i  t y m  k t ó r z y  n i e  m a j ą  

w a r u n k ó w  d o  i c h  e f e k t y w n e g o  w y k o r z y s t a n i a .

Z p o w a ż a n i e m  

T o m a s z  C z e r s k i

0 0 P A N I N A  R A C U L C E
C h o l e r n i e  z a s k o c z y ł  m n i e  l i s t  p a n i  H a l i n y  

i  r o ń s k i e j — Z r e m b o v j e j  n a  R a c u l c e ,  o p u b l i k o ­

w a n y  w  n r  4 0  G a z e t y  N o w e j .  L i s t  p e ł e n  i n w e ­

k t y w ,  k a l u m n i i  i  p o m ó w i e ń ,  p o d  a d r e s e m  E .

K u r z a w y  I  z e s p o ł u  r e d a k c y j n e g o ,  z a  u m i e s z ­

c z e n i e  w  n r  3 2  a r t y k u ł u  “T e n  w s t r ę t n y  U r b a n ' .  

P a n i  n a  R a c u l c e  d o m a g a  s i ę  g ł ó w  / k r w i ,  t a k  

t o  j ą  r o z j u s z y ł o .  N i e  m o ż e  b i d u l k a  z r o z u m i e ć ,  

ż e  j e s t e ś c i e  d z i e n n i k i e m  n i e z a l e ż n y m  i  n a  w a ­

s z y c h  ł a m a c h  m o g ą  p i s a ć  d z i e n n i k a r z e  o  r ó ż ­

n y c h  p o g l ą d a c h .  T o  i c h  ś w i ę t e  d z i e n n i k a r s k i e  

p r a w o  i  c h w a ł a  i m  z a  t o .

J a  c z y t a m  w a s  o d  p i e r w s z e g o  n u m e r u ,  g d z i e  

p i s z e c i e ,  ż e  J e s t e ś c i e  n i e z a l e ż n i  i  t a k i m i  p o z o ­

s t a n i e c i e .  J e ż e l i  P a n i  n a  R a c u l c e  n i e  r o z u m i e ,  

ż e  d e m o k r a c j a  t o  t a k ż e  w o i n o ś ć  p r a s y  o r a z  

w o l n y  w y b ó r  c z y t e l n i k a  c o  b ę d z i e  c z y t a ł ,  t o  j u ż  

j e j  z m a r t w i e n i e .  J e d n i  l u b i ą  “R y c e r z a  N i e p o k a ­

l a n e j "  i  “K a t o l i k a ”,  d r u d z y  “N I E "  i  “S k l a n d a l e " ,  

j e s z c z e  i n n i  " V e t o ”,  “P r a w o  I Ż y c i a ” l u b  “P o l i ­

t y k ę ”,  t a k a  t o  i c h  c z y t e l n i c z a  m a ć .

J e ż e l i  w  d z i e n n i k u  p r o d u k u j ą  s i ę  J .  F e d o r o r  

w i c z  i  E .  K u r z a w a  t o  z n a c z y ,  ż a  j e s t  d o b r z e  I  

d z i e n n i k  n i e  u l e g a  ż a d n y m  o p c j o m  p o l i t y c z ­

n y m ,  a  o  t o  w ł a ś n i e  c h o d z i .  P a n  P o l a ń s k i  b y ł b y  

s k o ń c z o n y m  d u r n i e m  g d y b y  n a  p a n i  l i s t  z a r e ­

a g o w a ł  I  w y l a ł  n a  z b i t ą  m o r d ę  p a n a  K u r z a w ę  i  

r e d a k t o r a  n a c z e l n e g o .  P o l e g a m  n a  j e g o  m ą ­

d r o ś c i .  A l e  z a r z u c a n i e  p a n u  K u r z a w i e ,  ż e  b i e ­

r z e  f o r s ę  o d  U r b a n a  z a  r e k l a m ę ,  t o  j u ż  p o m ó ­

w i e n i e  k w a l i f i k u j ą c e  s i ę  p o d  s ą d .  J a k  o c e n i a m  

p a n a  U r b a n ś  t o  b y  m u  g r o s z a  n i e  d a ł ,  t a k  s i ę  

c i ę ż k o  b e s t i a  z a  f r a j e r  d o i .  C z y t a j ą c  a r t y k u ł  

p a n a  K u r z a w y  n i e  d o p a t r z y ł e m  s i ę  w  n i m  k r y p ­

t o r e k l a m y  t y g o d n i k a  “N I E ”.

T o  w ł a ś n i e  P a n i  n a  R a c u l c e  r o b i  b e z p ł a t n ą  

r e k l a m ę  p a n u  U r b a n o w i ,  o b r z u c a j ą c  b ł o t e m  

j e g o  i  j e g o  c z y t e l n i k ó w ,  g d z i e  n a j ł a g o d n i e j s z e  

o k r e ś l e n i e  t o  ć w i e r ć - i n t e l i g e n c i .  J e ż e l i  k t o ś  J e ­

s z c z e  n i e  c z y t a ł  U r b a n a  t o  p o  t y m  l i ś c i e  z a c z ­

n i e  —- e f e k t  m u r o w a n y .  J e s t e ś m y  w s z a k  p r z e ­

w r o t n y m  n a r o d e m .  T e n  e p i t e t  “h o m o  s o v i e t i -  

c u s ”  t o  s i ę  t y c z y  w ł a ś n i e  t e j  p a n i  n a  R a c u l c e .  

G d y ż  t o  o n i  w ł a ś n i e  d o  u p i e r d l i w o ś c i  n a u c z a j ą  

j e d y n i e  s ł u s z n y c h  i d e i ,  k a ż ą  c z y t a ć  j e d y n i e  

s ł u s z n e  g a z e t y ,  c h c ą  p o w r o t u  c e n z u r y  e t c . . .  

J e s t  t o  t y p o w y  b o l s z e w i z m ,  b e z  w y o b r a ź n i  I  

t o l e r a n c j i  d l a  i n a c z e j  m y ś l ą c y c h .  A  W ł a ś c i c i e l ­

k a  K i o s k u  z  A m b i c j a m i  p o w i n n a  o  t y m  w i e ­

d z i e ć ,  g d y ż  m o ż e  s k o ń c z y ć  s i ę  n a  a m b i c j a c h .  

M a m  d l a  n i e j  d o b r ą  r a d ę .  J e ż e l i  j e s z c z e  r a z  

w z b i o r ą  s i ę  u  t e j  p a n i  p e ł n e  n i e n a w i ś c i  c h r z e ­

ś c i j a ń s k i e  u c z u c i a  t o  n i e c h  s i ę  m o c n o  n a d m i e  

i  g ł o ś n o  p i e r d n i e  i  n i e n a w i ś ć  w y j d z i e  a k u r a t  

t a m  g d z i e  p o w i n n a .  N a  z a k o ń c z e n i e  m o ż e  

P a n i  n a  R a c u l c e  j e d y n i e  n a d m u c h a ć  t a k  r e d a ­

k c j i ,  j a k  i  m n i e  s t a r e m u  c z y t e l n i k o w i .

Z p o w a ż a n i e m  

M i c h a ł  C i m e k ,  G ł o g ó w .

N o w o c z e ś n i  r o l n i c y  

D o s y p u j ą  t e r a z  
PO  M LEK A  *

t u k o  ftO S Z K U

M m ' . . .  ^

R y s .  M i r o s ł a v v M a j r i o s .

PIĄTEK 20.03
W ia d o m o śc i:  0 .0 5 ,2 .0 0 ,3 .0 0 ,4 .0 0 ,5 .0 0 ,6 .0 2 ,  
6 .3 0 , 8 .0 0 , 9 .02 , 10 .02 , 1 1 .0 0 , 13 .00 , 14 .00 , 
1 5 .0 0 ,1 6 .0 0 , 18 .00 , 2 0 .0 0 , 2 1 .0 0 , 2 2 .0 0  
5 .5 0  G im n asty k a  p o ra n n a , 6 .0 0  S y g n a ły  dnia,
8 .3 0  R ad io  B izn es , 9 .0 0 , C ztery  po ry  roku,
1 0 .3 0  "M ayerling" (ode.), 1 1 .3 0  S z k o d a  g a ­
d a ć ... ,  1 2 .0 5  Z  kraju i z e  św ia ta , 1 2 .3 5  R ad io  
kierow ców , 1 3 .0 8  P rze b o je  m istrzów , 1 3 .3 5  
R oln icza a n te n a , 1 4 .0 8  M u zyczna  Je d y n k a ,
1 7 .1 5  S y s te m , 1 7 .3 0  R adio  S a t, 1 8 .0 5  E ch o  —  
au d . s ło w n o -m u z y czn a , 1 9 .0 0  Z kraju  i z e  św ia ­
ta , 1 9 .3 0  R ad io  dz ieciom : "Z w ierzen ia  zw ie­
rzą t”, 2 0 .0 5  S p e c ia l E nglish , 2 0 .4 5  “W szy stk ie  
uroki św ia ta"  (ode.), 2 1 .0 8  K ronika sp o rto w a ,
2 1 .3 0  M uzyka i a k tu a ln o śc i, 2 2 .0 5  L ekcja  języ k a  
an g ie lsk ieg o , 2 2 .2 0  M uzyka B aroku, 2 3 .0 0  
D ziennik W ieczorny , 2 3 .3 0  Św iat filmu

T op-10 — Lista p rzebo jów  a m e ry k ań sk ieg o  m a ­
g a zy n u  “B illboard”, 1 1 .0 0  Z sy p  —  m a g azy n  s a ­
tyryczny, 11 .30  K oncert C hopinow ski, 12 .05  W 
s a m o  po łudn ie , 13 .0 0  E u ro p ejsk a  lista p rz e b o ­
jów, 1 4 .3 0  W  Je z io ra n a c h , 15 .0 0  K oncert ży­
c z e ń , 1 6 .0 5  T e a tr  P o lsk ieg o  R adia: "Fiżyś”, 
1 6 .4 3  K oncert n a  b is, 17 .23  R ep o rtaż , 17 .48  
A udycja  m u zy czn a , 1 8 .4 5  M uzyka W ienia­
w sk ieg o  n a  h isto rycznych  p ły tach , 19 .00  Z kraju 
i z e  św ia ta , 1 9 .3 0  R adio  dz iecom : “D ziecięca 
lista przebojów ", 2 1 .0 5  Św iat konkursów , 22 .00  
T e a tr  P o lsk iego  R ad ia: "P an  J a n ”, 23 .30  S z a ­
nujm y w sp o m n ien ia

PIĄTEK 20.03

SOBOTA 21.03
W ia d o m o śc i: 0 .05, 2 .00 , 3 .00 , 4 .00 , 5 .00, 6 .02 , 
6 .30 , 8 .00, 9 .02. 10.02, 11.00 , 13.07, 14.00 ,
15.00, 16.00, 18.00, 2 0 .0 0 ,2 1 .0 0 , 22 .00
5 .50  G im nastyka po ran n a , 6 .00  Sygnały  dnia, 
8 .30  "R eportaż", 9 .00  C ztery pory roku, 10.30 
“M ayerling” (ode.), 12 .05  Z  kraju i z e  św iata , 12.35 
R adio  kierowców, 13 .05  R adio R elax, 16 .30  W e­
ek en d  n a  św iecie, 17 .15  P o d  m ikroskopem , 
18 .05  M atysiakow ie, 18 .40  G aw ędy  przy  starym  
g ram ofon ie, 19 .00  Z kraju i z e  św iata, 19 .30  R adio 
dzieciom : “Supełek", 2 0 .4 5  "W szystkie uroki 
św iata" (ode.), 21 .0 8  Przy  m uzyce  o  sporc ie, 
22 .15  J a z z o w e  spo tkan ia , 23 .00  Dziennik W ie­
czorny, 2 3 .3 0  K lasycy muzyki rozrywkowej

NIEDZIELA 22.03
W ia d o m o ś c i:  0 .0 5 , 2 .00 , 7 .00 , 8 .00 , 16.00 ,
1 8 .0 0 . 2 0 .0 0
7 .3 5  P o ra n e k  w  radiow ym  iluzjonie, 8 .0 5  R ad io­
w y m a g a z y n  w ojskow y, 9 .0 0  M sza  św ię ta  rzym ­
s k o k ato lick a , 1 0 .2 0  M uzyka o rg an o w a , 10 .30

W ia d o m o śc i:  8 .0 0 ,1 1 .0 0 ,1 4 .0 0 ,1 6 .0 0 ,1 8 .0 0 ,  
2 1 .2 0 , 2 4 .0 0
8 .2 0  M ozaika m uzyczna , 8 .40  i 22 .45  “Piotruś" 
(ode.), 9 .00  M ozaika m uzyczna , 9 .30 i 17 .50  “G o­
łąb” (ode.), 9 .40  C z a s  na  jazz, 10 .00  Ponoram a 
m łodej wokalistyki polskiej, 11.05 R adio Kontakt 
tel. 44-72-75, 13.20 Album operow y, 14 .20  Z 
m uzyką  po lską  p rzez  wieki, 14.50 “W szystkiem u 
do  w idzenia" (ode), 15 .30  T ransm uzykus, 16.30 
W ielkie dzieła, wielcy wykonawcy, 18 .05  N agra­
n ia E lisabeth  Schw arzkopf (CD), 19 .30  W ieczór 
w  filharmonii, 21 .25  “T rese r głosu” (ode.), 22 .00  
C z a s  n a  jazz, 23 .05  H ortus m usicus, ho rtu s elec- 
tronicus, 0 .10  M usica notturna.

1 8 .00  R ó żn e  ob licza  w ykonań  m uzyki daw nej,
1 8 .45  Vivo —  m a g a z y n  m uzyczny , 19 .30  Lu­
dwig van  B ee th o v en : "Fidelio”, 2 0 .5 5  “Cyrulik" 
(ode), 2 1 .3 0  Ludwig v an  B ee th o v e n  “Fidelio” 
(2), 2 3 .0 5  S o iro e s  m u s ica le s , 0 .1 0  M uscia n o t­
tu rn a  (CD), 1 .1 5  C z a s  n a  jazz.

NIEDZIELA 22.03
W ia d o m o śc i: 7 .0 5 ,1 3 .0 0 ,1 7 .0 0 ,  2 1 .00 , 24 ,0 0  
8 .2 0  J a n  S e b a s tia n  B ach , 9 .0 0  M sza  św . rzym ­
skokato licka, 1 0 .0 0  R ecita l o rganow y, 10 .CO 
“Kino”, “T ea tr”, "Dialog” i inni, 11 .00  F ilharm onia 
m łodych, 12 .00  M istrzow ie p ieśn i, 12 .3 0  Listy 
M ozarta , 13 .05  R o m a n se  i n ie tylko, 13 .5 0  Św iat 
b ę d z ie  nucił p io se n k ę  fran cu sk ą , 14 .20  W  kręgu  
m itu P igm aliona, 15 .0 0  K oncert chopinow ski,
1 5 .45  P ortre t p isa rz a , 17 .05  S ilva  R erum , 17 .35  
W iersze , k tó re  c h c e  s ię  z a śp ie w ać , 18 .00  D ang  
T hai S on , J e rz y  M aksym iuk i S infonia  V arsovia 
w  S tud iu  K oncertow ym  S1 PR , 2 1 .0 5  M uzyka i 
litera tu ra , 0 .1 0  M usica  n o ttu rna  (CD)

PIĄTEK 20.03

SOBOTA 21.03
W ia d o m o śc i:  8 .00 , 2 4 .0 0  
8 .2 0  M ozaika m u z y czn a , 8 .3 5  i 2 2 .4 5  “Piotruś" 
(ode), 9 .0 5  B lu e sk a n se n , 9 .3 0  i 17 .50  “G o łąb ’’ 
(ode), 9 .4 0  Tygodnik literacki, 10 .00  P o ran ek  
m u zyczny , 1 3 .1 5  Ś p ie w a n ie  w ie rszem  (5), 
1 3 .4 5  T e a tr  Klasyki: "Pam iętn ik i k w e sta rza ”, 
15 .00  M uzyka p o ls k a ;-15 .45  R ozm aito śc i o p e ­
row e, 16 .15  N a afiszu  —  te a tr , p la sty k a , 16 .30  
W olfganga A m a d eu s z a  M ozarta  dz ie ła  w szy- 
s tk ie  (52), 17 .20  W  k ręg u  g itary k lasycznej,

S e r w i s  T ró jk i c o  g o d z in ę  
5 .00  Z ap raszam y  do  Trójki. 8 .30  i 13 .05  "Puste l­
nik", 8 .45  B usiness new s, 9 .05  Słuchaj razem  z 
nam i, 10.05 M aurice D ruon “Potentaci” (ode),
12 .05  W  tonacji Trójki, 13.10 Pow tórka z  rozrywki,
14 .10  Poiton p rzedstaw ia, 14 .40  Folk w  pigułce,
15 .05  Brum, 16 .00  Z ap ra sza m y  d o  Trójki, 16.31 
Lokalny inform ator radiowy, 18 .10  Infoim acje 
sportow e, 19 .05  "W szystkie drogi, p ro w ad z ą  do 
n ieba” (ode), 19 .15  Lista p rzebojów  P rogram u III,
22 .10  BAR —  Bezalkoholow a A udycja R ozry­
wkowa, 22 .5 4  Lekcja języka angielsk iego, 23 .00  
T o był dzień, 23 .25  Klub Folkowy, 23 .5 0  "Szwaj­
carsk ie  konto" (ode). OO.OOTrójka p o d  księżycem .

5 .0 0  Z a p ra s z a m y  do  Trójki, 8 .3 0  "Pustelnik* 
(ode), 9 .05  R adio  M ann, 14 .05  Lista p rzebo jów  
tea tra lnych , 1 5 ,0 5  W szystk ie  drogi p ro w a d z ą  do  
N ashvilie, 15 .38  K orek —  m a g a zy n  rozryw ko­
wy, 16 .00  Z a p ra s z a m y  do  Trójki, 16.31 Lokalny 
™ a t ° r radiow y, 1 8 .1 0  in fo rm acje  sp o rto w e , 
19 .05  W ald em ar K akareko  “P e te m  je s t ju tro "—  
słuchow isko , 20 .0 5  B aw  s ię  ra z e m  z  nam i. 
z  i .50  C ały te n  rock, 2 2 .5 4  L ekcja  ję zy k a  a n g ie l­
sk iego , 2 3 .0 5  Trójka po d  ks ięż y c em

NIEDZIELA 22.03
S e rw is  T ró jk i c o  g o d z in ę
6 .0 0  Z a p ra s z a m y  d o  Trójki, 10 .0 5  D w utygod­

nik k a b a re tu  “Długi", 1 1 .0 5  P o d  d a c h a m i P a -  
jy za  1 1 .3 0  P am ię tn ik  p o to c zn y , 1 2 .0 5  R ecita l 
C ristiny  O rtiz , 12 .4 5  T w a rz ą  w tw arz  z .. .,  1 3 .0 5  
N iech  g ra  m u zy k a , 1 4 .2 0  N ie d z ie ln e  m u z y k o ­
w an ie , 1 5 .0 5  P o w tó rk a  z  ty g o d n ia , 1 5 .3 0  R y­
zykow ny mix, 1 6 .0 5  D zika rz e c z  czyli e k s p r e s

1.8 -10 P io s e n k a  to  m a ły  te a tr ,  
r w l ?  p o w i e k  —  p y ta n ie  o tw a rte , 1 9 .0 5  
u z ie ta ,  in te rp re tac je , n a g ra n ia . 2 0 .0 5  Z b lu so - 
w ej kolekcji Marii Ju rk o w sk ie j, 2 0 .4 0  "Nie la d a  
p ió rem  o p a trz o n y  H oracy". 2 1 .0 5  L ubię  sz u m  
s ta re j płyty 2 1 .3 0  D iabeł n ie śp i, 2 1 .4 5  P o ec i 
p io sen k i, 2 2 .1 0  S tu d io  e l-m uzyki, 2 3 .1 5  A ka­
d e m ia  J a n a  S e b a s t i a n a  B ac h a , 2 3 .5 0  "S zw aj­
c a rsk ie  k on to” (ode), 0 .0 5  T ró jka p o d  k s ięży -

1 5 .0 0  "OKO w  O K O ” —  pow t.
16 .20  Z ielona  G ó ra  —  ludzie  i sp raw y  
1S .45  3  M —  A. N aw rocki 
1 7 .3 0  Zycie  je s l p o d ró ż ą —  re p o r ta ż — C. G siek  j
18 .0 5  S tu d io  G łogów  
18 .3 5  M uzyka w  sty lu  "pop”
1 9 .0 0  M uzyka z  d u s z ą  —  J . G rodzi .i
2 0 .0 5  R ad io w ieczó r —  C. G a lek
2 3 .0 0  P a rty  u  S te fa n a

SOBOTA 21.03
W ia d o m o ś c i :  1 .0 0 , 2 .0 0 ,3 .0 0 .4 .0 0 ,5 .0 0 ,6 .3 1 ,
7 .3 1 , 9 .00 , 1 2 ,0 0 ,1 6 .1 0 , 18 .00 , 24 .0 0  
P r o g ra m  B B C : 7 .0 0 ,1 6 .0 0 , 22  —  23 .00
6 .0 0  R ad io p o ran ek
9 .0 5  P io sen k i z  m y s z k ą  —  B. P a ta la s
1 0 .0 0  C zym  ży jem y —  a u d . D. L inkow skiego
1 1 .0 0  P o k o c h a ć  ja z z  —  A. W innik
1 2 .0 5  E K O — m a g a z y n  e k o lo g iczn y — K. B aług  j
1 3 .0 0  T o  lub ię  —  a u d . K. P rońko
14 .00  SA LDO  —  m ag . R. M alitowski, K. R v“ :o - 1  
w ski
15 .00  M OTO-RADIO —  A. K arpiński 
16 .1 5  M ag azy n  M łodych “M IŚ”
18 .0 5  L ista p rzeb o jó w  —  M. Jan k ó w
2 3 .0 0  N o cn e  m arki

SOBOTA 21.03
Serwis T ro jk i co godzinę

PIĄTEK 20.03
Wiadomość: 1 .0 0 ,2 .0 0 ,3 .0 0 ,4 .0 0 ,5 .0 0 ,6 .3 1 ,
i f t n n  i n  A *0 ,0 0 , 1 1 '0 0 ' 12 .00 . 13 .00 , 14.00 , 
1 8 .0 0 ,2 0 .0 0 ,2 4 .0 0 .
L u b u s k ie  a k tu a ln o ś c i :  1 6 . 1 0  

; r° ? r a m  BBC: 7 .0 0 ,1 6 .0 0 ,2 2 .0 0  —  2 3 .0 0  
6.00 R ad io p o ran ek
9 .0 5  S tud io -R ek lam a
l  l  o !  [tad jo -T e raz  —  G. W ałkowiak
1 4 .0 5  R ek lam a n a  te le fon

NIEDZIELA 22.03
Wiadomości: 1 .0 0 ,2 .0 0 ,3 .0 0 ,4 .0 0 ,5 .0 0 ,6 .0 0  
7 .0 0 , 8 .00 , 1 2 .00 . 15 .00 , 1 8 .00 , 2 4 .0 0  
Program BBC: 2 2 .0 0  —  2 3 .0 0
7 .0 5  N a m ojej d z ia łce  —  S t. D o m asze w icz
8 .0 5  S p o tk a n ie  z  m u zam i —  C z. M arkiew icz
9.00 S IŻ Y S  —  s łu c h o w is k o
9.30 K o n c e r t Ż y c z e ń
10.30 W  k rę g u  m u zy k i in s tru m e n ta ln e j
11.00 M u zy k a  z  p ły t -  A. N aw ro ck i i J .  G ro d z k i
15.05 M ija ty d z ie ń  —  R. M alitow sk i
18.05 K o n c e r t d la  m e lo m a n ó w  —  E . B a n a ­
c h o w ic z  -
19.00 Powtórzenie lekcji j. niem. (18,19) —
19.30 R a d io  S k o ru m p o w a n y c h  O rto d o k s ó w
23.00 Noone marki.
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piątek
8 .0 0  D z ie ń  d o b ry , 9 .0 0  W ia d o m o ś c i  p o r a n ­
n e ,  9 .0 0  D o m o w e  p r z e d s z k o le ,  9 .4 0  P r o ­
g ra m  d n ia ,  9 ,4 5  S z k o ta  d la  ro d z ic ó w  (1 ),
1 0 .0 0  “D z ie d z ic tw o  G u ld e n b u rg ó w "  (3 ) —  
s e r ia l  p ro d . n ie m ., 1 0 .4 5  S z k o ła  d la  ro d z ic ó w  
(2 ), 1 1 .0 0  N e w  Y o rk  N e w  Y o rk  —  r e p o r ta ż ,
1 1 .3 0  D z iec i S a lv a d o ru  —  re p o r ta ż ,  1 1 .4 0  
M o ja  m o d litw a , 1 2 .0 0  W ia d o m o ś c i,  1 2 .1 0  
P ro g ra m  d n ia ,  1 2 .1 5 - 1 6 .1 0  T e le w iz ja  E d u ­
k a c y jn a , 1 2 .1 5  A g ro s z k o ła  —  P s z e n ż y to ,
1 2 .3 5  A g ro s z k o ła  —  R o ln ic tw o  b io d y n a m i­
c z n e ,  1 2 .4 5  E k s tr a  (9 ) —  s e r ia l  p ro d . a n g . ,
1 3 .2 5  M u z e u m  XX w ie k u  —  C z a s  d y k ta to ­
ró w  —  S ta lin ,  1 3 .4 5  A B C  e k o n o m ii (5 ) —  
U b e z p ie c z e n ia ,  1 3 .5 0  A l-K ibta —  K ie ru n e k  
n a  M e k k ę  (3 ) —  P r z e s t r z e ń  m ia s ta  w  k ra ju  
is la m u  —  film d o k . p ro d . h is z p . ,  1 4 .2 0  T e le -  
p la s t ik o n , 1 4 .4 5  J e ś l i  n ie  O x fo rd , to  c o ? ,
1 5 .0 5  T e le w iz ja  E d u k a c y jn a ,  1 5 .2 0  S z k o ła  
ż o n  —  B ą d ź  a tr a k c y jn a ,  1 5 ,4 0  U n iw e rs y te t  
N a u c z y c ie ls k i— O jc z y ż n a -p o ls z c z y z n a
1 5 .1 0  P ro g ra m  d n ia
1 6 .1 5  D la  n a jm ło d s z y c h  —  “C iu c h c ia ”
1 7 .0 5  J ę z y k  a n g ie ls k i  d la  d z ie c i 
1 7 .1 5 T e ! e e x p r e s s
1 7 .3 5  L a b o ra to r iu m  —  Ś w ia t  m ikro
1 7 .5 5  Z a  k ie ro w n ic ą
1 8 .0 0  “D z ied z ic tw o  G u ld e n b u rg ó w ” (3 ) —-  
s e r ia l  p ro d . n ie m .
1 8 .4 5  T e le -a u d io -v id e o
1 9 .1 5  D o b ra n o c  “B ouli”
1 9 .3 0  W ia d o m o śc i
2 0 .0 5  “I r lan d c z y c y ” (1 ) —  s e r ia l  p ro d . fr.-ir- 
la n d .,  r e ż .  J o s p e h  S a r g e n t ,  w y k .: P ie r c e  
B ro s m a n ,  A n th o n y  Q u a y le ,  L o n d a  P u ri
2 1 .0 0  P o ls k ie  Z O O  (p o w t.)
2 1 .1 5  P u b lic y s ty c z n e  s tu d io  “J e d y n k i”
2 1 .5 0  T a rg i m u z y c z n e  —  F ra n k fu rt 1 9 9 2  —  
re p o r ta ż
2 2 .0 0  R a p o r t
2 2 .4 5  W ia d o m o ś c i w ie c z o rn e
2 3 .0 0  W ie c z ó r  b a le to w y  " S ió d e m k a ” w  " J e ­
d y n c e "  —  “C a r m e n ” ta ń c z ą :  Z izi J e a n m a i r e ,  
M ichel B a ry sc h in ik o f , D e n y s  G a n io
2 3 .4 5  Z d o b y w c z y m  k ro k ie m — w g  M. .Z o s z -  
c z e n k i w  w y k o n a n iu  J a n a  K o b u s z e w s k ie g o
2 3 .5 5  N o c  z  g w ia z d a m i —  p ro g r a m  ro z ry ­
w k o w y  z e  S z c z e c in a

sobota
7 .2 5  P ro g ra m  d n ia ,7 .3 0  W ie śc i  —> p ro g ra m  
re d a k c ji ro lne j, 7 .5 5  W s z y s tk o  ó  d z ia łc e ,
8 .2 0  R y n e k  —  a g ro ,  9 .0 0  W ia d o m o ś c i p o ­
ra n n e ,  9 .1 0  Z ia rn o  —  p ro g r a m  re d a k c ji k a ­
to lick ie j d la  d z ie c i i ro d z ic ó w , 9 .3 5  5 -1 0 -1 5
—  p ro g ra m  o la  d z io c i i m ło d z ie ż y , 1 0 .3 0  
J ę z y k  a n g ie ls k i  d la  d z ie c i  (2 2 ) , 1 0 .3 5  ‘W o ­
jo w n ic z e  ż ó łw ie  N in ja” —  s e r ia l  a n im . p ro d . 
U SA , 1 1 .0 0  Ś w ią ty n ia  p rz y ro d y  —  K a la h a ry
—  film p rz y ro d n ic z y  p ro d . fr., 1 1 .3 0  T e le w i­
zy jn y  k o n c e r t  ż y c z e ń ,  1 2 .0 0  W ia d o m o ś c i,
1 2 .1 0  P ro g ra m  d n ia ,  1 2 .1 5  P o d r ó ż e  n a  c e ­
lu lo id z ie  P io tra  P a ra n d o w s k ie g o  —  S ie n a ,
1 2 .4 5  C z y  p o  d ro d z e  n a m  z  E W G  ( 3 ) — TA K ,
1 3 .0 0  A rm ia  ś w ia ta  —  w o jsk o w y  p ro g ra m  
p u b l.,  1 3 .3 0  M y i ś w ia t  —  m a g a z y n ,  1 4 .0 0  
W alt D is n e y  p rz e d s ta w ia :  “K a c z e  o p o w ie ś c i” 
— “P rz y g o d y  D av y ’e g o  C ro c k e l ta ” (4 ), 1 5 .1 5  
T e le w iz y jn y  T e a t r  R o z m a ito ś c i  —  W ło d z i­
m ie rz  P e rz y ń s k i “L e k a rz  m iło śc i” (6 6  m in) 
re ż .  B a r b a r a  B o ry s -D a m ię c k a , w y k .: K a ta ­
rz y n a  T a ta r a k ,  M a łg o rz a ta  P ie ń k o w s k a , 
K rzy sz to f W ak u liń sk i, C e z a ry  M o raw sk i, 
H a n n a  S ta n k ó w n a ,  J e r z y  K a m a s ,  J a n  P ro -  
c h y ra ,  Z o fia  M erle  i inni
1 6 .4 0  R o d z in a  ro d z in ie  —  S a m o o r g a n iz o ­
w a n ie  s ię  s p o łe c z n e  
1 7 .1 5 T e le e x p r e s s
1 7 .3 5  B utik
1 8 .0 0 “W  8 0  d n i d o o k o ła  ś w ia ta "  (3 ) —  s e r ia l  
p ro d . U S A
1 8 .5 0  Z  k a m e r ą  w ś r ó d  z w i e r z ą t '  —  
Z a p o w ie d ź  w io s n y
1 9 .0 0  M a łe  w ig d o m o ś c i D D  —  p ro g ra m  in ­
fo rm a c y jn y  d la  d z ie c i
1 9 .1 0  D o b ra n o c  “W o d n ia c z k i”
1 9 .3 0  W ia d o m o śc i
2 0 .0 0  P o ls k ie  Z O O
2 0 .2 0  “P rz y p a d k o w y  tu r y s ta " — k o m . o b y c z . 
p ro d . U S A  (1 9 8 8  r., 9 2  m in) re ż .  L a u re n c e  
K a s d a n ,  w y k .: K a th le e n  T u rn e r ,  G e e n a  D a - 
v is , W illiam  H urt
2 2 .1 5  P r z e g lą d  w ia d o m o ś c i ty g o d n ia

2 2 .3 0  J u b i le u s z  G u s ta w a  H o lo u b k a  —  re la ­
c ja  z  T e a tru  “A te n e u m ”, g d z ie  o d b y ły  s ię  
o b c h o d y  4 5 - le c ia  p ra c y  a r ty s ty c z n e j  a k to ra
2 3 .3 0  S p o r to w a  s o b o ta
0 0 .2 0  “M artw a  c is z a ” —  film fa b . p ro d . U S A  
(9 2  m in) re ż .  Phillip  N o y c e , w yk .: S a m  N eil, 
N ico le  K id m an , Billy Z a n e

niedziela
7 .5 5  P ro g ra m  d n ia , 8 .0 0  R o ln ic tw o  n a  ś w ie ­
c ie , 8 .1 5  D y lem a ty  —  p ro g r a m  re d a k c ji ro l­
ne j, 8 .3 5  N o to w a n ia , 9 .0 0  T e le ra n e k ,  9 .5 5  
J ę z y k  a n g ie ls k i  d la  d z ie c i (2 3 ) , 1 0 .0 0  “O p e ­
ra c ja  M o za rt” (5) —  s e r ia l  p ro d . f r .-n ie m .,
1 0 .3 0  R z e k a  Ż ó łta  (4 ) —  R ó ż n e  ra s y ,  ró ż n e  
d ro g i —  film d o k . p ro d . ja p .,  1 1 .2 0  T e lew izy j­
ny  k o n c e r t  ż y c z e ń ,  1 1 .5 0  S z k o ła  p o d  ż a g l a ­
m i, 1 2 .2 0  T y d z ie ń , 1 3 .0 0  T e a t r  d la  D z iec i —  
U rszu la  z  W iśn io w iec k ic li R ad z iw iłło w a  —  
“O p a trz n o ś c i b o s k ie j d z ie ło " , r e ż .  T o m a s z  
Ja w o rs k i,  w yk.: a k to rz y . P a ń s tw o w e g o  T e ­
a tru  Lalki i A k to ra  w  L ublin ie, 1 3 .5 0  W  s ta ry m  
k in ie , 1 5 .2 0  S p o r t  —  m is trz o s tw a  ś w ia ta  w  
lo ta c h  n a rc ia rsk ic h
1 6 .2 0  P ie p rz  i w an ilia  —  W  k ra in a c h  z ie lo n e ­
g o  s m o k a  i ś p ie w a ją c y c h  s y re n

1 7 .0 0  T e a t r  T e le w iz ji —  "M o ra ln o ść  p a n i  
D u lsk ie j” w  re ż .  T o m a s z a  Z y g a d ły  
1 7 .1 5 T e le e x p r e s s
1 7 .3 5  7  d n i — ś w ia t
1 8 .0 5  “P a r a d i s e  —  z n a c z y  r a f  (1 2 )  —  - P o ­
d ró ż n ik ” s e r ia l  p ro d . U S A
1 9 .0 0  W ie c z o ry n k a  —  W a lt D is n e y  p r z e d ­
s ta w ia  — “N o w e  p rz y g o d y  K u b u s ia  P u c h a t ­
k a ”
1 9 .3 0  W ia d o m o ś c i
2 0 .0 5  " R o d z in a  S t r a u s s ó w ” (3 )  —  s e r ia l  
p ro d . U S A
2 1 .0 5  S p o r to w a  n ie d z ie la
2 1 .3 5  P io s e n k i  S a n  R e m o  ’9 2  (2 )
2 2 .3 0  Ś w ia t a n im o w a n y

poniedziałek
1 3 .3 0  W ia d o m o śc i, 1 3 .4 0  P r o g ra m  d n ia ,  
1 3 .4 5 - 1 6 .1 0  T e le w iz ja  E d u k a c y jn a , 1 3 .4 5  
J ę z y k  f r a n c u s k i (2 1 ) , Im p re s je  f r a n c u s k ie ,
1 4 .2 5  J ę z y k  n ie m ie ck i (2 6 )  Im p re s je  n ie ­
m ie c k ie ,  1 5 .0 0  J ę z y k  a n g ie ls k i  (2 6 ) , Im p re ­
s j e  a n g ie ls k ie ,  1 5 .3 0  U n iw e rs y te t  N a u c z y ­
c ie lsk i — P r e z e n t a c j e — O b lic z e  S z k o ły  K o­
p e rn ik  w  L e ż a jsk u ,
1 6 .1 0  P ro g ra m  d n ia
1 6 .1 5  L u z — p ro g ra m  n a s to la tk ó w  
1 7 .1 5 T e l s e x p r e s s
1 7 .3 5  A n te n a
1 8 .0 0  “Alf” —  s e r ia l  p ro d . U S A
1 8 .3 0  K ra je , n a ro d y , w y d a rz e n ia
1 9 .0 0  K ato lick i m a g a z y n  m ło d z ie żo w y
1 9 .1 5  D o b ra n o c  " R e k s io ”
1 9 .3 0  W ia d o m o śc i
2 0 .0 5  T e a t r  T elew iz ji —  G a b r ie la  Z a p o ls k a  
“M o ra ln o ść  p a n i  D u lsk ie j”, r e ż .  T o m a s z  Z y - 
g a d ło , w y k .:A n n a  S e n iu k , J a n u s z  M ich a ło ­
w sk i, G rz e g o rz  D am ię c k i, M a g d a le n a  K o­
m o rn ic k a , Iw o n a  M arc in iec , B o ż e n a  M iller- 
M a le c k a , D a n u ta  S te n k a ,  M a łg o rz a ta  P ie ń ­
k o w s k a ,  E lż b ie ta  K ę p iń s k a
2 2 .1 0  L e k s y k o n  p o ls k ie j m u zy k i ro z ry w k o ­
w e j “S ” (G ra ż y n a  Ś w ita ła , M a te u s z  Ś w ię c i­
cki)
2 2 .4 5  W ia d o m o ś c i
2 3 .0 0  “C z a s  e g z a m in ó w ” —  d r a m a t  o b y c z a ­
jo w y  p ro d . c z e c h . ,  re ż .  Z d e n e k  T r o s k a ,  w yk .: 
P e t r  S tr e jc e k ,  lv e t ta  E la n a ro w c o u s , J a n a  
K ra u s o v a ,  (1 9 8 0  r., 9 2  m in)
0 .3 5  Z d o b y w c z y m  k ro k ie m  —  w g  M ich a ła  
Z o s z c z e n k i  w y k o n u je  J a n  K o b u sz e w sk l

w t o r e k
8 .0 0  D z lę r t c jo b ry ,,9 ,0 0  W ia d o m o ś c i p o r a n ­
n e ,  9 .1  Ć D o m o w e  p rz e d s z k o le ,  9 .4 0  P ro ­
g ra m  d n ia ,  9 .4 5  G o to w a n ie  n a  e k ra n ie  —- 
m a g a z y n  k u lin a rn y , 1 0 .0 0  “D y n a s tia ” s e ­
ria l p ro d .  U S A , 1 0 .5 0  G o to w a n ie  n a  e k ra n ie  
(2 ) , 1 1 .0 5  K w a d ra n s  n a  k a w ę , 1 1 .2 0  G w ia z ­
d y  e s t r a d y —  H a n k a  B ie lick a , 1 2 .0 0  W ia d o ­
m o ś c i ,  1 2 .1 0  P ro g ra m  d n ia ,  1 2 .1 5 - 1 6 .1 0  
T e le w iz ja  E d u k a c y jn a , 1 2 .1 5  A g ro s z k o ła  —  
T y p y  i r a s y  b y d ła ,  1 2 .5 0  A lfa b e t (4 ) —  P i s a ­
n ie  j e s t  s z tu k ą  k a ż d e g o  z  n t . —  film 
d o k ., 
ty c z n e
D la c z e g o  n ie  z a w s z e  m o ż e m y  
s z y m  z m y s ło m , 1 4 .0 0  C h e m ia  —  E s try , tłu ­
s z c z e ,  m y d ła , 1 4 .3 5  Ś w ia d k o w ie  p rz e s z ło ­
ś c i  —  S ta tk i b e z  a d m ira łó w — film d o k . p ro d . 
c z e c h . ,  .1 4 .5 5  P rz y g o d y  k a p i ta n a  R e m o ,
1 5 .1 5  S e z a m  —  m a g a z y n  p o p u la rn o n a u k o ­
w y , 1 5 .3 0  Ś w ia t c h em ii —  film d o k .
1 6 .0 0  C o , ja k  i d l a c z e g o ?  —  D la c z e g o  la ta ­
w ie c  l a ta ?
1 6 .1 0  P ro g ra m  d n ia
1 6 .1 5  D la  d z ie c i —  “Tik —  T a k ” o r a z  film z  
se r i i  "D e n n is  —  z a w a d la k a ” (6)
1 7 .0 5  J ę z y k  a n g ie ls k i  d la  d z ie c i 
1 7 .1 5 T e le e x p r e s s
1 7 .3 5  “K rólik  B u g s  p rz e d s ta w ia "  —  s e r ia l  
a n im . p ro d . U S A
1 8 -0 0  II ro s y js k a  re w o lu c ja  (1 ) —  film d o k . 
p ro d . a n g . ,  r e ż .  D a v id  A sh  
1 8 .5 0  C o  d o  g r o s z a
1 9 .1 5  D o b ra n o c  “M ały  p in g iw n  P ik  P o k ”
1 9 .3 0  W ia d o m o śc i
2 0 .0 5  “D y n a s tia ” —  s e r ia l  p ro d . U SA
2 1 .0 0  P u b lic y s ty c z n e  s tu d io  “J e d y n k i”
2 2 .1 5  R o k e n d r o le r— m a g a z y n  p o lsk ie j m u ­
zyki ro c k o w e j
2 2 .4 5  W ia d o m o ś c i w ie c z o rn e
2 3 .0 0  F am ily  a lb u m  (1 9 ) —  a m e ry k a ń s k i  
k u rs  j ę z y k a  a n g ie ls k ie g o
2 3 .2 5  S ió d e m k a  w  “J e d y n c e ” —  C z a s  p io ­
se n k i:  Id o le  —  film d o k . p ro d . fr. ( p io s e n k a  
f r a n c u s k a  la t 6 0 .)
0 .1 5  P o e z ja  n a  d o b ra n o c  —  w ie rs z  E r n e s ta  
B rylla w  w y k o n a n iu  K rz y sz to fa  K o lb e rg e ra

ś r o d a
8 .0 0  D z ień  d o b ry  —  p o ra n n y  m a g a z y n  ro z ­
m a ito ś c i ,  9 .0 0  W ia d o m o ś c i p o ra n n e ,  9 .1 0  
D o m o w e  p rz e d s z k o le ,  9 .4 0  P ro g ra m  d n ia ,
9 .4 5  G ie łd a  p ra c y  —  g ie łd a  s z a n s  (1 ), 1 0 .0 0  
“K o b ie ta  z a  la d ą ” (2) —  “J ir in k a  z  w a rz y w n e ­
g o ” s e r ia l  p ro d . c z e c h . ,  1 0 .4 5  G ie łd a  p ra c y  
—  g ie łd a  s z a n s  (2 ), 1 1 .0 0  K u ltu ra  lu d o w a  —  
K a te k s ty ,  1 1 .4 5  H e n ry k  G ry n b e rg  w  m a rc u  
’6 8 , 1 2 .0 0  W ia d o m o śc i,  1 2 .1 0  P ro g ra m  d n ia , 
1 2 .1 5 - 1 6 .1 0  T e le w iz ja  E d u k a c y jn a , 1 2 .1 5  
A g ro s z k o ła  —  R o z ró d  b y d ła  i w y c h ó w  c ie lą t, 
1 2 .4 0  A g ro s z k o ła  —  E k o n o m ik a  p ro d u k c ji 
ż y w c a , 1 2 .4 5  P o r tre t  o b o w ią zk o w y  —  film 
d o k . J a n u s z a  M isz c z y k a  o  S ła w o m irz e  
M rożku , 1 3 .4 0  S w e g o  m e  z n a c ie  —  K a ta lo g  
z a b y tk ó w — Im b ra m o w ic e , 1 3 .5 0  S p o tk a n ia  
z  l i te ra tu rą  —  M ick iew icz, S ło w ack i, K ra s iń ­
sk i, 1 4 .3 0  T e lew izy jn y  s ło w n ik  b io g ra fic z n y  
h isto rii n a jn o w sz e j —  W ito ld  P ileck i, 1 4 .5 5  
H o n o r  o b y w a te lsk i p ro g ra m  o  T a d e u s z u  
B o y -Ż e le ń s k im , 1 5 .1 5  W ie lk a  h is to r ia  m a ­
ły c h  m i a s t — Z a k ro c z y m , 1 5 .4 5  U n iw e rsy te t 
N a u c z y c ie lsk i b liżej E u ro p y  —  P o lsk i in te li­

g e n t
1 6 .1 0  P ro g ra m  d n ia
1 6 .1 5  A v i s ta — q u iz  m u z y c z n y , a d r e s o w a n y  
d o  m ło d y c h  m e lo m a n ó w
1 6 .4 5  “W y c h o w a w c a ” —  s e r ia l  p ro d  U S A
1 7 .1 5  T e le e x p r e s s
1 7 .3 5  K linika z d ro w e g o  c z ło w ie k a  —  P o ro z ­
m a w ia jm y  o  z w ie r z ę ta c h
1 8 .0 0  “Bill C o s b y  s h o w ” — s e r ia l  p ro d . U S A
1 8 .3 0  E n c y k lo p e d ia  II w o jn y  św ia to w e j —  
In w a z ja  (2)
1 9 .0 0  D z ie s ię ć  m in u t d la  m in is tra  p ra c y
1 9 .1 5  D o b ra n o c  “W ę g ie r s k ie  ba jk i lu d o w e ’
1 9 .3 0  W ia d o m o śc i
2 0 .0 0  S tu d io  s p o r t  —  E lim in a c je  o lim p ijsk ie  
w  p iłc e  n o ż n e j  P o ls k a  —  D a n ia
2 1 .5 5  R eflex
2 2 .1 0  T o  n ie  j e s t  s p ra w ie d liw e  (w y k o rz y s ty ­
w a n ie  s e k s u a ln e  d z ie c i)
2 2 .4 5  W ia d o m o ś c i w ie c z o rn e
2 3 .0 0  “D a lek o  o d  s z o s y ” —  " O c z e k iw a n ie ” 
s e r ia l  T P
0 .1 5  Z d o b y w c z y m  k ro k ie m  w g  M ich a ła  Z o ­
s z c z e n k i ,  w y k o n u je  J a n  K o b u sz e w sk l

czwartek
8 .0 0  D z ie ń  d o b ry  —  p o r a n n y  m a g a z y n  ro z ­
m a ito ś c i ,  9 .0 0  W ia d o m o ś c i p o r a n n e ,  9 .1 0  
D o m o w e  p rz e d s z k o le ,  9 .4 0  P ro g ra m  d n ia ,
9 .4 5  P rz y je m n e  z  p o ż y te c z n y m  (1 ) , 1 0 .0 0  
■Gliniarz i p ro k u ra to r” ( 8 ) — s e r ia l  p ro d . U SA , 
1 0 .5 0  P rz y je m n e  z  p o ż y te c z n y m  (2 ), 1 0 .0 5  
P o  s z e ś ć d z ie s i ą tc e  (1 ) —  m a g a z y n  d la  
w sz y s tk ic h , 1 1 .2 5  N a jw ię k s z e  m u z e u m  
ś w ia ta ,  1 1 .3 5  K a lib e r 1 9 2  —  w o jsk o w y  m a ­
g a z y n  p u b lic y s ty c z n y , 1 2 .0 0  W ia d o m o śc i,
1 2 .1 0  P ro g ra m  d n ia ,  1 2 .1 5  —  1 6 .1 0 T e le w i-  
z ja  E d u k a c y jn a , 1 2 .1 5  A g ro s z k o ła  —  U ży t­
k o w a n ie  m le c z n e  k ró w  —  A n a liz a  c e n  m le ­
k a ,  1 2 .5 0  W s p a n ia ła  m a s z y n e r ia  ( 1 ) — U c h o
—  film p ro d . w ł., 1 3 .3 5  N e a p o l —  film d o k . 
P io tra  P a ra n d o w s k ie g o ,  1 4 .0 5  S e r c e  m a s z  
ty lko  je d n o  —  p ro g r a m  m e d y c z n y ,1 4 .2 5 . 
M ie s z k a m y  w  P o ls c e ,  1 4 .5 0  Z w ie rz ę ta  ś w ia -’ 
t a  —  W  k ra in ie  o r ła  (5) —  P o d b ó j b a g ie n  (1 )
—  film d o k . p ro d . a n g . ,  1 5 .1 5  B io s  z n a c z y  
ż y c ie ,  1 5 .4 0  P r z e z  lą d y  i m o r z a — W  s te p a c h  
M ongolii
1 6 .0 5  W id e o  s z k o ła
1 6 .1 0  P ro g ra m  d n ia
1 6 .1 5  D la  m ło d y c h  w id z ó w  —  K w an t 
1 7 .1 5 T e le e x p r e s s
1 7 .3 5  M a g a z y n  k a to lic k i— Ź ró d ło  ( re f lek s je  
n a  te m a t:  C zy m  j e s t  K o śc ió ł)
1 8 .0 0  " S h e r lo c k  H o lm e s  i d r  W a ts o n  (4 )  —  
" C z te ry  m in u s .c z te r y  ró w n a  s i ę  J e d e n ' —  
s e r ia l  p ro d .  a n g .-p o l .  • ? ■
1 8 .2 5  Z w ie rz ę ta  A m ery k i ( 3 ) — J a k  s i ę  b ro ­
n ić  —  s e r ia l  d o k . p ro d . U S A
1 8 .5 5  P ra w o  i b e z p r a w ie  — . p ro g r a m  r z e c z ­
n ik a  p ra w  o b y w a te lsk ic h  p ro f . T a d e u s z a  Z ie ­
l iń sk ie g o
1 9 .1 5  D o b ra n o c  ‘ D z iw n y  ś w ia t  k o ta  F ilem o - 
n a ”
1 9 .3 0  W ia d o m o śc i
2 0 .0 5  “G lin ia rz  i p ro k u ra to r*  —  s e r ia l  p ro d . 
U S A
2 1 .0 0  P e g a z
2 1 .3 0  T e le m u z a k ” —  m a g a z y n  m u zy k i ro z ­
ry w k o w ej
2 2 .0 0  Z a w s z e  p o  21 -s z e j
2 2 .4 5  W ia d o m o śc i w ie c z o rn e
2 3 .0 0  In n e  k ino  —  p ro g ra m  J e r z e g o  K a p u ­
ś c iń s k ie g o
2 4 .0 0  P o e z ja  n a  d o b ra n o c

piątek
ZTP osiedla; Łużyckie, Piastowskie, 
Przyjaźni, Słoneczne*
2 0 .0 0  In fo rm a c je  i re k la m y  
2 0 .1 5  B lok p u b lic y s ty c z n y
—  D a w n y c h  w s p o m n ie ń  c z a r
—  K o n k u rs  żu ż lo w y
—  J e d z i e  p o c ią g  z  d a l e k a ...
—  K o m e n ta rz  re d . G o w in a

Panasonic
w s p a n i a ł y  d ź w i ę k  I  I d e a l n y  

o b r a z  w  k a ż d y m  c a l u

* t e l e w i z o r y  o d  1 4 "  d o  3 3 "

* o d t w a r z a c z e  I m a g n e t o w i d y

* k a m e r y  v i d e o

* p e ł e n  a s o r t y m e n t  k a s e t  v i d e o

P a n a s o n i c
oferuje importer

p.h R v m m x
w  Z i e l o n e j  G ó r z e  z a p r a s z a m y  d o :

- Skład Hurtowo-Detalicznego 
ul. Sienkiewicza 8, tel. 718-30

- sklepu <<:7 E  ̂ I T
al. Konstytucji 3 Maja 10, tel. 32-83

AK-970C

P O L E C A M Y
Sobota program 120.20 — „Przypadkowy turysta” — k m M t e  USA 
Sobota program 100.20 — „Martwa cisza” — film USA 
Niedziela program Si 17.40 — „Kabaret Potem”

7 .3 0  P a n o ra m a , T .40  R ano , 8.C0 T elew izja  
b iz n e s , 8 .1 5  “Pif i H erk u les” —  se ria l an im . 
p ro d . fr., 8 .4 0  Ś w ia t kob ie t —  m a g azy n , 9 .0 0  
T ran sm is ja  o b ra d  S e jm u  R P , 15 .45  Pow ita­
n ie , 1 5 .5 0  “Pif i H erk u les ’
1 6 .1 5  Z  kart k rak o w sk ieg o  arch iw um  —  W ol­
n e  m ia s to  K raków
1 6 .3 0  P a n o ra m a
1 6 .4 0  B enny  Hill— a n g . p ro g ram  rozryw kow y
1 7 .0 5  W arsz ta ty  film ow e R o b e r ta  R e d fo rd a —  
film dok. p ro d . a n g ., re ż . Kim E v a n s
1 8 .0 0  A ktualności
1 8 .2 0  P ro g ram  reg ionalny  
1 8 .2 5  T ydzień  w  reg ion ie
1 8 .4 0  M agazyn  kulturalny
1 9 .0 0  Żyw a g a le ria  —  K rzysztof M olenda
1 9 .1 5  G o łęb ińsk ie  dzieci w  P o z n a n iu
1 9 .2 0  S z k o ta  tłu m aczy  n a  UAM 
1 9 .3 5  M oniuszko w  W ilnie
1 9 .4 5  M agazyn  eko log iczny
2 0 .0 5  T e a tr  Ó s m e g o  Dnia
2 0 .2 0  M iss W ielkopolski 1992  
2 0 .5 5  P o ż e g n an ie
2 1 .0 0  P ro g ra m y  reg io n a ln e
2 1 .0 0  P a n o ra m a
2 1 .3 0  S port
2 1 .4 5  'T a m -ta m y  śm ierci d u d n ią  w zd łuż  rzeki" 
— film fab . p ro d . a n g . (prod. 196 6  r —  80  min) 
re ż . L aw ren ce  H untingdon , wyk.: R ichard  T o- 
dol, M ariannę  K och, W alter Rilla
2 3 .0 5  B enny  Hill —  p ro g ram  rozryw kow y
2 3 .3 0  R o ck n o c  (1) —  m ag azy n
2 4 .0 0  P a n o ra m a  
0 .1 0  R o ck n o c  (2)

sobota
7 .30  P anoram a, 7 .35  P e ryskop— wojskowy m a­
gazyn morski, 8 .0 0  H alo “Dwójka”, 8 .20  “Mała 
księżniczka" (1) —  “Ekskluzyw na p en sja  d la 
dziew cząt pani Minchin” serial anim . prod. jap., 
8 .45  O n a  —  m agazyn  d la kobiet, 9 .15  Tygiel —  
zagraniczny m agazyn  kulturalny, 9 .40  T acy sam i 
—  program  w  języku migowym, 10.00  Z  ziemi 
polskiej (1) —  W śród odkrywców, osadników  i 
poszukiw aczy z ło ta— film dok. A ndrzeja Chicze- 
w skiego, 10 .30  M agazyn przechodnia, 11 .00  
Polska Kronika Filmowa, 11 .10  A kadem ia Pol­
skiego Filmu —  “Z ezow ate  szczęście" —  kom. 
(prod. 1960 r., 110 min) reż. Andrzej Munk, wyk.: 
B ogum ił Kobiela, W ojciech Siem ion, Edw ard 
Dziewoński, 13.00 Zw ierzęta św iata  —  Kraina 
o rta (4 )— O k o w o k o zd z ik ą  przyrodą (2 )— serial 
dok. prod. an g ., 13 .30  S e a n s  filmowy— program  
Ewy Banaszkiew icz, 14 .00  W zrockow a lista 
p rzebojów  M arka N iedźwieckiego, 14 .30  R ody 
polskie —  Radziwiłłowie (2), 15 .00  Sport —  mi­
strzostw a św iata  w  lotach narciarskich
1 6 .0 0  P ro g ram  d n ia
1 6 .0 5  6  z  4 9  —  tele tu rn ie j
1 6 .2 5  L o so w an ie  g ie r  liczbow ych T o ta liza to ra
S p o rto w eg o
1 6 .3 0  P a n o ra m a
1 6 .4 0  Z a  chw ilę  d a lsz y  c iąg  p ro g ram u  —  p ro ­
g ram  W o jc iech a  M an n a  i K rzyszto fa  M aterny
1 7 .0 0  “N ędzn icy” (3) —  seria l p rod . fr.
1 8 .0 0  P ro g ram  lokalny
1 8 .3 0  W ielka g ra  —  tele tu rn ie j 
1 9 .2 0  G o ść  “Dwójki”
1 9 .3 0  G a ler ia  “Dwójki" —  W a ld em a r Św ierży
2 0 .0 0  G a la  2 5 -lec ia  M etropolitan  O p e ry  w  Lin­
coln  C e n te r—  G . V erdi “R igoletto", ak t 3 , wyk.: 
O rk ie s tra  M etropolitan  O p e ra  w  N ow ym  J o r ­
ku , dyr. J a m e s  L ev ine , so liśc i: L eo . N uccl, 
C heryl S tu d e r, L uciano  P avaro tti
2 0 .4 0  O  czym  m a rz y  d z iew czy n a  —  W ybory 
M iss N asto la tk i '9 2
2 1 .0 0  P a n o ra m a
2 1 .3 0  C a m e ra ta  2  —  m a g a zy n  m u zy czn y  
2 2 .1 0  “C złow iek z  h o te lu  Ritz" (3) —  seria l 
p rod . U SA
2 3 .0 0  XI! P rz e g lą d  P io sen k i A ktorskiej —  
W rocław  '9 2  (1)
2 4 .0 0  P a n o ra m a
0.10X11 P rze g lą d  P iosenk i A ktorskiej — W ro c­
ław  '9 2  (2)

niedziela
7 .30  P rzeg ląd  tygodnia  (dla n iesłyszących),
8 .00  Film d la  n iesłyszących  —  “R odzina S tra ­
u s s ó w  (3) —  serial p rod . USA, 8 .55  Słow o n a  
n iedzielę, 9 .0 0  Pow itanie, 9 .10  R e b u s y — te le ­
turniej, 9 .3 0  P rogram  lokalny, 1 0 .3 0  “Ulica S e ­
zam kow a”, 11 .30  R óbta  co  ch ce ta  —  rockow e 
spo tkan ia , czyli m u zyczna  ja zd a  b e z  trzym anki
—  p rogram  J e rz e g o  O w siaka, 11 .5 0  Z w ierzęta  
wokół n a s  —  P odaj łap ę , 1 2 .2 0  P rzec ież  to  
zn am y  —  p ro g ram  W ald em a ra  M alickiego,
12.40 P o d ró że  w  c za s ie  i p rzestrzen i —  W sp a ­
niała m aszy n e ria  (4), Ż o łądek  i jelita —  serial 
dok. p rod. wl., 1 3 .30  Auto, 14 .00  Klub Y upp ies?
—  program  d la  m łodzieży, 1 4 .2 5  Sport, 15.10 
Sp ięc ie  —  p rogram  Jo lan ty  Fajkow skiej, 15 .25  
Kino Familijne —  “K apitan Johnno" (2 )— serial 
p rod . australijskiej
1 6 .2 0  P ro g ram  dn ia
1 6 .3 0  P a n o ra m a
1 6 .4 0  B o g u sław  K aczyńsk i z a p r a s z a  d z ie c i—  
“P a n  T w ardow ski" —  p ro g ram  b a l e t ó w  S te ­
fa n a  S z la c h ty cza , wyk.: W itold G ru ca , B arb a ­
ra  B ittnerów na, S tan is ław  S zy m ań sk i i b a le t 
T e a tru  W ielk iego w  W arszaw ie
1 7 .4 0  Kabaret Potem 
1 8 .1 5  B liżej ś w ia ta
19 .0 0  G a la  2 5 -le c ia  M etropolitan  O p e ry  —  G. 
V erdi “O tello", w yk.: O rk ies tra  i C h ó r M etropo­
litan O p e ra  p o d  dyr. J a m e s a  L evine, soliści: 
P lac id o  D om ingo , D w ay n e  Croft, M irella F reni
2 0 .0 0  G o d z in a  s z c z e ro śc i
2 1 .0 0  P a n o ra m a
2 1 .3 0  G o śc ie  “Dwójki"
2 1 .4 0  “Mój c h ło p ak  w rócił” —  film fab . p rod . 
U SA  (1 9 8 9  r., 9 0  m in), reż . P au l S c h n e id e r , 
wyk.: S a n d y  D u n can , Jill E ikenberry , Ju d ith  
Light
2 3 .1 0  Klub ja z zo w y  “Dwójki”
2 4 .0 0  P a n o ra m a

1 6 .2 5  Pow itan ie
1 6 .3 0  P a n o ra m a
1 3 .4 0  S o n d a  —  R ak ie to w e  szlak i (h istoria  
p o dbo ju  p rz e s trze n i kosm icznej)
1 7 .1 0  A rty s ta  i je g o  ś w ia t  —  R a f a e l  (4) —  
s e r ia l  d o k . p ro d . a n g .
1 7 .4 0  O jc z y z n a -p o ls z c z y z n a  —  S id ło , s ld - 
ły , s id ło , s id ła
1 8 .0 0  P ro g ram  lokalny
1 8 .3 0  “Biuro, biuro" (14) —  “Z am k n ię te  n a  
c z a s  n ie o k re ś lo n y "— se r ia l p rod . n iem .
1 9 .0 0  “P o k o len ia” —  s e ria l p rod . U SA  
1 9 .2 0  Fotel “Dwójki”
1 9 .3 0  J ę z y k  n iem iecki (24)
2 0 .0 0  W ielka piłka
2 0 .3 0  S ąs ied z i: B iało ruś
2 1 .0 0  P a n o ra m a
2 1 .3 0  Sport
2 1 .4 0  S ta n  rzeczy
2 2 .0 0  “Król olim piad" —  se ria l p rod . USA, reż. 
L ee  P hilips, w yk.:D avid S e lby , R en o o  S o u ten - 
dijk (4)
2 3 .0 0  P raw o  w yboru  —  G ra n ice  patrio tyzm u, 
em ig rac ja
2 4 .0 0  P a n o ra m a

wtorek
7 .3 0  P a n o ra m a , 7 .4 0  R an o , 8 .0 0  Telew izja  
b iz n es , 8 .1 5  "D en v er —  o s ta tn i d inozaur"  —  
seria l an im . p ro d . fr .-a m er., 8 .4 0  Ś w ia t kobiet 
—  m a g a zy n , 9 .0 0  P ro g ra m  lokalny, 9 .3 0  R a­
n o , 9 .4 0  “P o k o le n ia” —  se r ia l p ro d . USA,
10 .0 0  CNN, 1 0 .1 5  J ę z y k  francusk i (20), 1 0 .4 5  
T elekiin ika d o k to ra  A natolija  K aszp irow sk ie- 
g o , 1 1 .1 0  R an o , 1 5 .4 5  P o w itan ie , 1 5 .5 0  “D e­
m /e r —  o s ta tn i d in o zau r”
1 6 .1 5  S p o rt high  (4) —  D esk o ro lk a  (2)
1 6 .3 0  P a n o ra m a
1 6 .4 0  S p o s ó b  n a  s ta r o ś ć  —  p ro g ram  H a'iny  
M iroszow ej
1 7 .0 5  P rze g lą d  kronik film ow ych
1 7 .4 0  M oja m odlitw a
1 8 .0 0  P ro g ram  lokalny
1 8 .3 0  “P o d  w spó lnym  d a c h e m ” — “Z a b a w a  w 
c h o w a n e g o ” —  se r ia l p rod . fr.
1 9 .0 0  “P oko len ia"  —  se ria l p rod . USA
1 9 .2 0  R ozm ow y o  rz eczyn iepospo lite j
1 9 .3 0  J ę z y k  a n g ie lsk i (24)
2 0 .0 0  W ielki s p o r t  —  P u c h a r  Am eryki w  ż e ­
g lars tw ie
2 0 .3 0  V a d em e c u m  te a tro m a n a  —  T ea tra ln y  
S z c ze c in , te a tr  n a  ru b ieżach
2 1 .0 0  P a n o ra m a
2 1 .2 0  S p o rt
2 1 .4 0  “W yspa" —  film o b ycza jow y  p ro d . a u ­
stralijsk iej, re ż . P a u l C ox , wyk.: Iren a  P a p a s ,  
E v a  S ita , A noja W rra s in g h e , C hris  H ąyw ood 
(1 9 8 9  r„  9 2  m in.)
2 3 .1 5  M araton  trze źw o śc i —  B e z s e n n y  w e­
e k e n d  w  P iech o w icach  —  p rc g ra m  Ew y Cer»- 
drow skiej
2 4 .0 0  P a n o ra m a

środa
7 .30  P anoram a, 7 .40  R ano, 8 .0 0  Telewizja bi­
z nes , a i 5  “S tarcom  —  kosm iczne siły zbrojne 
S tanów  Zjednoczonych” (2) —  “N iebezpieczny 
kulięf— serial anim ow any prod. USA, 8.40 Świat 
kobiet —  m agazyn , 9 .00  Program  lokalny, 9.30 
R ano, 9 .40  "Pokolenia" —  serial prod. USA,
10 .00  CNN, 10 .15  Język  niemiecki (24), 10.45 
R ano , 15 .45  Powitanie, 15.50 “S tarcom  —  k o s­
m iczne siły zbrojne S tanów  Z jednoczonych ' 
1 6 .1 5  G a lo p e m — m a g a z y n  sp o rtó w  konnych
1 6 .3 0  P a n o ra m a
1 6 .4 0  M ean d ry  a rch itek tu ry  —  S ło ń c e  i c ień  
(w ykorzystan ie  n a tu ra ln e g o  o św ie tlen ia  b u ­
dynków )
1 7 .0 0  L osow an ie  g ie r liczbow ych  T o taliza to ra  
S p o rto w eg o
1 7 .0 5  E ra  n u k lea rn a  (12) —  W izje pokoju  —  
s e r ia l prod . a n g .
1 8 .0 0  P ro g ram  d n ia
1 8 .3 0  “Allo, a llo” (19) —  se r ia l p ro d . a n g .
1 9 .0 0  “Poko len ia"  —  se ria l p rod . U SA  
1 9 .2 0  W yw iad “Dwójki"
1 9 .3 0  J ę z y k  a n g ie lsk i (54)
2 0 .0 0  “D ruga  s tro n a  ra ju” (4) —  se r ia l prod. 
ang ie lsko -austra lijsk ie j
2 1 .0 0  P a n o ra m a
2 1 .2 5  E k sp re s  rep o rte ró w
2 2 .0 0  R ew elac ja  m ie s ią c a  —  W olfgang  A m a­
d e u s z  M ozart —  "W ese le  F ig a ra " (a k t lii i  IV), 
wyk: M irella Frenic: Kiri T e  K an aw a
2 3 .3 0  P o rtre t p o z a  k ad re m  —  A ndrzej W ajda
2 4 .0 0  P a n o ra m a

czwartek
7 .3 0  P a n o ra m a , 7 .4 0  R an o , 8 .0 0  T elew izja  
b iz n e s , 8 .1 5  "N ow e p rzygody  H e-M ana" —  
seria l p rod . USA, 8 .4 0  Ś w ia t ko b ie t —  m a g a ­
zyn, 9 .0 0  P ro g ram  lokalny, 9 .3 0  R an o , 9 .4 0  
“P oko len ia” —  s e ria l p ro d . U SA , 1 0 .0 0  CN N ,
1 0 .1 5  J ę z y k  an g ie lsk i (24), 1 0 .4 5  R an o , 1 5 .4 5  
P ow itan ie , 1 5 .5 0  “N ow e p rzygody  H e-M ana"
1 6 .1 5  S p o rt —  N a u k a  g ry  w  te n is a
1 6 .3 0  G ie łd a  —  m a g a z y n  k u p có w  i p rzem y ­
słow ców
1 7 .0 0  R e d u ta  —  filmy d ok . Ireny K am ieńsk iej 
(Z ap o ra , R o bo tn ice , D zień  z a  dn iem )
18 .0 0  P ro g ram  lokalny
1 8 .3 0  “M arc i S o p h ie "  (1) —  “S ie ro tk a  p o d  
cho inkę" —  se ria l p rod . fr.
19 .00  “Poko len ia"  — seria l p rod . U SA  
19 .20  J a k a  k o n s ty tu c ja  —  N iem cy
1 9 .3 0  J ę z y k  fran cu sk i (20)
2 0 .0 0  M oto  M ax —  m a g a zy n  m o toryzacy jny
2 0 .3 0  P u n k t w id z en ia — p ro g ram  eko log iczny  
B arb ary  C zajkow skiej
2 1 .0 0  P a n o ra m a
2 1 .3 0  S p o rt
2 1 .4 0  B ez  z n ie c z u le n ia — p ro g ram  W iesław a  
W alen d z iak a
2 2 .0 0  “K ocham  c ię  j u i  ty le  l a r  —  film fab . 
p rod . fran . (1979  r., 9 0  m in.), reż .: J e a n  C h ar­
le s  T a c c h e lla , wyk: M arie  D ubo is , J e a n  C a- 
rze t, G illes  L au ren t
2 3 .3 0  T e a tr  jak  ż y c ie  —  T e a tr  K rystiana  Lupy
2 4 .0 0  P a n o ra m a



GazetaN ówa

S p o r t o w a ,
g p r m  E c h a  p i ł k a r s k i e j  ś r o d y

Półfinały bez Brytyjczyków
1 0  m e c z ó w  w  e u r o p e j s k i c h  p u c h a r a c h  o d b y ł o  s i ę  w  m i n i o n ą  p i ł k a r s k ą  ś r o d ę .  G r ę  

c z o ł o w y c h  e u r o p e j s k i c h  k l u b ó w  o g l ą d a ł o  ł ą c z n i e  4 3 0  t y s .  w i d z ó w ,  c o  d a j e  ś r e d n i ą  

n a  m e c z  3 9  t y s .  E m o c j i  n i e  b r a k o w a ł o ,  m i m o  iż  p a d ł o  n i e w i e l e  b r a m e k — w  s u m i e  
1 9 .  N a j w y ż s z e  z w y c i ę s t w a  o d n i o s ł y  B e n f i c a  L i z b o n a ,  k t ó r a  w  o b e c n o ś c i  8 0  t y s .  

w i d z ó w  p o k o n a ł a  D y n a m o  K i jó w  3 : 0  i A ja x  A m s t e r d a m — t a k ż e  3 : 0  n a d  A A  G h e n t

A n d e r le c h t 4  3  5 :7
P a r ia th in a ik o s  4  2  0 :3

G r u p a  “B”: F C  B a rce lo n a — D ynam o  Kijów 3:0 
(0:0), S p a rta  P ra g a  —  B enfica  L izbona 1:1 (1 :1).

N ie  b ra k o w a ło  ró w n ie ż  i n ie s p o d z ia n e k .  N a j­
w ię k s z a  —  to  w y e lim in o w a n ie  z  ro z g ry w e k  
p u c h a ro w y c h  d w ó c h  a n g ie lsk ic h  d ru ż y n . T o t- 
te n h a m  H o ts p u r  p o ż e g n a ł  s ię  z  P Z P  p o  re m i­
s ie  0 :0  z  F e y e n o o rd e m  R o tte rd a m , a  F C  L iver- 
p c o l z  p u c h a r e m  U E F A — p o  p rz e g ra n e j  z  F C  
G e n u a  1 :2 . C o  is to tn ie jsz e , d ru ż y n y  a n g ie ls k ie  
m u s ia ły  p rz e łk n ą ć  g o ry c z  p o ra ż k i n a  w ła s n y c h  
s ta d io n a c h  —  re w a n ż o w e  m e c z e  ć w ie rć f in a ­
ło w e  ro z g ry w a ły  b o w ie m  u  s ie b ie ,  m a ją c  s z a n ­
s e  o d ro b ie n ia  s t r a t  z  p ie rw s z y c h  s p o tk a ń  (T o t- 
te n h a m  je d n e j,  a  L iv e rp o o l— d w ó c h  b ra m e k ) .

B o d ajże  najw ięcej p o w o d ó w  d o  rad o śc i m ia ła  
w  ś ro d ę  G e n u a . O b ie  drużyny  te g o  m ia s ta  z a n o ­
tow ały  zw ycięstw a. P o te n ta t w łosk iego  futbolu, 
m istrz  k ra ju— S a m p d o ria  w ygrał z  A n d erlech tem  
B ru k se la  2 :0  i zajm u je  w  g ru p ie  “A" rozg ryw ek  o  
P u c h a r  M istrzów , d ru g ie  m ie jsce  z e  sporym i 
s z a n s a m i n a  finał. N a to m ia st''K o p c iu szek "— FC  
G e n u a  był s p ra w c ą  na jw iększe j w  ś ro d ę  n ie sp o ­
dzianki, ja k ą  s ta ło  s ię  w yelim inow anie  Liverpoolu.

N ie s p o d z ia n e k  b y ło  z r e s z t ą  w ię ce j. F C  B ru g - 
g e s  w y e lim in o w a ł A tle tico  M ad ry t, A S  M o n a c o  
(je d y n y  p rz e d s ta w ic ie l  f r a n c u s k ie g o  fu tb o lu .w  
e u ro p e js k ic h  p u c h a r a c h )  o k a z a ło  s ię  l e p s z e  
o d  A S  R o m y , B en f ic a  L izb o n a , p o  re m is ie  w  
P  ra d z e  z e  S p a r t ą  1 :1 , m a  ju ż  ty lko  te o re ty c z n e  
s z a n s e  a w a n s u  d o  fina łu  P u c h a ru  M istrzów . 
N a  p la c u  b o ju  p o z o s ta ły  te ż  je d n a k  i w ielk ie  
firm y p iłk a rsk ie  —  R e a l M ad ry t, A jax  A m s te r­
d a m , F e y e n o o rd  R o tte rd a m .. .  C ie k a w e , c z y  
o d e p r ą  a ta k  m n ie j u ty tu ło w a n y c h  d ru ż y n  n a  
e u ro p e js k ie  p u c h a r y ?

P U C H A R  M IS T R Z Ó W  g r u p a  “A”: C rv e n a  
Z v e z d a  B e lg ra d  —  P a n a th in a ik o s  A te n y  1 :0  
(0 :0 ) , S a m p d o r i a  G e n u a  —  A n d e r le c h t B ru ­
k s e la  2 :0  (2 :0 ) .

T a b e la
B a r c e lo n a
S p a r ta
B e n f ic a
D y n a m o

T a b e la
C rv e n a  Z v e z d a  
S a m p d o r ia

6
5

6 :4
6 :3

PU C H A R  ZD O B Y W C Ó W  PU C H A RÓ W : A S 
M onaco  —  A S  R o m a  1:0 (1.0) —  w  pierw szym  
m e c zu  0 :0  —  a w a n s  M onaco  d o  półfinału; FC  
B rugge  —  Atletico M adryt 2:1 (1:1) —  2 :3  —  
a w a n s  B rugge; T o ttenham  H o tsp u r— F ey en o o rd  
R o tte rdam  0 :0  —  0:1 —  a w a n s  F eyenoordu . J a k  
już  inform ow aliśm y w  poprzedn im  w ydaniu  “GN” 
G a la ta s a ra y  S tam b u łz rem iso w ałO O zW erd en em  
B re m a  —  aw an so w ała  d rużyna  n iem iecka.

P U C H A R  U E F A : A jax  A m s te rd a m  —  AA 
G h e n t  3 :0  (2 :0 ) —  0 :0  —  a w a n s  A jaxu ; F C  
L iv erpoo l —  F C  G e n u a  1 :2  (0 :1 ) —  0 :2  —  
a w a n s  g a n u e ń c z y k ó w ; R e a l M a d ry t— S ig m a  
O ło m u n ie c  1 :0  (0 :0 ) —  1 :1 .—  a w a n s  R e a lu .  
M e c z  A C  T o r in o  —  BK K o p e n h a g a  m ia ł s ię  
ro z p o c z ą ć  w  c z w a r te k  o  g o d z . 2 0 .3 0 .

W y s t a r t o w a l i !
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P I C I f i S  1
Z a s t a n a w i a m  s i ę ,  g d z i e  s ą  g r a n i c e  t a k t u  i  e t y k i  d z i e n n i k a r s k i e j .  R e d a k t o r  A d a m  

J a ż w i e c k i  z a b i e r a  g i o s  iv k a t o w i c k i m "S p o r c i e ’  n a  t e m a t  z b r o d n i ,  o  d o k o n a n i e  k t ó r e j  

p o d e j r z a n i  s ą  Z b i g n i e w  B ł a ż e j e z a k  i  M a r e k  M o l k a .  J a  r o z u m i e m ,  ż e  z  p e r s p e k t y w y  

4 0 0  k i l o m e t r ó w ,  g d y  n i e  z n a  s i ę  f a l < t ó w  ( a  j e d y n i e  c z y t a  l o k a l n e  g a z e t y )  p i s z e  s i ę  “n a  

o k r ą g ł o ”.  I  w s p o m i n a  s w o j e  d a w n e  w y c i e c z k i  z  ż u ż l o w ą  k a d r ą .  J a k  r o z u m i e ć  j e d n a k  

z d a n i e  o  *s u k c e s a c h  o k u p i o n y c h  z b r o d n i ą ”.  O  j a k i e  s u k c e s y  t u  c h o d z i .  I  o  j a k i e  

z b r o d n i e .  S k ą d  t a  l i c z b a  m n o g a ?  C o  m a  w s p ó l n e g o  d r u g a  ż o n a  E d w a r d a  J a n c a r z a  

( b o  t o  j e s t  c h y b a  p o w ó d  t e j  l i c z b y  m n o g i e j )  z  s u k c e s a m i  p o l s k i e g o  ż u ż l a  ?

i o  w s z y s t k o  j e d n a k  p e s t k a .  R e d a k t o r  J a ż w i e c k i  p o z w o l i !  s o b i a  n a  g r u b s z e  n a d u ­

ż y c i e .  O t ó ż '  r o z w o d z ą c  s i ę  n a d  z i e l o n o g ó r s k ą  z b r o d n i ą ,  p r z y t a c z a  s p r a w ę  M a c i e j a  

J a w o r k a ,  k t ó r y  p r z e d  l a t y  w y j e c h a ł  z  k r a j u ,  a  d z i ś  m a  o c h o t ę  ś c i g a ć  s i ę  w  b a r w a c h  

K S  M o r a w s k i .  R e d .  J a ż w i e c k i  m o ż e  n i e  l u b i ć  M a ć k a  J a w o r k a .  J e g o  s p r a w a .  J e d n a k  

z e s t a w i e n i e  m o r d e r s t w a  z  p r e m e d y t a c j ą  z  w y j a z d e m  z  k r a j u  n a  p e w i e n  c z a s  j e s t  

s z c z y t e m  s z c z y t ó w .  J a k  r o z u m i e ć  s ł o w a :  " P o r z u c i ł  k l u b o w y  o k r ę t  i  w y j e c h a ł  d o  

N i e m i e c .  T o  n i e  m ó g ł  b y ć  d o b r y  t r a n s f e r ,  b i o r ą c  p o d  u w a g ę  o k o l i c z n o ś c i  i  c h a r a k t e r  

w y j a z d u .  P r z e b a c z o n o  w  i m i ę  c z e g o ?  P r z y k ł a d y  n i e t o l e r a n c y j n o ś c i  ( r a c z e j  t o l e r a n -  

c y j n o ś c i ,  j e ś l i  j u ż  — p r z y p .  M W )  z a w s z e  s ą  k o n t r o w e r s y j n e  i  m a j ą  c z a s a m i  o k r e ś l o n e  

s k u t k i . '  J e ś l i  k t o ś  z  c z y t e l n i k ó w  m ó g b y m i  t e n  b e ł k o t  p r z e ł o ż y ć  n a  j ę z y k  D o l s k i ,  b y ł b y m  

w d z i ę c z n y .

M y ś l ę ,  ż e  n a d u ż y c i a  d o k o n a ł  t a k ż e  w e  w c z o r a j s z y m  a i t y k u l e " N a  o s t a t n i m  w i r a ż u ’  

( G a z e t a  L u b u s k a  n r  6 7 )  a u t o r  c h o w a j ą c y  s i ę  ( d l a c z e g o ? )  p o d  p s e u d o n i m e m  D a m i a n .  

O t ó ż  s u g e r u j e  D a m i a n ,  ż e  o f i a r a  z b r o d n i  m o g ł a  m i e ć  p o w i ą z a n i a  z  m i ę d z y n a r o d o ­

w y m i  h a n d l a r z a m i  n a r k o t y k a m i  l u b  z ł o d z i e j a m i  s a m o c h o d ó w .  W y c i ą g a n i e  t a k i c h  

w n i o s k ó w  t y l k o  d l a t e g o ,  ż e  s p r a w ą  i n t e r e s o w a ł  s i ę  I n t e r p o l  e l e g a n c k i e  n i e  j e s t .  N a  

k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j  d o w i e d z i a ł e m  s i ę ,  ż e  p r z e c i w k o  J a c k o w i  O s t o j s k i e m u  n i e  

t o c z y ł o  s i ę  ż a d n e  p o s t ę p o w a n i e  i  n i e  b y ł  o n  t a k ż e  w  p r z e s z ł o ś c i  k a r a n y .  S ą d z ę ,  ż e  

g d y b y  r o d z i n a  O s t o j s k i e g o  w y t o c z y ł a  D a m i a n o w i  p r o c e s ,  w y g r a ł a b y  g o  w  c u g l a c h .
A  s w o j ą  d r o g ą  t o  p r z y k r e ,  ż e  u  p r o g u  s e z o n u  ż u ż l o w e g o  p r z y c h o d z i  d z i e n n i k a r z o m  

z a j m o w a ć  s i ę  t a k  s m u t n y m i  s p r a w a m i .  M .  W I Ę C K O W I C Z

I t M i i i ś N ń i t i t i i

L u b u s z a n ie  —  c z ło n k o w ie  k a d r y  o lim p ijsk ie j j e s z c z e  z m a g a j ą  s i ę  o  p r a w o  startu w  
ig rz y s k a c h ,  le c z  ju ż  d z is ia j  w ia d o m o ,  ż e  r e g io n  n a  p e w n o  b ę d z i e  m ia ł  w  B a r c e lo n ie  
s w e g o  p r z e d s ta w ic ie la .  Z n a n y  e k s p e r t  j e ź d z ie c k i ,  b y ły  t r e n e r  L u m e lu  i k a d r y  n a r o d o ­
w e j w  W K K W  Wojciech Mickunas, z a p r o s z o n y  z o s t a ł  z  d w u n a s t o m a  in n y m i z n a w ­
c a m i je ź d z ie c tw a  z  c a ł e g o  ś w i a t a  d o  p o m o c y  w  p r z y g o to w a n iu  i p r z e p r o w a d z e n iu  
z a w o d ó w  o lim p ijsk ic h  w  te j d y s c y p l in ie .

P a n  W o jc ie c h , m im o  iż  o d  p e w n e g o  c z a s u  w y łą c z y ł  s i ę  z  b e z p o ś r e d n ie j  p r a c y  
t r e n e r s k ie j  i o b e c n i e  w e  w ła s n y m  o ś r o d k u  p o d  G o r z o w e m  z a jm u je  s i ę  s z k o le n ie m  
k o n i s p o r to w y c h ,  n ie  t ra c i  k o n ta k tu  z e  ś w i a te m  je ź d z ie c k im .  O s t a tn i o  w  D rz o n k o w ie  
b y ł g łó w n y m  w y k ła d o w c ą  n a  k u r s ie  in s t ru k to r ó w  je ź d z i e c tw a ,  p r z e k a z u j ą c  s w e  
b o g a t e  d o ś w i a d c z e n i a  a d e p t o m  z a i n t e r e s o w a n y m  p r a c ą  s z k o le n io w ą .

e * o

B a r d z o  p r a w d o p o d o b n e  j e s t ,  iż  m ło d z ie ż o w e j  r e p r e z e n t a c j i  B r a n d e n b u r g i i ,  k tó ra  
u c z e s tn ic z y ć  b ę d z i e  w  m is t r z o s tw a c h  la n d ó w  n ie m ie c k ic h ,  w y s t ą p i  g o ś c in n i e  d w ó c h  
c z o ło w y c h  1 6 - la tk ó w  w o j. z ie lo n o g ó r s k ie g o .  R e g u la m in  ty c h  ro z g ry w e k  d o p u s z c z a  
w z m o c n ie n ie  z a w o d n ik a m i  z a g r a n i c z n y m i  i d z i a ł a c z e  p i łk a r s k ie g o  z w ią z k u  B r a n d e n ­
b u rg ii, m a ją c e g o  s w ą  s i e d z ib ę  w  C o t tb u s ,  zw ró c ili  s i ę  d o  O Z P N  w  Z ie lo n e j  G ó r z e  o  
p o m o c .

E w e n tu a ln y  t r a n s f e r  z a w a r ty  b y łb y  n a  o k r e s  1 ty g o d n ia ,  ty le  b o w ie m  t r w a ć  b ę d ą ,  
p r o w a d z o n e  n a  z a s a d z i e  tu rn ie jo w e j ,  ro z g ry w k i m is t r z o w s k ie .  (jb)

Koszykówka
♦  W  s o b o tę  o  go d z . 17 .30  (h a la  W SI) w m eczu  
t ligi k o szy k a rze  F ortum -Z asta lu  Z ielona G óra 
p o d e jm ą  A spro  W rocław .

Tenis stołowy

Piłka ręczna

♦  W  so b o tn ich  sp o tk an iac h  I ligi, ten isiśc i Uni- 
C om ple tu  Z ielona G ó ra  p o d e jm ą  G órnika C zer- 
w ionkę  (godz . 17  s a la  C O S  w  D rzonkow ie), a  
Z ag łęb ie  "Lubin —  Baildon K atow ice (godz. 18 
s a la  p rzy  ul. Legnickiej).
♦  W  Sulęcinie (sobota godz. 11) odbędą  się eiimina- 
r j3  strefowe o  Puchar Przeglądu Sportowego i PZTS.

♦  W niedzielnym  m eczu  I ligi, szczypiom istk i 
Z ag łęb ia  Lubin z m ie rzą  s ię  z e  S k rą  W arszaw a  
(p o c zą tek  g odz . 10 .30  w  hali przy  ul. Legnickiej).

♦  W  s o b o tę  o g odz . 1 8 w lllid z e sz c zy p io m istó w  
(faza  play off) C hrobry  G łogów  podejm ie G w ar­
d ię  O pole.

Żużel
♦  W  n iedz ielę  o y ooz . 14 w tow arzyskim  m eczu  
KS Morawski Zielona Gór* — Start Gniezno.

Piłka nożna
♦  W II lidze, w s o b o tę  o  godz . 15 .30  C hrobry  
G łogów  —  Szom bierki Bytom.

♦  W III lidze: Łucznik S trzelce  K rajeńskie —  Błę­
kitni S targard  (niedziela godz. 15), Lubuszanin 
D rezdenko —  Lubuszanin Trzcianka (niedziela 
11), Orze) M iędzyrzecz —  Olimpia II P oznań  (nie­
dziela godz. 14), P iast Itowa— Lechia Dzierżoniów 
(niedziela godz. 14), Lechia Zielona G óra  —  Gór­
nik Polkowice (sobota, godz. 15), M eblarz Nowe 
M iasteczko —  Pogoń Św iebodzin (niedziela godz  
14), C zarni Ż ag ań  —  Piast Nowa R uda  (sobo ta  
godz. 13).

K lasa  m iędzyokręgow a sen iorów : C hrobry  II 
G łogów  — M iedź II L egnica (n iedz ie la  godz. 11), 
P rom ień  Z ary  —  Z am ęt P rzem ków  (niedziela  
godz . 11).

Podnoszenie ciężarów
♦  W sobo tę  o godz. 11 w  sali przy hotelu '‘Leśnym", 

o d b ę d ą  s ię  m istrzostwa w ojewództwa seniorów.

♦  T a s z k ie n t ,  s to l i c a  U z b e k is ta n u ,  p r a g n ie  
b y c  o r g a n iz a to r e m  L e tn ic h  Ig r z y s k  O lim p ij­
s k ic h  w  2 0 0 0  ro k u . R z e c z n ic z k a  M K O l. 
o ś w ia d c z y ła ,  iż w  u b .  ty g o d n iu  p r z e w o d n i ­
c z ą c y  N a r o d o w e g o  K o m ite tu  O lim p ijs k ie ­
g o  U z b e k is ta n u  ( je d n e j  z  re p u b l ik  b y łe g o  
Z S R R )  —  Abit Naskow, p r z e p r o w a d z i ł  n a  
t e n  t e m a t  r o z m o w ę  z  p r z e w o d n ic z ą c y m  
M K O l. —  Juanem Antonio Samaran­
chem.
♦  A m e ry k a ń s k i  ż e g l a r z  Russell Long p o ­
p ra w ił w ła s n y  r e k o rd  ś w i a t a  p r ę d k o ś c i  n a  
k a t a m a r a n ie  k la s y  “A". U  w y b r z e ż y  f r a n c u ­
s k i e g o  k u ro r tu  S a in te s - M a r i e s - d e - la - M e r  
u z y s k a ł  o n  4 1 ,8 9  w ę z ła ,  tj. 7 4  k m /g o d z .  
P o p r z e d n i  r e k o r d  w y n o s i ł  3 7 ,0 8  w ę z ła .

♦  D o  z a k o ń c z e n i a  r o z g r y w a n y c h  w  C z ę ­
s to c h o w ie  m is t r z o s tw  P o ls k i  s e n io r ó w  w  
s z a c h a c h  p o z o s t a ły  ty lk o  d w ie  ru n d y .  P o

1 3  r u n d a c h  p r o w a d z i  Jacek Gdański —  
9 ,5  p k t.  (z  1 2 ) .  D ru g ie  m ie j s c e  z a j m u je  
Aleksander Wojtkiewicz ( o b a j  P o lo n ia  
W a r s z a w a )  —  8  p k t.,  a  t r z e c i e  Klaudiusz 
Urban ( P o c z to w ie c  P o z n a n )  —  7  p k t.
♦  R u u d  Gullit, h o le n d e r s k i  r o z g r y w a ją c y  

A C  M ilan , w  w y n ik u  k o p n ię c ia  w  k o la n o  
p o d c z a s  m e c z u  l ig o w e g o ,  b ę d z i e  m u s ia ł  
p o n o w n ie  p o d d a ć  s i ę  o p e r a c j i  łę k o tk i.
♦  S u p e r - g ig a n t  z a l i c z a n y  do k la s y f ik a c ji  
P u c h a r u  Ś w ia t a  w  s z w a jc a r s k ie j  m ie j s c o ­
w o ś c i  C r a n s  —  M o n ta n a  w y g r a ła  Carola 
Merle (F r a n c ja )  w y p r z e d z a j ą c  Merete 
Fjeldavli (N o rw e g ia )  i Zoe Haas ( S z w a jc a ­
ria ) . P u c h a r  Ś w ia ta  w  k la s y f ik a c j i  g e n e r a l ­
n e j  z a p e w n i ła  s o b i e  A u s t r ia c z k a  Petra 
Kronberger, n a to m ia s t  m a ł ą  k r y s z ta ło w ą  
k u lę  z a  z w y c ię s tw o  w  s u p e r - g ig a n c i e  z d o ­
b y ła  t r iu m fa to rk a  z  C r d n s  —  M o n ta n a  —  
M e r le .
$  S e n s a c j ą  ć w ie r ć f in a łó w  tu r n i e ju  t e n i ­

s o w e g o  w  K e y  B i s c a y n e  ( F lo r y d a )  b y ła  
p o r a ż k a  n a j l e p s z e j  t e n i s i s tk i  n a  ś w i e c i e  
1 8 - le tn ie j  J u g o s ło w ia n k i  Moniki S e les  z  
1 5 - l e tn i ą  A m e r y k a n ą  Jennifer Caprlatł 
2 :6 ,  6 :7  (5 -7 ) .

Pomyślny sprawdzian Stali 
KS Morawski apeluje

Ż u ż l o w c y  w y k o r z y s t a l i  s p r z y j a j ą c ą  a u r ę  i s p r a w d z i l i  f o r m ę  w  t o w a r z y s k i c h  

s p o t k a n i a c h .  S t a l  G o r z ó w  w y g r a ł a  z  P o l o n i ą  B y d g o s z c z ,  a  S t a l  R z e s z ó w  z  
V i c t o r i ą  M a c h o w a .  Z e s p ó ł  d r u ż y n o w e g o  m i s t r z a  P o l s k i  K S  M o r a w s k i  w  

s o b o t ę  i n i e d z i e l ę  z m i e r z y  s i ę  z e  S t a r t e m  G n i e z n o .

♦  W  G orzow ie, odbył s ię  tow arzysk i m e c z  p o ­
m iędzy  ł ligowymi d rużynam i Stali G orzów  i P o ­
lonii B yd g o szcz . W ygrali g o s p o d a rz e  55 :34 . P u n ­
kty dla  zw ycięzców  zdobyli: Piotr Paluch 11 (w 
5 w yśc igach ). Ryszard Franczyszyn 11 (4), 
Piotr Świst 9  (4), Marek Hućko 8  (5), Robert 
Flis 6 (3), Jarosław Łukaszewski 5  (4), Jaro­
sław Gała 5 (4), Mariusz Staszewski 0  (1), a  d la  
Polonii: Tomasz Gollob 9 (5), Jacek Gollob 7  
(5), Zdzisław Rutecki 5  (4), Jacek Wożniak 4 
(5), Leszek Sokołowski 3 (4), Tom asz Korna­

cki 3  (2), Waldemar Cieślewicz 2 (3), Macie) 
Głód 1 (1), Robert Bonin 0  (1).

N ajlepszy  c z a s  dn ia  u zy sk a ł w  8  w yścigu  P. 
ś w is t  6 6 ,4  s e k . S ę d z io w ał Stanisław Pieńko­
wski (G orzów ). W idzów  2  ty s iące :

G o sp o d a rz e  w ystąpili b e z  aw izo w an eg o  
w cześn ie j N o rw eg a  Einara Kyllingstada, który 
n a  p o rannym  tren in g u  m iał kolizję z  Ł u k a s z e ­
w skim . Skończy ło  s ię  n a  ogó lnych  p o tłu cz e ­
n iach  i now y n a b y te k S ta li o g ląd a ł m e c z  z  trybun . 
P o c z ą tek  z aw odów  p rz e b ie g a ł p o d  d yk tando  p o ­

lonistów , k tórzy po  6  w yśc igach  prow adzili 19:17. 
P óźniej d o  g ło su  doszli g o sp o d a rz e , sy s te m a ty ­
czn ie  z w ięk sza jąc  p rzew ag ę . R .R .
♦  Tow arzyskim  spo tk an iem  ben iam inka  e k s tra ­

k lasy  S ta li-W esta  R zeszó w , a  n ow opow sta łą  
d ru ży n ą  II ligi V ictorią Rolnicki z  M achow ej —  
za in au g u ro w a n y  z o s ta ł now y s e z o n  rozgryw ek w 
R zeszo w ie . W ysokie  zw ycięstw o 6 8 :22  z an o to ­
w ała  S tal. N ajw ięcej punk tów  d la  g o sp o d arzy  
zdobyli: Jan Krzystyniak 15, Georgi Petranow 
14, Janusz Stachyra i Janusz Ślączka — po 
11, Piotr Gancarz 7 I Romuald Janusz 6, dla 
V ictorii: Dariusz Rachwalik i SławomirTrońina

—  po 6, Piotr Styczyński i Andrzej Bykiewicz
—  po 4. G o śc ie  zdołali tylko dw ukrotn ie  z rem iso ­
w ać  —  w  tym raz  n a  sk u tek  defek tu  m otocykla 
S tachyry .

♦  KS M orawski Z ielona G óra  u p rogu  sez o n u  
żu żlow ego  a p e lu je  do  kibiców  o p rz e s trze g a n ie  
zn an y c h  p o w szec h n ie  w ym ogów  porządkow ych , 
a  p rz e d e  w szystk im : n ie  w n o sz e n ia  napo jów  w 
szk lan y ch  i m etalow ych  o p ak o w an iac h  o ra z  s p o ­
żyw an ia  alkoholu . N ietrzeźw i b ę d ą  w ypraszan i 
z e  s tad ionu .
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K ie d y ś  z a p y t a ł a  m a łe g o  b r z d ą c a ,  s i e d z ą c e g o  n a  k o la n a c h  p e w n e j  p a n i .  “A  ty  
s y n e c z k u  d o k ą d  s i ę  w y b i e r a s z ? ” “D o  F la n c z j i” —  o d p a r ł  m a c h a j ą c  n ó ż k a m i .  D y re ­
k to r k a  t a m t e j s z e g o  d o m u  d z i e c k a  p o s p i e s z y ł a  w y ja ś n ić ,  ż e  s p o r o  c h o r y c h  d z ie c i  
z o s t a ł o  z a b r a n y c h  s w e g o  c z a s u  p r z e z  ro d z in y  f r a n c u s k ie ,  w ię c  t e r a z  w s z y s tk ie  
p o z o s t a ł e  o d p o w ia d a j ą ,  ż e  j a d ą  d o  F ra n c ji .

P a n i  B a r b a r a  p a m i ę t a  c z t e r n a s t o l e t n i e g o  K a m ilk a . N a  w id o k  s w e j  p r z y s z łe j  o p i e ­
k u n k i u c ie k a ł  k r z y c z y ą c :  " J a  n ie  c h c ę  ta k ie j  m a m y ! ” A ż  d z iw , b o  m a m a  p e z e n to w a ła  
s i ę  n a w e t  b a r d z o  s y m p a t y c z n ie .  P o z a  je d n y m .. .  N ie  u m ia ła  a n i  s ło w a  p o  p o ls k u .  I 
t e g o  w ła ś n ie  b a ł  s i ę  c h ło p ie c .

Z a p y ta ł a  w ię c ,  d l a c z e g o  w b r e w  p rz y ję ty m  z a s a d o m  o d d a j e  s i ę  z d r o w e  d z ie c k o  
z a g r a n i c z n e j  r o d z in ie  i to  n a w e t  n ie  z n a j ą c e j  p o l s k i e g o ?  O d p o w ie d z ia n o  je j ,  ż e  
p r z y s z ł a  m a tk a  o b i e c a ł a  u c z y ć  s i ę  j ę z y k a .  D o  K a m ila  d o ł ą c z o n o  d z ie w c z y n k ę  z  in n e j 
ro d z in y .  D o  F r a n c j i  p o je c h a l i  w ię c  o b o j e  j a k o  r o d z e ń s tw o .

C z w ó r k ę  D y g u s ió w  u m i e s z c z o n o  w  r ó ż n y c h  d o m a c h  d z ie c k a .  T r o je  s t a r s z y c h  w  
L u b lin ie ,  m ł o d s z e g o  w  K ra ś n ik u .  C h o ć  w c z e ś n ie j  p o l s k ie  ro d z in y  c h c i a ły  a d o p to w a ć  
t e  d z ie c i .  N ie s te ty ,  r o d z ic o m  D y g u s ió w  n i e  m o ż n a  b y ło  p o d o b n o  o d e b r a ć  w ła d z y  
ro d z ic ie ls k ie j .  K tó r e g o ś  d n i a  p a n i  B a r b a r a  p o j e c h a ł a  d o  d o m u  d z i e c k a  w  K ra ś n ik u  
n a  w iz y ta c ję .  N a jm ło d s z e g o  D y g u s i a  j u ż  t a m  n ie  z a s t a ł a .  A d o p to w a ło  g o  j a k i e ś  
z a g r a n i c z n e  m a łż e ń s tw o .  N ie  m o g ła  z r o z u m ie ć ,  d l a c z e g o  m a tk ę  p o z b a w io n o  p r a w  
ro d z ic ie ls k ic h  ty lk o  w  s t o s u n k u  d o  j e d n e g o  d z ie c k a .

—  W s z y s tk o  o d b y w a  s i ę  b a r d z o  s z y b k o  —  m ó w i B a r b a r a  S p r a t e k ,  p s y c h o lo g  
O ś r o d k a  A d o p c y jn o - O p ie k u ń c z e g o  T P D  w  L u b lin ie .  B y w a , ż e  m a t k a  z r z e k a  s i ę  
d z i e c k a  n a  p r z y k ła d  w  ś r o d ę ,  a  j u ż  w  p i ą t e k  j a k a ś  z a g r a n i c z n a  r o d z in a  to  d z ie c k o  
w y w o z i .  O k a z u je  s i ę ,  ż e  d o m  d z i e c k a ,  d o  k tó r e g o  m a  b y ć  p r z y w ie z io n e  n ie m o w lę  z e  
s z p i t a l a ,  n a w e t  n ie  w ie ,  ż e  to c z y  s i ę  j u ż  s p r a w a  a d o p c y j n a  w  s ą d z i e .  A  ty m c z a s e m  
p o ls k ie  ro d z in y ,  p r a g n ą c e  p r z y s p o s o b ić  d z ie c k o  c z e k a j ą  m ie s ią c a m i  n a  w y z n a c z e n i e  
ro z p ra w y .  W y c h o d z i  n a  to ,  ż e  c i o b c y  m a j ą  p i e r w s z e ń s tw o .  R o d z in y  z a g r a n i c z n e  
m a j ą  d o s k o n a ł e  r o z e z n a n i e  w  s y tu a c j i  d z i e c k a ,  k tó r e  c h c ą  a d o p to w a ć .

W  W a r s z a w ie  i s tn i e j ą  n p .  s p e c j a l n e  z e s p o ł y  a d w o k a tó w ,  k tó rz y  p o d e jm u ją  s i ę  
p r o w a d z e n i a  ta k im  k l ie n to m  s p r a w y  o  a d o p c j ę .  W s z y s tk o  o d b y w a  s i ę  w  m a je s t a c i e  
p r a w a .  N ie  o d  a d w o k a t a  j e d n a k ,  a  o d  s ą d u  z a l e ż y ,  c z y  d a n e  d z ie c k o  o p u ś c i  k ra j.

—  W  z e s z ły m  ro k u  p o ls k ie  s ą d y  o rz e k ły  w  3 . 6 2 9  s p r a w a c h  o  p r z y s p o s o b ie n i e  —  
in fo r m u je  s ę d z i a  I z a b e l a  K u l ig - M a c is z e w s k a ,  n a c z e ln ik  W y d z ia łu  S p r a w  R o d z in n y c h  
i N ie le tn ic h  w  D e p a r t a m e c n i e  S ą d ó w  i N o ta r ia tu  M in is t e r s tw a  S p r a w ie d l iw o ś c i .  W  
ty m  b y ło  4 1 0  s p r a w  o  p r z y s p o s o b i e n i e  z a g r a n i c z n e .  A le  j e d n a  s p r a w a ,  to  c z a s e m  
k ilk o ro  d z ie c i ,  t a k  ż e  w y je c h a ło  ic h  z n a c z n i e  w ię c e j .  J u ż  w c z e ś n ie j  d o s t r z e g a l i ś m y  
w ie le  n ie p r a w id ło w o ś c i  w  s p o s o b i e  a d o p t o w a n i a  d z ie c i  z a  g r a n ic ę .  W  ty m  c e lu  d w a  
l a t a  t e m u  z o s t a ł  p o w o ła n y  s p e c j a ln y  z e s p ó ł  d o  o p r a c o w a n ia  z m ia n  w  k o d e k s ie  
p o s t ę p o w a n i a  c y w iln e g o .  M ia ł b y ć  w p r o w a d z o n y  je d n o l i ty  s y s t e m  p o ś r e d n ic t w a ,  
o p a r t y  n a  k o m is ja c h  k w a lif ik a c y jn y c h  p r z y  k a ż d y m  w o je w o d z ie .  N ie s te ty ,  t o  n ie

^ N a  p o c z ą tk u  z e s z ł e g o  ro k u  S e jm  R P  p rz y ją ł  m ię d z y n a r o d o w ą  K o n w e n c ję  P r a w  
D z ie c k a .  A r ty k u ł 21  te j  k o n w e n c j i  g ło s i  m .in .:  " P a ń s t w a  —  s t r o n y  b ę d ą  t r a k to w a ć  
a d o p c j ę  z w i ą z a n ą  z  p r z e n i e s i e n i e m  d z i e c k a  d o  i n n e g o  k ra ju  j a k o  z a s t ę p c z y  ś r o d e k  
o p ie k i  n a d  d z ie c k ie m ,  j e ż e l i  n ie  m o ż e  b y ć  o n o  u m i e s z c z o n e  w  r o d z in ie  z a s t ę p c z e j  
lu b  a d o p c y j n e j  lu b  n i e  m o ż n a  m u  z a p e w n i ć  w  ż a d e n  in n y  s p o s ó b  o p ie k i  w  k ra ju  j e g o  

p o c h o d z e n i a . ”

P a p ie r  je s t  c ie r p liw y ,
a  ż y c i e  t o c z y  s i ę  s w o im  to r e m .  “J e s t e ś  w  c i ą ż y ?  Z g ł o ś  s ię !  K lin ik a  g in e k o lo g ic z n a  

s z u k a  m a t e k - n o s i c i e l e k  w  w ie k u  o d  1 8  d o  3 0  la t .” < E x p r e s s  P o z n a ń s k i  2 9 ,0 9 ,9 0 )  
" O f e r u je m y  s ty p e n d i u m  z a g r a n i c z n e  n a  o k r e s  c ią ż y .  O fe r ty . . .” A lb o : “J e s t e m  z d r o w a  
i m a m  1 9  la t .  U r o d z ę  d z i e c k o  b e z d z i e t n e m u  m a łż e ń s tw u ."

W  L u b l in ie  p o d o b n o 'n a jw ię c e j  n ie m o w lą t  w y je ż d ż a  z a  g r a n i c ę  z a  p o ś r e d n ic t w e m  
t a m t e j s z e g o  D o m u  S a m o t n e j  M a tk i , p r o w a d z o n e g o  p r z e z  z a k o n n i c e .  W a r u n k ie m  
p r z y ję c ia  d z ie w c z y n y  w  c ią ż y ,  k tó r a  n i e  m a  c o  z e  s o b ą  z ro b ić ,  j e s t  je j  z g o d a  n a  
o d d a n i e  d z i e c k a  t u ż  p o  u r o d z e n iu .

K ie d y ś  d o  o ś r o d k a ,  w  k tó ry m  p r a c u j e  B a r b a r a  S p r a t e k  p r z y s z ło  m a łż e ń s tw o  i 
o ś w ia d c z y ło ,  ż e  w s z y s tk o  j e s t  j u ż  z a ł a tw io n e .  P o z o r o w a n y  p o r ó d  b y ł p r z e w id z i a n y  
n a  p o ło w ę  m a r c a .  W  ty m  c z a s i e  m ia ła  b o w ie m  r o d z ić  o s i e m n a s t o l e t n i a  m a tu r z y s tk a ,  
p r z e b y w a ją c a  a k u r a t  u  z a k o n n i c  w  d o m u  S a m o t n e j  M atk i.

— N o  d o b r z e ,  a  je ś l i  t a  d z i e w c z y n a  ro z m y ś l i  s i ę ? — z a p y t a ł a m  p r z y s z ły c h  ro d z ic ó w  
—  m ó w i p a n i  B a r b a r a .  J a k im  p r a w e m  c h c e c i e  p a ń s t w o  o d e b r a ć  d z i e c k o  d ru g ie j  
k o b ie c i e ?  P r z e c i e ż  w  c i ą g u  k ilk u  m ie s i ę c y  c i ą ż y  o n a  m o ż e  s i ę  j e d n a k  n a  to  d z ie c k o  
z d e c y d o w a ć .  P a m i ę t a m  j a k  j e d n a  z  ty c h ,  k tó r e  p o d p i s a ł y  w c z e ś n i e j s z ą  d e k la r a c j ę  o  
z r z e c z e n i u  s i ę  d z i e c k a  t u ż  p o  u r o d z e n iu ,  n ie  z d ą ż y ł a  n a w e t  p o w ie d z i e ć ,  ż e  z m ie n ia  
z d a n i e ,  b o  n ie m o w lę  ju ż  b y ło  z a  g r a n i c ą .  W y ła  z  r o z p a c z y !

N ie d a w n o  d u ń s k a  r o d z in a  c h c i a ł a  z a a d o p t o w a ć  d z ie c k o  z  L u b lin a .  Z g ło s i ła  j e d n a k  
s p r a w ę  w  je d n y m  w  ro d z im y c h  to w a r z y s tw  a d o p c y j n y c h ,  k tó r e  w s p ó ł p r a c u je  a k u r a t  
z  O ś r o d k ie m  O p ie k u ń c z o - W y c h o w a w c z y m  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  P D  w  W a r s z a w ie .  
P o n i e w a ż  j e d n a k  u m o w a  o  w s p ó ł p r a c y  p o m ię d z y  ty m i o ś r o d k a m i  w y r a ź n ie  z a b r a n i a  
w y w o z u  z a  g r a n i c ę  d z ie c i  z d r o w y c h ,  p r z e d e  w s z y s tk im  z a ś  n ie m o w lą t ,  ro d z in ie  te j 
z a p r o p o n o w a n o  a d o p c j ę  d z i e c k a  c h o r e g o .  D u ń c z y c y  ro z m y ś lili  s i ę .  T y m c z a s e m  
“p r z y g o to w a n y ” ju ż  w  s z p i t a lu  n ie m o w la k  g d z i e ś  p r z e p a d ł .  W s z y s tk o  w s k a z u je  n a  to ,  
ż e  n ig d y  n ie  tra f i o n  d o  d o m u  d z i e c k a .  C z e k a  n a  n o w ą  o f e tę .  P o ś r e d n ik  n ie  w y p u ś c i  
" to w a r u ” t a k  ła tw o  z  rą k .  N a jw ię k s z a  c e n a  d z i e c k a  w  P o l s c e  ( c h ło p c a  —  d z ie w c z y n k i  
s ą  t a ń s z e )  w y n o s i  p o d o b n o  4 0  ty s .  d o la ró w .  “P o d o b n o ” g d y ż  t r a n s a k c j i  d o k o n u ję  s ię  

“z  rę k i d o  rę k i .” ,
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N a r e s z c ie  p o z a  Z ie m ią ?

M y  i R u m u n i
—  Z a i n t e r e s o w a n i e  n ie  m a le j e  —  m ó w i E lż b ie ta  P o d c z a s k a  z  D o m u  M a łe g o  

D z ie c k a  w  W a r s z a w ie .  Ś w i a d c z ą  o  ty m  n ie  ty lk o  l ic z n e  te le f o n y  p o ś r e d n ik ó w ,  a l e  t e ż  
c o r a z  m n i e j s z a  l i c z b a  n ie m o w lą t  t r a f i a ją c y c h  d o  n a s  b e z p o ś r e d n i o  z  o d d z ia łó w  
g in e k o lo g ic z n o - p o ło ż n ic z y c h .  K ilk a  la t  t e m u  m ie l i ś m y  z a  m a ło  m ie j s c  i d z ie c i  m u s ia ły  
c z e k a ć  n a  p r z y ję c ie .  T e r a z ,  s p o ś r ó d  2 6  m ie j s c  ja k ie  m a m y  n a  o d d z ia l e  n ie m o w lę c y m  
j e s t  ty lk o  1 5 . L ic z b a  u r o d z e ń  n ie  z m n ie j s z a  s i ę  p r z e c i e ż ,  a  n ie  s ą d z ę ,  b y  t a k  n a g le  
z m ie n i ła  s i ę  s y t u a c j a  s p o ł e c z n a  w  k ra ju . .

P a n i  P o d c z a s k a  z a p e w n ia ,  ż e  w s z y s tk ie  d z ie c i ,  k tó r e  w y je c h a ły  z a  g r a n ic ę  z  D o m u  
M a łe g o  D z ie c k a  p r z y  u lic y  N o w o g ro d z k ie j  c ie rp ia ły  n a  j a k i e ś  s c h o r z e n i a .  T rz y le tn i  
M ic h a ł z a b r a n y  d o  S z w e c j i  m ia ł  a s t m ę ,  a  j e g o  n a tu r a ln a  m a tk a  b y ła  s c h iz o f r e n i c z k ą .  
D w u le tn ia  P a u l in k a  z  m u s c o v i d o z ą  t ra f i ła  d o  ro d z in y  p o lo n i jn e j  w  U S A . J e j  ró w ie ś n ik a  
M a r c in k a  z e  s z p o t a w o ś c i ą  o b u  s t ó p  z a b r a n o  d o  F r a n c j i .  M u la tk ę  V io !e ttę  t e ż  z a b r a n o  
d o  F r a n c j i .  T a k ic h  n ie  c h c e  p r a w ie  ż a d n a  p o l s k a  ro d z in a .

—  I d e a  w y s y ła n ia  z a  g r a n i c ę  ty lk o  d z ie c i  c h o r y c h  o d  la t  p r z y ś w i e c a  n a c z e ln y m  
w ła d z o m  T P D  —  m ó w i B a r b a r a  P a s s in i ,  k ie ro w n ic z k a  K r a jo w e g o  O ś r o d k a  A d o p c y j­
n o - O p ie k u ń c z e g o  te j  o r g a n iz a c j i .  O s t a tn i o  p o w o ła l i ś m y  s p e c j a ln y  b a n k  d a n y c h  o  
d z i e c i a c h  d o  a d o p c j i .  O  z d r o w ie  w  p ie r w s z y m  r z ę d z i e  m a j ą  p r a w o  u b ie g a ć  s i ę  ty lk o  
ro d z in y  k ra jo w e .  O ś r o d e k  A d o p c y jn o - O p ie k u ń c z y  T P D  n a w ią z a ł  t e ż  k o n ta k t  z  d z i e ­
w ię c io m a  l ic e n c jo n o w a n y m i o ś r o d k a m i  a d o p c y jn y m i  r ó ż n y c h  k ra jó w  z a c h o d n ic h .

—  S c e n t r a l i z o w a n y  s y s t e m  z a ł a tw ia n ia  a d o p c j i  z a  p o ś r e d n ic t w e m  n a s z e j  o r g a n i z a ­
cji w y e l im in o w a łb y  d z ik i r y n e k  i h a n d e l  d z ie ć m i  —  u w a ż a  p a n i  P a s s in i .  N ie s te ty ,  n a  
r a z ie  n ie  j e s t  to  m o ż l iw e  z e  w z g lę d u  n a  b r a k  w s p ó łd z ia ła n ia  s ą s i a d ó w  ro d z in n y c h  i 
p la c ó w e k  o p ie k u ń c z o - w y c h o w a w c z y c h  z  o ś r o d k a m i  a d o p c y jn o - o p ie k u ń c z y m i  T P D . 
P o l s k a  p o z o s t a j e  w ię c  k r a je m ,  g d z ie  n a j ła tw ie j  w y w ie ź ć  d z ie c k o  z a  g r a n ic ę .

B y ły  m in is te r  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  a  o b e c n y  m a r s z a ł e k  S e jm u  R P  W ie s ła w  C h r z a n o ­
w sk i w ie lo k ro tn ie  w y p o w ia d a ł  s i ę ,  ż e  n a i e ż y  t a k  z m ie n ić  p ra w o ,  a b y  p i e r w s z e ń s tw o  

: a d o p c j i  m ia ły  ro d z in y  p o ls k ie .  D o  d z i ś  j e d n a k  n :c  z  t e g o  n ie  w y n ik ło . P r a c e  l e g is la c y jn e  
t r w a ją  b a r d z o  d łu g o ,  a  s y tu a c j a  n a  ry n k u  ż y w y m  to w a r e m  n ie  z m ie n ia  s ię .

W  1 9 9 0  ro k u  a d o p t o w a n o  z  E u r o p y  1 6 4  d z ie c i .  W  ty m  a ż  1 2 0  z  P o ls k i .  N a s z  k ra j 
: p o z o s t a j e  n a jw ię k s z y m  ry n k ie m  b ia ły c h  d z ie c i ,  w y p r z e d z a j ą c  n a w e t  R u m u n ię ,  k tó ra  
: d o  n i e d a w n a  w io d ła  p ry m  w  ty m  p r o c e d e r z e .

K rz y s z to f  G R Z E G R Z O Ł K A

W  b ie ż ą c y m  r o k u  p r z y p a d a  d w u d z ie s t a  
r o c z n ic a  o s t a t n i e g o  p o b y tu  c z ło w ie k a  n a  
K s ię ż y c u .  C z y  p a m i ę t a j ą  p a ń s t w o  j e s z c z e  
e u f o r ię  i o p ty m iz m  z  t a m ty c h  l a t ?  S p a c e r y  
k o s m o n a u t ó w  p o  n a jw ię k s z y m  s a te l i c ie  
Z ie m i,  s k ła n i a ły  d o  s n u c i a  p la n ó w ; n ie  ty lk o  
f u tu r o lo d z y  —  m a r z y c ie le ,  a l e  t a k ż e  p o lity ­
c y ,  w o js k o w i i u c z e n i  u w a ż a l i ,  ż e  z a ł o ż e n ie  
s t a ł y c h  b a z  n a  j e g o  p o w ie rz c h n i  j e s t  m o ż li­
w e  s to s u n k o w o  s z y b k o .  N ie k ie d y  p a d a ł y  
n a w e t  d a t y — z a  1 5 - 2 0  la t .  L u d z k ie  o s i e d l a  
k s i ę ż y c o w e  s łu ż y ć  m ia ły  p r z e d e  w s z y s tk im  
c e lo m  n a u k o w y m , a  b y ć  m o ż e  o  ty c h  z a ­
m ie r z e n ia c h  n ie  b y ło  g ł o ś n o  —  m ili ta rn y m . 
W  d r u g ie j  f a z ie  p o d b ó j  K s i ę ż y c a  s k o n c e n ­
tro w a łb y  s i ę  n a  e k s p lo a ta c j i  j e g o  z a s o b ó w  
n a tu r a ln y c h  o r a z  c o  ju ż  b a r d z ie j  s k o m p lik o ­
w a n e ,  b u d o w ie  fa b ry k .  P o ja w ia ły  s i ę  t e ż  
in n e  m n ie j  lu b  b a r d z ie j  n i e d o r z e c z n e  p o m y ­
s ły ,  j a k  g r o m a d z e n ie  p o d  s k a l n ą  p o w ie r z c h ­
n i ą  n a s z e g o  s a te l i ty  s z k o d liw y c h  i n i e b e z ­
p i e c z n y c h  o d p a d ó w  p ro d u k c y jn y c h .  O s t a t ­
n im  e t a p e m  s t a ł a b y  s i ę  k o lo n iz a c ja  K s ię ż y ­
c a ;  z a ł o ż e n i e  n a  n im  lu d z k ic h  o s ie d l i ,  w  
k tó ry c h  lu d z ie  n ie  ty lk o  p ra c o w a l ib y ,  a l e  
m o g li  t a k ż e  w y g o d n ie  m i e s z k a ć  n ie  ty lk o  
p r z e z  c z a s  p r z e w id z i a n y  k o n tr a k te m .  A 
p ó ź n ie j ,  k to  w ie , m o ż e  u d a ło b y  s i ę  s tw o r z y ć  
s z t u c z n ą  a t m o s f e r ę  itp . itd ...

O k a z a ło  s i ę ,  ż e  w ia r a  w  r y c h łą  s t a ł ą  o b e ­
c n o ś ć  lu d z i n a  K s ię ż y c u  b y ła  p r z e d w c z e s ­
n a .  G d y  p r z y s z ło  d o  k o n k re ty z a c j i  o g ó ln ik o ­
w y c h  p la n ó w , s t a ł o  s i ę  j a s n e ,  ż e  o p r a c o w a ­
n ie  n i e z a w o d n y c h  k o n s tru k c j i  k s i ę ż y c o ­
w y c h ,  z b u d o w a n y c h  z  ró w n ie  n i e z a w o d ­
n y c h  m a te r ia łó w ,  b ę d z i e  t r u d n i e j s z e  n iż  s i ę  
w y d a w a ło .  K o s z ty  p r z y s z ły c h  in w e s ty c ji  n a  
K s ię ż y c u  u ro s ły  d o  h o r r e n d a ln y c h  r o z m ia ­
ró w . S t a ło  to  w  s p r z e c z n o ś c i  z  c o r a z  o s z ­
c z ę d n ie j s z y m  d a w k o w a n ie m  ś r o d k ó w  n a  
k o s m ic z n e  p r z e d s i ę w z ię c i a  p r z e z  r z ą d y .  
R ó w n ie ż  k o m e rc y jn i  k lie n c i n ie  w y k a z a l i  n a ­
le ż y te g o  z a i n t e r e s o w a n ia .

W  ro k u  1 9 9 2  z a k o ń c z o n o  j e d n a k  p r a c e  
n a d  o p r a c o w a n ie m  “k s i ę ż y c o w e g o  b e t o ­

n u " , k tó ry  m a  b y ć  w y k o r z y s t a n y  p r z y  w z n o ­
s z e n i u  s t a ł e j  b a z y  k s ię ż y c o w e j .  P r e z y d e n t  
B u s h  o b ie c u je  z r e a l i z o w a n ie  t e g o  p ro je k tu  
w  o k o l ic a c h  2 0 0 5  ro k u . J e d y n y  e u r o p e j s k i  
c z ł o n e k  a m e r y k a ń s k ie g o  L u n a r  C o n o r e t e  
In s t i tu te  to  L a f a r g e  N o v e a u x  M a te r i a u x  —  
ś w ia to w y  p o t e n t a t  w  d z ie d z in ie  c e m e n t u .  Z  
F r a n c u z a m i  p o w ią z a n y  j e s t  z a ś  T . D . l i n  —  
p r o f e s o r  k o n s tru k c j i  w  p r z e s t r z e n i  (k o s m i­
c z n e j ) ,  w  n a r o d o w y m  u n iw e r s y te c ie  t a jw a ń ­
s k im . T e n ż e  n a u k o w ie c  o t r z y m a ł  o d  N A S A  
1 0  g r a m ó w  k s ię ż y c o w y c h  k a m ie n i  ( s p o ś r ó d  
4 0 0  k i lo g r a m ó w  z e b r a n y c h  w  l a t a c h  1 9 6 9 -  
1 9 7 2 ) .  W y o d r ę b n i ł  z  n ic h  s k ła d n ik i  b a r d z o  
o d p o r n e g o  i w y t r z y m a łe g o  b e to n u .  K ło p o t 
s p r a w i a  ty lk o  n i e o b e c n o ś ć  w o d y .

K o s z t  t r a n s p o r tu  to n y  ł a d u n k u  n a  t r a s i e  
Z i e m i a — K s i ę ż y c ,s z a c u je  s i ę  n a  o k . 5 0  m in  
d o la r ó w .  N a  s z c z ę ś c i e  o d p a d a  k o n ie c z ­
n o ś ć  p r z e w o ż e n ia  p ia s k u ,  ż w iru ,  k a m ie n i  
c z y  c e m e n t u .  A  c o  z  w o d ą ,  k tó re j  w z ó r  
c h e m ic z n y  z a w i e r a  d w a  a to m y  w o d o r u  i 
j e d e n  a to m  t l e n u ?  G ru n t  k s ię ż y c o w y  o b f itu ­
j e  w  tle n k i ż e l a z a  i ty ta n u  ( a k u r a t  m e ta l e  
p r z y d a tn e  w  k o n s tru k c j i  s ta c j i ) .  O p e r a c j e  
c h e m i c z n e  p o z w o liły b y  u z y s k a ć  t le n .  D o ­
w o z ić  w ię c  t r z e b a  b y ło b y  je d y n ie  w o d ó r ,  
a b y  u z y s k a ć  w o d ę .  A  to ,  j a k  w ia d o m o ,  s u ­
r o w ie c  o  w ie le  l ż e j s z y  o d  z g r o m a d z o n y c h  
ju ż  w  n a tu r a ln y  s p o s ó b  n a  K s ię ż y c u .

O d n a l e z i e n i e  s t o s o w n y c h  s u r o w c ó w  w  
k s ię ż y c o w y c h  s k a ł a c h  i g r u n c ie ,  ja w i s i ę  
j a k o  is to tn e  u ła tw ie n ie  o p a n o w a n i a  p r z e z  
lu d z i K s i ę ż y c a ;  r e d u k c ja ,  k ło p o ty  t r a n s p o ­
r to w e ,  t e c h n i c z n e  p r z e d e  w s z y s tk im  
z m n i e j s z ą  k o s z ty .  M a r z e n ia  o  lu d z k ic h  
o s i e d l a c h  n a  in n y m  c ie le  n ie b ie s k im  s t a j ą  
s i ę  c o r a z  r e a ln i e j s z e .  M a le ń k i k ro k  z a t o p io ­
n e g o  w  b a d a n i a c h  t a jw a ń s k ie g o  n a u k o w c a ,  
m o ż e  s t a n o w ić  m ilo w y  k ro k  w  k o lo n iz a c j i  
k o s m o s u .  P r z y n a jm n ie j  t e g o  n a m  n a jb l iż ­
s z e g o .  J a c e k  M IT K A

N a  u b ie g ło ro c z n y m  F e s tiw a lu  P o ls k ic h  Fil­
m ó w  F a b u la rn y c h  w  G d y n i, n a  d e b iu t  W ła d y ­
s ła w a  P a s ik o w s k ie g o  ( ró w n ie ż  s c e n a r z y s ta )  
s p a d ł  p ra w d z iw y  d e s z c z  n a g ró d .  T o  w y s ta r ­
c z a ją c a  r e k o m e n d a c ja  d la  film u, k tó ry  rz e c z y ­
w iś c ie  j e s t  o g lą d a n y .  A to  m u s i c ie s z y ć .

Z a te m : n o w e  o b ja w ie n ie  w  p o lsk im  k in ie ?  
M y ślę , ż e  ta k  j e s z c z e  n ie  je s t ,  a c z k o lw ie k  m ło ­
d y  tw ó rc a  d e m o n s t ru je  s p ra w n y  w a r s z ta t ,  a  
s z tu k a  film ow ej n a rra c ji n ie  j e s t  d la  n ie g o  
c z y m ś  a b s tra k c y jn y m .

P o c z ą t e k  s w e j o p o w ie śc i  P a s ik o w sk i o s a d z i ł  
w  w o jsk u  i c h y b a  p o  r a z  p ie rw s z y  m o ż e m y  
o g lą d a ć  ja k  o k ru tn e  re g u ły  r z ą d z ą  t ą  s p e c y f i­
c z n ą  s p o łe c z n o ś c ią ,  w  k tó re j z a s a d ą  n a c z e ln ą  
j e s t  to ta ln e  p o d p o rz ą d k o w a n ie .  J ę z y k  ż o łn ie r­
sk i j e s t  z w y c z a jn ie  p ro s ta c k i i b o h a te ro w ie  
film u p o s łu g u ją  s ię  n im  p o  m is trz o w sk u . P ie r ­
w s z a  s c e n a  film u p o k a z u ją c a  ż o łn ie rz y  i c zo łg i 
w  u lew n y m  d e s z c z u  j e s t  s a m a  w  s o b ie  b a r d z o  
e fe k to w n a , ja k b y  “c y ta t” w y ję ty  z  k in a  a m e ry ­
k a ń s k ie g o .  M łody ż o łn ie rz  je s t  w  w o jsk u  ty lko  
“p o je d y n c z ą  s z tu k ą ” i w ła s n e  lęk i o r a z  w raż li­
w o ś ć  p o w in ie n  p o z o s ta w ić  p o z a  m u ra m i k o ­
s z a r .  N a d w raż liw y  “C h u d y ” te g o  n ie  p o tra fi ł 
“d e z e r te r u ja ” p o p r z e z  s a m o u n ic e s tw ie n ie  —  
s a m o b ó js tw o  p o d  p ry s z n ic e m . Z a p e w n ia m , 
ż e  t a  s c e n a  n ie  z ro d z iła  s i ę  w y łą cz n ie  w  
w y o b ra ź n i r e ż y s e r a .

A k tem  b u n tu  w o b e c  te g o  ś w ia ta  j e s t  —  ty m  
ra z e m  f iz y c z n a  —  d e z e r c ja  ko leg i " C h u d e g o ” 
—  M arc in a  K rolla (liryczny  O la f L u b a s z e n k o ) .  
T ym  s a m y m  a k c ja  p rz e n o s i  s ię  w  ś w ia t cyw ilny  
o g lą d a n y  o c z a m i p o ru c z n ik a  A rk a  (d o b r a  ro la  
B o g u s ła w a  L indy). P a s ik o w s k i c z e rp ie  w z o ry  
z  “c z a rn y c h ” film ów  s e n s a c y jn y c h  i t ru d n o  c z y ­
n ić  z  te g o  z a r z u t .  M am  n a to m ia s t  p r e te n s ję ,  
ż e  w  tym  s e n s a c y jn y m  w ą tk u  p ró b u je  p o m ie ­
ś c ić  c a łe  z ło  d o k o n a n e g o  ś w ia ta ,  a  je g o  u o s o ­
b ie n ie m  je s t  p rz y ja c ie l K rolla —  K u b a , k tó ry  
ż y ją c  z  ż o n ą  M a rc in a  z d r a d z a  z a r a z e m  p rz y ­
ja c ie la .  M o ra liz o w a n ie  n ie  je s t  a tu te m  m ło d e ­
g o  r e ż y s e r a  i m a m  w ą tp liw o śc i c z y  te m u  g a ­
tu n k o w i k in a  je s t  w  o g ó le  p o t r z e b n e .  P a s ik o ­
w sk i ja k b y  c h c ia ł  w  d e b iu c ie  s p r z e d a ć  w s z y ­
s tk ie  s w o je  p o m y s ły  n a  k ino . W ie rz ę ,  ż e  p rz e d  
d ru g im  film em  d o k o n a  s ta r a n n e j  se le k c ji.

J e s t  w  ty m  film ie a k c e n t  lu b u sk i. K iedy  n a ­
s tę p u je  " p o d m ia n a ’' M a rc in a  n a  K u b ę  ( p r z e ­
c ie ż  liczy  s ię  " s z tu k a ” ż o łn ie rz a ,  p o ru c z n ik  in ­
fo rm u je , ż e  r e s z tę  s łu ż b y  o d b ę d z ie  w ...  Ż a g a ­
n iu .

N a  k o n ie c  s p ro s to w a n ie :  w  film ie g ro ż ą ,  ż e  
z a  d e z e r c ję  g ro z i Krollow i k a r a  o d  8  la t p o z b a ­
w ie n ia  w o ln o ś c i. N ie p ra w d a . K o d e k s  k a m y  
p rz e w id u je  z a g r o ż e n ie  o d  la t 2  d o  1 0 , a  g d y b y  
d e z e r t e r  z a b r a ł  z e  s o b ą  b ro ń , c o  n a jm n ie j 3  
la ta .  P r z e k ła m a n ia  p ra w n e  s ą  je d n a k  w  n a ­
s z y m  k in ie  c z y m ś  p ra w ie  n o rm a ln y m . M nie  s ię  
to  n ie  p o d o b a .  ( b e n )

D o l a r  t r z y m a  s i ę  m o c n o

F o t .  M .  Y S o ź n i a k

Superdrapacz chmur w Teksasie będzie miał 500 pięter

O k a z u je  s ię ,  ż e  w s p ó łc z e s n a  te c h n ik a  p o ­
z w a la  n a  b u d o w ę  w ie ż o w c ó w  o  w y so k o ś c i 
k ilo m e tra  i w y ż sz y c h . In ż y n ie ro w ie  i a rc h ite k c i 
ju ż  o d  la t p rz e k o n y w a li , ż e  je s t  to  m o ż liw e . 
P rzy g o to w y w a li w ie le  p ro je k tó w . A le  d ług i 
c z a s  ż a d e n  p o w a ż n y  in w e s to r  n ie  c h c ia ł  z a ry ­
z y k o w a ć  i s f in a n s o w a ć  p o d o b n e j b u d o w y . D o ­
p ie ro  o b e c n ie  te  ś m ia łe  id e e  m a ją  s z a n s e  b y ć  
z re a l iz o w a n e .  W  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h , w  
n a jb liż sz y c h  la ta c h , ro z p o c z ę ta  z o s ta n ie  r e a li­
z a c ja  d w ó c h  p ie rw s z y c h  p o d o b n y c h  p la n ó w .

W  C h ic a g o  m a  p o w s ta ć  M ię d z y n a ro d o w e  
C e n tru m  T a rg o w e  o  w y so k o ś c i 7 6 0  m e tró w . 
S u p e r d r a p a c z  c h m u r  w  H o u s to n  w  T e k s a s ie  
o s ią g n ie  a ż . . .  2 0 8 6  m e tró w  (ok . 5 0 0  p ię te r)-

W y śc ig  ku  n ie b u  —  tw ie rd z ą  s p e c ja liś c i  —  
w c a le  s ię  n a  ty m  n ie  s k o ń c z y . J u ż  o b e c n ie  w

p ra c o w n ia c h  u rb a n is tó w  ry s o w a n y  j e s t  p ro je k t 
d o m u  o  w y s o k o ś c i 5 2 8  p ię te r ,  w  k tó ry m  z a m ie ­
s z k a  1 5 0  ty s .  lu d z i. M ów i s ię  o  b u d o w ie , p o  
ro k u  2 0 0 0 ,  w ie ż  n a w e t  ty s ią c p ię tro w y c h . J e ­
ż e li t a k  s ię  s t a n i e  z m ie n i s ię  s k a la  ta k ic h  p o ję ć  
ja k  g ig a n to m a n ia  c z y  w y s o k o ś ć . W  s ta r o ż y t ­
n o ś c i  n ie b o ty c z n a  w y d a w a ła  s ię  lu d z io m  P ir a ­
m id a  C h e o p s a ,  m a ją c a  1 4 6  m e tró w . P r z e z  
w ię k s z ą  c z ę ś ć  XX w iek u  k ró lo w ał w  d z ie d z i­
n ie  w y so k o ś c i  n o w o jo rsk i E m p ire  S ta te  Buil- 
d in g , s ię g a ją p y  3 8 0  m e tró w . K ied y  w  la ta c h  
7 0 - ty c h  z b u d o w a n o  S e a r s  T o w e r  w  C h ic a g o , 
w ie le  o s ó b  u w a ż a ło ,  ż e  je g o  w y s o k o ś ć — 441 
m e tró w , to  p ra w ie  k re s  m o ż liw o śc i a rc h i te k to ­
n ic z n y c h  o b e c n e j  cyw ilizacji. D z iś  o k a z u je  s ię ,  
ż e  n ie m a l n ic  n ie  je s t  n ie m o ż liw e .

O b o k  p o d z iw u  d l a  lu d z k ic h  m o ż l iw o ś c i

i n a d z ie i,  t e  d o m y  z  t rz e c ie g o  ty s ią c le c ia  b u d z ą  
j e d n a k  t a ż  w ie le  w ą tp liw o śc i. P o z a  k o s z ta m i 
b u d o w y  p a d a  p y ta n ie  o  m ie js c e  c z ło w ie k a  w  
ta k ic h  g ig a n ta c h  i p ro b le m  b e z p ie c z n e g o  w  
n ic h  ż y c ia . S o c jo lo g o w ie  tw ie rd z ą , ż e  n ie  w y ­
s ta r c z y  z a b e z p ie c z e n ie  ty c h  s u p e r d o m ó w  je ­
d y n ie  p rz e d  p o d m u c h a m i s z a le ją c y c h  n a  d u ­
ż y c h  w y s o k o ś c ia c h  w ia tró w  c z y  ro z w ią z a n ie  
s k o m p lik o w a n e j s p ra w y  k o m u n ik ac ji w e ­
w n ą tr z  b u d y n k ó w . B u d o w a  ta k ic h  d o m ó w , ju ż  
n a z y w a n y c h  p ie c z a ra m i,  d o p ro w a d z ić  m o ż e  
d o  ro z b ic ia  w ięz i s p o łe c z n y c h ,  izo lacji, d e z in ­
te g ra c ji  c a ły c h  s p o łe c z n o ś c i .  M o g ą  s p ra w d z ić  
s i ę  k o s z m a r n e  w iz je  a u to ró w  s c ie n c e  fic tion , 
k tó rz y  p ro ro k u ją  n ie k ie d y , ż e  g e n iu s z  te c h n ik i 
z n is z c z y  w s z y s tk ie  u ro k i lu d zk ie j e g z y s te n c j i .

Grzegorz ZYBURA
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W io sn ą  1960  r odby t s ię  w  Z ie lo n ą  G ó rz e  
g ło śn y  p ro c e s  są d o w y  ż o łn ie rz a  p o lsk ieg o  z  
K resów  W sch o d n ich , chor. Z d z is ław a  NURKI E- 
W ICZA —  p s eu d o n im  "Noc", ‘M ieczuj’’, s k a z a ­
n e g o  n a  m o cy  d ek re tu  z  3 1 .8 .1 9 4 4  r., m .in. o  
karan iu  zd ra jc ó w  n a ro d u  po lsk iego , n a  k a rę  
śm ierci: z a  z d ra d ę  n a ro d o w ą , z a  z b ro jn ą  w sp ó ł­
p ra c ę  z  o k u p a n te m  niem ieckim . W yroku n a  
s z c z ę ś c ie  n ie  w y konano : w kró tce  p o te m  w yrok 
zam ien io n o  n a  15  lat w ięzienia .

Ó w c z e sn y  o rg a n  partyjny, " G a ze ta  Z ielono­
górska", pośw ięc iła  p rocesow i, który trw ał d w a  
tygodnie , p ię ć  relacji (w  n r 4 0 , 4 1 , 69 , 7 0 , 73 , 
o s ta tn ia  by ła  catostron icow a). O to  kilka tytułów  
tych  repo rtaży : "P onury  re je s tr  zd ra d y ”, "B aliśm y 
s ię  ich g o rze j n iż N iem ców ”, "Epiiog zd ra d y ”... 

T o  n ie  był p r o c e s  i w yrok  s ą d u .  T o  by ła  
z b ro d n ia . D o k u m e n ty  fa łs z o w a n o , w y m u s z a ­
n o  z e z n a n ia ;  p rz y w iez io n o  z  Z S R R  “ś w ia d ­
ków", b y łych  p a r ty z a n tó w  so w iec k ic h , k tó rzy  
brali u d z ia ł w a ta k a c h  n a  p o lsk ie  o d d z ia ły  Armii 
K rajow ej. S ę d z io w ie  i p ro k u ra to rz y  p o staw ili 
s o b ie  z a  c e l u d o w o d n ić , ż e  o d d z ia ły  AK d z ia ­
ła ją c e  n a  N o w o g ró d e zy ź n ie  w s p ó łp ra c o w a ły  z  
o k u p a n te m  n iem ieck im , c o  m ia ło  p o le g a ć  n a  
z w a lc z a n iu  so w iec k ic h  o d d z ia łó w  p a r ty z a n c ­
kich  O s k a r ż a l i  p ro k u r a to r z y :  Zdzisław 
Rozym i Zdzisław Macek. Z e s p ó ł  s ę d z io ­
w sk i tw orzyli: s ę d z ia  Mieczysław Piosik, ław ­
nicy: Jan Brodziak, Alojzy Mazur, Włodzi­
mierz Witkowski i Eligiusz Barch.

P r o c e s  zadziw ił opir lię p u b lic z n ą  i z a s z o k o w a ł 
ś ro d o w isk o  A K -ow skie, s z c z e g ó ln ie  z  O k rę g u  
N ow o g ró d ek . P ow ia ło  g ro zą . W y d aw a ło  s ię  b o ­
w iem , ż e  p ro c e sy  p o lityczne  o fice ró w  z  w c z e s ­
n y ch  lat p ię ć d z ie s ią ty ch  n a le ż ą  d o  p rzesz ło śc i.

P rzypom nijm y  p ra w d ę  o  c h o rą ż y m  Z dzisław ie  
N urktew iczu. P o ch o d z ił z  M ałopolski. W  c z a s ie  
p ie rw sze j w o jnu  św ia to w ej był żo łn ie rzem  L e ­
gionów . D la te g o  je g o  s z w a d ro n  kaw alerii AK 
n a z y w a n o  n a  N o w o g ró d e zy źn ie  L eg ionam i. W  
1 9 2 0  r. bronił dz ie ln ie  o jcz y zn y  p rz e d  n a ja z d e m  
bo lszew ick im . Z  o b u  w o je n  w yniósł b lizny  i n a j­
w y ż s z e  o d z n a c z e n ia  bo jow e.

P o  p ie rw sze j w o jn ie  p ośw ięc ił s ię  w ojskow ej 
s łu żb ie  z aw o d o w e j. P r z e z  ca ły  te n  o k re s  był 
żo łn ie rzem  w  2 7  pu łku  u ła n ó w  w  N ie św ież u  w  

-woj. n ow ogródzk im . Z o s ta ł  m ia n o w a n y  c h o rą -

w a n o  w ie lc e  z a s łu ż o n y c h  w  b o ja c h  p o d o f i­
c e r ó w  w  s łu ż b i e  s ta łe j ,  k tó rz y  n ie  m o g li 
z o s t a ć  o f ic e ra m i z  u w a g i n a  b ra k  ś r e d n ie g o  
w y k s z ta łc e n ia .  W s z y s c y  c h o r ą ż o w ie  m ieli 
K rz y ż e  W a le c z n y c h  i w ie lu  z  n ic h  O rd e ry  
V irtu ti M ilitari.

C h o r. Z . N u rk iew icz  b ra ł ud z ia ł w e  w rz e ś n io ­
w y c h  z m a g a n ia c h  z  a rm ią  n ie m ie c k ą . P r z e ­
s z e d ł  s z la k  b o jo w y  N o w o g ró d zk ie j B ry g a d y  
K aw alerii g e n . W ła d y s ła w a  A n d e r s a  P o te m  
p o w ró c ił n a  N o w o g ró d c z y z n ę  i u k ry w ał s ię  
p rz e d  N K W D . Ż o n a  z o s ta ła  w y w ie z io n a  n a  
S yb ir. W  m a ju  1 9 4 2  r. w sp ó łtw o rzy ł IV o d c in e k  
‘W a c h la r z a ’’ —  w y d z ie lo n e j o rg a n iz a c ji d y ­
w e rsy jn e j d z ia ła ją c e j n a  z a p le c z u  fron tu  n ie ­
m ie c k o — s o w ie c k ie g o , 'W a c h la rz "  s tan o w ił 
w y ra z  d z ia ła n ia  Armii K ra jow ej n a  k o rz y ś ć  
arm ii so w ieck ie j. S y n  N u rk iew icza , Z d z is ław , 
był d o w ó d c ą  p a tro lu  d y w e rs y jn e g o  “M ińsk" w  
IV O d c in k u  “W a c h la rz a ”.

W io s n ą  1 9 4 3  r. c h o r . Z . N u rk ie w ic z  z o rg a n i­
z o w a ł p a r ty z a n c k i s z w a d ro n  ja z d y , k tó ry  w  
c ią g u  roku  ro z w in ą ł s ię  w  p e łn o e ta to w y  c z te -  
ro s z w a d ro n o w y  2 7  pu łk  u ła n ó w  AK, d o w o d z ił 
nim  d o  k o ń c a .  S z w a d ro n  w c h o d z ił w  s k ła d  
b a ta lio n u  AK  “S to łp c e ”, k tó ry  p o te m  ro z w in ą ł 
s ię  w  d u ż e  S to łp e c k ie  Z g ru p o w a n ie  Armii 
K ra jow ej, k tó ry m  d o w o d z ił " c ic h o c iem n y "  
r tm . A d o lf  P i lc h ,  p s e u d o n im  “G ó ra ”, a  p o te m  
“D olina". Z g r u p o w a n ie  to  z a p o c z ą tk o w a ło  
w s p ó łp r a c ę  z  p a r ty z a n tk ą  s o w ie c k ą .

2 2  c z e rw c a  1 9 4 3  r. s ie la n k a  p o l s k o - s o w i e ­
c k a , z  w in y  M o sk w y , z a k o ń c z y ła  s ię .  W  tym  
d n iu  b o w ie m  p le n u m  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  
P artii p o d ję ło  u c h w a łę . N a k a z y w a ła  o n a  ro sy j­
sk im  o d d z ia ło m  p a rty z a n c k im  ro zb ić  lub  zn i­
s z c z y ć  w  w a lc e  w sz y s tk ie  o d d z ia ły  AK d z ia ła ­
ją c e  n a  B u g ie m . 1 g ru d n ia  1 9 4 3  r. n ie s p o d z ie ­
w a n ie  s o w ie c k ie  o d d z ia ły  p a r ty z a n c k ie , p o s ia ­
d a ją c e  z n a c z n ą  p rz e w a g ę ,  o to czy ły  b a ta lio n  
AK “S to łp c e ” i n a k a z a ły  z ło ż y ć  b ro ń  A  g d y  to 
n ie  n a s tą p iło ,  u d e rz y ły  n a  b a ta lio n , k tó ry  był 
d o tą d  s ła b o  u zb ro jo n y . W  w a lc e  z g in ę ło  w ielu  
ż o łn ie rz y  AK. Z  o k rą ż e n ia  p rzeb iło  s ię  ok . 1 0 0  
u ła n ó w  ch o r. Z . N u rk ie w ic za  i ok . 5 0  p ie c h u ­
ró w  p o d  d o w ó d z tw e m  rtm . “G ó ry ”.

W  p o ło w ie  c z e r w c a  1 9 4 4  r. d o w ó d c a  S foł- 
p e c k ie g o  Z g ru p o w a n ia  A rm ii K ra jow ej z d e c y -

żym . Był to  rzadki i z an ik a ją c y  ju ż  w  arm ii II d o w a ł s ię  n ą m ą r s z n ą y y a r s ? a w ę :  z b liż a ła  s ię  
R zplitej s to p ie ń 'w o js k o w y , 'C h ć ią ż y m i m ian o - b o w ie m  lin ia fro n tu  n ie m ie ck o — s o w ie c k ie g o .

P o  p r z e p r a w ie  p r z e z  W is łę ,  2 5  l ip c a  1 9 4 4  r. 
k o ło  N o w e g o  D w o ru  Z g r u p o w a n ie  d o ta r ło  
d o  P u s z c z y  K a m p in o s k ie j  w  r e jo n ie  P a lm ir
i p o d p o r z ą d k o w a ło  s i ę  k p t. “S z y m o n o w i”, 
d o w ó d c y  VIII R e jo n u  A K , k tó ry  p r z y g o to w y ­
w a ł  s i ę  d o  w a lk i. K ilka d n i p o te m  w y b u c h ło  
P o w s ta n ie  W a r s z a w s k ie .  2 7  p u łk  u ła n ó w  
c h o r .  Z d z is ła w a  N u rk ie w ic z a  bił s i ę  d z ie ln ie  
w  P o w s ta n iu ;  g łó w n ie  w  r e jo n ie  P u s z c z y  
K a m p in o s k ie j ,  le c z  t e ż  w  a t a k u  n a  lo tn is k o  
b ie la ń s k ie  i n a  D w o rz e c  G d a ń s k i .

P o  u p a d k u  P o w s ta n ia  S to łp e c k ie  Z g ru p o ­
w a n ie  n ie  z ło ży ło  b ron i. D o  n iem ieck ie j n iew o ­
li p o sz li ty lko  ran n i. W s z y s c y  z d o ln i d o  w ałki, 
p o d  d o w ó d z tw e m  “Doliny” p rz e d a r li  s ię  p rz e z  
p ie rś c ie ń  w o jsk  n ie m ie c k ic h  i w c ią ż  w a lc z ą c  
d o ta rli d o  L a s ó w  K o ń sk ich  n a  K ie le cc z y źn ie . 
T a m  toczyli d a l s z e  b o je  a ż  d o  s ty c z n ia  1 9 4 5  r. 
k ie d y  te n  o b s z a r  z a ję ły  w o js k a  so w iec k ie . 
W te d y  n a s tą p i ło  ro z w ią z a n ie  Z g ru p o w a n ia .  
D o w ó d c a  c a ło śc i, rtm . “D o lin a", p rz e d o s ta ł  s ię  
d o  Anglii. R o k  te m u  p o  r a z  p ie rw s z y  m ó g ł 
o d w ie d z ić  s w o ich  k o le g ó w  w  kra ju . C h o r, 
Z d z is ła w  N u rk iew icz  p o z o s ta ł  w  k ra ju . P o  
kilku ła ta c h  k to ś  d o n ió s ł  d o  U B o  je g o  m ie js c u  
z a m ie s z k a n ia .  P o te m  b y ł p ro c e s .

W  n ie d łu g im  c z a s i e  p o  p r o c e s i e  c h o r .  N u r­
k ie w ic z  z n a l a z ł  s i ę  n a  W o ln o śc i. O r g a n  Z a ­
rz ą d u  G łó w n e g o  Z B O W iD  ‘‘Z a  W o ln o ś ć  i 
L u d ” w  n r  3 7  z  1 9 7 2  r. i ty g o d n ik  “W T K ” w  
n r  31  z  t e g o ż  ro k u , r e la c jo n o w a ły  p r z e b ie g  
s p o tk a n i a  ż o łn ie rz y  S to łp e c k ie g o  Z g r u p o ­
w a n ia  AK  o d b y te g o  w  K a m p in o s ie  z  u d z ia ­
łe m  m i n i s t r a  W ie c z o r k a ,  s z e f a  U rz ę d u  R a ­
d y  M in is tró w . W ś r ó d  u c z e s tn ik ó w  s p o tk a ­
n ia  b y ł t e ż  c h o r .  Z d z is ła w  N u rk ie w ic z . B ył 
o n  s e r d e c z n i e  p o w ita n y  p r z e z  m in is t r a  W ie ­
c z o r k a ,  k tó ry  u d e k o r o w a ł  g o  w y so k im  o d ­
z n a c z e n ie m  z a  w a lk ę  z  n ie m ie c k im  o k u ­
p a n te m .  W  k o le jn y c h  s p o tk a n i a c h  b ra ł  t e ż  
u d z ia ł  s y n  c h o r ą ż e g o ,  Z d z is ła w , z a m ie s z ­
k a ły  w  K a n a d z ie .

Z d z is ła w  N u rk ie w ic z  z m a r ł  k ilk a  la t t e m u  
n io  d o c z e k a w s z y  s ię  w o ln e j P o ls k i, a  w ra z  
z  n ią  re h a b ilita c ji .

. . . .  . .  ... - W ło d z im ie rz  K O W A L S K I 
B o le s ła w ie c

Jozef S. dobiega pięćdziesiątki, a wygląda na więcej. 
Zmęczenie fizyczne i psychiczne odcisnęło piętno na 
jego twarzy. Już nie pamięta, kiedy ostatnio wyspał się
miał woiny dzień, tyiko dla siebie.

c ią g le  by ł k a w a le re m . K ilkakrotne p róby  p rze d ­
staw ien ia  m a tc e  p rzyszłych  synow ych , kończyły 
ssę p iaczem  i “ob iecankam i" rychłe; śm ierci. Ko­
biety  z acz ę ły  un ikać  J ó ze fa . D w ie koleżanki z e

W  w a l c e  z  r a k i e m  p ie r s i

R e p r o d u k c j a  F o t .  M a r e k  W o ź n i a k  

Z  d z iec iń s tw a  utkwił Jó ze fo w i S . je d e n  o b ra ­
zek . Była w ojna. P a m ię ta  ja k  uc iekali z  m a tk ą  
p rzed  R o sjan a m i, k tó rzy  w  1 9 4 4  r. w yzw alali 
m ia s tec zk o  n a  te re n a c h  d z is ie jsze j Litwy. M at­
ka  o p o w iad a ła  p o  la ta ch , ż e  tak ie  p o le c e n ie  
o trzy m ała  od  o jca , żo łn ie rza  Armii K rajow ej.
T u łac z k ę  w o je n n ą  zak o ń czy li n a  Z iem iac h  --------
O d z y sk an y ch  w  S ., g d z ie  m a tk a  p o d ję ła  p ra c ę  faktu i z  n iecierp liw ością  oczek iw ał n a  po tom ka, 
nauczycie lk i w  m ie jsco w ej s z k o le  p o d s taw o - W reszc ie  n a d s z e d ł te n  m o m en t. U rodzi,w  J a -  
w ej. O jc a  ju ż  w ięce j n ie  z o b aczy ł. O  je g o

szkoły, które m iaiy n ad z ie ję  w yjść z a  niego, 
zosta ły  starym i pan n am i. M ając czterdzieści lat, 
n ad a l przystojny m ę żcz y zn a , z a  którym i wodziło 
w zrokiem  w iele m łodszych  p an ien , był s tan u  
w o lnego  i jedynym  je g o  za jęc iem  p o  lekcjach, 
było  op iekow anie  s ię  m atką.

G d y  k tó reg o ś  m a rc o w eg o  d n ia  wrócił d o  d o ­
m u  stw ierdził, ż e  m a tk a  n ie  żyje. P o  p og rzeb ie  
postan o w ił o dm ien ić  s w o je  d o ty c h c za so w e  ży­
c ie . C z ę s to  w yjeżdża ł, p ró b u jąc  n ad ro b ić  s tra ­
c o n y  c z a s ,  w  poszuk iw an iu  p rzyszłe j żony . Ko­
rzysta ł z  u s łu g  kilku b iu r m atrym onialnych , a le  
n ie m óg ł s ię  z d e c y d o w a ć  n a  ż a d n ą  kobietę, 
p o n ie w aż  w  k ażd e j w idział m a tk ę .

J a d w ig ę  p o z n a ł p rz e z  p rzy p ad ek . C zak a) n a  
p o c iąg  w  Z ielonej G ó rze , a b y  d o je c h a ć  d o  S . W 
poczekaln i s ta ła  c n a  i n ie  m o g ła  so b ie  p o radz ić  
z  c ię żk ą  w alizką. P o d s z e d ł i z ap ro p o n o w ał po­
m oc , która z o s ta ła  p rzy ję ta . N a  p e ro n ie  zaczęli 
ro zm aw iać  gdz ie , kto jed z ie  i o k a za ło  s ię , ż e  do  
tej s a m e j m iejscow ości. W  p o c iąg u  tak  s ię  roz­
gadali, ż e  o  m ały  w tos, po jechaliby  dalej. W S . j 
o dp row adził J ad w ig ę  d o  rodziny i"przy p o żo g - [ 
nan iu  z ap ro p o n o w ał sp o tk an ie . P ie rw szej n ocy  I 
n ie zm ruży ł c k a . C zuł, ż e  c h y b a  s ię  zak o ch a ł. [ 
O baw iał s ię  jedyn ie , c zy  w yfcranka, n ie  je s t 
m ę ż a tk ą  W ątpliw ości zo sta ły  ro zw ian a  n a s tę ­
p n e g o  dnia. J a d w ig a  była 28 -le tn ią  p a n n ą  P o ­
s ia d a ła  dyp tam  inżynśera-chem ika i p o d o b n ie  
jak  o n , n ie  m ia ła  s z c z ę ś c ia  w  życiu i m ib śc i. Do 
rodziny  w  S . p rzy jechała  z  m y ślą  zm iany  ś ro d o ­
w iska  i pod jęc ia  p racy . W krótce  odby t s ię  ś lub  i 
Jad w ig a  z a s z ła  w  c iążę . J ó z e f  c le sz y łs ię  z  te g o

Jedną z głównych przyczyn śmierci ko­
biet między 35. i 54. rokiem życia jest rak 
piersi. Jednak wczesne wykrycie zmian no­
wotworowych daje większe szanse na 
przeżycie — podkreśla specjalista z toron- 
tońskiego szpitala, apelując do kobiet o 
zwiększenie czujności w tym zakresie. Wy­
krycie nawet minimalnych zmian w komór­
kach za pomocą specjalistycznego bada­
nia — jak wykazują statystyki — gwarantu­
je bowiem przeżycie dwudziestu lat 93 % 
kobiet, podczas gdy w przypadku niewiele 
większych zmian, też niewidocznych go­
łym okiem — już tylko 62%.

W a ż n e  j e s t  w ię c  p o z n a n ie  c zy n n ik ó w  tzw . 
p o d w y ż s z o n e g o  ry z y k a  z a c h o ro w a n ia  n a  ra k a  
p ie rs i. N ie z n a c z y  to , o c z y w iś c ie ,  ż e  je że li 
k o b ie ta  z n a jd z ie  s ię  w  g ru p ie  p o d w y ż s z o n e g o  
ry zy k a , n a  p e w n o  z a c h o ru je ,  c z y  t e ż  o d w ro tn ie
—  n ie  z a c h o ru je ,  g d y  b ę d z ie  p o z a  n ią . J e s t  to  
je d n a k  s y g n a ł  d o  z w ra c a n ia  s z c z e g ó ln e j  u w a ­
gi n a  p ie rs i, w  c e lu  z m in im a liz o w a n ia  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw a  i z w ią z a n e j z  tym  profilak tyki.

W  g r u p ie  p o d w y ż s z o n e g o  r y z y k a  z n a j ­
d u ją  s i ę  k o b ie ty ,  k tó r e  j u ż  c h o r o w a ł y  n a  
r a k a ,  G d y  k to ś  z  r o d z in y ,  z w ł a s z c z a  m a t ­
k a  lu b  s i o s t r a ,  m ia ł  p r z e d  k l im a k te r iu m

ra k a  p ie rs i; K ob ie ty  o ty łe  w  o k re s ie  p rzek w ita - 
n ia  s ą b a r d z i e j  n a r a ż o n e  n a  r a k a  p ie r s i  p o  
s ie d e m d z ie s ią tc e  n iż  in n e , p ra w d o p o d o b n ie  
d la te g o , ż e  ich  kom ó rk i n a g ro m a d z iły  e s t r o ­
g e n ;  K ob ie ty , k tó re  d o s ta ły  p fe rw s z ą  m ie s ią c z ­
k ę  p rz e d  1 2  ro k iem  ż y c ia , a  s k o ń c z y ły  p o  
p i ę ć d z i e s i ą t c e ,  z e  w z g lę d u  n a  d ł u ż s z e  n iż  
zw y k le  p ro d u k o w a n ie  e tro g e n u ; u rodz iły  p ie r­
w s z e  d z ie c k o  m ię d z y  3 0 . i 35 . ro k iem  ż y c ia  lub 
s ą  b e z d z ie tn e ;  z a ż y w a ją  d o u s tn e  śro d k i a n ty ­
k o n c e p c y jn e  o d  c z a s u  g d y  były n a s to la tk a m i 
p rz e z  p o n a d  d w a d z ie ś c ia  lat. N iek tó rzy  tw ier­
d z ą ,  ż e  h o rm o n a ln e  k u ra c je  w  c z a s ie  k lim a­
k te riu m  z w ię k s z a ją  ry zy k o  z a c h o ro w a n ia  n a  
r a k a  p ie rs i,  z w ła s z c z a  k o b ie t, u k tó rych  w  ro ­
d z in ie  w y s tę p o w a ła  ta  c h o ro b a . B a d a n ia  d o ­
w o d z ą  z w iąz k u  m ię d z y  p ic iem  a lk o h o lu , n a w e t 
u m ia rk o w a n y m , a  ra k ie m  p ie rs i, g d y ż  a lk o h o l 
w z m a g a  p ro d u k c ję  e s tr o g e n u .  N a jn o w sz e  b a ­
d a n ia  w y k a z u ją  z w ię k s z e n ie  ry zy k a  z a c h o ro ­
w a n ia  k o b ie t w y p a la ją c y c h  p o n a d  3 5  p a p ie ro ­
s ó w  d z ie n n ie  o d  la t m ło d z ie ń cz y c h . W  g ru p ie  
tej z n a jd u je  s ię  ta k ż e  k o b ie ty , k tó rych  p ie rs i 
by ły  n a ś w ie t la n e  w  w iek u  d z ie c ię c y m  w  e f e ­
k c ie  le c z e n ia  g ruź licy , p rz e św ie tle n ia  r e n tg e ­

n o w sk ie  p rz y  in n y ch  c h o ro b a c h  m e  p o d w y ­
ż s z a ją  ryzyka .

K anady jsk i onko log  d a je  kob ie tom  kilka w sk a ­
zó w ek  w  z a k re s ie  z a p o b ie g a n ia  rakow i piersi, 
n ie z a le ż n e g o  o d  te g o , c zy  z n a jd u ją  s ię  w  g rup ie  
p o d w y ż sz o n e g o  ryzyka: z red u k u j ilość  sp o ż y ­
w an y ch  tłu szcźó w , w yelim inuj tłu s z cz e  zw ie ­
rz ę ce ; je d z  w ięce j ryb , w arzyw , z ia re n  zbóż; 
schudnij, jeśli je s t e ś  o ty ła , o g ra n ic z  alkohol. 
Jeś li z a ż y w a sz  d o u s tn e  środk i a n ty k o n c ep cy j­
ne , rób  p rz e rw ę  c o  5  la t i p rz e z  1— 2  la ta  s to su j 
w ted y  inne  m e to d y  kontroli u ro d z e ń ; rz u ć  p a le ­
nie; zan im  z d e c y d u je s z  s ię  n a  k u rac ję  h o rm o ­
n a ln ą  w  c z a s ie  p rzekw itan ia , p o ra d ź  s ię  lek a rza , 
a  jeśli z n a jd u je s z  s ię  w  g ru p ie  p o d w y ż sz o n e g o  
ryzyka, z an iec h a j jej.

N a jb a rd z ie j e fe k ty w n y m  s p o s o b e m  .w w a lc e  
z  rak iem  p ie rs i je s t  je g o  w c z e s n e  w ykryc ie . 
N a leż y  w ię c  s a m o d z ie ln ie  b a d a ć  p ie rs i ra z  w  
m ie s ią c u , i d o ty c z y  to  b e z w z g lę d n ie  w s z y ­
s tk ich  k o b ie t, a  w  ra z ie  z n a le z ie n ia  c z e g o ś  
n ie p o k o ją c e g o , t r z e b a  n a ty c h m ia s t  zw rócić  
s ię  d o  le k a rz a . K obie ty  m ię d z y  3 5 . i 4 0 . rok iem  
ż y c ia  p o w in n y  z ro b ić  b a d a n ia  m a m m o g ra f ic z ­
n e  i s k o n s u lto w a ć  s ię  z  le k a rz e m  c o  d o  c z ę ­
s to ś c i  p o w ta rz a n ia  go .

śm ierc i, n a  m ie s ią c  p rz e d  z a k o ń c z e n ie m  w oj­
ny, dow ied zia ł s ię  w ie le  lat późn ie j. Z g in ą ł w  
a s a c h  k ieleckich  I tam  s p o c z y w a  w  m ogile , 

której nikt n ie  potrafi w sk a z a ć .
M atka  n ie  by ła  k o b ie tą  m łodą . P a n ic z n ie  

b a ła  s ię  s am o tn o śc i. C ią g le  k a z a ła  p rz y s ię g a ć  
Joze fow i, ż e  n igdy  je j n ie  o p u śc i. D o szko ły  
po d s taw o w e j ch odził z  m a tk ą  i p o  le k c jach  z 
n ią  w racał. G dy  kończy ł szybc ie j z a ję c ia , s ie ­
dz ia ł w  o s ta tn ie j ła w ce  w  k lasie , w  której a k u ra t  
m ia ła  lekcje. 2  rów ieśn ikam i baw ił s ię  n a  p rz e ­
rw ach , b e z u s ta n n ie  o b s e rw o w a n y  p rz e z  m a t­
k ę  z  o k n a  p o k o ju  n au cz y c ie lsk ie g o  lub  n a  
kory tarzu . P o  p o w ro c ie  d o  d o m u , m ó g ł tylko 
m arzy ć  o  w yjściu  n a  podw órko . U czy ł s ię  b a r­
d z o  d o b rz e . P o d s u w a n e  k siążk i “łykał”, a  w ie­
czo ram i s łu c h a ł m o n o lo g ó w  m atki o je j  m ło d o ­
ści, o jcu  i sw o je j p rzy sz ło śc i. G d y  by ł w  s ió d ­
m ej k la sie , s ły sz a ł co d z ien n ie , p o w ta rz a n e  d o  
z n u d z e n ia  s ło w a , ż e  ja k  p rz e s ta n ie  m a tk ę  ko- 
c h a c , to  o n a  u m rze . N ie z d a w a ł s e b ie  sp raw y , 
ż e  je s t  o fia rą  s z a n ta ż u .

P rzy  w yborze szko ły  ś red n ie j n ie m iał n ic  do  
pow iedzen ia . J a k  zwykle zad e c y d o w ała  m atka . 
W  pobliskim  m iasteczk u  L  byto liceum  p e d a g o ­
giczne. J ó z e f  m iał z o s ta ć  n auczycie lem , a b y  po  
je g o  ukończen iu  p ra c o w a ć  z  m a tk ą  w  je d n e j 
szkole . G odziny  w yjazdów  i p rzy jazdów  z  L  
o ra z  p lan  lekcji, były p rzyp ię te  d o  k red e n su . Z  
k ażd e g o  p ó źn ie jszeg o  pow ro tu  m usił s ię  wytłu­
m aczyć . W  szk o le  p rz y lg n ą  d o  n ieg o  p s e u d o ­
nim “M am insynek”. W sz y scy  dziwili s ię , a  zw ła­
s z c z a  d z iew czę ta , ż e  w ysoki, przysto jny  b lon­
dyn  unika kontaktów  tow arzysk ich  i n igdy  n ie  
ucze s tn iczy  w  popołudn iow ych  w ieczo rkach  ta ­
neczn y ch , czy  w ycieczkach .

G d y  był w  k lasie  m a tu ra ln e j, m a tk a  z a p a d ła  
n a  zdrow iu . P o  le k c jach  w  szk o le  k lad ia  s ię  d o  
łó żk a  i le ża ła , w o d z ą c  o c za m i z a  u s łu g u ją cy m  
sy n e m . Z b liża ła  s ię  d o  s z e ś ć d z ie s ią tk i i nog i 
z ac z ę ły  o d m a w ia ć  p o s łu s z e ń s tw a , w ięc  p rz e ­
s z ła  n a  e m e ry tu rę . W k ró tce  je j m a rz e n ie  s ta ło  
s ię  fak tem . U k o ch an y  je d y n a k  z o s ta ł  n a u c z y ­
cie lem , w  szk o le  w  S . D zieci w p ro s t s z a la ły  z a  
J ó z e fe m . W  izbie lekcyjnej s ta w a ł s ię  innych  
człow iek iem . T ry sk a ł h u m o re m  i robił w szy ­
s tko , a b y  p rzed łu ży ć  p o b y t w  szk o le . U c iek a ł 
s ię  d o  k łam stw , g d y  m a tk a  p ró b o w a ła  g o  s tro ­
fow ać, ż e  p ó ź n o  w ra c a . Z  k ierow nikiem  u m ó ­
wili s ię , ż e  b ę d z ie  o p ie k u n e m  ko la  tu ry s ty cz ­
n o -k ra jo zn aw czeg o . Dzięki te m u  m ó g ł w y jeż ­
d ż a ć  z  S . n a  w ycieczk i z  d z iećm i w  gó ry , d o  
K rakow a, W arsz a w y  i innych  m ie jsc  w  kraju. 
N ajbardziej n ienaw idził po w ro tó w  d o  sch o ro -  
w a n e j j g d e ra ją ce j m atk i. L a ta  p łynęły  a  o n

W reszc ie  n a d sz e d ł te n  m o m en t. U rodziny J a ­
c k a  były d n iem  wielkiej ra d o ś d ...i  sm u tk u . O k a­
zało  s ię , ż e  s y n  n ie  b ę d z ie  norm alnym  d z ie c ­
kiem . W  p ledz ie  ro z w in ą  s ię  n iszn a n y  w irus, 
który poraz ił układ  nerw ow y i lek a rza  stwierdzSi, 
ż e  J a c e k  n igdy n ie  b ęd z ie  chodził, p o ru sz a ł 
rękam i i s a n  jadł. J ó z e f  S . z d a ł s o b ie  w ó w czas  
sp ra w ę , ż e  z o s ta ł p rz e z  los s k a z a n y  n a  op iekę. 
J eź d z ił z  sy n em  d o  ró żn y ch  siaw  m edy czn y ch  
w  kraju, a le  ż a d e n  p ro feso r n ie potrafił za rad z ić  
n iezn an e j cho rob ie . P iz e z  c a łą  d o b ę , n a  zm ia­
n ę  z  Jad w ig ą , m u s z ą  za jm o w ać  s ią  Jack ie m , 
który m a  s ie d e m  lat i n iczeg o  s a m  nie potrafi

K atarzyny  czekali o d rz u c a jąc  m yśl; ż e  m o ż e  
być  c h o ra . Tym  r a z e m  w szy stk o  było w  p o rz ą d ­
ku. C ó rk a  rozw ija s ię  norm aln ie  i n ie  s tw ierdzo ­
no  u  niej ż a d n y c h  zm ian  w  organ izm ie . i e n  fakt 
pozw oiił Józefow i uw ierzyć, ż e  życie  z  Jad w ig ą  
i d w ó jką  dzieci m a  s e n s .  P ogodził s ię  już  z  
m yślą , ż e  J ack ie m  b ę d ą  m usieli o p ie k o w ać  Się 
d o  k o ń c a  sw oich  dni.

E c iw ard  JA B Ł O Ń S K I

P o m ó c . . . ? F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

M e d in y  z a s z c z e p i o n o  w  r o k u  1 9 9 0  8 5 %  
n ie m o w lą t .  P o s t ę p  w  a k c j i  z a p o b i e g a w -

C z e c h o - S ł o w a c j i ,  A u s t r i i ,  P o l s c e  i n a  W ę ­
g r z e c h .  G r z y b y  ż y j ą  w  ś c i s ł y m  z w i ą z k u  z

T r o s k i  H i s z p a n ó w
A n k ie c a  p r z e p r o w a d z o n a  w ś r ó d  H is z ­

p a n ó w ,  m ia ł a  d a ć  o d p o w i e d ź  n a  p y ta n i e ,  
ja k i e  p r o b l e m y  u w a ż a j ą  o n i  z a  n a j b a r ­
d z ie j  d & k u c z l iw e  i p a l ą c e  w  ż y c i u  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  O k a z a ł o  s i ę ,  ż e  n a  p i e r w s z y m  
m i e j s c u  l is ty  p r z e c i w d z i a ł a n i a  k ło p o to m  
i e s t  z w a l c z a n i e  n a r k o ty k ó w ,  n a  d r u g im  
w a lk a  z  t e r r o r y z m e m  ' t e n  w ł a ś n i e  s p o s ó b
—  t e r w r y z m  —  s t o s u j ą  w  s w o i c h  s t a r a ­
n i a c h  o  n i e p o d l e g ł o ś ć  B a s k o w i e  i —  w  
m n i e j s z y m  s t o p n i u  — K a t a l o ń c z y c y )  
N ie p o k o ją  H i s z p a n ó w  r ó w n ie ż  s t r a jk i  —

w e j.  N ie  j e s t  n a t o m i a s t  n a j l e p ie j  w  c z t e r ­
n a s t u  k r a j a c h  a f r y k a ń s k ic h ,  g d z i e  —  z  
r ó ż n y c h  p r z y c z y n  —  s z c z e p i  s i ę  ty lk o  
m n ie j  n iż  p o ło w ę  d z ie c i ,  w y m a g a j ą c y c h  
z a s t o s o w a n i e  s z c z e p i o n k i .

G r z y b y
w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e

Z b i e r a c z e  g r z y b ó w  i n a u k o w c y  s ą  z a ­
n i e p o k o je n i  —  g r z y b y  w  E u r o p ie  w y s t ę -

«-i -7 W r«,;,io  ____ i . i  ? — ~  p u j ą  c o r a z  r z a d z i e j .  B a d a n i a  p r z e p r o w a -
c j Z d r o w ia ,  l i c z b a  p r z y p a d k ó w  c . i o r o b y  d z o n e  w  H o la n d i i  w y k a z a ły , 'i ż  l i c z b a  " z in -  
H e i n e g o - M e d i n y  z m r l i e j s z y ł a  s i ę  n a  „ i-------

c z e j  o b s e r w u j e  s i ę  p r z e d e  w s z y s tk im  w  d r z e w a m i  N ie s t e ty  S f e c S

k r a j a c h  A m e ry k i  P o łu d n i o w e j  i S r o d k o -  k ła d  g a tu n k i  ż y j ą c e  n a  d 3 a c h  ? z e s k  w e i .  N  fi PR t n a tn m in c ł  n a i io n io i  « , a ą wi i M * y j4 u j  n a  a r z e w a c n ,  c z ę s t c

z r e d u k o w a n i e  u z n a l i  z a  k o n ie c z n e  
( t r z e c i e  m i e j s c e ) .  C z w a r t a  p o z y c j a  —  p o ­
d a j e  “E l P a i s ” p r z y p a d ł a  p r z e c i w d z ia ł a n iu  
k o r u p c j i

C h o r o b a  w  d e f e n s y w i e
W e d ł u g  s t a t y s t y k  Ś w ia to w e j  O r g a n iz a -

ś w i e c i e  o  p o ło w ę  —  p o r ó w n u ją c  l a t a  
1 9 8 5  i 1 9 9 0 .  J e s t  to  r e z u l t a t  p r o w a d z o n e j  
k o n s e k w e n t n i e  i n a  s z e r o k ą  s k a l ę  k a m ­
p a n i i  s z c z e p i e ń  o c h r o n n y c h ,  r o z p o ę z ę t e j  
p r z e d  1 5  la ty . P r z e c iw  c h o r o b i e  H e in e g o -

w e n t a r y z o w a n y c h "  g a t u n k ó w  n a  o b s z a ­
r z e  1 0 0 0  m e t r ó w  k w . m a l e j e  z a s t r a s z a j ą ­
c o :  w  c i ą g u  d w u d z i e s t u  la t  o b s e r w o w a n e  
n a  ty m  t e r e n i e  g a tu n k i  z m n ie j s z y ły  s w ą  
l i c z e b n o ś ć  z  3 7  d o  1 2 . P o d o b n e  w y n ik i 
u z y s k a n o  p o d c z a s  b a d a ń  w  N i e m c z e c h ,

C Z ęstO
n ie  m o ż n a  d o s t r z e c  z w y k łe g o  c y k lu  o d ­
n o w y  i r o z r a s t a n i a  s i ę  g r z y b ó w .  Z a n i k a ­
n ie  g r z y b ó w  t o  j e d e n  z  o b j a w ó w  p o g o r ­
s z e n i a  s i ę  z d r o w ia  l a s ó w .

Japoński stracsi
C o r a z  l i c z n i e j s z e  s ą  w  J a p o n i i  w y p a d k i  

s t r a c h u  p r z e d  d o r o s ł o ś c i ą .  R a p o r t  j a p o ń ­
s k i c h  a g e n d  r z ą d o w y c h  s t w i e r d z a ,  iż  
p o n a d  p o ło w a  j a p o ń s k i e j  m ł o d z i e ż y  n ie  
c h c e  n ic  r o b ić  i n i e  ż y c z y  s o b i e  “d o r o ś -  
n i ę c i a ”. L i c e a l i ś c i  u w a ż a j ą ,  z e  ż y c i e  o k a ­
ż e  s i ę  o  w ie le  p r o s t s z e ,  j e ś l i  p o z o s t a n ą  
d z i e ć m i .  W i ę k s z o ś ć  m ł o d z j e ż y  w y r a ż a  
c h ę ć  s tu d i o w a n i a ,  a l e  j e d n a k  p o ło w a  
s p o ś r ó d  n ic h  n ie  w ie ,  c o  b ę d z i e  r o b ić  
d a le j .  B a r d z o  to  p r z y p o m i n a  p o l s k i  m o ­
d e l  w y c h o w a n i a — p r z e z  r o d z i n y — s w o ­
ic h  d z ie c i ,  k tó r e  u s a m o d z i e l n i a j ą  s i ę  c z ę ­

s t o  j u ż  p o  t r z y d z i e s t c e .  C z ę s t o  j e s z c z e  
w ó w c z a s  n i e  w i e d z ą ,  c o  b ę d ą  r o b ić  w  
p r z y s z ł o ś c i . . .

K o m u n iś c i  r o s y j s c y  s ą  p o n o ć  g o to w i  d o  
w a lk i  z b r o jn e j .  T a k  p r z y n a jm n ie j  tw ie r d z i  
N in a  A n d r e j e w n a ,  o s ł a w i o n a  d o g m a t y c z ­
n y m i a t a k a m i ,  w y m ie r z o n y m i  w  a o r b a -  
c z o w s k i e  r e f o r m y ,  a  t e r a z  s e k r e t a r z  k o ­
m i t e tu  c e n t r a l n e g o  p a r t i i  b o l s z e w ic k ie j .  
D e k la r u j e ,  n a  ł a m a c h  “R o s y j s k i e j  P ó ł n o ­
c y ”, iż  p r a w d z iw i  k o m u n i ś c i  b ę d ą  z w a l ­
c z a ć  b u r ż u a z y j n e  s t r u k tu r y ,  w y s t ę p o w a ć  
p r z e c i w  n a c j o n a l i s t o m  i r o s y j s k i e j  m a f ii .  
Z n i s z c z e n i u  p o w in n y  u l e c  s t o s u n k i  s t w o ­
r z o n e  p r z e z  G o r b a c z o w a  i J e l c y n a .  J e ś l i  
t y c h  ż ą d a ń  n i e  u d a  s i ę  z r e a l i z o w a ć  w  
s p o s ó b  p o k o jo w y ,  to  —  d e k l a r u j e  b o j o w a  
N in a  —  r e w o lu c jo n i ś c i  z n ó w  c h w y c ą  z a  
b r o ń .
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D E N T A L  %  '
p r o t e z y

s z k i e l e t o w e
tf&iT ty

ZIELONA GÓRA. UL. LECHITÓW 11

t e l .  6 4 9 - 5 9  w .  2 6 6  
Z i e l o n a  G ó r a  

u l .  Z a c i s z e  1 6  
GABINET 

STOMATOLOGICZNY 
9 . 0 0  >  1 9 . 0 0

Leczenie, Protezowanle, 
N ow oczesna Kosmetyka 

Dentystyczna 
korony I Mosty System  VISIO 
Alternatywą Porcelany-Express
Materiały i Sprzęt Dentystyczny 

UNITY O MS KAVO AKKU
Lampy Polimeryzacyjne

W  D O M U  U  K L I E N T A !

- n a p r a w a  t e l e w i z o r ó w

|  k o l o r o w y c h  i  c z a r n o - b i a ł y c h

- p r z e s t r a j a n i e  s p r z ę t u  R T V

- k o n s e r w a c j a  i  n a p r a w a  

m a g n e t o w i d ó w

Ai K ró tk ie  t e r m in y ,  s o l id n i e  i t a n io

2  Z g łoszen ia:
Z ielona G óra te l .  38-16 

od  godz. 8 .0 0  do 1 1 .0 0 1 od 1 8 .0 0  do 2 0 .0 0

3 autobusy ikarus w bardzo dobrym stanie, czę­
ści zamienne- sprzedam. Dtugie 132 k/Szprota­
wy. (01-00959)

N a j t a ń s z e  u s ł u q i  f R y z j E R s k i e
p o l E C A  

Z A k U d  F R y z j E R S T W A  D A M s k i E q o

u /  Z i E l o N E j  G ó r z e ,  u l .  W y p o c z y N E k  4  

o d  p o N i E d z i A l k u  d o  p iĄ T k u

w  q o d z .  9 . 0 0  '  2 1  .O O  

w  s o b o r y  7 . 0 0  - 1 5 . 0 0 2S99-Z

OKAZJA!
T a c z k i  d w u k o ł o w e  - 1 8 0  t y s .  z ł / s z t  

R o w e r k i  d l a  d z i e c i  d o  2  l a t  -  7 0  t y s .  z ł / s z t .
P i ł y  d o  d r e w n a  -  o d  2 0  d o  3 0  t y s .  z ł / s z t .
W i d ł y  IV  -  2 3  t y s .  z ł / s z t .
O r z e c h y  w ł o s k i e  - 1 2  t y s .  z ł / k g  
o r a z  g r y  d l a  d z i e c i ,  w u l k a r i i z a t o r k i .

P r z y  z a k u p a c h  h u r t o w y c h  u d z i e l a n y  r a b a t u .  

P P H U  " B o x - P o l "  N o w a  S ó l  u l . S t a s z i c a  1 ( w i e ż o w i e c )  
t e l .  7 2 2 - 2 1  w e w .  3 4 3  l u b  8 1 9 - 2 2  w .  8 5 .

01-01555

n m

•  Nowy renault ciio 1,21 60KM, biały, wersja lux, 
zarejestrowany w kraju, cena 22.500 DM. Oferty 
Gazeta Nowa dla 393-GG. (01-00637)
•  Skoda favorit 135L - za gotówkę i na raty. 
Uwzględniamy ulgi celne. Zapraszamy od 7.00 
do 15.00. "Eltor-Pol" Zielona Góra, Al.Zjednocze- 
nla 106, tel. 621-79,620-56. (01-01390)
•  Sprzedam opla omegę 2,3D 1987 biały tel. 701 - 
W po 20.00 lub 31-84 od 9.00-19.00. (01-01310)
•  Sprzedam vw bus diesel 1980. Żagań 31-22. 
(01-01461)
•  VW bus 1600 D 1982 sprzedam. Gubin, Róży 
Luksemburg 24. (01-01118)

0 7  L O K A L E

•  M-4 zamienię na M-3 . Zielona Góra tel. 66-977. 
( 0 1 - 0 1 0 0 2 )

•  "Alfa-Dorn” nieruchomości. ZG, al. Niepodległości 
36, tel. 707-64 (AK-1785) (01-00647)
•  M-4 zamienię na M-3. Zielona Góra tel. 66-977. 
(01-01003)
•  Międzychód M-4 65 m, komfort zamienię na Kros­
no Odrz. lub Świebodzin. Wiadomość: Osiecznica 
145. (Ot-0̂ 045)
•  Mieszkanie kwaterunkowe w Żarach, wygody 
45m.kw, zamienię na większe. Żagań tel. 27-75. 
(01-00562)
•  Pawilon Masarniczy "Konfin"Anleli Krzywoń- 
sprzedam. Dostawca Zakłady Mięsne Przylep 
Wolsztyn. ZG, II Armii 16/1 po 17.00. (01-01065)
•  Pokój do wynajęcia. Zielona Góra, Górna 49. 
(01-01628) ’
•  Posiadam halę 200 m kw. wraz z zapleczem, c.o. 
- oczekuję propozycji. Żary ul. Paderewskiego 2/9. 
(01-01482)
•  Sprzedam dom z ogrodem. Zielona Góra, Piękna 
3. (01-01413)

1 1  N I E R U C H O M O Ś C I

•  Agencja Krawczak - domy, mieszkania, budowy, 
parcele. Zielona Góra, Centrum Biznesu, Boh. Wes­
terplatte 23, tel. 645-71, fax 67265. (3046-Z) (01- 
00632)
ft Dom 10 km od centrum Zielonej Góry - sprzedam. 
Zielona Góra tel. 221-26. (01-01491)
•  Działkę pod cele inwestycyjne przy drodze - 
sprzedam. ZG. tel. 221-26. (01-01492)
•  Sprzedam lub wynajmę dom w Lubinie na 
osiedlu Polnym.Tel.(022) 27-67-50 (04-00025)
•  Sprzedam rozpoczętą budowę bliźniaka na Ję- 
drzychowle, jedną lub dwie strony, 10 tys. szt. 
cegieł, maszyny przemysłowe do szycia. Nowa 
Sól tel. grzecznościowy 874-91 lub ul.1-goMa|a 
9E/55. (01-01489)
•  Sprzedam rozpoczętą budowę wraz z materia­
łem. 67-124 Nowe Miasteczko, Lipowa 18. (01-
0Q5Q4>

1 2  P 0 D R 0 Z E - - U R L 0 P Y

•  Biuro “Tramp” Zielona Góra, ul.Moniuszkl 1, tel. 
709-60, proponuje letni wypoczynek we Włoszech 
nad Adriatykiem i we Francji (góry k/A(bertville) w 
cenie od 570.000 zł - dojazd własny, w cenie od 
1.400.000 zł - dojazd autokarom { możliwość zwie­
dzania za dodatkową odpłatnością) oraz w kraju 
(wczasy i kolonie) w ośrodkach nad morzem i w 
górach w cenie od 1.500.000 - 2.000.000 zł.(AK- 
1866) (01-01536)
•  Biuro Turystyczne "Polcountry’ oczekuje na ofer­
ty cenowe od ośrodków turystycznych. Lubsko 
ul.Nowotki 7, tel. 720-86. (01.-00961)

1 3  P R A C A

•  Gubin 22-letnia miła, pani szuka różnych ofert 
pracy. Znam: j.niemiecki, angielski, obsługę kompu­
terów. tel. 579. (01-00963)

1 5  U S Ł U G I

•  Firma Usługowa Higiena świadczy usługi wzakre- 
sie sprzątania i pielęgniarstwa. Zielona Góra tel. 
670-93. (01-00674)
•  Montaż żaluzji aluminiowych, kolorowych. Zielo­
na Góra tel. 30-36. (2755-Z) (01-00645)
•  Naprawa Jinkersów. Zielona Góra tel. 674-05.
(01-01013)
p Pogotowie Szklarskie całodobowe. Zielona Góra, 
Sokola 5 tsl. 605-15. (01-01014]_____________

Transport: Mercedes 1,71 • 2.000 zł/km. Zielona 
Góra tel. 669-25. (01-00969)

om.
Szpadle, łopaty różne rodzaje. Hurt- Detal. Hur­
townia czynna całą dobę. Cigacice, Podgórna 6 B 
tel. 12-36. Ceny konkurencyjne. (01-01206)

G D A C J A
S ł u p s k ,  s k r y t k a  2 1 1

P O M O Ż E  O D N A L E Ź Ć  S Z C Z Ę Ś C I E  
K O J A R Z Y  M A Ł Ż E Ń S T W A  

K R A J O W E ,  Z A G R A N I C Z N E

K L A U D I AGorzów Wlkp. 15-P
to nowoczesne kojarzenie małżeństw 

krajowych, zagranicznych. FOTOKATALOGI 
Tylko u nas pomoc, życzliwość, dyskrecja.

•  Żaluzje poziome, pionowe, markizy, rolety. Przyj­
mowane zamówienia na stanowisku firmowym. Pa­
wilon "Agrikop" Głogów, Budowlanych lub tel. grze­
cznościowy 33-29-23. (289-C) (01-00639)
•  Żaluzje różne, producent. Zielona Góra. tel. 37- 
09.,(2893-Z) (01-00634)
o Żaluzje. Gorzówtel. 238--13, Głogów tel. 33-52- 
45 (02-00150)
•  Usługi w zakresie wykonywania i montażu scho­
dów, bufetów, boazerii oraz inne stolarskie. Zieiona 
Góra, tel. 67-059, 17.00-20.00. (01-00970)
•  Videofilmowanie, Zielona Góra, tel. 66-534 
(2770-Z) (01-00633)

Z D R O W IE

G A Z E T Y  N O W E J

1 6

•  Gabinet okulistyczny, specjalista chorób oczu Je­
rzy Blitek, Żary, Obrońców 7, tel. 31 -94, poniedziałki, 
wtorki, czwartki 15.00-17.00. Choroby oczu, opera­
cje okulistyczne, zabiegi kosmetyczne powiek, oku­
lary, leczenia zeza, dno oczu. (01-01473)
•  Laboratorium Protetyki Stomatologicznej wZielo- 
nej Górze, Dąbrowskiego 41 A -wykonuje prace 
protetyczne w pełnym zakresie, szybkie terminy, 
przystępne ceny. Rejestracja we wszystkie dni tygo­
dnia (oprócz sobót) 10.00-15.00 tel 640-06, 
wew.166. Zapraszamy. (01-00635)
•  Medlkrol zespół lekarzy specjalistów, diagno­
styka, porady, zabiegi. Zielona Góra, Szczęko- 
cińska 5 od Botaniczne) tel.55-06. (01-00466)

•  Bloczki fundamentowe -  sprzedam. Gorzów ul 
Strażacka 133. (02-00124)
•  Foksteriery szczenięta sprzedam. Zielona Góra 
tel.617-04. (01-01532)
•  Frezarkę pionową, tokarkę do drewna- sprzedam 
Zielona Góra tel. 626-03. (01-01630)
® Nagrobki granitowe i lastrykowe, najlepsza ja­
kość. Kupisz w sklepie "Petros". Gorzów ul. Ko- 
strzyńska 60"A”( za.pętlą tramwajową). (02-00180)
•  Nioski młode - sprzedam. Rudno 58, tel. Nowa 
Sól 46-18. (01-01463)
•  Okazja! Hurtownia Odzieży Używanej w Zielo­
nej Górze przy ul.Dąbrowskiego 15 w dniu 20 I 
21.03.92 w godz. 9.00-16.00 organizuje wyprzed­
aż odzieży do 15 kg w cenie 60 tys. (01-01366)
«  Sprzedam dwie krowy wysokocielne. Czarna 5 

Zabór, (Q 1-0.14331.̂ 1_____ ____ ________

P E I " E X ! iV r  S ta c ja  O b słu g i S a m o c h o d ó w  
G ło g ó w , u l. Ś w ie rc z e w sk ie g o  5 6 , te l. 3 4 -1 5 -8 1  

(b y ły  P o lm o zb y t)
świadczy usługi:

- diagnostyka pojazdów, - naprawa silników i podzespołów,
- urządzeń elektrycznych, - blacharskie. Stacja posiada  
automatyzację na: - Skodę Favorit, 105,120, oraz Fiat 126p. 
Ponadto stacja prowadzi: - sklep z częściam i zamiennymi do 
samochodów: Polonez, FSO, Fiat 126p, Skoda Favorit,

- Autokomis, Schrott, - pośredniczy w sprzedaży - w kupnie 
sam ochodów używanych, - organizujemy przetargi sam ocho­
dów i częśc i zamiennych dla firm i osób prywatnych,
- prowadzimy sprzedaż Polonezów "Caro".

Zapraszamy od godz. 7.00 -15.00

Zapewniamy fachową obsługę, krótkie terminy 
realizacji zleceń

03-00152

Zarząd Gminy i Miasta w Zbąszyniu  
og łasza

PISEMNY PRZETARG OFERT* 
na sprzedaż działki nr 700 

o powierzchni 1519 m kw. położonej 
w Zbąszyniu przy ul. Poznańskiej nr 38.

Działka jest ogrodzona i zabudowana obiektem 
usługowym oraz gospodarczymi.

Cena obiektów - 498.700.000 zł 
Cena działki - 45.181.000 zł 

Oferta powinna zawierać:
- imię, nazwisko lub nazwę i adres oferenta,
- datę sporządzenia oferty,
- oświadczenie, że oferent zapoznał się z warunkami 
i przyjmuje je bez zastrzeżeń,
- oferowaną cenę wraz z opisem sposobu 
zagospodarowania obiektów,
- dowód wpłacenia wadium w wysokości 50.000.000 zł.

O f e r t a  z  n a p i s e m  " P r z e t a r g  - P o z n a ń s k a "  n a l e ż y  s k ł a d a ć  w  s e k r e ­

t a r i a c i e  U r z ę d u  G m i n y  i M i a s t a  w  Z b ą s z y n i u  w  c i ą g u  1 4  d n i  o d  d a t y  

u k a z a n i a  s i ę  o g ł o s z e n i a  w  p r a s i e .  W  t e r m i n i e  t y m  n a l e ż y  t a k ż e  

w p ł a c i ć  w a d i u m  w  k a s i e  t u t e j s z e g o  U r z ę d u .  C z ę ś ć  j a w n a  p r z e t a r ­

g u  w  o b e c n o ś c i  o f e r e n t ó w  o d b ę d z i e  s i ę  w  d n i u  8  k w i e t n i a  1 9 9 2  r .  

o  g o d z . 1 0 . 0 0  w  s a l i  p o s i e d z e ń  t u t .  U r z ę d u .  C e n a  n a b y c i a  u s t a l o n a  

w  w y n i k u  p r z e t a r g u  w i n n a  b y ć  w p ł a c o n a  p r z e d  z a w a r c i e m  a k t u  

n o t a r i a l n e g o .  N i e  d o t r z y m a n i e  t e r m i n u  z a p ł a t y  p o w o d u j e  p r z e p a ­

d e k  w a d i u m ,  a  p r z e t a r g  c z y n i  n i e b y ł y m .  W p ł a c o n e  w a d i u m  z o s t a ­

n i e  z a l i c z o n e  n a  p o c z e t  c e n y  n a b y c i a ,  a  p o z o s t a ł y m  u c z e s t n i k o m  

z w r ó c o n e .  Z a s t r z e g a  s i ę  p r a w o  s w o b o d n e g o  w y b o r u  o f e r t y  l u b  

u z n a n i a  b e z  p o d a n i a  p r z y c z y n y ,  ż e  p r z e t a r g  n i e  d a ł  r e z u l t a t u .

01-01571

Kupon na bezpłatne ogłoszenia M n e l
r  ’
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. . . .  podpis.

-  G r u p a -----------------------------------

zaznacz
w  k r a t c e  w y b r a n ą  g r u p ę  o g ł o s z e n i a

u  . .

01 AUT0-M0T0 | 1 1 10 NAUKA

0? BUSINESS I 1 1 11 NIERUCHOMOŚCI

03 DIA OOMin I 1.12__ PODRÓŻE-URLOPY

04 ELEKTRONIKA I I I 13 PRACA

J 05 HOBBY 1

I » . KOMUNIKATY ] i n i USŁUGI

±  PJ . . LOKALEJ r n » ZDROWIE

J j a MATRYMONIALNE 1 I 117 _ .. ..zguby

n  09 KEBLEl I I  18 --------

Forma
zaznacz "xM

w  k r a t c e  w y b r a n ą  f o r m ę  o g ł o s z e n i a

| |. prosta »my.o wm.™. |~~] ramka podwójnainf, kupłf. wy tuta ra- 1 
wł», efrrufr uitofll. IW.

_J wytłuszczona U**. f<ugi. w.|

« £ 5 ,  « *  m . □  ram)ta p a l o n a  

f~l ramka pojedyncza
tan* urmUr*. wyr*J 
■H.Ml. efcrufr niu*. W

I. top*, wyd*rl*

J e d e n  w ypełn iony  kup o n  
um ożliw ia nadar.ie  jed n eg o  
b e zp ła tn eg o  og ło szen ia . 
O głoszen ie  'p r o s te ',  bezp łatne  
to  15  s łó w  (określen ie  ‘s ło w o ’ 
o be jm u je  rów nież każdą 
o s o b n o  n ap isan ą  literę (g ru p ę  
liter) lub  cyfrę (g ru p ę  cyfr), 
s tan o w iące  pojęcia sam o is tn e . 
Na p o zo sta łe  o g ło szen ia  
d ro b n e  udzielam y 50%  raba tu . 
C en a  za  s ło w o  w  o g ło szen ia ch  
o fo rm ach  Innych n iż p ro s ta , 
w ynoszą: fo rm a  w y tłu szczona  
-  3 .0 0 0  z ł za  s ło w o , te k s t w  
ram ce  - 6 .0 0 0  zł za  s ło w o , te k s t 
w  ram ce podw ójne j - 7 .0 0 0 zł za 
s ło w o , te k s t w  ram ce  
p o g rub ione j - 8 .0 0 0  zł za s ło w o

N asz  a d re s :
B iuro O g ło szę  A 
6 5 -0 4 8  Z ie lo n a  G óra 
a l .  N ie p o d le g ło śc i ZZ



2 4

O  E K S P R E S O W E  O  FACHOW E O  

MONTOWANIE OKIEN DACHOWYCH 

P O  S A M O C H O D Ó W

Z ie lo n a  G ó ra ,  u l. D ą b ro w s k ie g o  1 5 ,  
Z a k ła d  c zy n n y  o d  9 . 0 0  d o  1 6 . 0 0  
w o ln e  s o b o ty  o d  9 . 0 0  d o  1 3 . 0 0 .

R E K L A M A  ★  G a z e t a N ó w a '  ★  R E K L A M A  -  KR 57 ♦ PIĄTEK - WłEDZlELft * 20 - 22 MAflCA

Z a c h o d n i o n i e m i e c k a  F i r m a  

I M M O B I L I E N I N V E S T M E N T C O N S U L T I N G  R o b e r t o  B . N e u g e b a u e r

p o szu ku je  m odelek za in te re so w an ych  
p ra c ą  w  N iem czech  i H iszp an ii.

M ile w id z ia n e  o d p o w ie d n ie  k w a lif ik a c je .
S p o tk a n ie  p rz e d s ta w ic ie l i  F irm y  z  k a n d y d a tk a m i  o d b ę d z i e  s i ę  2 4  m a r c a  1 9 9 2  r. 

w  g o d z .  1 2 .0 0 -  2 1 .0 0  w  k lu b ie  "F O X ”w  Z ie lo n e j  G ó r z e  u l .W e s te r p la t t e  3 2 . 
P r z e w id y w a n y  o k r e s  z a t r u d n ie n ia  6  m ie s ię c y  i d łu ż e j.

B a r d z o  a t r a k c y jn e  w y n a g r o d z e n ie .

Przedsiębiorstwo 
Produkcji 

Materiałów Budowlanych 
M-2

68-100 Żagań ul.llwańska 1 
tel. 34-58

Oferujemy wykonawstwo w zakresie:
- prace ślusarsko-spawalni- 
cze, wentylacje, konstrukcje 
przemysłowe, spawanie alu­
minium w osłonie argonu, 
bramy, kraty, ogrodzenia 
oraz zbrojenia i inne prace ślu­
sarskie,
- stolarki budowlanej, prac 
ciesielskich,okna, drzwi, 
boazerie,
- prace budowlano-montażo­
we,
- sprzedaż masy betonowej,
- produkcji prefabrykatów bu­
dowlanych jak: korytka, WPS,, 
obrzeża trawnikowe, płytki 
chodnikowe, krawężniki dro­
gowe, nadproża, bloczki beto­
nowe, pustaki, słupy betono­
we, płyty drogowe i inne ele­
menty prefabrykowane wg. za­
mówień.

01-00981

Spółdzielcze Gospodarstwo 
Rolne 

w Grodźcu Małym 
Zarząd: 67-200 Głogów, 
uł. Gwardii Ludowej 48.

SPRZEDA |
LUB I

ODDA | 
W DZIERŻAWĘ

UBOJNIĘ I 
TRZODY 
I BYDŁA. iWszelkie informacje (dotyczące warunków . j w biurze Zarządunrtel. 34-25-82. f

03-00219

KRAWIECKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
' W

w Żarach, ul. M. Buczka 5
O f e r u j e

s z e r o k i  a s o r t y m e n t  o d z i e ż y  w i o s e n n e j  

p o  a t r a k c y j n y c h  c e n a c h :

- ubranka komunijne
- ubrania męskie 
-spodnie męskie
- żakiety damskie
- kurtki męskie
- garsonki damskie
- spodnie młodzieżowe
- modne ubrania młodzieżowe 
oraz inne wyroby.

Z a p r a s z a m y  d o  n a s z e g o  m a g a z y n u  

p r z y  u l .  P o d h a l a ń s k i e j  1 5  

k o n t a k t  t e l e f o n i c z n y  z  d z i a ł e m  z b y t u

t e l .  3 6 - 6 2 01-01538

MOZAIKA PARKIETOWA TRADYCYJNA I OZDOBNA.
C e n a  o d  4 0  — 8 0  t y s  z a  m  k w .

6 4 - 1 1 7  K r z y c k o  W i e l k i e  8 1  a ,  

t e l .  L e s z n o  W l k p .  2 0 - 2 2 - 7 1

03-00271

p . p . h . u .  EŁEPHANT s.c.
35'O
JO
s

O

HURTOWNIAZielona Góra, ul. Wiejska 4
Wojska Polskiego

al. Zjednoczenia

N O W A  D O S T A W A  T O W A R U
O d z i e ż  i b i e l i z n a  d a m s k a ,  m ę s k a ,  d z i e c i ę c a  z  C h i n  

K o r e i ,  T u r c j i ,  T a j l a n d i i  o r a z  k r a j o w e  

z  d o s k o n a ł y c h  m a t e r i a ł ó w :

-  j e d w a b i u ,  ż o r ż e t y ,  m i k r o w ł ó k i e n ,  w i s k o z y  I i n n y c h .  

W ł a ś c i c i e l i  s k l e p ó w ,  b u t i k ó w  

Z A P R A S Z A M Y  

o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  
w  g o d z .  9 . 0 0  -  1 4 . 0 0 ,  1 5 . 1 5  -  1 9 . 0 0 .

L - 2 0

6 8 - 2 0 5  K U N I C E .skr. 2 
k o j a r z y  s z c z ę ś l i w i e  

s a m o t n y c h . 
F o t o o f e r t y  k ra jo w e  i z a g r a n i c z n e .

225 -Ż a

Z A R Z Ą D  M I A S T A  G Ł O G O W A  

I G Ł O G O W S K I E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  

I N Ż Y N I E R Y J N O - B U D O W L A N E  S . A .  W  G Ł O G O W I :

o f e r u j ą

w publicznym przetargu w dniu 24 marca 1992 r. o godz. 13.00 
U Z B R O J O N E  D Z I A Ł K I  B U D O W L A N E  O R A Z  S T A N Y  Z E R O W E  

B U D Y N K Ó W  J E D N O R O D Z I N N Y C H  S Z E R E G O W Y C H  

Bardzo atrakcyjna lokalizacja!

O s i e d l e  P i a s t ó w  Ś l .  J D  1 

u l .  W a w e l s k a  i  B .  Ś m i a ł e g o

D ZIA ŁK I U Z B R O JO N E  w  p r z y łą c z a  
w o d o c ią g o w e ,  k a n a l iz a c y jn e ,  g a z o w e  

( z  z a p e w n ie n ie m  d o s ta w y  g a z u  a l a  c e ló w  
g rz e w c z y c h )  o r a z  p r z y łą c z a  e le k t r y c z n e .

D z i a ł k i  s p r z e d a w a n e  n a  w ł a s n o ś ć !

Cena działki jest odliczana z podstawy 
obliczenia podatku dochodowego!

W szelkich  in form acji udziela:
W y d z i a ł  G e o d e z j i ,  G o s p o d a r k i  G r u n t a m i ,  O c h r o n y  ś r o d o w i s k a  i R o l n i c t w a ,  
" i z ę d u  M i e j s k i e g o  w  G ł o g o w i e ,  u l .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  1 1 ,  p .  n r  4 ,  
t e l .  3 3 - 2 0 - 2 1  w . 4 2  i 7 2
o r a z  G P iB  S A  w  G ł o g o w i e ,  u l .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  3 2  t e l .  3 3 - 4 0 - 4 6  w . 5 0 .  

P O D E I M I I  D E C Y Z J Ę ! ! !

TO NAJLEPSZA INWESTYCjA!
0 3  W E Ź  U D Z I A I  W  P R Z E T A R G U !

D I A S m
58-160 ŚWIEBODZIN, skrytka 32

k o j a r z y  m a ł ż e ń s t w a  k r a j o w e ,  
z a g r a n i c z n e .  F o t o k a t a l o g i

2 2 4 - Za

UWAGA
C E G I E L N I A  w  Ż a r a c h -  K u n i  ̂

p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  
n a  o g r a n i c z o n ą  p a r t i ę  c e g ł y  p e ł n e j  

p o  w y j ą t k o w o  n i s k i c h  c e n a c h  
o d  7 5 0  z ł ! ! !

W a m n s k  - p r z e d p ł a t a .

In fo rm a c ja :  Ż a ry , Ż o łn ie r s k a  9  
lu b  B o le s ła w ie c  te l .  6 2 2 9  w ie c z o r e m  

2 3 5 - Ż a
01-01407

“ M e r k u r i u s z  P o l s k i ”  
o r g a n i z u j e  

KURSY PRAWA JAZDY 
KAT. B.

W miasiącu kwietniu wśród uczest­
ników kiir3u zostanie wylosowana 

jsdno bezpłatne szkoienle.
C e n a  k u r s u :  1 .2 0 0 .0 0 0  —  1 .3 5 0 .0 0 0 .  

Z a p is y :  G ło g ó w , Ś w ie r c z e w s k ie g o  2 8 , 
te l.  3 4 - 2 8 - 4 4  w . 6 ,  w  g o d z .  8 .0 0 - 1 6 .0 0 .

03-00144

B EZP O Ś R  
D EA LER

u i .  P r z e m y s ł o w a  7 4 ,  t e l .  7 2 0 0 3 9
Z A P R A S Z A  D O  W S P Ó Ł P R A C Y
H U R T O W N I E ,  S K L E P Y ,  W A R S Z T A T Y  S A M O C H O D O W E

o f e r u j ą c :  
c z ę ś c i za m ie n n e  - im p o rt b e zp o śre d n i 

M-m z  F rancji - te rm in  re a liza c ji 14 d n i
oraz

* samochody osobowe
* samochody dostawcze

t s l / f a x  @ 2 8 - 1 2  Z i e l o n a  G ó r a

Zielona Oóra, Zacisze 16 tel. 649-59 w. 239 
ofenye do sprzedaży

* samochody ciężarowe i specjalizowane Jelcz,
- części zamienne 1 akcesoria do samochodów
ciężarowych je lc z ,  s ta r ,  IsaM az, t a t r a ,  lia z

■ osprzęt elektryczny i pneumatyczny, łożyska
* metko wnice i taśmy metkownic
* przyjmie i terminowo realizwje zamówienia
na poszukiwane części do samochodów ciężarowych

S klep  czynny codzienn ie  
o d  godz. 7 .3 0  d o  15 .30 .

1-28

1 9  l a t  s z c z ę ś l i w i e  
K o j a r z y  m a ł ż e ń s t w a

H A L S Z K A .®
I  Ż A R Y  s k r y t k a  1 2  
i  F o t o k a t a l o g i .
M o ż l i w o ś ć  o p ł a t  r a t a l n y c h .

a u t o - k f f i s n i s

p o l o n i a :n ie z a w o d n ą  A p e n c jq  
M a t r y m o n i a S n q .

Oferty krajowe, zagraniczne. 
Fotokatalogi!

"Polonia“®68-206 MIROSTOWICE, BOX 10
Polonii można zaufać.

i
DO RÓŻNYCH SAMOCHODÓW 

ZIELONA GÓ3A 
UL. KOŻUCHOWSKA 32A

I N F O R M A T O R  T E L E F O N I C Z f ó O - A D R E S O W Y
§Y E L L O W  P A G E S

Przedstawiciel na Ziemię Lubuską:

FABER i s-ka
tel. 727-50 

korespondencja 
Zielona Góra 

ui. Rydza-Smigłego 62/20

Jest krajową informacją w  europejskim standardzie dla firm i, ., a 
usługowych, handlowych i produkcyjnych Ziemi Lubuskiej J

W  Y E L L O W  P A G E S ®  o d s z u k u j e s z  b r a n ż e  
a  o t r z y m u j e s z  i n f o r m a c j ę  o  w s z y s t k i c h  £ &  

f i r m a c h  w  t e j  b r a n ż y

O EUSMB13
i w y

■■ • -y\ A-.

• P r z e z  r e k l a m ę  w  Y E L L O W  P A G E S Vh  * *  7O fcsj /  
k  "  ś ® ,  m  i

YELLOW PAGES* znak towarowy ostrzeżony na terytorium RP (Urząg Patentowy RP YELLOW PAGES nr 66304) I n f o n r ^ P ^  1
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